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Pod cukrowym niebem



Midori, któ rej drzwi cze kają otwo rem



Cukier, mąka i cyna mon nie stwo rzą domu, więc upiecz ściany z pier nika
i posłodź je kością. Jajka, mleko i bita śmie tana, masło do masel nicy, upieczmy
naszej kró lo wej zamek, żeby do nas wró ciła.

Dzie cięca wyli czanka, Kra ina Sło dy czy



Część I

Puste miej sca



Z powrotem w domu

Dzieci zawsze ześli zgi wały się w kró li cze nory, wpa dały w lustra, były
pory wane przez tor nada albo powo dzie nie spo ty kane aku rat o tej porze
roku. Dzieci zawsze „podró żo wały”, a ponie waż są młode, bystre i pełne
sprzecz no ści, ich wyprawy nie ogra ni czały się do tego, co moż liwe. Doro- 
słość przy nosi ze sobą bariery, takie jak gra wi ta cja, prze strzeń liniowa,
pogląd, że pora snu to rzecz obiek tywna, a nie sztucz nie narzu cone ogra ni- 
cze nie cza sowe. Doro śli na dal mogą stur lać się do kró li czej nory albo tra fić
do zacza ro wa nej szafy, ale zda rza się to coraz rza dziej z każ dym mija ją cym
rokiem. Może taka jest natu ralna kon se kwen cja życia w świe cie, w któ rym
ostroż ność to cecha konieczna do prze trwa nia, a logika wyklu cza moż li- 
wość ist nie nia cze goś więk szego i lep szego niż to, co oczy wi ste. Dzie ciń- 
stwo się koń czy, zasady wypie rają porywy fan ta zji. Tor nada zabi jają ludzi,
a nie prze no szą ich do magicz nych świa tów. Gada jące lisy są obja wem
gorączki, a nie wysłan ni kami ozna cza ją cymi począ tek wiel kiej przy gody.

Lecz dzieci, ach, dzieci… One podą żają za lisami, otwie rają szafy,
zaglą dają pod mosty. Dzieci wspi nają się na mury, wpa dają do studni
i balan sują na kra wę dzi moż li wo ści, aż cza sami – tylko cza sami – to, co
moż liwe, pod daje się i poka zuje im drogę do domu.

Rola zbawcy świata cudów i magii, nim skoń czy się czter na ście lat, wła- 
ści wie nie uczy ostroż no ści, a wiele dzieci wpa da ją cych w szcze liny świata,
w któ rym się uro dziły, pew nego dnia otwo rzy nie wła ściwe drzwi, spoj rzy
przez nie wła ściwą dziurkę od klu cza i trafi z powro tem tam, skąd wyru- 
szyły. Dla nie któ rych jest to bło go sła wień stwo. Innym łatwo zosta wić przy- 
gody i nie moż li wo ści za sobą, wybrać roz są dek, prze wi dy wal ność i świat,
z któ rego pocho dzą. Dla innych…

Dla innych pokusa świata, do któ rego pasują, jest zbyt wielka, żeby
przed nią uciec, i resztę życia spę dzą na stu ka niu w okna i zaglą da niu
w dziurki od klu cza, żeby zna leźć drogę do domu. Zna leźć ide alne drzwi,
które mogą je tam zapro wa dzić wbrew wszyst kiemu, wbrew nie praw do po- 
do bień stwu.



Ich rodzi nom może być trudno zro zu mieć dzieci, które wró ciły.
Ludziom, któ rzy ni gdy nie mieli wła snych drzwi, te cudowne dzieci wydają
się kłam cami. Marzy cie lami. Ci lito ściwi uwa żają je za… chore, ci okrutni
– za nie nor malne. Coś należy z nimi zro bić.

Na przy kład przy jąć do Domu Ele anor West dla Zbłą ka nych Dzieci –
 szkoły dla tych, któ rzy wró cili i mają nadzieję znowu odejść, kiedy
powieje wła ściwy wiatr, kiedy gwiazdy będą jasne, kiedy świat przy po mni
sobie, co to zna czy mieć litość dla tęsk nią cych i zagu bio nych. Tam mogą
prze by wać wśród sobie podob nych, zakła da jąc, że w ogóle tacy ist nieją.
Mogą prze by wać z ludźmi, któ rzy rozu mieją, co to zna czy mieć zamknięte
drzwi do domu. Zasady szkoły są pro ste. Zdro wiej. Nie trać nadziei. I jeśli
się uda, znajdź drogę powrotną do miej sca, do któ rego nale żysz.

Żad nych domo krąż ców. Żad nych gości.
Żad nych kwest.



1

Jedne drzwi się otwie rają, inne są
wywa żane z zawia sów

Jesień zawi tała do Domu Ele anor West dla Zbłą ka nych Dzieci, obja wia jąc
się w typowy spo sób: liśćmi zmie nia ją cymi barwę, brą zo wie jącą trawą,
zapa chem desz czu w powie trzu, zapo wie dzią nowej pory roku. Krzaki
jeżyn rosnące w głębi podwó rza obsy pały się owo cami, kil koro uczniów
spę dzało przy nich popo łu dnia z koszami w rękach; ich palce robiły się fio- 
le towe, a wście kłe serca się uspo ka jały.

Kade spraw dzał kit w oknach i uzu peł niał go w miej scach, gdzie wil goć
mogłaby dostać się do środka. Jed nym okiem zer kał na biblio tekę, dru gim
w niebo.

Angela też patrzyła w niebo, cze ka jąc na deszcz, w zwy kłych butach na
nogach i z parą zacza ro wa nych butów prze wie szoną przez ramię; ich sznu- 
rówki były zawią zane na skom pli ko wany supeł. Jeśli świa tło i woda połą- 
czą się wła śnie w taki spo sób, jeśli tęcza dotknie miej sca, któ rego będzie
mogła dosię gnąć, Angela znik nie, a potem będzie bie gła i bie gła, aż dotrze
do domu.

Chri sto pher, któ rego drzwi miały się otwo rzyć – jeśli w ogóle kie dyś
odnaj dzie drogę powrotną do domu – w Dzień Zmar łych, sie dział w zagaj- 
niku za domem i grał coraz bar dziej wyra fi no wane melo die na kościa nym
fle cie, pró bu jąc przy go to wać się na roz cza ro wa nie, kiedy drzwi się nie
poja wią, albo na wszech ogar nia jącą radość, kiedy Szkie le towa Dziew czyna
wezwie go tam, gdzie było jego miej sce.

I tak w całej szkole ucznio wie szy ko wali się na zmianę pory roku w spo- 
sób, który wyda wał się dla nich naj wła ściw szy, naj bar dziej kojący, naj lep- 
szy do prze trwa nia zimy. Dziew czyny, które tra fiły do świa tów, gdzie rzą- 
dziło lato, zamknęły się w swo ich poko jach i pła kały, prze ra żone wid mem
kolej nych sze ściu mie sięcy w tym miej scu, które nie wie dzieć kiedy stało



się wię zie niem. Inne, przy byłe z krain wiecz nego śniegu, cie płych futer
i słod kiego grza nego wina, cie szyły się, bo dostrze gły szansę, że jak kwiat
otwo rzy się przed nimi droga powrotna.

Sama Ele anor West, w wieku dzie więć dzie się ciu sied miu lat tak żwawa,
że mogłaby ucho dzić za sześć dzie się cio latkę – i czę sto wła śnie tyle lat
dawali jej ludzie spoza szkoły – cho dziła teraz po salach i okiem cie śli
wypa try wała na ścia nach wybrzu szeń, a na sufi tach śla dów ple śni. Maj stro- 
wie co roku musieli dbać o ich stan. Panna West nie na wi dziła zwią za nych
z tym nie do god no ści. Dzieci nie lubiły uda wać zwy kłych mło do cia nych
deli kwen tów, ode sła nych przez rodzi ców za pod pa le nia albo wybi ja nie
szyb, pod czas gdy w rze czy wi sto ści zostały odpra wione za zabi ja nie smo- 
ków i upie ra nie się przy swoim. Kłam stwa wyda wały się błahe, ale dyrek- 
torka nie mogła winić uczniów, że tak wła śnie się czują, choć sądziła, że
zaczę łyby ina czej śpie wać, gdyby zanie dbała kon ser wa cję i komuś spadł na
głowę kawał tynku.

Szu ka nie rów no wagi pomię dzy potrze bami uczniów a potrze bami szkoły
było męczące, więc Ele anor tęsk niła za powro tem do Non sensu i bez tro ski,
która, jak wie działa, gdzieś tam na nią cze kała w zło tej kra inie przy szło ści.
Podob nie jak dzieci, które wzięła pod opiekę, Ele anor West pró bo wała wró- 
cić do domu, odkąd tylko się gała pamię cią. W prze ci wień stwie do więk szo- 
ści z nich, jej walkę odmie rzało się w deka dach, a nie w mie sią cach.
I w prze ci wień stwie do więk szo ści z nich, Ele anor widziała, jak dzie siątki
wędrow ców znaj dują drogę powrotną do domu, pod czas gdy sama trwała
w tym miej scu i nie mogła za nimi podą żyć, nie mogła zro bić nic, tylko pła- 
kać.

Cza sami myślała, że może wła śnie na tym polega praw dziwa magia tego
świata: tyle dzieci zna la zło drogę do domu, będąc pod jej opieką, a jed nak
żaden rodzic nie oskar żył jej o zanie dba nie ani nie doma gał się śledz twa
z powodu zagi nię cia uko cha nej lato ro śli. Panna West wie działa, że rodzice
kochają swoje dzieci. Sły szała, jak ojco wie pła czą; ści skała ręce żon, które
sto icko wpa try wały się w mrok, nie zdolne się poru szyć, nie zdolne pojąć
ogromu swo jego żalu. Ale nikt z nich nie nazwał jej zabój czy nią ani nie
zażą dał zamknię cia szkoły. Oni wie dzieli. Czuli to w głębi serca. Na długo
przed tym, jak zja wiła się u nich z poda niami w ręku, wie dzieli, że dzieci
wró ciły do nich tylko po to, żeby się poże gnać.

Jedne z drzwi się otwo rzyły i wyszła z nich dziew czyna z nosem w tele- 
fo nie. Ele anor się zatrzy mała. Koli zje były nie przy jemną rze czą i w miarę



moż li wo ści nale żało ich uni kać. Uczen nica ruszyła w jej stronę, nie odry- 
wa jąc oczu od wyświe tla cza.

Dyrek torka stuk nęła laską w pod łogę. Dziew czyna sta nęła i pod nio sła
wzrok. Na jej policz kach wykwi tły czer wone plamy, kiedy zoba czyła, że
nie jest sama.

– Eee… – bąk nęła. – Dzień dobry, panno West.
– Dzień dobry, Coro. I, pro szę, mówi mi Ele anor. Może jestem coraz

star sza, ale ni gdy nie byłam panną. A ści ślej mówiąc, nie byłam nią w miej- 
scach, do któ rych zwy kle wędro wa łam.

Cora wyglą dała na zdez o rien to waną. Taka reak cja nie była niczym nie- 
zwy kłym u nowych uczniów. Wciąż przy zwy cza jali się do myśli, że ist nieje
takie miej sce, gdzie ludzie im wie rzą, gdzie opo wia da nie o nie moż li wych
rze czach spo tyka się ze wzru sze niem ramion albo uwagą o czymś rów nie
nie moż li wym, a nie z drwiną albo oskar że niem o brak pią tej klepki.

– Tak, pro szę pani – powie działa w końcu.
Dyrek torka stłu miła wes tchnie nie. Cora wkrótce sama się prze kona. Jeśli

nie, to Kade z nią poroz ma wia. Został jej zastępcą po śmierci Lundy, a Ele- 
anor źle się z tym czuła – był jesz cze chłop cem i powi nien na dal bie gać po
łąkach i wdra py wać się na drzewa, a nie zaj mo wać się papier kową robotą
i ukła dać pro gram naucza nia. Lecz Kade był szcze gól nym przy pad kiem,
a ona nie mogła zaprze czyć, że potrzebna jej była pomoc. W przy szło ści to
on miał kie ro wać tą szkołą. Lepiej, żeby już teraz zaczął się do tego przy go- 
to wy wać.

– Jak ci idzie akli ma ty za cja, kocha nie? – zapy tała Ele anor.
Cora się roz pro mie niła. Zadzi wia jące, jaka ładna się robiła, kiedy prze- 

sta wała wyglą dać na ponurą, zakło po taną i tro chę zagu bioną. Była niska
i zbu do wana z samych krą gło ści: łagodne wzgórki piersi i brzu cha, lekka
pulch ność ramion i ud, zaska ku jąca deli kat ność nad garst ków i kostek. Oczy
miała nie bie skie, włosy, dłu gie i nie gdyś natu ral nie brą zowe jak trawa na
podwórku, teraz mie niły się naj róż niej szymi odcie niami zie leni i błę kitu jak
u tro pi kal nej ryby.

(Gdyby dziew czyna została tu dosta tecz nie długo, włosy by jej uro sły
i wró ciły do natu ral nego koloru. Ele anor spo ty kała dzieci, które prze szły
przez te same drzwi co Cora, dla tego wie działa, choć nie zamie rzała jej
tego mówić, że w dniu, kiedy zie leń i błę kit zaczną blak nąć – czy to będzie
jutro, czy za rok – drzwi zamkną się na zawsze, a jej uczen nica utknie
w tym miej scu, wyrzu cona na obcy brzeg).



– Wszy scy są naprawdę mili – zapew niła Cora. – Kade mówi, że wie,
gdzie na kom pa sie znaj duje się mój świat, i pomoże mi poszu kać innych
ludzi, któ rzy tam tra fili. A Angela przed sta wiła mnie innym dziew czy nom.
Kilka z nich rów nież było w wod nych świa tach, więc mamy o czym roz ma- 
wiać.

– To cudow nie. – Ele anor mówiła to szcze rze. – Daj mi znać, jeśli
będziesz cze goś potrze bo wać, dobrze? Chcę, żeby wszy scy moi ucznio wie
byli zado wo leni.

– Tak, pro szę pani. – Uśmiech znik nął. Cora scho wała tele fon do kie- 
szeni. – Muszę iść. Razem z Nadyą wybie ramy się nad staw.

– Przy po mnij jej, pro szę, by wzięła kurtkę. Ona łatwo mar z nie.
Dyrek torka odsu nęła się na bok, a Cora odda liła się pośpiesz nie. Ele anor

nie potra fiła już dotrzy mać kroku uczniom i uwa żała, że to dobrze. Im
szyb ciej prze sta nie być przy datna, tym szyb ciej wróci do domu.

Ale sta rze nie się tak ją męczyło.

***

Cora zbie gła po scho dach, lekko przy gar biona, spo dzie wa jąc się drwin
albo znie wag, ale żad nych nie usły szała. W ciągu sze ściu tygo dni, odkąd
zja wiła się w szkole, nikt nie nazwał jej „grubą”, co bywało innym okre śle- 
niem „potwora”. Ani razu. Kade, który nie ofi cjal nie peł nił rolę krawca
i posia dał kolek cję ubrań, które w ciągu dzie siąt ków lat zosta wili odcho- 
dzący ucznio wie, obej rzał ją od stóp do głów i podał liczbę, po usły sze niu
któ rej Cora miała ochotę umrzeć, póki nie uświa do miła sobie, że w jego
tonie nie ma oceny. On po pro stu chciał dopa so wać dla niej strój.

Inni ucznio wie dro czyli się ze sobą, kłó cili i wyzy wali, ale te prze zwi ska
zawsze doty czyły rze czy, które robili, albo miejsc, do któ rych tra fili, a nie
tego, kim byli. Nadya nie miała pra wej ręki do łok cia, a nikt nie mówił na
nią „kaleka” czy „inwa lidka”, co z pew no ścią by ją spo tkało w daw nej
szkole Cory. Jakby wszy scy tutaj nauczyli się być tro chę milsi albo przy naj- 
mniej bar dziej uwa żali na język.

Cora była gruba przez całe życie. Jako nie mowlę, jako małe dziecko na
lek cjach pły wa nia i jako star sza dziew czynka w szkole pod sta wo wej. Dzień
po dniu dowia dy wała się, że „gruba” to inny spo sób, by powie dzieć: bez- 



war to ściowa, brzydka, nie chciana, odra ża jąca, bez u ży teczna. Zaczęła im
wie rzyć w trze ciej kla sie, bo co innego miała zro bić?

Potem tra fiła do Rowów (nie myśl o tym, jak się tam zna la złaś, nie myśl
o tym, jak mogła byś tam wró cić, nie rób tego) i nagle stała się piękna.
Nagle była silna, odporna na zimno wody, zdolna nur ko wać głę biej i pły- 
wać szyb ciej niż kto kol wiek w szkole. Rap tem została boha terką – dzielną,
rado sną i kochaną. A w dniu, w któ rym wcią gnął ją wir i wyrzu cił na jej
wła snym podwórku, znowu na suchy ląd, bez skrzeli na szyi i bez płetw na
sto pach, chciała umrzeć. Sądziła, że już ni gdy wię cej nie będzie piękna.

Lecz może tutaj… może tutaj tak. Może tutaj będzie mogła. Wszy scy
inni wal czyli o poczu cie bez pie czeń stwa, piękna, przy na leż no ści. Może jej
też się to uda.

Nadya cze kała na ganku, oglą da jąc paznok cie z inten syw no ścią tamy,
która zaraz pęk nie. Na dźwięk zamy ka nych drzwi pod nio sła wzrok.

– Spóź ni łaś się. – W jej mowie krył się duch lek kiego rosyj skiego
akcentu i owi jał wokół samo gło sek niczym wodo rost, blady i cienki jak
bibułka.

– Wpa dłam na pannę West na kory ta rzu przed moim poko jem. – Cora
pokrę ciła głową. – Nie sądzi łam, że tam będzie. Poru sza się bar dzo cicho
jak na sta ruszkę.

– Jest star sza, niż wygląda – powie działa Nadya. – Kade mówi, że ma
pra wie sto lat.

Cora zmarsz czyła brwi.
– To bez sensu.
– I mówi to dziew czyna, która ma wszyst kie odcie nie zie leni i nie bie- 

skiego na gło wie – zauwa żyła Nadya. – To cud, że twoi rodzice przy wieźli
cię tutaj, zanim porwały cię firmy kosme tyczne, żeby odkryć tajem nicę
wło sów łono wych jak wodo ro sty.

– Ej! – obru szyła się Cora.
Nadya się roze śmiała i zeszła z ganku po dwa stop nie naraz, jakby nie

ufała, że zapro wa dzą ją tam, gdzie chciała iść.
– Mówię prawdę, tylko dla tego, że cię kocham, i dla tego, że pew nego

dnia znaj dziesz się na okład kach gazet sprze da wa nych w super mar ke cie.
Zaraz obok Toma Cru ise’a i innych scjen to lo gów.

– Raczej dla tego, że zamie rzasz mnie wydać – stwier dziła Cora. – Panna
West kazała mi przy po mnieć, żebyś wzięła kurtkę.



– Panna West może sama przy nieść mi kurtkę, jeśli tak bar dzo chce,
żebym ją zało żyła. Ja nie mar znę.

– Nie, ale wciąż się prze zię biasz, a ona pew nie ma dość słu cha nia, jak
wyka słu jesz sobie płuca.

Nadya mach nęła ręką.
– Musimy cier pieć, jeśli chcemy wró cić kie dyś do domu. No, chodź już,

szyb ciej. Żół wie same się nie odwrócą.
Cora pokrę ciła głową i przy śpie szyła kroku.
Nadya nale żała do szkol nych wete ra nów: spę dziła tu pięć lat, od jede na- 

stego do szes na stego roku życia. W tym cza sie jej drzwi się nie poja wiły,
a ona nie popro siła swo ich rodzi ców adop cyj nych, żeby zabrali ją do domu.
To było nie ty powe. Wszy scy wie dzieli, że rodzice w każ dej chwili mogą
wypi sać swoje dzieci. Wystar czy łoby, żeby Nadya popro siła, a mogłaby
wró cić do życia sprzed… cóż, sprzed wszyst kiego.

Z tego, co Cora wie działa, więk szość uczniów posta na wiała wró cić do
daw nego życia po czte rech latach cze ka nia na drzwi.

– Wła śnie wtedy się pod dają – powie dział Kade ze smutną miną. – Wła- 
śnie wtedy mówią: „Nie mogę żyć dla świata, który mnie nie chce, więc
lepiej nauczę się żyć w świe cie, który mam”.

Ale nie Nadya. Ona nie nale żała do żad nej kliki czy kręgu towa rzy- 
skiego, nie miała wielu bli skich przy ja ciół – i nie chciała ich mieć – ale też
nie wyje chała. Po lek cjach cho dziła pro sto nad staw z żół wiami, z wanny
pro sto do łóżka, włosy wciąż miała mokre, nie ważne, ile prze zię bień zła- 
pała, i ni gdy nie prze sta wała wypa try wać w wodzie bąbel ków, które wska- 
za łyby jej drogę powrotną do Bely y reki, Zato pio nego Świata i Kra iny pod
Jezio rem.

Nadya pode szła do Cory pierw szego dnia w szkole, kiedy ta stała jak
wryta w drzwiach jadalni, zbyt prze ra żona, żeby coś zjeść – a jeśli zaczną ją
prze zy wać? – i zbyt prze ra żona, żeby odwró cić się i uciec – a jeśli będą się
z niej śmiać za ple cami?

– Hej, nowa dziew czyno – ode zwała się wtedy Nadya. – Angela mówi,
że byłaś syreną. To prawda?

Cora zaczęła się jąkać i mam ro tać, ale w końcu potwier dziła. Nadya
uśmiech nęła się z zado wo le niem i wzięła ją za ramię.

– To dobrze. Kazali mi zna leźć sobie wię cej przy ja ciół, a ty chyba się
nada jesz. My, mokre dziew czyny, musimy trzy mać się razem.



W następ nych tygo dniach Nadya została jej naj lep szą i naj gor szą przy ja- 
ciółką. Wpa dała do pokoju Cory bez puka nia, naga by wała jej współ lo ka- 
torkę i pró bo wała prze ko nać pannę West, że mogłyby z Corą razem
zamiesz kać. Dyrek torka odma wiała, tłu ma cząc, że nikt w szkole nie byłby
w sta nie zna leźć ręcz nika, gdyby dziew czyny, które biorą naj wię cej kąpieli,
zna la zły się w tym samym miej scu i nawza jem dopin go wały.

Cora ni gdy wcze śniej nie miała takiej przy ja ciółki jak Nadya. Stwier- 
dziła, że jej się to podoba, choć nowa sytu acja wciąż była dość przy tła cza- 
jąca.

Staw z żół wiami był pła skim srebr nym dys kiem o powierzchni prze cię- 
tej pła skimi dys kami żółwi zaję tych swo imi tajem ni czymi żół wimi spra- 
wami w mie sią cach poprze dza ją cych hiber na cję. Nadya pod nio sła z ziemi
patyk i puściła się bie giem, zosta wia jąc Corę, a ta powle kła się za nią jak
wierny balon.

– Żół wie! – wrza snęła Nadya. – Wasza kró lowa powraca!
Nie zatrzy mała się na brzegu, tylko rado śnie wbie gła na pły ci znę, prze ła- 

mu jąc ide alną gład kość tafli. Cora sta nęła kilka kro ków od skraju sadzawki.
Wolała ocean, wolała jego sło ność, ude rze nia fal, lek kie szczy pa nie na skó- 
rze. Słodka woda jej nie wystar czała.

– Wra caj cie, żół wie! – krzyk nęła Nadya. – Wra caj cie i pozwól cie mi was
kochać!

W tym momen cie z nieba spa dła dziew czyna i z potęż nym plu skiem
wylą do wała pośrodku żół wio wego stawu. Corę i Nadyę zbry zgała fala błot- 
ni stej wody.
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Gra wi ta cja przy tra fia się naj lep szym
z nas

Dziew czyna wstała, krztu sząc się, z wodo ro stami we wło sach i bar dzo
zdez o rien to wa nym żół wiem zaplą ta nym w skom pli ko wane fałdy jej sukni,
która wyglą dała, jakby ktoś posta no wił połą czyć balową kre ację z wesel- 
nym tor tem, naj pierw ufar bo waw szy obie rze czy na wście kle różowy kolor.
Wyda wało się rów nież, że suk nia się roz pusz cza, spływa z jej ramion, roz- 
cho dzi się w szwach. Zano siło się na to, że dziew czyna wkrótce zosta nie
naga.

Nie zna joma chyba nic nie zauwa żyła albo może po pro stu się tym nie
przej mo wała. Wytarła z oczu wodę i roz pusz cza jący się mate riał, strzą snęła
je z rąk i rozej rzała dzi kim wzro kiem, aż zauwa żyła Corę i Nadyę, sto jące
na brzegu z roz dzia wio nymi ustami i wytrzesz czo nymi oczami.

– Hej, wy! – krzyk nęła, wska zu jąc w ich kie runku. – Zapro wadź cie mnie
do swo jego przy wódcy!

Cora gwał tow nie zamknęła usta, Nadya na dal się gapiła. Obie zawę dro- 
wały do miejsc, gdzie pano wały inne zasady. Cora do kra iny pięk nego
Rozumu, Nadya do kra iny nie na gan nej Logiki. Żaden z nich nie przy go to- 
wał ich na kobiety spa da jące z nieba w desz czu żółwi, zwłasz cza tutaj,
w świe cie, który obie uwa żały za tra gicz nie prze wi dy walny i nudny.

Cora pierw sza doszła do sie bie.
– Masz na myśli pannę Ele anor? – zapy tała.
I ogar nęła ją ulga. Tak. Ta dziew czyna – wyglą dała na jakieś sie dem na- 

ście lat – chciała poroz ma wiać z panną Ele anor. Może była nową uczen- 
nicą, a w poło wie seme stru wła śnie tak wyglą dało przy ję cie do szkoły.

– Nie – odpo wie działa nie zna joma posęp nym tonem i skrzy żo wała ręce,
tak że żółw zsu nął się z jej ramie nia i z gło śnym plu skiem wpadł do stawu.
– Mam na myśli moją matkę. Ona rzą dzi w domu, więc tutaj też musi rzą- 



dzić. To… – skrzy wiła wargi i następne słowo wypluła jak paskudny kęs –
logiczne.

– Jak nazywa się twoja matka? – zapy tała Cora.
– Oni shi Sumi.
Nadya w końcu otrzą snęła się z szoku.
– To nie moż liwe – oświad czyła, pio ru nu jąc intruzkę wzro kiem. – Sumi

nie żyje.
Dziew czyna wytrzesz czyła oczy. Schy liła się, wyjęła z wody żół wia

i cisnęła nim w głowę Nadyi, która w ostat niej chwili się uchy liła. Suk nia,
pra wie cał ko wi cie roz pusz czona, opa dła, tak że nie zna joma była teraz naga,
pokryta jedy nie różo wa wym szla mem. Cora zasło niła oczy ręką.

Może wyj ście dzi siaj z pokoju jed nak nie było naj lep szym pomy słem.

***

Gdy ludzie pozna wali Corę, więk szość z nich zakła dała, że skoro ma
taką, a nie inną tuszę, z pew no ścią jest leniwa albo przy naj mniej pro wa dzi
nie zdrowy tryb życia. To prawda, że musiała ban da żo wać kolana i kostki
przed każ dym więk szym wysił kiem – kilka pasów taśmy mogło uchro nić ją
przed póź niej szym bólem – ale poza tym wszy scy mylili się w swo ich przy- 
pusz cze niach. Cora zawsze lubiła bie gać. Kiedy była mała, matka nie mar- 
twiła się jej wagą, bo nikt, kto widział, jak dziew czynka śmiga po
podwórku, nie uwie rzyłby, że coś jest z nią nie tak. Była pyzata, bo cze kał
ją okres inten syw nego wzro stu, to wszystko.

Kiedy już zaczęła rosnąć, nie wystar czyło to, żeby zużyć jej rezerwy, ale
Cora na dal bie gała. Bie gała z pręd ko ścią, która zda niem ludzi powinna być
zare zer wo wana dla takich dziew czyn jak Nadya, prze ci na ją cych wiatr jak
nóż zamiast sunąć przed sie bie jak żywe chmury – duże, mięk kie i szyb kie.

Teraz dotarła do fron to wego ganku, dud niąc sto pami o zie mię i pra cu jąc
rękami, tak pochło nięta bie giem, że wła ści wie nie patrzyła, dokąd pędzi,
i wpa dła na Chri sto phera. Oboje runęli na zie mię. Ona jęk nęła. On wrza- 
snął. Wylą do wali w plą ta ni nie koń czyn u stóp ganku, Chri sto pher pod nią.

– Uch – stęk nął.
– Ocho lera! – Z prze ra że nia i stresu jej okrzyk zlał się w jedno słowo.
To była ta chwila, kiedy Cora prze stała być nową uczen nicą, a stała się

nie zdarną, tłu stą dzie wu chą. Uwol niła kolegę od swo jego cię żaru tak



szybko, jak zdo łała, ale stra ciła przy tym rów no wagę, tak że w rezul ta cie
się od niego odto czyła zamiast zerwać na nogi. Kiedy odda liła się od niego
na tyle, że stra cili fizyczny kon takt, dźwi gnęła się na kolana i, oparta na
rękach, zer k nęła na niego czuj nie. Myślała, że będzie wrzesz czał, ona się
roz pła cze, a tym cza sem Nadya zosta nie sama z nie zna jomą, która wypy tuje
o mar twą osobę. A ten dzień zaczął się tak dobrze.

Chri sto pher odwza jem nił spoj rze nie, patrząc na nią z taką samą czuj no- 
ścią i z taką samą pre ten sją. Pod niósł z ziemi swój kościany flet i rzu cił ura- 
żo nym tonem:

– To nie jest zaraź liwe, wiesz?
– Co nie jest zaraź liwe?
– Wej ście do świata, który nie jest samymi jed no roż cami i tęczami. Nie

da się nim zara zić. Dotknię cie mnie nie zmieni miej sca, w któ rym byłaś.
Policzki Cory zapło nęły czer wie nią.
– O nie! – Cora zama chała przed sobą rękami, co wyglą dało, jakby to

były papu go ryby despe racko pró bu jące uciec. – Ja nie… To nie było… To
zna czy ja…

– W porządku.
Chri sto pher wstał. Był wysoki i szczu pły, miał brą zową kar na cję i czarne

włosy. W lewą klapę wpiętą miał małą szpilkę w kształ cie czaszki. Zawsze
nosił mary narkę, czę ściowo ze względu na kie sze nie, a czę ściowo ze
względu na goto wość do ucieczki. Jak więk szość z nich. Zawsze mieli przy
sobie nożyczki, tali zmany, buty i inne rze czy na wypa dek, gdyby poja wiły
się drzwi, a oni musieli zde cy do wać, czy chcą iść, czy zostać.

– Nie jesteś pierw sza.
– Myśla łam, że będziesz wście kły i wyzwiesz mnie od gru ba sek – wypa- 

liła Cora.
Chri sto pher uniósł brwi.
– Ja… w porządku, nie tego się spo dzie wa łem. Ja, eee… nie jestem

pewien, co na to odpo wie dzieć.
– Wiem, że jestem gruba, ale rzecz w tym, jak ludzie to mówią. – Cora

w końcu prze stała wyma chi wać rękami. – Myśla łam, że powiesz to
w brzydki spo sób.

– Rozu miem. Jestem Ame ry ka ni nem mek sy kań skiego pocho dze nia.
Czu łem się paskud nie, gdy ludzie z mojej sta rej szkoły, uwa ża jąc to za
zabawne, pytali z uda waną tro ską, czy moi rodzice są legal nymi imi gran- 
tami. W końcu doszło do tego, że nie chcia łem uży wać słowa „Mek sy ka- 



nin”, bo w ich ustach brzmiało jak znie waga, a to naprawdę była moja kul- 
tura, moje dzie dzic two i moja rodzina. Więc rozu miem. Nie podoba mi się
to, ale to nie twoja wina.

– W porządku – powie działa Cora, oddy cha jąc z ulgą. Potem skrzy wiła
nos i dodała: – Muszę iść. Muszę zna leźć pannę Ele anor.

– Dla tego tak się śpie szy łaś?
– Uhm. – Cora poki wała głową. – W sta wie żół wio wym jest dziwna

dziew czyna, która twier dzi, że jest córką kogoś, o kim ni gdy nie sły sza łam,
ale Nadya mówi, że ten ktoś nie żyje, więc chyba potrzebny jest nam jakiś
doro sły.

– Skoro potrze bu je cie doro słego, powin naś poszu kać Kade’a, a nie Ele- 
anor – stwier dził Chri sto pher i ruszył do drzwi. – Kim jest te nie ży jąca
osoba?

– Jakaś Sumi.
Chri sto pher mocno zaci snął palce na kościa nym fle cie.
– Pośpieszmy się – rzu cił nagląco.
Cora ruszyła za nim po scho dach pro wa dzą cych do szkoły.
Kory ta rze były chłodne i puste. O tej porze lek cje się nie odby wały.

Ucznio wie znaj do wali się w róż nych czę ściach kam pusu, plot ko wali
w kuchni, spali w swo ich poko jach. Jak na miej sce, które w pew nych oko- 
licz no ściach potra fiło eks plo do wać hała sem i życiem, czę sto bywało tu
zaska ku jąco cicho.

– Sumi się tutaj uczyła, zanim ty przy je cha łaś. Prze by wała w Kra inie
Sło dy czy, wku rzyła tam hra binę waty cukro wej i została wyko pana jako
poli tyczny wygna niec.

– Rodzice ją zabrali?
– Została zamor do wana.
Cora poki wała głową. Sły szała o tych mor der stwach, o dziew czy nie

imie niem Jill, która uznała, że naj lep szy spo sób na otwar cie drzwi do domu
to pozby cie się tylu ludzi, ile się da. W tych opo wie ściach było sporo okro- 
pieństw i rów nież tro chę wsty dli wego zro zu mie nia. Wielu uczniów – nie
wszy scy, nawet nie więk szość, ale wielu – zro bi łoby to samo, gdyby miało
odpo wied nie umie jęt no ści. Nie któ rzy chyba nawet żywili tro chę nie chęt- 
nego sza cunku dla tego, co zro biła Jill. Jasne, uśmier ciła parę osób, lecz
w rezul ta cie wró ciła do domu.

– Dziew czyna, która ją zabiła, nie była moją przy ja ciółką, nie zu peł nie,
ale jej sio stra tak. Byli śmy… Jack i Jill tra fiły do świata zwa nego Wrzo so- 



wi skami, jak z hor roru, sądząc po ich opi sach. Wielu ludzi łączyło mnie
z nimi z powodu Mari posy.

– Świata, do któ rego ty tra fi łeś?
Chri sto pher ski nął głową.
– Ele anor na dal nie potrafi stwier dzić, czy to była Kra ina Wró żek, Pod- 

zie mie czy coś nowego, pomię dzy. To dla tego nie należy za bar dzo sku piać
się na ety kiet kach. Cza sami myślę, że wła śnie to robimy źle. Pró bu jemy
zna leźć jakiś sens, nawet jeśli wia domo, że ni gdy się nam to nie uda.

Cora nic nie odpo wie działa.
Kory tarz koń czył się zamknię tym gabi ne tem dyrek torki. Chri sto pher

zapu kał dwa razy, a potem otwo rzył drzwi, nie cze ka jąc na zapro sze nie.
Ele anor z pędz lem w ręce nakła dała farbę olejną na płótno, które wyglą- 

dało, jakby już przy jęło wię cej niż jedną war stwę. Kade też tam był. Sie- 
dział w wyku szu z kub kiem kawy w dło niach. Oboje na nich spoj rzeli, Ele- 
anor z rado ścią, Kade z lek kim zmie sza niem.

– Cora! Przy szłaś ze mną poma lo wać, kocha nie? I Chri sto pher. To
cudow nie widzieć, że się zaprzy jaź nia cie po tym wszyst kim.

Chri sto pher się skrzy wił.
– Tak, panno Ele anor. Wła ści wie to nie przy szli śmy na lek cje malo wa- 

nia. Ktoś jest w sta wie żół wio wym.
– Nadya? – spy tał Kade.
– Nie tym razem – odpo wie działa mu Cora. – Ta dziew czyna spa dła

z nieba, ma czarne włosy, a jej suk nia roz pu ściła się od wil goci. Ona
mówi… – Dotarła do gra nicy nie moż li wo ści, poza którą nawet ona, nie gdyś
wal cząca z Wężem z Zamro żo nych Łez, nie potra fiła wyjść.

Na szczę ście Chri sto pher nie miał takich ogra ni czeń.
– Mówi, że Sumi jest jej matką. Czy ktoś może pójść nad staw i usta lić,

co, do licha, się dzieje?
Kade usiadł pro sto.
– Ja pójdę.
– Idź – powie działa Ele anor. – Ja tutaj posprzą tam. Przy pro wadź ją do

gabi netu, kiedy skoń czysz.
Kade ski nął głową i zsu nął się z sie dzi ska, zosta wia jąc kubek na para pe- 

cie. Ruszył do wyj ścia, zgar nia jąc po dro dze Corę i Chri sto phera. Ele anor
w mil cze niu odpro wa dziła wzro kiem całą trójkę. Kiedy drzwi się zamknęły,
oparła głowę na dło niach.



Świat Sumi, Kra ina Sło dy czy, był Non sen sem, nie skrę po wa nym żad- 
nymi nor mal nymi pra wami, które rzą dziły innymi miej scami. Pewne pro- 
roc two mówiło, że Sumi wróci któ re goś dnia, pokona armię Kró lo wej Ciast
i usta nowi wła sną oświe coną monar chię. Roz są dek pod po wia dał, że przy- 
szłość spo koj nie może robić swoje, skoro ist nieje pro roc two. A teraz Sumi
nie żyła, a przy szłość, jaka kol wiek miała być, wła śnie się roz pa dała.

Wszystko się roz pa dało, jeśli pozo sta wiało się różne rze czy samym
sobie. Przy szłość, prze szłość, bez zna cze nia. Wszystko się roz pa dało.
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Córka mar twej kobiety

Nie zna jo mej już nie było w sta wie żół wio wym. Sytu acja się popra wiła, ale
tylko tro chę, bo bez wody i żółwi dziew czy nie nie zostało żadne okry cie.
Stała w bło cie naga, ze skrzy żo wa nymi ramio nami, i łypała gniew nie na
Nadyę, która błą dziła wzro kiem, gdzie się dało, byle na nią nie patrzeć.

Chri sto pher zagwiz dał, kiedy we trójkę dotarli na wznie sie nie. Cora,
która szła po pra wej stro nie Kade’a, oblała się rumień cem i odwró ciła
wzrok.

– Wygląda tro chę jak Sumi, gdyby Sumi była star sza, wyż sza i sek sow- 
niej sza – stwier dził Chri sto pher. – Ktoś zło żył zamó wie nie w fir mie, która
zrzuca z nieba piękne japoń skie dziew czyny? Przyj mują tam spe cjalne
życze nia?

– Jedyne dziew czyny, jakie możesz sobie zamó wić, pocho dzą z firmy
han dlu ją cej wyro bami medycz nymi – odpa ro wał Kade.

Chri sto pher się roze śmiał. Cora jesz cze bar dziej poczer wie niała.
Nadya, która wła śnie ich dostrze gła, gwał tow nie poma chała rękami nad

głową, a na wypa dek gdyby to nie wystar czyło, krzyk nęła:
– Tutaj! Obok tej gołej damy!
– Ciastko to ciastko, nie ważne, czy polu kro wane – stwier dziła poważ- 

nym tonem nie zna joma.
– Nie jesteś ciast kiem, tylko ludzką istotą, a ja widzę twoją waginę –

wark nęła Nadya.
Dziew czyna wzru szyła ramio nami.
– Jest ładna. Nie wsty dzę się jej.
Kade przy śpie szył kroku. Gdy zbli żył się dosta tecz nie, żeby nie musieć

krzy czeć, powie dział:
– Cześć, jestem Kade West, zastępca dyrek torki Domu Elea-nor West dla

Zbłą ka nych Dzieci. Jak mogę pomóc?



Nagu ska opu ściła ramiona i zaczęła nimi ener gicz nie gesty ku lo wać. Naj- 
wy raź niej obec ność dwóch chłop ców, oprócz dwóch dziew czyn, które tu
były, kiedy spa dła z nieba, zupeł nie jej nie prze szka dzała.

– Szu kam mojej matki – oznaj miła gło śno. – Była tutaj, a teraz jej nie
ma, a ja mam pro blem, więc znajdź cie ją i natych miast oddaj cie, bo potrze- 
buję jej bar dziej niż wy!

– Zwol nij – uci szył ją Kade, a ponie waż jego prośba brzmiała roz sąd nie,
dziew czyna prze stała krzy czeć i spoj rzała na niego wiel kimi oczami, nieco
oszo ło miona. – Zacznijmy od cze goś łatwiej szego. Jak się nazy wasz?

– Oni shi Rini.
Naprawdę tro chę przy po mi nała Sumi, gdyby Sumi pożyła dość długo,

żeby prze brnąć przez zapę tle nia i ślepe zaułki doj rze wa nia, wyro snąć na
wysoką, smu kłą dziew czynę z peł nymi pier siami. Tylko oczy miała inne,
szo ku jąco poma rań czowe, z cienką białą obwódką wokół źre nic i cienką
żółtą obwódką wokół tęczó wek.

Jej oczy przy po mi nały cukierki o wyglą dzie zia ren kuku ry dzy. Kade
w nie spoj rzał i bez cie nia wąt pli wo ści uwie rzył, że to córka Sumi, że
w jakiejś przy szło ści, w jakieś nie moż li wej, zwa rio wa nej przy szło ści Sumi
wresz cie dotarła do domu, do swo jego kuku ry dzia nego far mera. Że gdzieś
tam żyła sobie szczę śli wie, aż jej dawne ja zostało zamor do wane i wszystko
się posy pało.

Cza sami życie na pery fe riach Non sensu po pro stu nie było spra wie dliwe.
– Jestem Kade – przed sta wił się. – A to moi przy ja ciele, Chri sto pher,

Cora i Nadya.
– Nie jestem jego przy ja ciółką, tylko Uto pioną Dziew czyną – spro sto- 

wała Nadya i obna żyła zęby w uda wa nej groź bie.
Kade ją zigno ro wał.
– Miło cię poznać, Rini. Choć wolał bym, żeby to się stało w tro chę lep- 

szych oko licz no ściach. Pój dziesz ze mną? Opie kuję się szkolną gar de robą.
Mogę zna leźć ci coś do ubra nia.

– Po co? – spy tała Rini z roz draż nie niem. – Cie bie też obraża moja
wagina? Czy ludzie w tym świe cie ich nie mają?

– Wielu ludzi je posiada, i nie ma w nich nic złego, podob nie jak w two- 
jej, ale poka zy wa nie geni ta liów bez pyta nia innych o zda nie jest uwa żane
za tro chę nie grzeczne – wyja śnił Kade. – Ele anor jest w domu, więc kiedy
się ubie rzesz, możemy usiąść i poroz ma wiać.



– Nie mam czasu na roz mowy – oświad czyła Rini. – Potrze buję mojej
matki. Pro szę, gdzie ona jest?

– Rini…
– Nie rozu miem! – Okrzyk zabrzmiał jak wycie udręki. Rini unio sła

lewą rękę. – Nie mam czasu!
– Co jest? – mruk nęła Nadya.
Nikt inny się nie ode zwał. Reszta wpa try wała się w lewą dłoń dziew- 

czyny z dwoma bra ku ją cymi pal cami. Nie zostały odcięte, nie było żad nych
blizn. Rini też się taka nie uro dziła; miej sce, gdzie powinny się znaj do wać
palce, wyglą dało jak zie jąca dziura, było zbyt puste. One po pro stu znik- 
nęły, prze stały ist nieć w tym świe cie, jakby jej wła sna przy szłość dosto so- 
wała się do nie po ko ją cej myśli, że matka nie mogła jej począć, więc ona ni- 
gdy się nie uro dziła.

Rini opu ściła rękę.
– Pro szę – powtó rzyła.
– To wszystko zmie nia – przy znał Kade. – Chodź.

***

Rini była wysoka i chuda, ale wielu uczniów też było wyso kich i chu- 
dych, zbyt wielu, jeśli cho dzi o Corę. Nie podo bało się jej, że ludzi, któ rzy
mieli spo łecz nie akcep to walne ciała, cze kało w życiu wię cej przy gód
i atrak cji. Wie działa, że to małost kowa myśl i nie powinna w ogóle przyjść
jej do głowy, a jeśli już, to ona tym bar dziej nie powinna odda wać się takim
roz wa ża niom, ale prze cież nie mogła pano wać nad odru cho wymi reak- 
cjami. Rini miała wyczu cie mody pija nego koli bra; pocią gały ją rze czy
jaskrawe, kolo rowe i błysz czące, co rów nież nie było nie spo ty kane wśród
uczniów, z któ rych wielu tra fiło do świa tów, gdzie idea sub tel no ści prze gry- 
wała z dużo zabaw niej szą ideą raże nia ludz kich oczu.

W końcu Kade namó wił ją na tęczową sukienkę na ramiącz kach, ufar bo- 
waną w taki spo sób, że kolory sta piały się ze sobą jak sor bet w słońcu.
Dobrał jej rów nież klapki, oba w tym samym stylu i takiego samego roz- 
miaru, ale jeden poma rań czowy, a drugi tur ku sowy. Dał jej wstążki do prze- 
wią za nia wło sów i teraz sie dzieli w pię cioro w salo niku Ele anor.

Dyrek torka trzy mała sple cione dło nie na biurku jak dziecko odma wia- 
jące wie czorną modli twę.



– …i wła śnie dla tego ona nie może być mar twa – dokoń czyła Rini. Jej
opo wieść była długa, zawiła i miej scami pozba wiona sensu, pełna poli tycz- 
nych zama chów stanu i bitew na popcor nowe kulki, które były jak śnieżki,
tylko że bar dziej kle iste. Rozej rzała się po obec nych z wyra zem twa rzy,
który wahał się pomię dzy trium fem a nadzieją. Przed sta wiła im swoją
sprawę, jakby uło żyła puz zle, i teraz cze kała na nagrodę. – Więc możemy
pójść i powie dzieć jej, żeby prze stała? Ja muszę ist nieć. To ważne.

– Bar dzo mi przy kro, kocha nie, ale śmierć w tym świe cie nie działa
w ten spo sób – powie działa Ele anor. Wyda wało się, że boli ją każde słowo,
bo jej ramiona coraz bar dziej się gar biły. – To logiczny świat. Wszyst kie
dzia ła nia mają tutaj swoje kon se kwen cje. Mar twy to mar twy, a pogrze bany
to pogrze bany.

Rini zmarsz czyła brwi.
– To głu pie i idio tyczne, a ja nie jestem z logicz nego świata, podob nie

jak moja matka, więc to nie powinno mieć dla nas zna cze nia. Potrze buję jej.
Muszę się uro dzić. To ważne. Ja jestem ważna.

– Wszy scy są ważni – oświad czyła Ele anor.
Rini spoj rzała na pozo sta łych.
– Pro szę, zrób cie coś. Niech ta głu pia stara kobieta prze sta nie być taka

okropna i odda mi matkę.
– Nie nazy waj mojej cioci głu pią starą kobietą – zapro te sto wał Kade.
– Nic się nie stało, kocha nie – zapew niła go Ele anor. – Jestem głu pią

starą kobietą, a byłam nazy wana jesz cze gorzej z dużo błah szych powo dów.
Nie mogę tego napra wić. Chcia ła bym, ale nie potra fię.

Cora, która coraz bar dziej posęp niała, odkąd Rini skoń czyła swoją opo- 
wieść, spoj rzała na dziew czynę i zapy tała:

– Skąd się tutaj wzię łaś?
– Wła śnie wam opo wie dzia łam. Moja matka upra wiała seks z moim

ojcem tuż przed zbio rami cukier ków kuku ry dzia nych i rok przed tym, jak
poko nała Kró lową Ciast na Tru skaw ko wym Moście. Macie tutaj seks? Czy
ludzie w logicz nym świe cie roz mna żają się przez pącz ko wa nie? To dla tego
tak was zde ner wo wała moja wagina?

Kade zakrył twarz dło nią.
– Hm – bąk nęła Cora z pło ną cymi policz kami. – Tak, my… eee, mamy

seks, ale czy możemy prze stać tak czę sto powta rzać słowo „wagina”? Poza
tym cho dziło mi o to, jak się tutaj dosta łaś? Jak tra fi łaś do żół wio wego
stawu?



– Och! – Rini unio sła prawą rękę, w któ rej nie bra ko wało jesz cze żad- 
nych pal ców. Na nad garstku miała bran so letkę z rodzaju tych, jakie
mogłoby nosić dziecko: kora liki na cia sno zawią za nym sznurku. – Pomad- 
kowy Czar no księż nik poka zał mi, jak tutaj dotrzeć, zna leźć mamę i powie- 
dzieć jej, żeby prze stała robić to, co robi, bo ina czej ja ni gdy się nie uro dzę.
Powin nam teraz prze kra dać się przez Mela sowe Bagna i wypa try wać zagro- 
żeń wzdłuż naszej zachod niej gra nicy. To ważna sprawa. Więc jeśli mogli- 
by śmy się pośpie szyć, byłoby cudow nie.

Po jej sło wach zapa dła cisza, napięta jak cię ciwa tuż przed strza łem.
Rini powoli opu ściła rękę i rozej rzała się dokoła. Wszy scy na nią patrzyli.
Chri sto pher gło śno prze łknął ślinę, a jego grdyka poru szyła się gwał tow nie.
W oczach Nadyi lśniły łzy.

– O co cho dzi?
– Dla czego ją tutaj zosta wi li ście? – zapy tał Kade cichym i nagle jakby

groź nym gło sem. Wstał i zbli żył się do Rini. – Kiedy Sumi przy je chała do
szkoły, była w roz sypce. Myśle li śmy, że ją stra cimy. Myśle li śmy, że otwo- 
rzy sobie żyły, żeby wydo stać z nich cukierki, a teraz ty się zja wi łaś, co
ozna cza, że możesz… że możesz tak po pro stu tutaj przy cho dzić i wra cać,
jakby ni gdy nic. Jakby drzwi nie miały zna cze nia. Dla czego ją tutaj zosta- 
wi li ście? Dla czego ktoś nie przy szedł i jej nie zabrał, zanim było za późno?

Rini odsu nęła się od niego i gorącz kowo prze nio sła wzrok na innych,
szu ka jąc u nich pomocy. Nadya odwró ciła twarz, Chri sto pher pokrę cił
głową.

– Nie wie dzia łam! – krzyk nęła. – Mama zawsze mówiła, że uwiel bia
waszą szkołę, że zawarła przy jaź nie, dużo się nauczyła, w gło wie tak się jej
roz ja śniło, że w końcu zro zu miała, że sama chciała być pokrę cona! Ni gdy
nie pro siła, żebym przy szła po nią wcze śniej!

– Gdyby to zro biła, mogła byś ni gdy się nie uro dzić – uświa do miła jej
Ele anor. Odchrząk nęła i dodała tro chę gło śniej: – Kochani, pro szę, nie
dręcz cie naszego gościa. Stało się, prze szłość to prze szłość i choć szu kamy
spo sobu, że to zmie nić, myślę, że powin ni śmy się sku pić na tym, co jesz cze
można zro bić.

– Te kora liki mogą nas gdzieś prze nieść? – zapy tał Chri sto pher. – Do
jakie goś świata?

– Jasne – potwier dziła Rini. – Wszę dzie tam, gdzie jest cukier.
Chri sto pher prze biegł pal cami po kościa nym fle cie, wydo by wa jąc

z niego duchy nut. Nikt nie mógł ich usły szeć, ale to nie miało zna cze nia.



On wie dział.
– Chyba wiem, jak to napra wić – oznaj mił.

***

Pokój w piw nicy nale żał kie dyś do Jack i Jill, zanim wró ciły na Wrzo so- 
wi ska, potem do Nancy, zanim wró ciła do Kra iny Umar łych, a teraz do
Chri sto phera. On żywił w związku z tym prze sądną nadzieję, jakby fakt, że
ostat nie trzy miesz kanki zdo łały zna leźć drzwi, ozna czał, że jemu też
z pew no ścią się uda. Myśle nie magiczne mogło się wyda wać non sen sowne
nie któ rym ludziom, ale on tań czył ze szkie le tami w bla sku nagiet ko wego
księ życa, cało wał lśniącą czaszkę dziew czyny bez warg i kochał ją jak jesz- 
cze ni gdy nikogo i niczego w życiu, więc uwa żał, że zasłu żył na tro chę
non sensu, póki ten poma gał mu prze trwać.

Popro wa dził gości do regału z meta lo wymi pół kami prze sło nię tego aksa- 
mitną zasłoną.

– Jack niczego ze sobą nie wzięła, kiedy odcho dziła – wyja śnił. – To
zna czy niczego oprócz Jill. Nie star czyło jej rąk.

Jack prze nio sła sio strę przez próg jak pannę młodą w noc poślubną, wra- 
ca jąc na bez kre sne pust ko wia, które były ich wspól nym ide ałem, i nie obej- 
rzała się ani razu. Cza sami Chri sto pher na dal śnił, że za nimi podą żył, że
uciekł do świata, w któ rym ni gdy nie byłby szczę śliwy, ale który mógłby
uczy nić go tro chę mniej nieszczę śliwym niż ten tutaj.

– I co z tego? – spy tała Nadya. – Jack i Jill były upiorne.
– To, że mam jej wszyst kie rze czy. I wszyst kie rze czy Jill, która pró bo- 

wała stwo rzyć ide alną dziew czynę. – Chri sto pher odsu nął zasłonę.
Na regale stało kil ka na ście sło jów z bursz ty no wym pły nem i… innymi

rze czami. Czę ściami ludz kiego ciała, któ rych nie powinno się oglą dać
oddziel nie. Chri sto pher wspiął się na palce i z naj wyż szej półki zdjął galo- 
nowy słój. W środku pły wały dwie dło nie, które z pal cami roz po star tymi
w wiecz nym zasko cze niu wyglą dały jak blade roz gwiazdy.

– Pogrze ba li śmy je. – Głos Kade’a był lodo waty.
– Wiem – powie dział Chri sto pher. – Ale zaczą łem mieć kosz mary po

tym, jak rodzina Sumi zabrała ją, żeby ją pocho wać. O tym, że jej szkie let
na wieki pozo sta nie nie kom pletny. Więc… wzią łem łopatę i wyko pa łem jej
ręce. Tym spo so bem, jeśli ona kie dyś wróci, będzie mogła je odzy skać.



Kade wytrzesz czył oczy.
– Chri sto phe rze, naprawdę twier dzisz, że przez cały ten czas dzie li łeś

pokój z ucię tymi rękami Sumi? Bo to nie jest nor malne, chłop cze. – Jego
akcent z Okla homy, zawsze sil niej szy w chwi lach zde ner wo wa nia, był teraz
gęsty jak miód.

Nato miast Rini zupeł nie nie wyglą dała na poru szoną. Patrzyła na słój
sze roko otwar tymi, zacie ka wio nymi oczami.

– To są dło nie mojej matki? – spy tała.
– Tak – potwier dził Chri sto pher, ostroż nie trzy ma jąc słój. – Skoro

wiemy, gdzie Sumi jest pocho wana, możemy ją poskła dać. To zna czy, ja
mogę wywo łać ją z grobu i oddać jej ręce.

– Co?… – wykrztu siła Cora.
– Fuj – mruk nęła Nadya.
– Szkie lety zwy kle nie mają dzieci – zauwa żył Kade. – Co suge ru jesz?
Chri sto pher wziął głę boki oddech.
– Suge ruję, żeby śmy wydo stali Sumi z grobu, a potem odszu kali Nancy.

Ona jest w Kra inie Umar łych, prawda? Na pewno wie, dokąd idą duchy.
Może nam powie, gdzie jest teraz duch Sumi, a wtedy my ją poskła damy.

W pokoju znowu zapa dła cisza, tym razem pełna namy słu. W końcu Ele- 
anor się uśmiech nęła.

– To w ogóle nie ma sensu – stwier dziła. – Co ozna cza, że może się
udać. Chodź cie, moi dro dzy, spro wadźmy waszą zagu bioną sio strę
z powro tem do domu.
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Co pogrze bane, nie ginie, tylko jest
scho wane

Z piątki, która wybrała się w tę podróż – Nadya, Cora, Rini, Chri sto pher
i Kade – tylko ten ostatni umiał pro wa dzić samo chód, więc to on wylą do- 
wał za kie row nicą szkol nego mini vana i z oczami utkwio nymi w dro dze
i modli twą na ustach sta rał się sku pić na tym, żeby dowieźć ich do celu
w jed nym kawałku.

Rini ni gdy wcze śniej nie jechała samo cho dem i wciąż odpi nała pas bez- 
pie czeń stwa, bo nie podo bało się jej, jak ją ści ska. Nadya twier dziła, że
może jechać tylko z opusz czo nymi szy bami, pod czas gdy Cora nie lubiła
zimna i wciąż pod krę cała ogrze wa nie. Nato miast Chri sto pher upie rał się,
żeby nasta wiać radio na cały regu la tor, co w ogóle nie miało sensu, bo zwy- 
kle melo die, które sam grał, były nie sły szalne dla nikogo oprócz mar twych.

Wyglą dało na to, że zda rzy się cud, jeśli dotrą do celu, nie zabi ja jąc się
po dro dze. Dołą cze nie do Sumi w zaświa tach, w któ rych prze by wała –
praw do po dob nie w tych prze zna czo nych dla nasto lat ków, któ rzy prze szli
przez nie moż liwe drzwi – byłoby złą rze czą. Gdyby oni wszy scy zgi nęli,
Ele anor by się zde ner wo wała, a szkoła zosta łaby bez samo chodu. Kade
zaci snął zęby i sku pił się na dro dze.

Byłoby łatwiej, gdyby jechali w dzień. Rodzina Sumi miesz kała sześć
godzin drogi od szkoły, a jej ciało pocho wano na miej sco wym cmen ta rzu.
I dobrze. Rabo wa nie gro bów na dal uwa żano za nie wła ściwe, a robie nie
tego w biały dzień na ogół uzna wano za nie mą dre. W rezul ta cie minęła już
pół noc, oni na dal jechali, a w tej małej przy go dzie wszystko było złym
pomy słem, od początku do końca.

Nadya pochy liła się nad sie dze niem i spy tała:
– Daleko jesz cze?



– Po co w ogóle z nami jedziesz? – odpa ro wał Kade. – Nie potra fisz fle- 
tem wywa bić zmar łego z ziemi, nie potra fisz pro wa dzić, a dwóm oso bom
byłoby dużo wygod niej na tyl nym sie dze niu.

– Spry skała mnie żół wiowa woda – przy po mniała mu Nadya. – To zna- 
czy, że musia łam jechać.

Kade wes tchnął.
– Pospie rał bym się z tobą, ale jestem zbyt zmę czony. Nie możesz cho- 

ciaż zostać na swoim miej scu? Jeśli nas zatrzy mają, będziemy musieli się
gęsto tłu ma czyć z ucię tych rąk i ludz kiej kości, którą Chri sto pher trzyma
w kie szeni.

– Po pro stu im powiesz, że jeste śmy na wypra wie – dora dziła Nadya.
– Uhm – mruk nął Kade wymi ja jąco.
– No więc daleko jesz cze?
– Jeste śmy pra wie na miej scu.
Cmen tarz znaj do wał się jakieś pięć mil dalej. Kade obej rzał go na

mapach Google. Tak się dogod nie skła dało, że ćwierć mili od tam tego miej- 
sca rósł zagaj nik. Mogli w nim ukryć samo chód, pod czas gdy będą się zaj- 
mo wali bez czesz cze niem grobu Sumi.

Kade nie był reli gijny – odkąd wró cił z Pry zmatu i został wci śnięty
w ciało za młode, za małe i w dodatku wystro jone w fal ba nia ste dziew częce
fata łaszki wybrane przez rodzi ców, któ rzy nie chcieli zro zu mieć, że mają
syna, a nie córkę – ale jako dziecko bywał w kościele dosta tecz nie czę sto,
by tro chę się mar twić, że skoń czą uka rani za występki prze ciwko Bogu.

– Nie w taki spo sób chcia łem umrzeć – wymam ro tał i zje chał z drogi
w stronę drzew.

– Ja chcę umrzeć w łóżku z nagiet ków, z moty lami wiszą cymi nade mną
jak żywy bal da chim i ze Szkie le tową Dziew czyną trzy ma jącą w ręce nasz
mał żeń ski nóż – wyznał Chri sto pher.

– Co? – zapy tał Kade.
– Nic.
Kade ostroż nie wje chał pod roz ło ży sty dąb i zapar ko wał. Miał nadzieję,

że nie widać ich z szosy.
– No dobrze, jeste śmy. Wszy scy wysia dać.
Nie musiał powta rzać tego Corze dwa razy. Dziew czyna otwo rzyła

drzwi, zanim skoń czył mówić, i prak tycz nie wypa dła na trawę. Jeż dże nie
z tyłu zawsze spra wiało, że czuła się ogromna i bez war to ściowa, bo zaj mo- 
wała wię cej miej sca, niż jej przy słu gi wało. Wytrzy mała tylko dla tego, że



Nadya sie działa w środku, a Rini, na dal wła ści wie obca, przy dru gich
drzwiach. Gdyby Corze powie dziano, że będzie musiała spę dzić całą jazdę
przy ci śnięta do kogoś, kogo nie znała, pew nie zre zy gno wa łaby z przy gody
i zaszyła się w swoim pokoju.

Pozo stali wysie dli bar dziej sta tecz nie. Rini skie ro wała oczy ku niebu
i obró ciła się z roz dzia wio nymi ustami.

– Co to jest? – zapy tała, poka zu jąc pal cem na daleki pas Drogi Mlecz nej.
– Gwiazdy, głu pia – odpo wie działa Nadya.
– Nie jestem głu pia, po pro stu tego nie znam – wyja śniła Rini. – Jak one

się tam trzy mają?
– Są bar dzo daleko – wyja śnił Kade. – Nie macie gwiazd w Kra inie Sło- 

dy czy?
– Nie. Jest księ życ – z kremu maśla nego, bar dzo kle istego, kiep skiego na

pik ni kach – i słońce, a dawno temu Pierw szy Cukier nik rzu cił garść cukier- 
ków w niebo. Przy kle iły się naprawdę wysoko, ale to na dal cukierki.
Można doj rzeć paski na mię tów kach i dro binki cukru na żel kach.

– Eee, okay. – Kade spoj rzał na Chri sto phera. – Potrze bu jemy łopaty?
– Nie, jeśli Sumi będzie chętna do tańca. – Chri sto pher prze su nął pal- 

cami po kościa nym fle cie, pla nu jąc nie spo kojne arpeg gia, melo dię, którą
miał zagrać dla zmar łej. – Jeśli będzie chciała tań czyć, poru szy niebo i zie- 
mię, żeby do mnie przyjść.

– Więc pro wadź, muzy kan cie.
Chri sto pher ski nął głową, przy tknął flet do ust, wziął głę boki oddech

i zacząć grać. Nie roz brzmiał żaden dźwięk. Ni gdy nie dało się sły szeć żad- 
nej muzyki, kiedy Chri sto pher grał na swoim kościa nym instru men cie,
przy naj mniej jeśli cho dzi o żywych. Była tylko idea dźwięku, zarys miej- 
sca, gdzie powi nien się znaj do wać, wycięty w powie trzu jak kawa łek cze- 
ko la do wego tortu.

Nikt nie wie dział, z jakiej odle gło ści melo dia fletu może wywo łać zmar- 
łych z grobu, w dodatku nie byli pewni, gdzie dokład nie jest pocho wana
Sumi, więc Chri sto pher grał, kiedy szli w stronę bramy, robiąc wszystko,
żeby ją wezwać. Tylko ją, Sumi, dziką dziew czynę, która umarła zbyt
wcze śnie i zbyt okrut nie, a nie wszyst kie uśpione szczątki, które miał do
zaofe ro wa nia cmen tarz. Minęło dużo czasu, odkąd sam brał udział we wła- 
ści wym tańcu, w któ rym kobiety noszą gir landy kwia tów na bio drach,
a męż czyźni grze cho czą kośćmi pal ców jak kasta nie tami, w któ rym tan ce- 
rze zamie niają się stro jami, płciami i miej scami rów nie łatwo, jakby



wymie niali kwiaty na bolerko. Kusiło go, żeby przy wo łać wszyst kie szkie- 
lety z tego miej sca i zatra cić się w zaba wie, póki księ życ świeci wysoko.

Ale w ten spo sób nie ura to wałby Rini ani nie speł nił obiet nicy danej
pan nie Ele anor. Tak więc Chri sto pher grał dla publicz no ści zło żo nej z jed- 
nej osoby, a kiedy usły szał, jak Cora gwał tow nie wciąga powie trze,
uśmiech nął się i na dal prze bie rał pal cami po fle cie, budząc Sumi ze snu.

I oto się zja wiła. Smu kły, deli katny szkie let oto czony per łową, opa li zu- 
jącą poświatą. Cmen tarna brama słu żyła temu, żeby zatrzy my wać żywych
na zewnątrz, a nie mar twych wewnątrz. Sumi bokiem prze śli znęła się mię- 
dzy prę tami, a jej bez cie le sne ciało ide al nie wpa so wało się w szcze linę.
Chri sto pher sta nął w miej scu, ale na dal grał, kiedy powstała z grobu Sumi
szła przez pole na ich spo tka nie.

– Gdzie jej reszta? – zapy tała Nadya.
– On nie przy zywa ciał, tylko kości – wyja śnił Kade. – Jedy nie one go

słu chają.
Ciało, osła bione przez czas, o ile jesz cze nie zgniło, musiało zostać zrzu- 

cone jak stary płaszcz, żeby Sumi, teraz jaśnie jąca i spo wita w tęcze, mogła
odpo wie dzieć na wezwa nie Chri sto phera.

Rini unio sła dło nie do ust. Jej kolejne palce zastą piła dziwna, odstrę cza- 
jąca pustka.

– Mamo? – wyszep tała.
Sumi prze chy liła głowę na bok, bar dziej jak ptak niż dziew czyna, i nic

nie powie działa. Chri sto pher się zawa hał i opu ścił flet. Gdy Sumi nie zmie- 
niła się w stos kości, wydał z sie bie dłu gie wes tchnie nie ulgi.

– Ona nie może mówić – powie dział. – Nie ma płuc, głosu ani niczego. –
 W jego domu, w Mari po sie, mogłaby mówić. Magia, która rzą dziła tą kra- 
iną, chęt nie odda wała głos zmar łym.

Ale to nie był jego dom. Tutaj szkie lety mil czały, a jedyny skra wek
Mari posy, który Chri sto pher zawsze ze sobą nosił, wystar czał tylko do tego,
żeby wezwać je z grobu.

– Ona nie żyje… – wyszep tała Rini, jakby dopiero teraz to zro zu miała. –
 Jak może być mar twa?

– Wszyst kich nas czeka śmierć – stwier dził Chri sto pher. – Następna
część będzie trud niej sza. Coro, możesz otwo rzyć słój z rękami?

Sły sząc to, Cora się skrzy wiła, ale uklę kła i odkrę ciła pokrywkę. Na zie- 
mię wylał się płyn o ostrym zapa chu. Spoj rzała na Chri sto phera. Na jego



znak wyrzu ciła resztę zawar to ści z naczy nia, po czym zerwała się i odsko- 
czyła, żeby unik nąć roz bry zgu.

Chri sto pher uniósł flet i znowu zaczął grać.
– Będę rzy gać – oznaj miła Nadya.
Ciało zaczęło odcho dzić od dłoni Sumi jak roz wi ja jący się kwiat. Uka- 

zała się czy sta biała kość i pod czas gdy wszy scy patrzyli, okryła się tęczami
jak reszta szkie letu.

Wtedy Chri sto pher zatknął flet za pasek i schy lił się po dwie kości ste
dło nie. Podał je mar twej dziew czy nie. Ona się gnęła kiku tami i przy tknęła je
do sta wów nad garst ko wych. Tęcze zaja śniały moc niej. Gdy Sumi się
wypro sto wała, była cała, każda kość, każdy frag ment szkie letu na swoim
miej scu.

– Gdy by śmy chcieli wejść do Pod zie mia, cmen tarz wydaje się naj lep- 
szym miej scem – stwier dził Chri sto pher i spoj rzał na Rini. – Możesz
powie dzieć tym kora li kom, dokąd mają nas prze nieść, prawda?

– Mogę im powie dzieć, o kogo mi cho dzi, a one mnie do niego prze- 
niosą – odparła Rini. – Nie mogłam zna leźć matki, nie ważne, jak bar dzo się
sta ra łam, więc odszu ka łam pannę Ely. Mama zawsze mówiła, że to dzięki
niej szkoła działa.

– Okay. Powiedz kora li kom, żeby zabrały nas do Nancy.
– Nie znam Nancy – zapro te sto wała Rini.
– Nancy jest mądra – ode zwał się Kade. – I cicha, więc cza sami ludzie

nie wie dzą, że jest bystra, ale to prawda.
– Potrafi stać tak nie ru chomo, że wygląda jak posąg – dodał Chri sto pher.
– Ma białe włosy z czar nymi pasmami i twier dzi, że nie są far bo wane,

i pew nie nie kła mie, bo ni gdy nie widać odro stów – włą czyła się Nadya.
Inni na nią spoj rzeli, a ona wzru szyła ramio nami. – Nie były śmy przy ja ciół- 
kami. Mia łam z nią jedną tera pię gru pową, a poza tym trzy ma łam się od
niej z daleka. Dla mnie była za sucha. Jak kościo trup.

Cora, która przy szła do szkoły już po odej ściu Nancy, nie zabrała głosu.
Rini zmarsz czyła brwi i popa trzyła na nich kolejno.
– A co z cukrem?
– Czer wony – powie dział Kade. – Mie szają go z sokiem z gra na tów. Ma

goryczkę, ale na dal jest słodki. – Nie odry wał wzroku od Rini. Ni gdy nie
widział cukru w świe cie Nancy, ale to nie miało zna cze nia. Wie dział, jak
powinno być, i tyle musiało wystar czyć.



Rini poki wała głową, unio sła bran so letkę do ust i chwy ciła jeden z kora- 
li ków zębami.

Ugry zła go mocno, a gdy pękł z trza skiem, dziew czyna go połknęła.
– One też są z cukru, prawda? – spy tała Nadya.
– Tam, skąd pocho dzę, wszystko jest z cukru. – Rini wład czym gestem

wycią gnęła rękę i chwy ciła nie wi dzialną gałkę u drzwi. – Chodź cie. One ni- 
gdy nie są długo otwarte, a cza sami są nie zbyt dobrze dopa so wane.

– Pew nie dla tego spa dłaś z nieba – sko men to wał Chri sto pher.
Rini poki wała głową i otwo rzyła drzwi, któ rych tam nie było.
Po dru giej stro nie rósł zagaj nik drzew o ciem no zie lo nych liściach i lekko

powy gi na nych pniach. Gałę zie ugi nały się od czer wo nych owo ców. Nie- 
które gra naty popę kały, tak że widać było rubi nowe pestki. Trawa wokół
drzew wyglą dała na miękką jak aksa mit, a niebo w ogóle nie było nie bem,
tylko skle pie niem nie moż li wej kom naty.

– Gaj gra na tów – wyszep tał Kade.
– To wła ściwe miej sce? – upew niła się Rini. – W takim razie chodźmy.
Prze szła przez drzwi, a szkie le towa matka tuż za nią. Inni podą żyli za

nimi, a kiedy por tal zamknął się za Corą, znik nął, jakby ni gdy go tam nie
było.



5

Miej sca żywych, miej sca umar łych

Cała szóstka – pię cioro żywych i jedna umarła – ruszyła przez aksa mitną
trawę, nie kry jąc zdu mie nia. Chri sto pher wygry wał na kościa nym fle cie
nie sły szalne arpeg gia. Sumi trzy mała się bli sko córki, a jej kości postu ki- 
wały cicho jak odle gły szept wia tru w gałę ziach drzew. Rini sta rała się na
nią nie oglą dać. Za każ dym razem, kiedy widziała matkę, z drże niem przy- 
gry zała wargę i szybko odwra cała wzrok.

Nadya się gnęła w górę jedyną całą ręką i pal cami prze su nęła po owocu
gra natu, wpa tru jąc się w niego, jakby był naj pięk niej szą rze czą, jaką
w życiu widziała.

– Nancy mówiła, że więk szość czasu spę dziła jako posąg w kom na cie
Pani Cieni – przy po mniał Kade, wysu wa jąc się na czoło. Nikt nie zakwe- 
stio no wał jego przy wódz twa. Dobrze było mieć kogoś chęt nego do tej roli.
– To chyba ozna cza, że może tu teraz być.

– Czy Pan Umar łych będzie szczę śliwy, kiedy nas zoba czy? – spy tała
Nadya, w końcu zabie ra jąc rękę z owocu.

– Może – powie dział Kade. – Musi być przy zwy cza jony do ludzi wpa da- 
ją cych bez zapro sze nia, skoro są tu drzwi.

– Ale znaj duje się tylko te, które do nas pasują – zauwa żyła Cora. – Tych
nie zna leź li śmy, tylko je zro bi li śmy. Nie będzie zły z tego powodu?

– Jest tylko jeden spo sób, żeby się dowie dzieć – skwi to wał Kade i ruszył
przed sie bie.

– Dla czego ludzie zawsze to mówią – wymam ro tała Cora, wlo kąc się na
końcu grupy. – Zawsze jest wię cej niż jeden spo sób, żeby się cze goś dowie- 
dzieć. Ludzie mówią, że jest tylko jeden, kiedy potrze bują pre tek stu, żeby
zro bić coś nie wia ry god nie głu piego i nie ponieść za to odpo wie dzial no ści.
Jest mnó stwo spo so bów, żeby się dowie dzieć, a nie które z nich zakła dają
nie wku rza nie czło wieka, który tytu łuje się „Panem Umar łych”.

– Tak, ale nie są takie zabawne, nie sądzisz?



Cora spoj rzała w bok. Chri sto pher celowo został w tyle, żeby iść obok
niej. Uśmie chał się sze roko i wyglą dał na bar dziej swo bod nego niż kie dy- 
kol wiek wcze śniej.

– Dla czego jesteś taki szczę śliwy? – zapy tała. – Wszę dzie tutaj są mar- 
twi ludzie.

– Wła śnie dla tego jestem szczę śliwy. Wszy scy tutaj to mar twi ludzie.
W jego ustach te słowa nie zabrzmiały jak skarga czy nawet spo strze że- 

nie, tylko nie mal jak modli twa, pełna nadziei na powrót do domu. To nie
był jego świat, a jedy nym tań czą cym szkie le tem była tutaj biedna Sumi, ale
Chri sto pher już od bar dzo, bar dzo dawna nie znaj do wał się bli żej Mari posy
niż teraz i z każ dym kro kiem wra cała mu radość.

– Naprawdę chcesz być szkie le tem? – wypa liła Cora.
Chri sto pher wzru szył ramio nami.
– Prę dzej czy póź niej wszy scy będą szkie le tem. Jak umrzesz, mięk kie

czę ści odpadną, a zostaną tylko piękne kości. Ja chcę jedy nie wró cić do
miej sca, w któ rym nie muszę umrzeć, żeby być pięk nym.

– Ale ty nie jesteś gruby! – Cora nie zdo łała ukryć prze ra że nia w gło sie.
Nawet nie pró bo wała. Dora sta nie jako gru ba ska ozna czało nie koń czący

się sze reg diet pod su wa nych przez „pomoc nych” krew nych i jesz cze bar- 
dziej „pomoc nych” rad udzie la nych przez kole żanki z klasy: o gło dze niu
się albo wymio tach na zawo ła nie. Zabu rzeń odży wia nia udało się jej unik- 
nąć dzięki zwy kłemu szczę ściu i za sprawą dru żyny pły wac kiej, któ rej zale- 
żało na jej dobrej for mie. Gdyby szkoła nie ofe ro wała zarówno pły wa nia
dłu go dy stan so wego, jak i szyb kiego, gdyby ocze ki wano od niej, że schud- 
nie, zanim pozwolą jej wejść do wody, pew nie dołą czy łaby do dziew czyn
spo ty ka ją cych się za salą gim na styczną, które umie rały powoli na die cie
zło żo nej z kostek lodu, czar nej kawy i papie ro sów.

– Nie cho dzi o to, czy ktoś jest chudy czy gruby – powie dział Chri sto- 
pher. – Nie… O cho lera. Pew nie myślisz, że cho dzi o odchu dza nie? – Nie
cze kał na jej odpo wiedź, tylko mówił dalej: – Nie, naprawdę nie. Mari posa
to kra ina szkie le tów. Póki mam skórę, póki jestem taki jak teraz, mogą mnie
zmu sić do odej ścia. Kiedy Szkie le towa Dziew czyna i ja się pobie rzemy,
będę mógł zostać tam na zawsze. Tylko tego chcę.

– Tego wszy scy z nas chcą – przy znała Cora.
– Byłaś syreną, prawda? Tak mówiła Nadya.
– Na dal nią jestem. Po pro stu teraz mam łuski pod skórą.
Chri sto pher uśmiech nął się tro chę krzywo.



– Zabawne. Wła śnie tam trzy mam swoje kości.
Zagaj nik gra na tów stop niowo się prze rze dzał, drzewa rosły w coraz

więk szych odstę pach, w miarę jak zbli żali się do wyso kiej mar mu ro wej
ściany. Były w niej drzwi, wyso kie i impo nu jące, jak w kate drze albo
w pałacu; drzwi, które mówiły: „trzy maj się z dala” gło śniej niż „wejdź”.
Jed nak stały przed nimi otwo rem i nie zja wił się nikt, żeby ich prze pę dzić.
Kade obej rzał się na pozo sta łych, wzru szył ramio nami i poszedł dalej, nie
zosta wia jąc im innego wyboru jak iść za nim.

I nagle, bez uprze dze nia, aż Cora pomy ślała, że ludzie, któ rzy tutaj żyją
– któ rzy tutaj ist nieją – mie liby pełne prawo się roz gnie wać, zna leźli się
w Kra inie Umar łych.

Archi tek tura oka zała się dokład nie taka, jaką Cora pamię tała z setek fil- 
mów: mar mu rowe kolumny pod trzy mu jące nie moż liwe skle pie nia, białe
kamienne ściany ozdo bione fry zami i akwa re lami z kwit ną cymi łąkami.
Kolory były przy ga szone: biele, paste lowe zie le nie i brudne róże, lecz
wcale nie wyda wały się prze sło dzone, nato miast pod kre ślały aurę powagi
i ciszy. Jedy nym dźwię kiem był stu kot ich kro ków na kamien nej posadzce
i grze chot kości Sumi.

– Nie zosta li ście zapro szeni i żadne z naszych drzwi nie otwo rzyły się
ani nie zamknęły w minio nym dniu. – Kobieta stała mię dzy nimi a bramą,
przez którą mogliby wró cić do gaju gra na tów. Jej głos był cichy i lekko
zachryp nięty; tak pew nie brzmia łaby jeży nowa brandy, gdyby miała krtań.
– Kim jeste ście? Jak się tutaj dosta li ście?

Czu jąc się jak dziecko przy ła pane na zakra da niu się o pół nocy do kuchni
po sma ko łyk, Cora odwró ciła się z pło ną cymi policz kami i ujrzała Panią
Cieni.

Wład czyni była niska i krą gła, o skó rze barwy wypo le ro wa nego cyprysu
i wło sach opa da ją cych nie mal do pasa kaskadą atra men to wych loków. Jej
oczy przy po mi nały pestki gra natu, ciem no czer wone i rów nie nie moż liwe
jak cukier kowe tęczówki Rini, ale tak samo nie za prze czal nie praw dziwe.
Luźno udra po wana suk nia miała taki sam kolor co oczy wład czyni, a grecki
styl pod kre ślał wszyst kie krą gło ści, tak że Cora zatę sk niła za rów nie
korzyst nym stro jem.

– No więc? – pona gliła Pani Cieni. – Zanie mó wi li ście w mojej obec no- 
ści? Czy na pocze ka niu wymy śla cie tłu ma cze nie? Radzę mnie nie okła my- 
wać. Mój mąż ma nie wiele cier pli wo ści dla tych, któ rzy wkra czają na jego
teren i jed no cze śnie go obra żają.



– Prze pra szam, pro szę pani – ode zwał się Kade, wystę pu jąc do przodu.
Ulga reszty grupy była nie mal nama calna. Niech ktoś inny weź mie winę na
sie bie, skoro tak trzeba. – Wiem, że przy by li śmy bez zapro sze nia, ale nie
byli śmy pewni, jak zadzwo nić do drzwi.

– Pach niesz Kra iną Wró żek, mały boha te rze – stwier dziła wład czyni,
marsz cząc nos. – Wszy scy pach nie cie czymś, czego nie powinno tutaj być,
wszy scy oprócz niego. – Wska zała na Chri sto phera. – Lustrami, Kra iną
Wró żek i Jezio rami. Nawet szkie let pach nie Lustrem. Ta woń utrzy muje się
też po śmierci. Nie powin ni ście dzwo nić do naszych drzwi.

– Przy by li śmy tu, żeby pro sić o łaskę – nie pod da wał się Kade. – To jest
Rini.

Rini unio sła rękę w nie śmia łym pozdro wie niu. Został jej jeden palec
i kciuk, a połowa dłoni się roz to piła, zastą piona przez pustkę, która aż kłuła
w oczy.

– Ten szkie let to jej matka Sumi, która umarła, zanim Rini mogła się
uro dzić, a teraz Rini… znika – cią gnął Kade. – Jedna z naszych kole ża nek
z klasy mieszka tu z wami. Mie li śmy nadzieję, że pomoże nam się dowie- 
dzieć, dokąd duch Sumi tra fił po śmierci, bo wtedy mogli by śmy spró bo wać
ją odzy skać, żeby Rini zupeł nie nie znik nęła… pro szę pani.

Oczy Pani Cieni roz sze rzyły się odro binę.
– Jeste ście przy ja ciółmi Nancy – stwier dziła.
– Tak, pro szę pani.
– Ja nie – wyrwała się Nadya. – Ja jestem Uto pioną Dziew czyną.
– Tak. – Pani Cieni obrzu ciła ją zamy ślo nym spoj rze niem. – Tra fi łaś do

jed nego z Zato pio nych Świa tów, gdzie są pod ziemne jeziora i zapo mniane
rzeki. Wiele z nich gra ni czy z Kra iną Umar łych. Nie są Pod zie miami, ale
znaj dują się pod resztą świata.

Nadya zbla dła.
– Wie pani, jak dotrzeć do Bely y reki? – spy tała nie mal szep tem.
– Tego nie powie dzia łam. Nie mamy wła dzy nad Zato pio nymi Świa tami.

Nie mogła bym otwo rzyć do nich drzwi, nawet gdy byś mnie o to popro siła.
Ale znam to miej sce. Jest piękne.

– Tak – potwier dziła Nadya i zaczęła pła kać.
Pani Cieni odwró ciła się z powro tem do Kade’a.
– Przy by li ście nie za pro szeni, żeby drę czyć moją pannę słu żebną, która

na dal cierpi po poby cie w waszym towa rzy stwie. Dla czego mie li by śmy



pozwo lić wam na audien cję u niej? Dla czego w ogóle mie li by śmy speł niać
wasze prośby?

– Bo Nancy mówiła nam, że pani jest dobra – ode zwał się Chri sto pher.
Patrzył na nią z naboż nym podzi wem, jakby od lat nie widział nic pięk niej- 
szego. – Mówiła, że przy pani ni gdy nie czuła się gor sza tylko dla tego, że
jest inna. Pani i mąż byli ście powo dem, dla któ rego chciała tu wró cić
i zostać na zawsze. Pani uczy niła to miej sce domem. Nie potra fię sobie
wyobra zić, że ktoś, kto oka zał taką dobroć Nancy, byłby taki okrutny, żeby
nam nie pomóc.

– Mari posa, prawda? – Pani Cieni się zamy śliła. – Tyle róż nych drzwi,
a jed nak wszy scy tu jeste ście i pró bu je cie doko nać nie moż li wego. Pozwolę
wam poroz ma wiać z Nancy.

– Dzię ku jemy – powie dział Kade.
– Jesz cze mi nie dzię kuj cie. Są pewne warunki. Nie może cie nic jeść ani

pić. Nie wolno wam roz ma wiać z nikim oprócz mnie, mojego męża
i Nancy. Żywi, któ rzy posta na wiają spę dzić swoje lata na tym dwo rze, robią
to, bo szu kają spo koju, ciszy i samot no ści. Nie potrze bują, byście im przy- 
po mi nali, że kie dyś byli szybcy i gorący. Rozu mie cie?

– Tak, pro szę pani – zapew nił Kade.
Pozo stali ski nęli gło wami, nawet Rini, która wyglą dała na kom plet nie

oszo ło mioną. Robiła, co mogła, żeby trzy mać język za zębami. Jako że była
dziew czyną z Non sensu, która zna la zła się w świe cie peł nym zasad, jej
wysiłki gra ni czyły z cudem.

– Dobrze – powie działa Pani Cieni. – Tędy.
Odwró ciła się i ruszyła w stronę drzwi pro wa dzą cych do zagaj nika.

***

Drzewa znik nęły. W ich miej scu poja wił się długi kory tarz jak
z muzeum albo z pałacu, z rzeź bami roz miesz czo nymi wzdłuż ścian.
Wszyst kie posągi stały cał ko wi cie nie ru chomo, odziane w śnież no białe dra- 
po wane szaty. Nie, nie posągi… ludzie. Ludzie w każ dym wieku – od
dzieci, które dopiero zgu biły nie mow lęce pro por cje, po męż czyzn i kobiety
star sze od Ele anor, o twa rzach poora nych zmarszcz kami i chu dych koń czy- 
nach. Zacho wali resztki wital no ści, która zdra dzała ich naturę, ale poza tym



rów nie dobrze mogliby być wyrzeź bieni z kamie nia, tak bar dzo sta rali się
go imi to wać.

Rini zadrżała i przy su nęła się odro binę do Kade’a, jakby myślała, że ją
ochroni.

– Jak oni mogą stać tak nie ru chomo? – wyszep tała gło sem prze ra żo nym
i jed no cze śnie peł nym podziwu. – Ja wpa dła bym w drgawki.

– I wła śnie dla tego to ni gdy nie były twoje drzwi – powie dział Kade. –
Nie idziemy tam, gdzie nie powin ni śmy być, nawet jeśli cza sami rodzimy
się w nie wła ści wym miej scu.

– Zna łam pew nego chłopca, kiedy byłam mała. Jego rodzice wydo by- 
wali kar mel na pół noc nym paśmie. On nie lubił zapa chu cze ko lady ani spo- 
sobu, w jaki topiła się na jego języku. Chciał być czy sty, prze strze gać zasad
i rozu mieć. Znik nął w roku, kiedy zaczę li śmy szkołę, a jego rodzice smu cili
się, ale powie dzieli, że zna lazł swoje drzwi i jeśli będzie miał szczę ście, ni- 
gdy nie wróci, ni gdy, przeni gdy.

Kade poki wał głową.
– Wła śnie. Twoja matka i ja uro dzi li śmy się w tym samym świe cie i nie

było to dobre dla żad nego z nas, więc uda li śmy się gdzieś indziej. – Kade
nie zapy tał, jakich rze czy uczono w szkole w świe cie Non sensu. Jego wła- 
sny świat był Logiką i to, co miało sens dla Rini, dla niego nie mia łoby żad- 
nego.

Ludzie sto jący na pie de sta łach i w ścien nych niszach nie mówili ani nie
zro bili nic, co by świad czyło, że są świa domi ich obec no ści. Ich prze wod- 
niczka szła dalej, a oni podą żali za nią, aż dotarli do podwój nych mar mu ro- 
wych drzwi. Pani Cieni zastu kała w nie deli kat nie pal cem wska zu ją cym.
Gdy podwoje się otwo rzyły, uka zała się sala, która wyglą dała jak połą cze- 
nie kate dry z jaski nią.

Pośrodku wzno siło się podium. Stały na nim dwa trony, każdy oto czony
przez trzy niskie postu menty z żywymi sta tu ami.

Posą giem naj bliż szym drzwi była Nancy.
Nancy spo kojna. Nancy w swoim żywiole. Wysoka, cicha i silna, z jed- 

nym ramie niem unie sio nym we wdzięcz nym geście, brodą lekko skie ro- 
waną ku sufi towi, w pozie uwy dat nia ją cej deli katną linię szyi i rzeźbę oboj- 
czyka. Jak inne posągi miała na sobie długą białą szatę, ale w prze ci wień- 
stwie do tam tych jej szyję zdo biła wstążka czer wona jak wino, jak owoc
gra natu, tak że cała reszta postaci wyglą dała jak mono chro ma tyczny relief.
Ktoś uło żył jej biało-czarne włosy w taki spo sób, że ciemne pasma zosta- 



wione przez palce Pana Umar łych były wyeks po no wane niczym hono rowa
odznaka – bo wła śnie tym były.

Chri sto pher zagwiz dał cicho.
– Cho lera, dziew czyno.
Kade nic nie powie dział, tylko się gapił.
Oba trony były teraz puste. Pani Cieni zapro wa dziła ich do podium

i zatrzy mała się przy swo jej służce. Dziew czyna musiała wie dzieć, że tu są,
ale niczym się nie zdra dziła.

– Nancy, rusz się, pro szę – cicho powie działa Pani Cieni. – Masz towa- 
rzy stwo.

Nancy poru szyła się jak top nie jący szron, naj pierw powoli, pra wie nie- 
do strze gal nie, potem szyb ciej, a kiedy skoń czyła opusz czać ramię i brodę,
odwró ciła się do nich z czymś zbli żo nym do ludz kiej gra cji, ale o wiele ją
prze wyż sza ją cej. Spoj rzała na ludzi zebra nych u stóp jej pie de stału, a jej
oczy lekko się roz sze rzyły.

– Kade – powie działa. – Chri sto pher… Nadya? – Reszty nie roz po znała.
– Co tutaj robi cie? Wszystko w porządku? Jeste ście… – Umil kła. – Nie, nie
jeste ście mar twi. Gdy by ście byli mar twi, nie byłoby was tutaj.

– Nie jeste śmy mar twi – zapew nił ją Kade z uśmie chem. – Dobrze cię
widzieć, Nancy.

– Was też dobrze widzieć. – Nancy wycze ku jąco spoj rzała na Panią
Cieni. Wład czyni ski nęła głową, a wtedy ona osu nęła się na kolana i przy- 
jęła wdzięczną klę czącą pozę na pie de stale. Każdy jej ruch był swo bodny,
wyćwi czony. Robiła to już wcze śniej. – Prze pra szam, że się nie poże gna- 
łam.

– Nie sądzę, żeby kto kol wiek z nas kie dyś się żegnał – pocie szył ją
Kade. – Szczę śliwa?

Uśmiech Nancy był krótki, ale pro mienny. Arty ści byliby gotowi oddać
życie za szansę nama lo wa nia tej chwili czy stej, bez gra nicz nej bło go ści.

– Zawsze.
– W takim razie wszystko zostało ci wyba czone. – Kade ski nął na Rini,

żeby pode szła. – To jest Rini, córka Sumi.
– Co? – Na twa rzy Nancy odma lo wało się zdu mie nie na wzmiankę

o daw nej współ lo ka torce. – Sumi nie miała dzieci. Była za młoda. Zresztą
by mi powie działa.

– Powinna wró cić do Kra iny Sło dy czy, ura to wać świat, wyjść za mąż
i uro dzić dziecko. – Rini unio sła rękę. Jej dłoń cał kiem znik nęła, ramię koń- 



czyło się na nad garstku i na wyrwie, która po niej pozo stała w rze czy wi- 
stym świe cie. – Musi prze stać być mar twa, wró cić do domu i upra wiać
seks, żebym ja mogła żyć!

– Hm – mruk nęła Nancy skon ster no wana.
– To jest Sumi. – Chri sto pher wska zał na opa li zu jący szkie let, który stał

obok niego. – Mie li śmy nadzieję, że wiesz, gdzie jest jej reszta.
– Masz na myśli jej ducha? – zapy tała Nancy.
– Tak.
Sumi nic nie powie działa, tylko prze chy liła na bok lśniącą czaszkę

w geście, który był bla dym cie niem jej cha rak te ry stycz nego gestu zacie ka- 
wie nia z cza sów, zanim umarła, jej ciało i skóra odpa dły, a głos ucichł na
wieki.

– Nawet jeśli… – Nancy zer k nęła na swoją panią, a ona przy zwa la jąco
ski nęła głową. – Nawet gdy bym potra fiła zna leźć ducha Sumi, nawet gdyby
ona tutaj była, jak byście ją poskła dali? Na dal by wam bra ko wało… paru
gąb cza stych kawał ków.

– Pozwól, że my się będziemy o to mar twić – powie dział Kade.
Nancy zer k nęła na Panią Cieni, a kiedy wład czyni ponow nie ski nęła

głową na znak zgody, wró ciła spoj rze niem do daw nych przy ja ciół i wyja- 
śniła:

– Nie wszyst kie duchy przy cho dzą tutaj. To nie jest jedyne Pod zie mie.
Sumi może być w tysiącu miejsc albo ni gdzie. Cza sami ludzie nie chcą
dalej ist nieć, więc po pro stu zni kają.

– Możemy spró bo wać? – zapy tał Kade. – Zdaje się, że umie ra nie, kiedy
trzeba rato wać świat, może być wystar cza ją cym powo dem, żeby zostać tu
przez jakiś czas. A wy miesz ka ły ście razem, kiedy ona żyła. Sumi ni gdy nie
lubiła być sama.

– Nawet jeśli znaj dzie cie jej ducha, to tylko jedna część, która czeka na
ponowne naro dziny – uświa do miła im Nancy. – Reszty tutaj nie ma.

– Musimy spró bo wać – oświad czyła Rini. – Nie ist nieje żadne inne miej- 
sce, do któ rego mogli by śmy pójść.

Nancy wydała głę bo kie, powolne wes tchnie nie, które zaczęło się od pal- 
ców stóp i powę dro wało w górę przez całe ciało. Potem roz pro sto wała nogi,
zsu nęła się z pie de stału i bez gło śnie wylą do wała na posadzce. Jej spód nica
się zadarła, tak że Kade zoba czył bose stopy i pier ścień na każ dym palcu,
lśniący i srebrny.



– Chodź cie ze mną – powie działa Nancy, ukło niła się wład czyni
i ruszyła przed sie bie. Każdy jej krok brzmiał jak dzwo ne czek, gdy palce
stóp doty kały pod łogi.

Kade i reszta podą żyli jej śla dami, zosta wia jąc za sobą Panią Cieni i jej
posągi.

***

Kade patrzył ukrad kowo na Nancy, sta ra jąc się zapa mię tać nowy kształt
jej twa rzy. Wyda wała się chud sza, lecz nie alar mu jąco. Tego rodzaju chu- 
dość cecho wała zawo do wych spor tow ców w szczy cie formy albo ludzi,
któ rzy przez cały dzień podej mują jakiś wysi łek fizyczny. Włosy na dal
miała białe, oczy na dal ciemne i na dal była piękna. Boże, ależ była
piękna…

Nadya wepchnęła się mię dzy nich i spy tała:
– Więc to wszystko, co robisz przez cały dzień? Sto isz? Opu ści łaś świat

pełen gów nia nych zajęć, żeby móc tutaj stać?
– To coś wię cej niż sta nie – zapro te sto wała Nancy. – Cześć, Nadyu.

Dobrze wyglą dasz.
– Wysy cham, a w tym świe cie nie ma żad nych dobrych rzek – odparła

Nadya.
– Mamy kilka. – Nancy pokrę ciła głową. – A ja nie tylko stoję. To jest

jak taniec wyko ny wany w cał ko wi tym bez ru chu. Muszę znie ru cho mieć tak
cał ko wi cie, że moje serce zapo mina bić, a komórki zapo minają się sta rzeć.
Nie które posągi są tutaj od stu leci, spo wol nione nie mal do punktu nie śmier- 
tel no ści, żeby zdo bić kom naty naszej pani. To zaszczyt i powo ła nie, a ja to
kocham. Tak bar dzo kocham.

– Głu pie to tro chę.
– Mówisz tak, bo nie zosta łaś powo łana. – To była prawda, pro sta i kom- 

pletna. Nie wyma gała żad nych upięk szeń ani uzu peł nień.
Nadya odwró ciła wzrok.
– W szkole wszystko dobrze – poin for mo wał Kade. – Cio cia Ele anor

czuje się lepiej. Ostat nio pra wie nie używa laski. Mamy kil koro nowych
uczniów.

– Jedną przy pro wa dzi łeś ze sobą. – Nancy zaśmiała się cicho. – Czy to
dziwne, że bar dziej mnie to nie po koi niż przy pro wa dze nie szkie letu?



– Ma na imię Cora. Jest miła. Była syreną.
– Więc na dal nią jest – stwier dziła Nancy. – Zawsze jest nadzieja.
– Sumi mówiła, że nadzieja to ośmio li te rowe słowo.
– Miała rację. Nadzieja ni gdy nie umiera.
Dotarli do następ nych zamknię tych drzwi, tym razem ze srebr nego fili- 

granu, za któ rymi wid niał nie skoń czony mrok. Gdy drzwi się otwo rzyły,
Nancy wkro czyła w ciem ność, która oka zała się nie taka cał ko wita.

W powie trzu wiro wały srebrne iskry, śmi ga jąc po pomiesz cze niu tak
szybko i nie stru dze nie, jak reszta Dworu Umar łych była cicha i nie ru- 
choma.

Rini gło śno nabrała powie trza. Wszy scy się odwró cili.
Sumi była cała pokryta dro bin kami świa tła. Setki iskie rek zebrały się na

jej kościach i z każdą sekundą ich przy by wało. Trzy mała szkie le towe ręce
w górze, jakby podzi wiała lśniące plamki, które osia dły na jej palicz kach.
Migo tliwe kropki wypeł niły nawet jej oczo doły, zastę pu jąc puste spoj rze nie
czymś nie po ko jąco żywym.

– Ona musi być jedną z nich – stwier dziła Nancy, wska zu jąc na
pomiesz cze nie. – Dusze, które przy by wają tutaj na odpo czy nek, zja wiają
się naj pierw w tej kom na cie. Tań cząc, pozby wają się nie po koju, zanim
odzy skają ciała. Zawo łaj cie ją i zobacz cie, czy przyj dzie.

– Chri sto phe rze? – ode zwał się Kade.
– Gram dla szkie le tów, a nie dla dusz – zapro te sto wał Chri sto pher, ale

uniósł flet do ust i wydo był z niego nie sły szalną nutę.
Świe tli ste dro binki opu ściły Sumi, wzbiły się w powie trze i zaczęły krą- 

żyć wokół niego żywio łowo. Pod czas gdy on na dal grał, nie które świa tełka
odda liły się od niego, a inne zaczęły sku piać się przed szkie le tem Sumi.
Cząstka po czą stce zle wały się ze sobą, aż uka zał się jaśnie jący, prze zro czy- 
sty duch nasto let niej dziew czyny.

Miała na sobie typowy szkolny mun du rek: białe pod ko la nówki, pli so- 
waną spód niczkę i ble zer zapi nany na guziki, a włosy zaple cione w dwa
war ko cze, okieł znane, utem pe ro wane. To była Sumi, tak, ale Sumi unie ru- 
cho miona, Sumi wyzuta ze śmie chu i non sensu. Rini wes tchnęła gło śno,
tym razem z bólem, i unio sła całą rękę i kikut dru giej do ust.

Zjawa spoj rzała na szkie let. Szkie let spoj rzał na zjawę.
– Dla czego ona tak wygląda? – zapy tała szep tem Rini. – Co zro bi li ście

mojej matce?



– Mówi łam ci, że mamy jej ducha, ale nie duszę, nie serce – przy po- 
mniała Nancy. – Jej serce było dzi kie, a takie tutaj nie tra fiają. Ina czej sama
nie zna la zła bym się w Kra inie Umar łych. Ni gdy nie byłam dziką istotą. –
Spoj rzała na widmo Sumi z żalem i, tak, z miło ścią w oczach. – Wszy scy
skła damy się ze szkie letu, ciała, duszy i serca. Teraz są tutaj dwa ele menty,
jeśli Sumi zechce pójść z tobą, ale nie sądzę, żeby było tutaj jej serce.

– Mamo… – Słowo zabrzmiało, jakby wymó wiła je dużo młod sza
dziew czynka, paso wało do pory spa nia i złych chwil, otar tych kolan i bolą- 
cego brzu cha. Rini poda ro wała je duchowi Sumi jak obiet nicę i modli twę
jed no cze śnie, jak coś dro go cen nego. – Potrze buję cię. Pro szę. Jesteś nam
potrzebna. Kró lowa Ciast zwy cięży, jeśli nie wró cisz do domu.

Kró lowa Ciast ni gdy nie zosta łaby poko nana, bo Sumi umarła, zanim
zdo łała wró cić do Kra iny Sło dy czy i oba lić rząd. Rini rato wała nie tylko
sie bie. Rato wała swój świat, pró bo wała nie dopu ścić do kata strofy.

Wymu skana zjawa Sumi spoj rzała na nią pustym wzro kiem. Nancy,
która rozu miała tutej szych zmar łych jak nikt inny, odchrząk nęła i powie- 
działa:

– Będzie źle, jeśli z nimi nie pój dziesz.
Zjawa odwró ciła się i spoj rzała na nią, a potem ski nęła głową, zro biła

krok do przodu i oto czyła szkie let fan to mo wym cia łem. Rini wycią gnęła do
niej rękę i zamarła w pół ruchu, kiedy zoba czyła, że znik nęły kolejne dwa
palce.

– Musimy się pośpie szyć – stwier dziła.
– Musi cie zapła cić – ode zwał się obcy głos.
Wszy scy odwró cili się jed no cze śnie. Tylko Nancy się uśmiech nęła,

kiedy zoba czyła męż czy znę sto ją cego w drzwiach. Był wysoki i chudy,
o skó rze koloru popiołu wul ka nicz nego i wło sach barwy kości. Podob nie
jak żona miał na sobie powłó czy stą szatę, nie mal grecką w kroju, która
pod kre ślała dłu gość jego koń czyn i sze ro kość ramion.

– Tutaj nic nie ma za darmo – dodał. – Nic do picia, nic do jedze nia, sły- 
szą goście po przy by ciu. Dla czego sądzi cie, że oddam wam nasze skarby,
skoro nie dzie limy się nawet wodą? – Jego głos był niski, głę boki i nie- 
uchronny jak śmierć gwiazd.

– Jak mamy zapła cić, panie? – zapy tał Kade ostroż nie.
Pan Umar łych spoj rzał na niego jasnymi, bez li to snymi oczami.
– Jedno z was będzie musiało tu zostać.
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Pła cimy, ile trzeba; życie toczy się
dalej

– Nie – oświad czył Kade bez waha nia. – Nie jeste śmy na sprze daż.
– To nie jest sprze daż, tylko wymiana – rzekł Pan Umar łych. – Chce cie

zabrać jedną z moich miesz ka nek, obie cać jej, że znowu będzie żywa, choć
nie ma takiej moż li wo ści. Zabro nił bym wam tego, gdy bym sądził, że posłu- 
cha cie, ale nie pierwsi spo śród żywych pró bu je cie odgry wać Orfe usza
i wabić to, co moje. Wyzna cze nie ceny to jedyny spo sób, żeby ludzie nie
okra dli mnie ze wszyst kiego.

– Panie – ode zwała się Nancy i dygnęła nisko. Gdy zgięła się w pół,
znie ru cho miała w tej pozy cji i zamie niła w posąg.

Pan Umar łych się uśmiech nął. Wyglą dał dziw nie ludzko, kiedy się
uśmie chał.

– Moja Nancy. – W jego gło sie bez wąt pie nia brzmiała czu łość. – To są
twoi przy ja ciele?

– Ze szkoły – potwier dziła Nancy, pro stu jąc się. – To jest Kade.
– Aha. Ten słynny chło piec. – Pan Umar łych odwró cił się do Kade’a. –

Nancy cię wychwala.
– Dosta tecz nie mocno, żeby dał nam pan zniżkę?
– Nie stety.
– Zacze kaj cie. – Nadya zro biła krok do przodu i ner wowo obej rzała się

na innych. Jej włosy, suche po tak dłu gim cza sie bez wanny i żół wio wego
stawu, wyglą dały jak puszy ste brą zowe chmury wokół głowy. – Panie
Umar łych, ma pan tutaj żół wie? Nie duchy żółwi, tylko praw dziwe żół wie,
które pły wają w sta wach i robią żół wiowe rze czy.

– W Rzece Zapo mnia nych Dusz są żół wie – odpo wie dział Pan Umar- 
łych, lekko skon ster no wany.



– Okay, okay. Bo pań ska… eee, żona mówiła, że zna Bely y rekę. Wła śnie
tam zapro wa dziły mnie drzwi. Do Zato pio nego Świata, w któ rym byłam
Uto pioną Dziew czyną. I na dal nią jestem. Tam, skąd przy cho dzę, jest za
sucho. Powie trze nie ma lito ści.

– Znam to miej sce – rzekł Pan Umar łych.
– Drzwi mogą otwo rzyć się wszę dzie, jeśli światy leżą dosta tecz nie bli- 

sko sie bie, prawda? Rini – Nadya wska zała ski nie niem głowy na pocią ga- 
jącą nosem dziew czynę o oczach jak kuku ry dziane cukierki – mówiła, że
pewien chło piec z jej świata zna lazł swoje drzwi i odszedł do miej sca, do
któ rego lepiej paso wał. Gdy bym tutaj została, a Bely y reka chciała mnie
z powro tem, moje drzwi by mnie zna lazły?

– Nadyu, nie – zapro te sto wała Cora.
– Tak – powie dział Pan Umar łych. – I jeśli cho dzi o Bely y rekę, puścił- 

bym cię tam. Usu nął bym się i zre zy gno wał ze wszyst kich rosz czeń do cie- 
bie.

Nadya rozej rzała się po pozo sta łych.
– Jestem w szkole od pię ciu lat. Za mie siąc skoń czę sie dem na ście. Jesz- 

cze rok i zostanę absol wentką, a rodzina będzie ocze ki wać, że zro bię coś ze
swoim życiem. Nie mogę tylko odli czać czasu. Chcę wró cić do domu, a to
ozna cza cze ka nie, aż Bely y reka wezwie mnie z powro tem. Nie jestem
wygnań cem poli tycz nym jak Sumi. Nie jestem wygnań cem kul tu ro wym jak
Kade. Po pro stu porwał mnie nie wła ściwy prąd. Chcę wró cić do domu.
Mogę rów nie dobrze zacze kać tutaj, jak na kam pu sie.

– Nadyu, nie – powtó rzyła Cora z więk szą despe ra cją. – Nie możesz
mnie zosta wić. Jesteś jedyną praw dziwą przy ja ciółką, jaką mam.

Uśmiech prze mknął po twa rzy Nadyi i zaraz zgasł.
– Widzisz, to naj lep szy powód, żebym tutaj została. Musisz zawrzeć

wię cej przy jaźni, Coro. Nie mogę być jedyną bli ską ci osobą.
– Cio cia Ele anor mnie zabije – wymam ro tał Kade.
– Nie, kiedy jej powiesz, że to był mój wybór i że to miej sce jest bli żej

Bely y reki niż szkoła. – Nadya zbyła jego słowa nie dba łym mach nię ciem
ręką i odwró ciła się do Pana Umar łych. – Jeśli wypu ści pan moich przy ja- 
ciół i pozwoli mi wró cić do domu, kiedy poja wią się moje drzwi, zostanę
tutaj. Będę polo wać w pań skich rze kach, ter ro ry zo wać pań skie żół wie i ni- 
gdy nie będę nie ru choma, ale pan nie chce kogoś nie ru cho mego, bo ina czej
nie pro siłby pan o nikogo z nas. Po pro stu ktoś musi zostać, żeby pan czuł,
że wszyst kim rzą dzi.



– Winny zarzu ca nych mu czy nów – przy znał Pan Umar łych z lek kim
uśmie chem. – Zosta niesz?

– Zostanę.
Kade zamknął oczy ze zbo lałą miną.
– Umowa przy pie czę to wana – oznaj mił Pan Umar łych. – Zapłata uisz- 

czona. Duch może iść z wami. Nancy?
– Tak, panie?
– Zapro wadź swoją przy ja ciółkę do rzeki.
– Tak, panie. – Nancy spoj rzała na Nadyę. – Chodź ze mną.
Pozo stali patrzyli w mil cze niu, jak dziew czyna, która ich opu ściła, żeby

zdo bić kom naty swo jego Pana, pro wa dzi Uto pioną Dziew czynę w stronę
rzeki, w stronę przy szło ści, w stronę tego, z czym ta przy szłość mogła się
wią zać. Żadna z nich się nie obej rzała. Żadna się nie poże gnała. Szkie let
Sumi oble czony w zjawę cier pli wie przy po mi nał, dla czego posta no wili
zapła cić tę cenę i co za nią dostaną.

– Dzię kuję, panie – powie dział w końcu Kade. – Teraz już pój dziemy.
– Zacze kaj – ode zwał się Chri sto pher.
Pan Umar łych prze niósł na niego wzrok.
– Tak, dziecko Mari posy?
– Mogę fle tem przy wo ły wać kości zmar łych z ziemi i w Mari po sie to

wystar czy. Ale Sumi cze goś bra kuje. Non sens tutaj nie tra fia, powie działa
Nancy. W takim razie gdzie?

– Do tego samego miej sca, do któ rego non sens zawsze cią gnie – odparł
Pan Umar łych. – Do domu. Nawet jeśli drzwi nie otwie rają się za życia
wędrowca, on znaj duje odpo czy nek po śmierci.

– Do domu – powtó rzył Kade wolno i spoj rzał na Rini. – W porządku.
Zabierz nas do Kra iny Sło dy czy.

Jej oczy się roz ja rzyły. Rini bez waha nia unio sła bran so letkę do ust
i odgry zła następny kora lik. Schru pała go gło śno i połknęła.

Por tal otwo rzył się sze roko tuż pod jej sto pami, a oni w niego wpa dli –
czwórka nasto lat ków i jeden migo tliwy szkie let. Rini śmiała się przez całą
drogę na dół. Drzwi zatrza snęły się za nimi.

Pan Umar łych popa trzył na miej sce, w któ rym przed chwilą się znaj do- 
wały, po czym wes tchnął i mach nął ręką, posy ła jąc na pokój plamki świa- 
tła. Żywi zawsze tak się śpie szyli. Wkrótce się nauczą.

***



Drzwi Rini otwo rzyły się nad czymś, co Cora nazwa łaby oce anem,
gdyby nie był jaskra wo ró żowy i deli kat nie musu jący. Lecąc w dół, Chri sto- 
pher zwi nął się w kłę bek i całym cia łem ochra niał flet. Kade spa dał jak
ama tor, w panice wyma chu jąc rękami i nogami. Rini śmiała się i wiro wała
dziko w powie trzu, jakby nie wie rzyła, że gra wi ta cja zrobi jej krzywdę.
Szkie let Sumi po pro stu opa dał spo koj nie. Mar twi ludzie praw do po dob nie
nie bali się, że utoną.

Cora, kie dyś czarny koń szkol nej dru żyny pły wac kiej, wygięła ciało
w łuk i wycią gnęła przed sie bie ramiona ze złą czo nymi dłońmi i pochy loną
głową, żeby zmniej szyć ryzyko zła ma nia karku przy ude rze niu. Nie czę sto
się zda rzało, żeby nur ku jący ska kali z takiej wyso ko ści.

Lecę, pomy ślała oszo ło miona. I kogo obcho dziło, że morze w dole jest
różowe, a powie trze pach nie cukrem i syro pem tru skaw ko wym? Kogo to
obcho dziło? Szkoła miała staw z żół wiami i wanny dosta tecz nie duże, żeby
Cora mogła zanu rzyć się po sam nos, tak że nad powierzch nię wysta wały
tylko małe wysepki kolan i brzuch, ale nie było tam basenu, nie było oce- 
anu. Nie pły wała, odkąd opu ściła Rowy, i każda czą steczka jej ciała tęsk niła
za chwilą, kiedy oto czy ją morze.

Ude rzyli w powierzch nię jed no cze śnie: Kade i Chri sto pher z wiel kimi
roz bry zgami, Rini i Sumi z mniej szymi, a Cora prze cięła fale jak har pun
i pomknęła w różowe bul go czące głę biny.

Pierw sza się wynu rzyła. Siła wytre no wa nych syre nich kop nięć nogami
wynio sła ją nad różową pianę. Cora zaczęła się krztu sić.

– To woda sodowa! – wykrzyk nęła.
Rini się zaśmiała.
– Tru skaw kowo-rabar ba rowa! – Jedno jej ucho znik nęło, podą ża jąc

w nicość za pal cami. Chyba tego nie zauwa żyła. – Jeste śmy w domu, jeste- 
śmy w domu, jeste śmy w domu, w pia nie! – Opry skała Corę, posy ła jąc kro- 
pelki wody sodo wej we wszyst kie strony.

Gdy Kade się wynu rzył, zaczął kasz leć i pry chać. Lek kie kości Sumi po
pro stu unio sły się na powierzch nię.

Cora zmarsz czyła brwi.
– Gdzie Chri sto pher? – zapy tała, patrząc na Kade’a.
– Co masz na myśli?
– Widzia łam, gdzie wszy scy są, kiedy spa da li śmy. – Tylko ona była

dosta tecz nie opa no wana, żeby zwra cać na to uwagę. Pozo stali wpa dli
w panikę albo lecieli w dół jak kamień, nie pró bu jąc roze znać się w sytu- 



acji. Nie mogła ich za to winić. Życie przy go to wało każde z nich do cze goś
innego. – Był tuż obok mnie.

Oczy Kade’a się roz sze rzyły.
– Nie wiem.
Nie było czasu na roz mowy, jeśli Cora chciała, żeby wszystko dobrze się

skoń czyło. Wzięła oddech i zanur ko wała, żału jąc, że nie ma gumki do wło- 
sów, a jesz cze lepiej – skrzeli.

Tru skaw kowo-rabar ba rowa woda sodowa – Kto to wymy ślił? Wszy scy
dostaną infek cji dróg moczo wych! – była prze zro czy sta, lżej sza od nor mal- 
nej wody. Bąbelki szczy pały ją w oczy, ale potra fiła radzić sobie z takim
dys kom for tem. Chlor bywał gor szy.

(Trudno było nie myśleć o uszko dze niach, które może spo wo do wać
cukier i dwu tle nek węgla, ale prze cież Rini się nie mar twiła, a to był jej
ocean, świat Non sensu. Może tutaj wszystko ina czej dzia łało. Wszę dzie,
dokąd Cora tra fiała, rze czy wyglą dały ina czej. W tej kra inie rów nież, bo
w prze ciw nym razie nie byliby w sta nie utrzy mać się na powierzchni).

Obok prze pły nął długi węgorz, jakby ule piony z masy cią gut ko wej.
Dziwny kształt jego ciała pod su wał obraz mię to wych reki nów, żółwi ze
sko ru pami z drop sów, żel ko wych ryb i meduz, całego eko sys temu
z żywego cukru, roz kwi ta ją cego w miej scu, gdzie pano wały inne zasady
i nie przej mo wano się tym, jak sprawy wyglą dają gdzie indziej. To „gdzie
indziej” było legendą i kłam stwem, póki samo nie zaczęło cię szu kać.

Dalej w dół. Cora nur ko wała w głąb tru skaw kowo-rabar ba ro wego
morza, aż zoba czyła, że obok niej powoli opada coś ciem nego. To coś
wyglą dało zbyt solid nie, żeby być z cukru i nada wać się do torby ze sło dy- 
czami. Cora przy śpie szyła, instynk tow nie złą cza jąc nogi i mknąc w dół del- 
fi nem. Była boha terką Rowów, syreną, która pły wała, jakby gonił ją sam
dia beł. Mimo braku płetw i łusek szybko zna la zła się obok Chri sto phera.

Jego oczy były zamknięte. Z nosa ani ust nie wyla ty wały żadne bąbelki.
Ale w ręce mocno ści skał kościany flet. Może to ozna czało, że na dal żył?
Ina czej by go chyba wypu ścił?

Nor mal nie Cora wsu nę łaby ręce pod jego pachy i przy cią gnęła go do
sie bie, ale gdyby przez to zgu bił flet, na pewno by się upie rał, żeby po
niego wró cić – po ten ostatni kawa łek domu. Cora mogła to zro zu mieć.
Przy tu liła go do piersi, jak pan młody prze no szący świeżo poślu bioną żonę
przez próg albo Potwór z Czar nej Laguny wycho dzący z wody ze swoją
ofiarą na rękach.



I popły nęła w górę.
Cza sami myślała, że uro dziła się jako syrena, czas spę dzony wśród dwu- 

noż nych istot był zwy kłym przy pad kiem, a jej rze czy wi sto ścią… płe twy.
I mokra, wodna egzy sten cja, wolna od tyra nii gra wi ta cji, która sta rała się
zruj no wać jej dzień jesz cze bar dziej niż zwy kle, poczy na jąc od upadku Rini
do stawu żół wio wego. Kop nęła nogami, a morze odpo wie działo, pcha jąc ją
w górę, zmie nia jąc wysi łek w pęd.

Tutaj i teraz życie było takie, jakie powinno być. Tylko ona i oto cze nie,
w któ rym jej roz miary sta no wiły atut, a nie prze szkodę. Płuca miała
pojemne. Nogi i ręce silne. Nawet cię żar Chri sto phera jej nie spo wal niał.

Prze bili się na powierzch nię w fon tan nie wody sodo wej i bąbel ków.
Cze ka jąc na nich, Rini i Kade na dal pod ska ki wali na falach, a szkie let Sumi
dry fo wał jak zabawka do kąpieli naj bar dziej ponu rego dziecka na świe cie.

Głowa Chri sto phera zwi sała bez wład nie, jego usta były otwarte, na
brodę ście kał stru myk różo wej wody. Cora rozej rzała się gorącz kowo, aż
dostrze gła w oddali pas lądu. Nie znaj do wał się daleko, może pięć dzie siąt
jar dów. Wie działa, że da radę.

– Chodź cie! – krzyk nęła i popły nęła w stronę plaży.
Szybko zdy stan so wała towa rzy szy. Nie miało to jed nak zna cze nia. Oni

nie mieli zna cze nia. Chri sto pher tonął, pra wie się uto pił. To jego musiała
rato wać.

Nie mal w mgnie niu oka dotarła do brzegu i wygra mo liła się na nie chcia- 
nych nogach z musu ją cych fal. Ląd był z brą zo wego cukru i kru szonki,
stwier dziła Cora, kiedy kła dła na nim Chri sto phera. Chło pak na dal się nie
ruszał. Cora prze krę ciła go na bok i zaczęła bić po ple cach, aż z jego ust
try snął różowy płyn i szybko wsiąk nął w cukrową plażę. Lecz Chri sto pher
nie otwie rał oczu.

Cora się skrzy wiła, gdy zro zu miała, co musi zro bić. Odwró ciła go
z powro tem na plecy i zaczęła robić sztuczne oddy cha nie. Mię dzy dzie- 
wiątą a dzie siątą klasą zali czyła wszel kiego rodzaju kursy ratow nic twa, bo
zamie rzała spę dzić lato na base nie i chro nić dzieci przed uto nię ciem.
A może nawet te grub sze i bar dziej nie śmiałe przed rówie śni kami, któ rzy
zawsze znaj do wali pre tekst do drwin.

(Nie liczyła na swo ich rówie śni ków, któ rzy byli jesz cze bar dziej skłonni
wyśmie wać się z innych niż ich młodsi bra cia i sio stry. Trudno było zli czyć
kar teczki zosta wiane w jej szafce, okrut niej sze niż te, które dosta wała
w szkole, gdzie przy naj mniej ucznio wie byli do niej przy zwy cza jeni



i nauczyli się myśleć o niej ina czej niż jako o „tej gru bej dziew czy nie”. Ni- 
gdy nie nosiła czer wo nego kostiumu pły wac kiego ani gwizdka. Robiła…
coś innego, a kiedy obu dziła się w Rowach, pomy ślała, że zaświaty są
zaska ku jąco miłe. Nie zda wała sobie sprawy, że to na dal jest życie, a ono
zawsze znaj dzie nowy spo sób, żeby być okrut nym).

Oddy chała za niego, naci skała na jego pierś, aż Chri sto pher sam
zaczerp nął tchu, prze wró cił się na bok i po raz drugi zwy mio to wał różowy
płyn na pia sek. Zaczął kasz leć, a ona pomo gła mu usiąść i zaczęła łagod nie,
powoli maso wać jego plecy.

– Oddy chaj – powie działa. – Musisz oddy chać.
Za sobą usły szała jakieś zamie sza nie, ale się nie odwró ciła. Wie działa,

co by zoba czyła: dwoje ludzi, któ rzy nie pły wali za dobrze, chwiej nie
wycho dziło na brzeg, a za nim szkie let. Nie potra fiła stwier dzić, kiedy takie
widoki stały się nową nor mal no ścią.

Chri sto pher zakasz lał znowu, a potem gwał tow nie uniósł głowę i jego
oczy roz sze rzyły się z prze ra że nia. Cora wes tchnęła.

– Masz go w ręce. Nie pozwo li ła bym ci go wypu ścić.
Chło pak spoj rzał w dół i ode tchnął z ulgą, kiedy zoba czył flet. Na dal się

nie odzy wał.
Cora usia dła na pię tach, cała pokryta lep kim różo wym pły nem, i po raz

pierw szy od opusz cze nia Rowów poczuła się nie mal zado wo lona. Nie mal
jak w domu. Odwró ciła się do Kade’a i Rini.

– Nic mu nie będzie.
– Dzięki Bogu – powie dział Kade. – Cio cia Ele anor może i mi wyba czy,

że Nadya posta no wiła zostać w Pod zie miu, które może gra ni czyć z jej
świa tem, ale nie wyba czyłaby żad nego uto nię cia.

– Dla czego mia łoby mu coś być? – zapy tała Rini. – To tylko cukier.
– Ludzie, który stąd nie pocho dzą, mogą umrzeć, jeśli wcią gną do płuc

za dużo płynu – wyja śniła Cora. – To się nazywa „uto nię cie”.
Rini zro biła zanie po ko joną minę.
– Jaki okropny musi być ten wasz świat. Nie chcia ła bym żyć w miej scu,

gdzie matki umie rają, a ludzie nie mogą oddy chać w morzu.
– Tak, trzeba radzić sobie z tym, co się ma – mruk nęła Cora, myśląc

o tablet kach, base nach i uto nię ciach. Odwró ciła się z powro tem do Chri sto- 
phera.

– Myślisz, że dasz radę wstać?



On ski nął głową, na dal bez słowa. Cora wsu nęła ręce pod jego pachy
i wstała, cią gnąc go ze sobą. Chri sto pher zakasz lał jesz cze raz i przy ci snął
rękę do gar dła.

– Pie cze – wychry piał.
– To dwu tle nek węgla – powie działa Cora. – Nie oddy cha się wodą

sodową. Zwy kłą też nie, chyba że jest się do tego przy sto so wa nym. Chlor
rów nież potrafi mocno podraż nić. To minie.

Chri sto pher poki wał głową, opu ścił rękę i dołą czył ją do dru giej, ści ska- 
ją cej flet, już suchy i bez śla dów po kąpieli w różo wym barw niku.

Tego samego nie można było powie dzieć o pozo sta łej trójce. Biała
koszula Kade’a miała teraz przy jemny odcień różu, suk nia Rini mniej przy- 
po mi nała roz to piony sor bet, a bar dziej tru skaw kowe smo othie. Ciemne
ubra nie Cory zacho wało kolor, ale skar petki już nie były białe. Nawet Sumi
lśniła od malut kich kro pe lek różo wego płynu, które wyglą dały w słońcu jak
klej noty.

– Robi się coraz dziw niej, a ja nie jestem pewna, czy mi się to podoba –
stwier dziła Cora.

Kade posłał jej współ czu jące spoj rze nie i prze su nął dło nią po wło sach.
Na zie mię spły nęła kle ista fala wody sodo wej.

– Sta raj się o tym za dużo nie myśleć. Nie wiemy, ile logiki może znieść
to miej sce, a jeśli spró buje nas zła mać, bo sto su jemy za dużo zasad,
będziemy mieli pro blem. – Odwró cił się do Rini. – Teraz jesteś u sie bie.
Dokąd mamy pójść, żeby zna leźć non sens two jej matki? Będziemy go
potrze bo wali, jeśli chcemy poskła dać ją z powro tem.

Cora stłu miła chi chot. Wie działa, że jej śmiech zabrzmiałby histe rycz- 
nie, jakby już dłu żej nad sobą nie pano wała. Nie wy klu czone. Była solidną,
prak tyczną osobą i choć akcep to wała ist nie nie magii – trudno nie akcep to- 
wać, zwa żyw szy na oko licz no ści – mię dzy uzna niem, że „magia jest praw- 
dziwa, inne światy są praw dziwe, syreny mogą być praw dziwe w świe cie,
który je chce” a „wszystko jest praw dziwe, kobiety spa dają z nieba do żół- 
wio wych sta wów, szkie lety cho dzą, a my zosta wi li śmy naj lep szą przy ja- 
ciółkę w pod ziem nym świe cie” zosta wało jesz cze sporo innych moż li wo ści.

Po powro cie do szkoły zamie rzała przy go to wać sobie gorącą kąpiel,
zwi nąć się w wan nie i spać wiele dni.

– To Tru skaw kowe Morze – powie działa Rini, roz glą da jąc się nie pew- 
nie. – Na zacho dzie są Góry Bez owe, a na wscho dzie Wielka Cukrowa
Góra. Jeśli wyty czymy kurs mię dzy nimi, przez Lukrowy Las, powin ni śmy



dotrzeć do ziem upraw nych. Tam jest mój dom. Tam powinna być moja
matka. Jeśli jej non sens miałby dokądś pójść, to pew nie wła śnie tam.

– Nie rozu miem – stwier dziła Rini.
– Skoro nor mal nie ludzie tutaj nie toną, kiedy oddy chają wodą, a Chri- 

sto pher pra wie uto nął, do Kra iny Sło dy czy wdziera się logika – wyja śnił
Kade. – Musimy napra wić twoją matkę i wydo stać się stąd, zanim ten świat
posta nowi nas wypę dzić.

– Dokąd pój dziemy? – zapy tała Cora.
– To rodzaj filo zo ficz nego pyta nia, które moja cio cia kocha, a ja nie na- 

wi dzę. Może wró cimy do szkoły. Albo do Kra iny Umar łych, utkniemy tam
na zawsze i będziemy patrzeć, jak Nancy odsta wia ogro do wego kra snala.
A może damy się wyko pać z powro tem przez nasze drzwi. – Jego usta
zmie niły się w cienką, ponurą kre skę. – Dobrze dla was. Nie tak dobrze dla
mnie.

Cora nie znała wszyst kich szcze gó łów, ale dość, by wie dzieć, że tylko on
jeden spo śród wszyst kich uczniów nie chciał wró cić do swo jego świata.
Pod czas gdy reszta z nich szu kała drzwi, on tylko sie dział i obser wo wał,
zado wo lony, że szkoła będzie jego domem do końca życia. I dobrze. Ktoś
musiał pil no wać latarni mor skiej, bo zawsze tra fią się zagu bione dzieci szu- 
ka jące świa tła. Jed no cze śnie wyda wało się to okropne. Nie powinno być
tak, że ktoś znaj duje swoje miej sce, a potem je odrzuca.

– Kra ina Sło dy czy to Kra ina Sło dy czy – powie działa Rini, wyraź nie
zakło po tana. – Mama zawsze powta rzała, że to Non sens, a potem się
śmiała, cało wała mnie i mówiła: „Ale rze czy na dal robią to, co robią,
a dzieci na dal się rodzą”.

– Więc to jest świat Non sensu ze sta łymi wewnętrz nymi zasa dami –
stwier dził Kade z ulgą w gło sie. – Pew nie znaj du je cie się przy gra nicy
Logiki albo macie silne fun da menty Rozumu. Tak czy ina czej, raczej nas
nie wyrzucą, póki nie zaczniemy kwe stio no wać ota cza ją cej nas rze czy wi- 
sto ści. Nikt nie mówi o jedze niu.

– Nie pla no wa li śmy – odparł Chri sto pher.
Cora, która powoli zaczy nała sobie uświa da miać, że jest gru ba ską

w świe cie zbu do wa nym z cia sta – coś, co ucznio wie z daw nej szkoły pew- 
nie nazwa liby jej naj bar dziej skry waną fan ta zją – nic nie powie działa, ale
jej twarz zapło nęła czer wie nią.

Całą piątką ruszyli po kru szon ko wej plaży w stronę znaj du ją cych się
przed nimi skał z razo wych kra ker sów i kru chych cia stek. Tylko Sumi nie



miała kło po tów z nie rów nym tere nem. Była zbyt lekka, żeby grzę znąć
w pia sku, szła po nim lekko i zwin nie, zosta wia jąc za sobą kościane odci- 
ski. Sta no wiła dziwne połą cze nie nie moż li wo ści: tęczo wego szkie letu
i poważ nej nasto latki jak z czarno-bia łej odbitki z nega tywu, a sam jej
widok przy pra wiał Corę o dreszcz. Żaden z obra zów Sumi z osobna nie
byłby zły. Razem w jakiś spo sób wyda wały się odpy cha jące – zbyt dyso- 
nan sowe, żeby uznać je za moż liwe, i zbyt kon kretne, żeby je odrzu cić.

– Jak daleko jest do two jej farmy? – zapy tał Kade.
Rini zasta na wiała się przez chwilę.
– Nie wię cej niż dzień drogi. „Dobra jed no dniowa podróż jest jak soda

do pie cze nia: użyj jej wła ści wie, a cia sto wyro śnie ci na spo tka nie”.
Chri sto pher zamru gał.
– Masz na myśli, że ten świat zmie nia się tak, żeby każde miej sce, do

któ rego chcesz dotrzeć, zna la zło się w odle gło ści jed nego dnia drogi?
– Jasne – potwier dziła Rini. – Nie tak to działa tam, skąd pocho dzisz?
– Nie stety nie.
– Hm – mruk nęła Rini. – I to mój świat nazy wa cie non sen sow nym.
Chri sto phe rowi nie przy szła do głowy żadna sprytna ripo sta.
Corę roz bo lały łydki, zanim dotarli do końca plaży, tak że solidne skalne

pod łoże z wypie ków przy nio sło jej ulgę. Razowy kra kers i kru che cia sto
miały więk szą sprę ży stość niż skała, więc cho dziło się po nich jak po
gumo wej nawierzchni na placu zabaw. Na dal marzyła o tym, żeby usiąść,
ale jeśli tutaj wszyst kie drogi były takie jak ta, jesz cze tro chę mogła
wytrzy mać.

Nie uszli daleko, kiedy poja wiła się pierw sza roślin ność… jeśli można
było ją tak nazwać. Drzewa miały pnie z pier nika i kar melu, liście z waty
cukro wej i gumi siowe owoce. Trawa wyglą dała, jakby wyci śnięto ją
z rękawa cukier ni czego. Rini zatrzy mała się, wspięła na palce i z niż szych
gałęzi zerwała garść cia stecz ko wych liza ków. Zaczęła je pogry zać, idąc
dalej.

– Jedze nie ziemi ni gdy nie jest dobrym pomy słem – ostrze gła bez tro- 
skim tonem, z cia stem mię dzy zębami i lukrem na war gach. – Ludzie po
niej cho dzą.

– Ale skoro zie mia jest jadalna, jakie ma zna cze nie, że czy jeś stopy są
brudne? – zapy tał Chri sto pher.

Rini prze łknęła, a potem rzu ciła mu miaż dżące spoj rze nie i powie działa:



– Bo siu siamy. Ludzie siu siają, a potem inni ludzie w to wcho dzą i idą
dalej. Nie chcę jeść cze goś, na co ktoś nasi kał. To obrzy dliwe. Tam, skąd
pocho dzisz, je się siki?

– Nie!
– A co z sika niem?
– Żaden ze szkie le tów z Mari posy… tego nie robi. Cza sami jedzą i na dal

cie szą się sma kiem wina i piwa imbi ro wego, ale nie mają żołąd ków, więc
wszystko przez nie prze la tuje.

Cora łyp nęła na niego.
– Ale ty…
– Nie pytaj. – Chri sto pher pokrę cił głową. – To była kło po tliwa i nie- 

przy jemna kwe stia, ale w końcu ją roz pra co wa li śmy, a ja nie chcę o tym
roz ma wiać.

– Rini, jak to moż liwe, że wszystko tutaj jest z cukru oprócz ludzi? –
zagad nął Kade, żeby nie musieć słu chać dal szych wyja śnień.

– Och, to pro ste. – Rini zja dła następ nego lizaka. – Kra ina Sło dy czy jest
jak łamisz częki. Kolejne war stwy, jedna na dru giej, scho dzące aż do
samego środka, który jest twardą małą kulką z kamie nia i smutku. Coś jak
wasz świat, tylko że mniej szy.

– Dzięki – rzu cił Kade.
Rini nie zwró ciła na niego uwagi, tylko mówiła dalej:
– To jest świat, więc choć nikt w nim nie miesz kał, w końcu ktoś zna lazł

do niego drzwi. Rozej rzał się i pomy ślał: „Okrop ność”, a potem: „Przy da- 
łoby się jakieś pie czywo”. Póź niej zna lazł piec i wszystko, co potrzebne do
zro bie nia chleba, bo Kra ina Sło dy czy już chciała się naro dzić. Tak więc ta
osoba pie kła, pie kła i pie kła. Upie kła tyle chleba, ile mogła zjeść, potem
upie kła sobie łóżko, a następ nie dom, żeby do niego wsta wić to łóżko.
Wtedy pomy ślała: „Miło byłoby cho dzić po czymś mięk kim”. I upie kła
dość chleba, żeby powstała droga opa su jąca cały świat dwa razy, tak że
kamień znik nął i powstało całe kró le stwo z chleba. Na dal jed nak ten świat
był bar dzo mały, aż w końcu ta osoba się znu dziła, upie kła sobie drzwi do
domu i ni gdy nie wró ciła. – Rini umil kła na chwilę. – Ale jej córka to zro- 
biła. Nie zbyt lubiła chleb, bo przez całe życie była córką pie karki, ale, rany,
uwiel biała ciastka…

Opo wieść cią gnęła się i cią gnęła, Rini mówiła o stwo rze niu Kra iny Sło- 
dy czy, zata cza jąc wiel kie, leniwe pętle. Pie karki, nie koń czący się ciąg pie- 
ka rek, jedna po dru giej prze cho dziły przez drzwi, które upie kła ta pierw sza.



Każda zosta wała dosta tecz nie długo, żeby doło żyć do świata kolejną war- 
stwę, stać się kolej nym nazwi skiem w pan te onie kuli nar nych bogów Kra iny
Sło dy czy.

– …a kiedy cukier niczka od brow nie poło żyła ostat nią war stwę świata,
zaczęły wyra stać rośliny. Chyba wła śnie to się dzieje, kiedy jest tyle cukru
w jed nym miej scu.

– Nie – sprze ci wiła się Cora. – Wcale nie.
Chciała dodać coś wię cej: że chleb wysy cha albo ple śnieje, lody zwy kle

nie są dosta tecz nie sta bilne, żeby słu żyć jako pod stawa lodowca, nie ważne,
jak bar dzo są zimne, ale ugry zła się w język. Zasady były tutaj inne niż
w Rowach, Kra inie Umar łych i we wszyst kich świa tach po dru giej stro nie
zni ka ją cych, nie moż li wych drzwi.

Rini pew nie byłaby prze ra żona, gdyby usły szała o ple śnie ją cym chle bie,
psu ją cych się zamra żar kach i innych nie mi łych rze czach, które po dru giej
stro nie drzwi mogą się przy tra fić budul cowi jej świata. I może to wyja- 
śniało powsta nie Kra iny Sło dy czy. Może pierw sza pie karka, dziew czyna,
która po pro stu chciała upiec chleb, przy była z miej sca, gdzie pie czywo
czer stwiało, zanim się je zja dło. Tak więc pie kła, pie kła i pie kła, aż jej
brzuch już ni gdy nie był pusty i nie bała się umrzeć z głodu, a potem wró- 
ciła do domu, nauczyw szy się tylko jed nej rze czy, któ rej mógł jej nauczyć
mały, pusty świat.

Według Rini Kra ina Sło dy czy była jak łamisz częki. Cora pomy ślała, że
jest bar dziej jak perła – kolejne war stwy ota cza jące pier wotną, prze możną
potrzebę, na przy kład głód. A jeśli wszyst kie światy tak powstały? Jeśli
zostały zbu do wane przez wędrow ców, któ rzy natra fili na drzwi i zna leźli
drogę do jakie goś ide al nego miej sca, miej sca hiper re ali stycz nego, miej sca,
któ rego pra gnęli? Miej sca, gdzie mogli zaspo koić to pra gnie nie?

Plażę zosta wili tak daleko za sobą, że nie docie rał już do nich szum fal,
ale powie trze na dal lekko pach niało tru skaw kami. Cora przy pusz czała, że
to woda sodowa wsią kła w ich ubra nia, które teraz, szybko schnąc, zaczy- 
nały kleić się do skóry. Prze le ciała nad nią mucha z czar nej żelo wej fasolki,
z nogami z cienko poskrę ca nej lukre cji. Cora ją odpę dziła.

Rini zatrzy mała się, nie prze sta jąc żuć cia stecz ko wych kulek.
– Oho – powie działa z peł nymi ustami i prze łknęła. – Mamy pro blem.
– Jaki? – zapy tał Kade.
Rini poka zała pal cem.



Przed nimi ze wzgó rza z tarty mela so wej i bezy zjeż dżał oddział, który
mógł sta no wić szpicę armii. Z tej odle gło ści nie dało się stwier dzić, czy
konie są praw dziwe, czy nie zwy kle pomy słowo ule pione z cia sta, ale nie
miało to zna cze nia, bo miecz z cukru mógł być dosta tecz nie ostry, żeby
prze bić ciało aż do kości. Ryce rze dosia da jący tych nie ustę pli wych ruma- 
ków nosili zbroje z folii alu mi nio wej, które lśniły w słońcu. Nie było wąt- 
pli wo ści co do ich zamia rów.

– Może spa dajmy? – Rini odwró ciła się i zaczęła biec. Reszta popę dziła
za nią.

***

Oczy wi ście, że pró bo wali ucie kać. Inna reak cja byłaby nie mą dra.
Oczy wi ście, że im się nie udało. Z całej piątki tylko Cora regu lar nie bie- 

gała i choć potra fiła być cał kiem szybka, jeśli chciała, zawsze bar dziej inte- 
re so wały ją dłu gie dystanse niż sprint. Sumi bra ko wało mię śni, które
pozwo liłby jej wyko rzy stać lekką budowę. Rini bie gła jak ktoś, kto ni gdy
nie uwa żał ćwi czeń fizycz nych za konieczną część codzien nego życia. Była
szczu pła, ale bez formy. Pierw sza została z tyłu.

Kade i Chri sto pher sta rali się, jak mogli, ale jeden był kraw cem, a drugi
nie dawno omal nie uto nął. Żaden z nich nie tre no wał bie ga nia. Wkrótce
ucie ki nie rzy zostali oto czeni przez kon nych ryce rzy zaku tych w zbroje.

Z bli ska wierz chowce rze czy wi ście były z ciała i krwi, nato miast pan ce- 
rze wyglą dały na zro bione z lan dry nek i posypki orze cho wej owi nię tych
folią alu mi niową, żeby nie kle iły się do ludz kiej skóry i koń skiej sier ści.

– Oni shi Rini, jesteś aresz to wana za zbrod nie prze ciwko Kró lo wej Ciast
– ogło sił dowódca. – Pój dziesz z nami.

– Cho lera! – rzu cił Chri sto pher, i miał rację. Nie było nic wię cej do
powie dze nia.



Część III

Upiecz mi górę, polu kruj niebo
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Jeńcy cudzej wojny

Ryce rze wydo byli skądś zadzi wia jącą ilość sznura skrę co nego z waty
cukro wej, zwią zali nim swo ich jeń ców i prze rzu cili ich przez koń skie
grzbiety niczym rze czy do pra nia. Naj wy raź niej bali się doty kać Sumi w jej
całej szkie le to wej glo rii, aż w końcu musieli zarzu cić jej pętlę na szyję jak
psu. To wystar czyło, żeby potul nie wlo kła się za wolno jadącą grupą, bez
pro te stów czy próby ucieczki.

Wszy scy zostali dokład nie prze szu kani, zanim ich skrę po wano. Żoł nie- 
rze skon fi sko wali im to, co uznali za poten cjal nie nie bez pieczne, w tym
bran so letkę Rini i kościany flet Chri sto phera. Cora sta rała się nie myśleć za
dużo o tym, co może ozna czać utrata bran so letki. Z pew no ścią czar no księż- 
nik, który dał ją Rini, mógł wyko nać następną, żeby mieli jak wró cić do
panny Ele anor, kiedy to wszystko się skoń czy. Z pew no ścią nie utkną
w świe cie jesz cze mniej dla nich odpo wied nim niż ten, w któ rym się uro- 
dzili. Ona na dal nie potra fiła myśleć o szkole panny West jako o domu ani
nawet roz wa żać powrotu do rodziny, która cze kała na dzień, kiedy zosta nie
wyle czona ze wszyst kiego, co czy niło ją tym, kim była, ale…

Ale nie mogła zostać tutaj. To wcale nie była fan ta styczna przy goda,
tylko kosz mar cukier ko wej kra iny, o któ rym, zda niem dzie cia ków z jej
daw nej szkoły, powinna marzyć, a z któ rym ona nie chciała mieć nic wspól- 
nego. Zupeł nie nic.

Ryce rze galo po wali, jeńcy dyn dali na sio dłach, wszystko zaczęło zle wać
się ze sobą, jakby kra jo braz wokół nich przy śpie szał. Logicz nym non sen- 
sem Kra iny Sło dy czy było to, że wszystko znaj do wało się nie wię cej jak
dzień drogi od każ dego innego miej sca, nie ważne jak szybko się jechało
albo jak bar dzo roz rósłby się ten świat.

(Wyglą dało to tro chę na oszu stwo; z dru giej strony komuś takiemu jak
Rini samo loty i auta spor towe pew nie rów nież wyda wały się nie uczci wym



spo so bem na poko ny wa nie wszel kich odle gło ści. Oszu stwo zawsze było
kwe stią per spek tywy i oce nia ją cego).

Kade gwał tow nie wcią gnął powie trze. Cora wykrę ciła się w wię zach
i wycią gnęła szyję, żeby zoba czyć, o co cho dzi. I wtedy też krzyk nęła
cicho, a jej oczy roz sze rzyły się ze zdu mie nia, kiedy pró bo wała wszystko
ogar nąć wzro kiem.

Pod pew nymi wzglę dami zamek, który przed nimi wyrósł, był ni mniej,
ni wię cej tylko dom kiem z pier nika, który został powięk szony do mon stru- 
al nych roz mia rów. Do wzno sze nia takich kon struk cji rodzice zachę cają
dzieci na waka cjach, a wtedy mąka i lukier są dosłow nie wszę dzie. Ale to
porów na nie, choć praw dziwe, nie odda wało spra wie dli wo ści ogrom nej
budowli z cia sta, płat ków i cukru. To nie było dzieło sztuki kuli nar nej prze- 
zna czone do pożar cia po świą tecz nym obie dzie. To był monu ment, nader
cha rak te ry styczny obiekt, archi tek to niczny cud, który miał prze trwać tysiąc
lat.

Ściany z pier nika były tak ciemne od przy praw, że nie mal czarne, utwar- 
dzone melasą i wzmoc nione słu pami ze skrę co nych precli. Krysz tały cukru
zdo biące mury były więk sze od pię ści Kade’a i tak ostre, że cała for teca
zmie niła się w broń. Blanki budowli chyba wycio sano z cukro wych sopli,
wieże były nie moż li wie wyso kie, prze cząc pra wom fizyki i zdro wemu roz- 
sąd kowi.

Rini jęk nęła.
– Zamek Kró lo wej Ciast. Już po nas.
– Myśla łam, że twoja matka ją poko nała – wyszep tała Cora.
– I tak, i nie. Kiedy mama umarła przed powro tem do Kra iny Sło dy czy,

wszystko zaczęło się chrza nić. Kró lowa Ciast wró ciła w tym samym cza sie,
kiedy znik nęły moje pierw sze palce. Zro biła to nie spo dzie wa nie, może dla- 
tego, że moja mama zabiła ją rów nie pod stęp nie, a mnie robiła po jed nym
skład niku naraz. Upie cze nie się zajęło mi dzie więć mie sięcy. Może znik nię- 
cie po kawałku też zaj mie mi podobną ilość czasu, aż zosta nie ze mnie
tylko serce leżące na ziemi i bijące bez ciała.

– Serca nie prze stają pra co wać w ten spo sób – ode zwał się Chri sto pher.
– Szkie lety nie cho dzą – odpa ro wała Rini.
– Wszy scy cisza! – wark nął jeden z ryce rzy. – Okaż cie tro chę sza cunku.

Zaraz sta nie cie przed pra wo witą wład czy nią Kra iny Sło dy czy.
– Nie ma żad nej pra wo wi tej wład czyni Kra iny Sło dy czy – oświad czyła

Rini. – Ciastka, cukierki, kar mel i pier nik nie sto sują się do tych samych



zasad, więc jak można two rzyć takie dla wszyst kich jed no cze śnie? Słu ży cie
fał szy wej kró lo wej. Pierw sza Pie karka by się was wsty dziła. Pierw szy Piec
nie upiekłby waszych serc. Wy…

Pięść tra fiła ją pro sto w twarz, tak że głowa jej odsko czyła, a Rini
zaczęła spa zma tycz nie łapać powie trze. Rycerz groź nym wzro kiem prze su- 
nął kolejno po resz cie jeń ców.

– Okaż cie sza cu nek albo zapłać cie należną cenę. Wybór należy do was.
Konie ruszyły dalej, nio sąc ich w stronę zamku i cze ka ją cej tam na nich

nie moż li wej kobiety.

***

Główny hol zamku speł niał obiet nicę zło żoną przez jego zewnętrzną
część. Wszystko było z cukier ków, cia stek albo innych wypie ków, ale
wynie sio nych na takie wyżyny sztuki kuli nar nej, że inni cukier nicy zapła- 
ka liby nad darem no ścią wła snych wysił ków. Ze skle pio nego, cze ko la do- 
wego sufitu zwi sały żyran dole zro bione z krysz ta łów cukru. Okna z cukro- 
wymi witra żami fil tro wały i roz pra szały świa tło, zmie nia jąc je w tęczową
eks plo zję.

Cora mogłaby zamknąć oczy i wyobra zić sobie to miej sce wyko nane
w cało ści z pla stiku masowo pro du ko wa nego ku ucie sze dzieci. Od razu
wszystko zaczęło wyglą dać tro chę lepiej. Gdyby uda wała, że nic z tego się
nie dzieje naprawdę, że jest bez pieczna w swoim łóżku w szkole – albo
jesz cze lepiej, że śpi w Rowach w sieci z wodo ro stów, a prądy łagod nie
koły szą ją do snu – wtedy może prze trwa łaby ten kosz mar bez uszczerbku
na zdro wiu psy chicz nym.

Nie równy cukrowy czu bek włóczni wbity w plecy nie pozwa lał jej jed- 
nak cał kiem się wyłą czyć.

Rini kulała. Sądząc po cho dzie, palce u jej stóp naj wy raź niej poszły
w ślady pal ców u rąk, co pozba wiło ją rów no wagi. Obaj chłopcy szli nor- 
mal nie, ale Chri sto pher był blady i tro chę zagu biony. Wciąż pró bo wał
wydo być nuty z fletu, któ rego już nie było.

Tylko Sumi wyglą dała na na dal nie po ru szoną. Wlo kła się potul nie, choć
z tru dem, a jej szkie le towe stopy postu ki wały lekko na wypo le ro wa nej
cukier ko wej pod ło dze. Cienka powłoka jej ducha roz glą dała się wokół



z uprzejmą obo jęt no ścią, jakby to, gdzie się zna la zła, w żad nym razie nie
było godne uwagi czy nie zwy kłe.

– Co z nami zro bią, Rini? – zapy tał Kade cichym gło sem.
– Mama mówiła, że kiedy pierw szy raz sta nęła przed Kró lową Ciast, ta

zmu siła ją do zje dze nia całego tale rza bro ku łów – odpo wie działa Rini.
Kade tro chę się odprę żył.
– O, to nie takie straszne…
– A potem pró bo wała ją roz ciąć, żeby odczy tać przy szłość z jej wnętrz- 

no ści, bo z cukier ko wymi nie da się tego zro bić. Są zbyt kle jący. – Rini
powie działa to rze czo wym tonem, jakby tro chę zakło po tana, że musi przy- 
po mi nać im takie pod sta wowe rze czy.

Kade zbladł.
– To już gorzej. To bar dzo źle.
– Cisza – wark nął jeden z ryce rzy.
Zbli żali się do masyw nych pier ni ko wych podwoi ozdo bio nych taflami

jadal nego szkła w o tuzi nie barw. Cora zmarsz czyła brwi. Drzwi był kolo- 
rowe i piękne, ow szem, pokryte drob nymi krysz tał kami cukru, które błysz- 
czały w świe tle jak gwiazdy, ale ewi dent nie tutaj nie paso wały. Nic tutaj do
sie bie nie paso wało. To dla tego pomy ślała o dzie ciach bawią cych się
w kuchni. Bra ko wało tu har mo nii, jakie goś prze wod niego tematu. Zamek
był wielki, dra ma tyczny, ale nie był spójny.

To świat Non sensu. Spój ność praw do po dob nie nie była tutaj prio ry te- 
tem.

Obok drzwi otwo rzył się mały właz i wysko czyła z niego ładna lalka
wyrzeź biona z mię tó wek i toffi. W kle ją cych się dło niach trzy mała zwój.

– Jej Wyso kość Nie kwe stio no wana Wład czyni Kra iny Sło dy czy, suk ce- 
sorka Pierw szej Pie karki, Kró lowa Ciast, przyj mie was teraz! – Jej głos był
wysoki, piskliwy i słodki jak syrop. – Podzi wiaj cie jej hoj ność! Zachwy caj- 
cie się jej dobro cią! Uwa żaj cie, żeby nie gryźć rąk, które was kar mią!

Lalka nagle odsko czyła do tyłu, jakby pocią gnięta za sznu rek, któ rym
była prze wią zana w pasie. Właz się zatrza snął, podwoje się otwo rzyły, a ich
oczom uka zała się bajecz nie kolo rowa, zacza ro wana kom nata.

Sala tro nowa była jak Kra ina Sło dy czy w minia tu rze: dzie cięca, zabaw- 
kowa wer sja dzi kiego i poten cjal nie nie bez piecz nego świata zewnętrz nego.
Ściany poma lo wano w zie lone falu jące wzgó rza, zwień czone różowo-błę- 
kit nym nie bem z waty cukro wej. Wszę dzie rosły liza kowe drzewa i żel- 
kowe krzewy. Pod łoga z zie lonego cukru kamien nego wyglą dała jak trawa.



Po pierw szym kroku Cora zoba czyła, że ściany nie zostały poma lo wane,
tylko zro biono je z lukru wyci śnię tego z rękawa cukier ni czego, roz miesz- 
czo nego tak, żeby dawać złu dze nie głębi. Kolejny krok i Cora stwier dziła,
że krzewy i drzewa rosną w doni cach z mor do kle jek, a ich korze nie są
przy cięte, żeby się nie roz ra stały.

Gdy Cora zro biła trzeci krok, roz su nęła się kotara z cukro wej roślin no ści
i do sali wkro czyła Kró lowa Ciast, chuda kobieta o wymi ze ro wa nej twa rzy,
w sukni, która była sze ścio pię tro wym wesel nym tor tem obla nym polewą
i ozdo bio nym jadal nymi klej no tami. Nie spra wiała wra że nia wygod nej do
nosze nia. Cora nie była nawet pewna, czy da się cho dzić w tej kre acji bez
obawy jej znisz cze nia i koniecz no ści upie cze nia na nowo. W ręce wład- 
czyni dzier żyła berło, długą, wymyślną laskę z dmu cha nego cukru i fili- 
granu z masy cukro wej, pasu jącą do korony.

Kró lowa popa trzyła na każde z nich kolejno, na dłu żej zatrzy mu jąc
wzrok na Sumi. Na koniec utkwiła spoj rze nie w Rini i uśmiech nęła się
słodko.

– Naresz cie – powie działa. – Twoja matka nie zapro siła mnie na twoje
pierw sze uro dziny, a to ja rzą dzę tymi zie miami. Na znak hołdu pierw szy
kawa łek tortu powi nien być mój.

– Moja matka dała pierw szy kawa łek tortu Pierw szej Pie karce, co jest
słuszne i wła ściwe, i nie zapro siła żad nych mar twych ludzi na moje przy ję- 
cie – oświad czyła Rini. – Nie żeby śmy panią zapro siły, gdyby nie była pani
mar twa. Mama zawsze mówiła, że jest pani osobą, która potra fi łaby zepsuć
każde przy ję cie.

Kró lowa Ciast przez chwilę patrzyła na nią groź nie… ale tylko przez
chwilę, bo zaraz jej twarz z powro tem przy brała wyraz spo koj nej łagod no- 
ści, tak że gry mas nie za do wo le nia można by wziąć co naj wy żej za złu dze- 
nie.

– Twoja matka myliła się w tylu spra wach. Na dal pamię tam, jak wylała
mi gorący tłuszcz na ręce. Moje piękne ręce. – Unio sła je, poka zu jąc, że są
ide alne i nie tknięte. – Myślała, że mnie w ten spo sób powstrzyma, ale
spójrz na mnie teraz. Jestem tutaj, cała i zdrowa, i znowu rzą dzę, a ty, jej
cenna mała nadzieja, zni kasz. Jak myślisz, ile jesz cze masz czasu, zanim
świat zro zu mie, że ni gdy nie ist nia łaś, i połknie cię całą? Chcę wie dzieć,
kiedy zapla no wać swoje przy ję cie. Dla uczcze nia wiecz nego życia.

– Była pani jedną z nas – stwier dziła Cora ze zdu mie niem.
Kró lowa Ciast odwró ciła się do niej ze zmru żo nymi oczami.



– Nie pamię tam, żebym pozwo liła ci zabrać głos, moja droga. A teraz
zamknij tę tłu stą buzię, bo ina czej ja to zro bię.

– Była pani jedną z nas – powtó rzyła Cora. Nawet nie drgnęła, kiedy
usły szała słowo „tłu sta”. Zbyt dobrze je znała, żeby mogło ją zra nić.
Zetknęła się już wcze śniej z tego rodzaju nie na wi ścią, zawsze pły nącą ze
strony kobiet z jej grupy Straż ni ków Wagi albo Ano ni mo wych Jedze nio ho- 
li ków, któ rzy się gło dzili, ale jakoś nie uda wało się im zna leźć ziemi obie- 
ca nej akcep ta cji, podobno cze ka ją cej na nich po dru giej stro nie wagi.

– Czyli kim? – Każde słowo kró lo wej ocie kało jadem jak zatruty kawa- 
łek kar melu, który zamie rzała wepchnąć do ust Cory.

– Zna la zła pani drzwi. Nie jest pani stąd bar dziej niż Sumi. – Cora zer k- 
nęła na Kade’a, szu ka jąc u niego potwier dze nia, i poczuła cie pło w piersi,
kiedy lekko ski nął głową na znak, że żywił takie same podej rze nia. Wró ciła
spoj rze niem do kró lo wej. – Była pani cukier niczką? Sumi nie była cukier- 
niczką, tylko…

– Skrzy paczką – dokoń czył za nią Kade. – Nie chciała piec ciast. Po pro- 
stu chciała robić coś uży tecz nego wła snymi rękami. Potrze bo wała Non- 
sensu, a ja przy pusz czam, że Non sens potrze bo wał jej, skoro pani pró bo- 
wała zmu sić go do prze strze ga nia zasad, któ rych on nie potrze bo wał.

Kró lowa Ciast zaci snęła usta.
– Musisz być ze świata Sumi – stwier dziła sztywno. – Jesteś rów nie

okropny jak ona kie dyś. Teraz jest cicha. Jak tego doko na łeś?
– Cóż, po pro stu umarła – odparł Kade.
– Mar twi ludzie nor mal nie zostają w gro bach, z dala od reszty z nas. To

jed nak… – Kró lowa się uśmiech nęła. – Dosta łam od was praw dziwy dar.
Nikt ni gdy wię cej prze ciwko mnie nie wystąpi, skoro mój naj więk szy wróg
zmie nił się w szkie let oble czony w ducha. Jak to osią gnę li ście? Pozwolę
wam wszyst kim wró cić do domu, jeśli mi to zdra dzi cie.

Kłam stwem byłoby stwier dze nie, że pro po zy cja nie była pod pew nym
wzglę dami kusząca. Wezwano ich, żeby ura to wać świat i przy oka zji
samych sie bie, ale nie cho dziło o tę kra inę. Nawet Rini zale żało tylko na
odzy ska niu matki, a to co innego, nawet jeśli na dal było godne podziwu.
Mogliby wró cić do szkoły i pocze kać, aż ich drzwi się otwo rzą, pocze kać
na szansę powrotu do świa tów, w któ rych wszystko ma sens, zosta wić to
miej sce i jego non sensy. To nie była ich walka.

Jed nak Sumi zmie niła się w mil czący szkie let odziany w cie nie i tęcze,
a Rini zni kała kawa łek po kawałku zgod nie z zasa dami panu ją cymi w jej



rze czy wi sto ści. Gdyby teraz ode szli, nie mogliby jej ura to wać. Gdyby ją
teraz opu ścili, wkrótce zosta łaby po niej tylko pamięć.

(Lecz czy choćby pamięć by prze trwała? Gdyby Rini się nie uro dziła,
gdyby ni gdy nie ist niała, czy pamię ta liby ją po jej znik nię ciu? Albo czy ta
cała sza lona przy goda zali czy łaby się do rze czy, które ni gdy się nie wyda- 
rzyły poza snem? Gdyby Rini cał kiem znik nęła, jak wytłu ma czy liby sobie
nie obec ność Nadyi? Czy uzna liby, że zna la zła swoje drzwi i wró ciła do
domu? Czy tak zro dzi łaby się kolejna histo ria suk cesu, którą inni ucznio wie
opo wia da liby sobie szep tem po zga sze niu świa teł, mając nadzieję, że ich
drzwi też wkrótce się otwo rzą? Taka moż li wość wyda wała się naj gor szą
z moż li wych. Nadya powinna być zapa mię tana za to, co zro biła, żeby im
pomóc, a nie za to, co ludzie zaczną wymy ślać, żeby wypeł nić prze strzeń,
w któ rej jej już nie ma).

– Nie, dzię kuję – powie działa Cora sztywno. I mówiła to w imie niu ich
trojga, rów nież Kade’a, sil nego i spo koj nego, oraz Chri sto phera, drżą cego
i bla dego.

Nie wyglą dał dobrze. Nawet Rini wyglą dała lepiej, choć powoli prze sta- 
wała ist nieć.

– Tak myśla łam, ale musia łam wam to zapro po no wać – stwier dziła
wład czyni, odchy la jąc się na opar cie tronu. Kawa łek jej sukni odpadł i sto- 
czył się na pod łogę. Tam porwała go kaj ma kowa mysz z wąsami z waty
cukro wej i ucie kła. – Zapy tam jesz cze raz: skąd się wziął tutaj mój stary
wróg? To, co mar twe, jest mar twe.

Nikt z nich nie ode zwał się ani sło wem.
Kró lowa wes tchnęła.
– Uparte dzieci szybko prze ko nują się, że potra fię być bar dzo okrutna,

kiedy tylko tego zechcę. Czy to miało coś wspól nego z tym wszyst kim? –
Się gnęła za sie bie i poka zała im kościany flet. – To dziwny instru ment.
Dmu cham i dmu cham, a nie wydo bywa się z niego żaden dźwięk.

Widok fletu podzia łał na Chri sto phera pio ru nu jąco. Chło pak nagle się
wypro sto wał, cały roze dr gany, na jego policzki wró ciły jaskrawe kolory,
jakby dostał gorączki.

– Oddaj mi go – zażą dał zbo la łym szep tem, który jed nak był dobrze sły- 
szalny.

– Och, to twoje? Ma zabawny kolor. Z czego jest zro biony?
– Z kości. – Chri sto pher zro bił nie pewny krok do przodu. Kolana się pod

nim ugi nały. – Mojej kości. On jest mój, zro biony ze mnie, oddaj mi go.



– Z kości? – Kró lowa przyj rzała się fle towi, tym razem z fascy na cją
mie sza jącą się z nie sma kiem. – Kłamca. Nie ma moż li wo ści, żebyś stra cił
tak dużą kość i na dal był cały.

– Szkie le towa Dziew czyna dała mi inną kość, żeby zastą pić moją, on
jest mój, musisz mi go oddać. – Głos Chri sto phera prze szedł w wycie, a on,
ze sznu rem na dal wiszą cym na szyi, rzu cił się na Kró lową Ciast.

Jego dło nie znaj do wały się zale d wie pół metra od jej gar dła, kiedy jeden
z ryce rzy nastą pił na koniec sznura. Chri sto pher bez ład nie gruch nął na pod- 
łogę i zaczął szlo chać.

– Fascy nu jące – powie działa wład czyni. – Z jakich strasz nych świa tów
musi cie pocho dzić, skoro takie rze czy są tam nor malne. Nie mar tw cie się,
dzieci. Jeste ście teraz w Kra inie Sło dy czy. Będzie cie tu szczę śliwe i bez- 
pieczne, a gdy tylko to – wska zała na Rini – skoń czy zni kać, będzie cie
mogły zostać na zawsze.

Strze liła pal cami.
– Straże, znajdź cie im jakieś przy jemne miej sce, gdzie nie będę musiała

słu chać ich krzy ków – roz ka zała słod kim gło sem. – I zostaw cie tu ten
szkie let. Chcę się z nim zaba wić.

Kró lowa Ciast roz parła się na tro nie i uśmiech nęła, kiedy z Sali wywle- 
kano jej naj now szych wro gów. Jaki cudowny dzień się zapo wia dał.
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Naj wyż sza wieża

„Przy jemne miej sce” w zamku Kró lo wej Ciast oka zało się dużym, pustym
poko jem o pier ni ko wych ścia nach i ze sto sami żel ko wych owo ców na pod- 
ło dze, które przy pusz czal nie miały słu żyć więź niom za posła nie. Nikt nie
pró bo wał skuć ich łań cu chami ani umie ścić osobno. Straż nicy po pro stu
zacią gnęli ich po scho dach na szczyt chyba naj wyż szej wieży tego świata.
Jej jedyne okno znaj do wało się tak wysoko, że Cora musiała wspiąć się aż
na palce, żeby go dosię gnąć, i wycho dziło na cze ko la dowy kamie nio łom
o poszar pa nych brze gach wyku tych z gigan tycz nych mig da łów. O, tak.
Utknęli na dobre. Jeśli nie zdo łają otwo rzyć drzwi, ni gdy się stąd nie wydo- 
staną.

Rini z zamknię tymi oczami oparła się o ścianę. Jedno jej ramię udało się
do zasy sa ją cej nico ści, która wykra dała ją po kawałku. Co nie po ko jące, to
wcale nie ona była w naj gor szym sta nie. Ten wąt pliwy zaszczyt przy padł
w udziale Chri sto phe rowi, który leżał obok drzwi zwi nięty w kłę bek i drżał
spa zma tycz nie.

– On potrze buje swo jego fletu – stwier dził Kade, przy kła da jąc dłoń do
czoła Chri sto phera i marsz cząc brwi. – Mar z nie.

– On jest naprawdę wyko nany z jego kości ? – Cora opa dła na pięty
i odwró ciła się od okna.

Kade ponuro ski nął głową.
– Dla niego było to czę ścią rato wa nia Mari posy. Opo wia dał mi o tym,

kiedy aktu ali zo wa łem histo rię jego świata.
Oprócz obo wiąz ków szkol nego krawca Kade był histo ry kiem ama to rem

i kar to gra fem, reje stru ją cym histo rie dzieci, które prze wi jały się przez
szkołę. Mówił, że pró buje spo rzą dzić dokładną mapę Kom pasu, która okre- 
śli gra nice Non sensu, Logiki, Cnoty i Nik czem no ści, wszyst kich głów nych
świa tów po dru giej stro nie drzwi. Cora w to wie rzyła, ale sądziła rów nież,
że Kade po pro stu lubi mieć jakiś pre tekst do roz mów z ludźmi o róż ni cach,



które sta wały się podo bień stwami, kiedy uka zy wało się je we wła ści wym
świe tle. Wszy scy coś prze trwali. Co prawda ich prze ży cia róż niły się zna- 
cząco, ale nie zmie niało to faktu, że pod pew nym wzglę dami były takie
same.

– Można wło żyć ją z powro tem?
Chri sto pher pokrę cił głową i wymam ro tał słabo:
– Nie chciał bym tego. Wewnątrz było coś nie do brego. Leka rze mówili,

że guz. Ale Szkie le towa Dziew czyna wywo łała go muzyką i mnie uwol niła.
Jestem jej winien… wszystko.

– Ale…
– Kość na dal należy do mnie. – W gło sie Chri sto phera zabrzmiała nuta

gwał tow no ści, która znik nęła w jed nej chwili, jakby ni gdy się nie poja wiła.
Kade wes tchnął, pokle pał go po ramie niu i pod szedł do Cory sto ją cej

przy oknie. Ści szo nym gło sem powie dział:
– To wszystko nie dzieje się tak, jak zwy kle się działo – chyba świat

uznał, że to gów niany ruch – ale zda rzało się już wcze śniej. Dzie ciaki, które
prze szły przez drzwi, wra cały z jakimś magicz nym przed mio tem, a on na- 
dal dzia łał w naszym świe cie, gdzie w ogóle nie powinno być żad nej magii.

– I?
– Więc jeśli chcesz mieć magię w naszym świe cie, musisz w jakiś spo- 

sób za nią zapła cić. Przez więk szość czasu magiczny przed miot łączy się
z daną osobą poprzez krew, łzy albo coś innego, co pocho dzi z jej ciała.
Albo, jak w tym przy padku, z całą cho lerną kością. Magia, która nadaje jej
moc, to Chri sto pher. Jeśli on jej nie odzy ska…

Cora spoj rzała na niego prze ra żo nym wzro kiem.
– Mówisz, że on umrze?
– Może nie umrze. Ni gdy nie roz sta wał się z fle tem na dłu żej niż kilka

minut. Może po pro stu bar dzo się roz cho ruje. Albo rak wróci. Nie wiem. –
Kade był wyraź nie stra piony. – Prze pro wa dzam wywiady ze wszyst kimi
nowymi. Wszystko zapi suję, bo jest tyle drzwi i tyle róż nych waria cji, że po
pro stu nie wiemy wszyst kiego. Jed nak on może umrzeć, jeśli nie odzy- 
skamy fletu. Nie on pierw szy.

Przed nim opo wie ści spi sy wała rów nież Ele anor albo inni nie liczni
bada cze podróży do świa tów za drzwiami i ich kon se kwen cji. Pisali
o dziew czy nach, które obra cały się w nicość, kiedy roz sta wały się
z magicz nymi butami albo zło tymi kulami, o chłop cach, któ rzy spło nęli
żyw cem w noc, kiedy rodzice zabrali im chło dzące srebrne dzwonki,



o dzie ciach, które znaj do wano w ogro dzie, cudow nie wyle czone z jakiejś
nie wy obra żal nej cho roby, a ona wra cała po dzie się ciu latach, kiedy rodzeń- 
stwo albo ich wła sne dziecko stłu kło małą krysz ta łową figurkę, któ rej
zabro niono im doty kać.

Podróże zmie niały ludzi. Nie wszyst kie zmiany były widoczne albo
nawet logiczne w świe cie, gdzie góra zawsze była górą, dół zawsze dołem,
a szkie lety zosta wały w gro bach, zamiast wsta wać i tań czyć, ale to nie spra- 
wiało, że zmiany się cofały. One ist niały nie za leż nie od tego, czy były
chciane, czy nie.

Cora, któ rej włosy miały natu ral nie nie bie ski i zie lony odcień na całym
ciele, obej rzała się nie spo koj nie na dygo czą cego Chri sto phera, który leżał
sku lony na żel ko wym sto sie.

– Musimy odzy skać flet – stwier dziła.
– Jak pro po nu jesz to zro bić? – zapy tała Rini gło sem bez na mięt nym,

mato wym, pozba wio nym żaru czy cha rak te ry stycz nej dla niej kapry śno ści.
Dziew czyna się pod dała. Rezy gna cja była widoczna w niej całej, zała ma nej
i roz bi tej. – Kró lowa Ciast ma armię, a my nic. Nie mamy nic, a ona ma nas
i moją matkę. To koniec. Prze gra li śmy. Ja się nie uro dzę, więc nie będę
musiała się wię cej o to mar twić. Mam nadzieję, że wy uciek nie cie i dotrze- 
cie na cukier kowe pola. Tam tejsi far me rzy pomogą wam ukryć się przed
kró lową. Ona ich nie na wi dzi, a oni nie na wi dzą jej, ale kuku ry dziane
cukierki nie są takie jak więk szość upraw. One nie płoną, więc kró lowa
zostawi je w spo koju, a wam się uda.

Rini umil kła na tak długi czas, że wszy scy myśleli, że już skoń czyła.
Lecz po chwili dodała ści szo nym gło sem:

– Prze pra szam. Nie powin nam była was tutaj spro wa dzać. To wszystko
moja wina.

– To wina osoby, która zabiła twoją matkę, i tej głu piej Kró lo wej Ciast
za to jej: „Patrz cie na mnie wszy scy, mogę być despotką magicz nego
cukier ko wego świata, czyż nie jestem wspa niała?”. – Cora z wście kło ścią
kop nęła w ścianę. W pier niku poja wiło się wgnie ce nie. Nie wy star cza jące
jed nak, żeby otwo rzyć im drogę do wol no ści, a gdyby nawet, ta droga ozna- 
cza łaby upa dek z bar dzo, bar dzo wysoka. – Zgo dzi li śmy się tu przy być, bo
chcie li śmy pomóc. I na dal zamie rzamy pomóc.

– Jak? – zapy tała Rini. – Chri sto pher jest zbyt chory, żeby wstać, a tylko
on spo śród was był uży teczny.



Cora otwo rzyła usta, żeby się sprze ci wić, ale zaraz je zamknęła. Odwró- 
ciła się do Kade’a.

– Ty jesteś kraw cem i wszystko zapi su jesz, ale co robi łeś, kiedy prze sze- 
dłeś przez swoje drzwi? – spy tała. – Co było po dru giej stro nie?

Kade się zawa hał. Potem wes tchnął i spoj rzał za okno.
– Każdy świat ma swój zestaw kry te riów – powie dział. – Nie które

światy są bar dziej… wybredne niż inne. Pry zmat jest uwa żany za Kra inę
Wró żek. For mal nie rzecz bio rąc, to jest Targ Gobli nów, co ozna cza, że
mogą kon tro lo wać, gdzie poja wią się drzwi. Każdy świat wybiera dzieci,
które go odwie dzą, ale Pry zmat je obser wuje i nad zo ruje, zanim je zgar nie,
bo zwy kle je zatrzy muje. Pry zmat jest jed nym z tych świa tów, o któ rych
wiemy cokol wiek głów nie z powodu dziury, którą zro bił w kom pa sie,
zanim ja tam posze dłem i spra wi łem, że mnie wyrzu cili.

Cora nic nie odpo wie działa. Czar prze stałby dzia łać i Kade by sobie
przy po mniał, że mówi do publicz no ści. Mógłby wtedy zamilk nąć. Ona tego
nie chciała.

– W Pry zma cie Dwór Wró żek toczył wojnę z Impe rium Gobli nów przez
tysiące lat. Mogliby wygrać z tysiąc razy. Podob nie jak gobliny. Jed nak dla
nich wojna jest wszyst kim, co znają. Mają tyle rytu ałów, cere mo nii i tra dy- 
cji zwią za nych z walką, że gdyby zabrać im wojnę, byliby zagu bieni. Oczy- 
wi ście tego nie wie dzia łem. Wie dzia łem jedy nie, że czeka mnie przy goda.
Że zostanę boha te rem, wybawcą, i zro bię coś, co dla odmiany będzie miało
zna cze nie. – Kade spo chmur niał. – Dwór Wró żek zawsze pory wał małe
dziew czynki. Naj ład niej sze małe dziew czynki, jakie mogli zna leźć, takie ze
wstąż kami we wło sach i z koron kami na sukien kach. Podo bało mu się, że
sta no wimy taki kon trast w odnie sie niu do armii gobli nów.

Cora drgnęła lekko na słowo „my”.
– Co…
– Och, daj spo kój. – Kade posłał jej lekko roz ba wione spoj rze nie. –

Mówi łaś, że Nadya jest twoją naj lep szą przy ja ciółką. To nie moż liwe, żeby
ci nie powie działa.

– Ja… ale, tak… ale… ja… – Cora umil kła. – Bra kuje mi odpo wied nich
słów.

– Jak więk szo ści ludzi do chwili, kiedy ich potrze bują, a wtedy potrze- 
bują wszyst kich od razu – stwier dził Kade. – Moi rodzice myśleli, że jestem
dziew czynką. Ludzie w Pry zma cie odpo wie dzialni za wybór swo jego
następ nego wybawcy jed no ra zo wego użytku także myśleli, że jestem



dziew czynką. Do dia bła, ja sam myśla łem, że jestem dziew czynką, bo ni- 
gdy nie mia łem czasu się zatrzy mać i zasta no wić, dla czego nią nie jestem.
Całe lata zabrało mi rato wa nie świata, który prze stał mnie chcieć, kiedy
zmie ni łem zaimki.

– Ale ura to wa łeś świat – powie działa Cora.
Kade poki wał głową.
– Tak. Król gobli nów uczy nił mnie swoim dzie dzi cem, zanim go zabi- 

łem. Obwo łał mnie księ ciem gobli nów i następcą tronu, a wtedy uświa do- 
mi łem sobie, jak długo cze ka łem, aż ktoś mnie zoba czy, naprawdę zro zu- 
mie, kim jestem pod tymi lokami, bły skot kami i rze czami, któ rych nie
chcia łem, ale któ rych zara zem nie mogłem odrzu cić.

– Więc umiesz wła dać mie czem – stwier dziła Cora.
– Tak. – Kade spoj rzał na nią czuj nie. – A bo co?
Cora się uśmiech nęła.

***

Pierw szym kro kiem było prze nie sie nie Chri sto phera na śro dek pokoju,
tak żeby każdy, kto sta nie w drzwiach, od razu go zoba czył. Zdo by cie cze- 
goś cięż kiego było dru gim posu nię ciem. Cora obli zy wała palce i wbi jała je
raz po raz w twardą polewę mię dzy pie czo nymi cegłami, z któ rych była
zbu do wana ściana, wydłu by wała zaprawę, aż zdo łała wyjąć jedną z cegieł.
Usu nię cie kolej nej poszło już łatwo.

Wtedy pod bie gła do drzwi i zabęb niła w nie pię ściami, krzy cząc:
– Hej! Potrze bu jemy fletu Chri sto phera! Hej tam! Potrze bu jemy

pomocy!
Ude rzała w drzwi i wrzesz czała, aż roz bo lały ją dło nie i gar dło. Drzwi

mogły być zro bione z kru chego cia sta, ale naj wy raź niej już tak stward niało,
że to wystar czyło, by zro bić jej krzywdę. Mimo to nie prze sta wała w nie
łomo tać. Cały plan zale żał teraz od jej wytrwa ło ści.

W końcu na scho dach roz brzmiały kroki i jakiś głos krzyk nął:
– Prze stań! Spo kój!
Cora była bar dzo dobra w igno ro wa niu ludzi, któ rzy kazali jej robić głu- 

pie rze czy. Na dal więc bęb niła pię ściami w drzwi i wrzesz czała.
Drzwi otwo rzyły się bez ostrze że nia, ude rza jąc ją w nos i odrzu ca jąc

kilka kro ków w tył. I dobrze. Zabo lało, ale Cora spo dzie wała się bólu,



a poza tym była spor t smenką przy zwy cza joną do roz bi ja nia nosa o brzeg
basenu czy zdzie ra nia skóry z kolan i pal ców. Wstała chwiej nie, sta ra jąc się
wyglą dać na potulną, ale nie nazbyt prze ra żoną.

– Potrze bu jemy fletu Chri sto phera – wyję czała. – On umiera. – Wska- 
zała na Chri sto phera, który z nie po ko jącą łatwo ścią odgry wał rolę w ich
małym przed sta wie niu. Miał jedy nie leżeć i wyglą dać okrop nie. Robił
jedno i dru gie, a oni nawet nie musieli go o to pro sić.

Straż nik groź nie zmarsz czył brwi i prze kro czył próg. Cora bły ska wicz- 
nie zna la zła się przy nim i wcią gnęła go do środka. Kade, który ukry wał się
za otwar tymi drzwiami, wysko czył zza nich i mocno zdzie lił war tow nika
w głowę kawał kiem jadal nego muru. Męż czy zna wydał odgłos przy po mi- 
na jący krztu sze nie się i upadł.

Rini, która sie działa oparta o ścianę, nagle się zerwała i wymie rzyła
solidny kop niak w jego szyję. Straż nik zachar czał ponow nie, ale nie pod- 
niósł rąk, żeby się zasło nić.

– Powin ni ście już iść. – Rini spoj rzała na nie ru chomą postać. – Ja mogę
go przy pil no wać, kiedy was nie będzie.

– Przez „przy pil no wa nie” masz na myśli…
Rini unio sła głowę. Jej cukier kowe tęczówki wyda wały się jesz cze bar- 

dziej błysz czące i bar dziej nie praw do po dobne niż w szkole.
– On wcale nie chce tu być – powie działa. – Ten świat zmie nia się tak,

żeby Kró lowa Ciast zawsze w nim była, a moja rodzina ni gdy. Jed nak Kró- 
lowa Ciast w ogóle nie powinna ist nieć, co ozna cza, że ten czło wiek powi- 
nien znaj do wać się gdzie indziej. Zwiążę go i wyba dam, czy wie, gdzie jest
jego miej sce. Ale musi cie zabrać jego zbroję.

Kade nie pew nie poki wał głową i zaczął zdej mo wać ze straż nika pan cerz
wyko nany z pozła ca nej folii alu mi nio wej nało żo nej na cze ko ladę. Zbroja
powinna się sto pić pod wpły wem cie płoty ciała, ale na dal pozo stała świeża
i twarda. Cora zmarsz czyła brwi. Nie które rze czy w tym miej scu wska zy- 
wały na nie wła ściwe wyko rzy sta nie magii, a ta była jedną z nich.

Chri sto pher nie poru szył się przez całe to zamie sza nie. Cora uklę kła
obok niego i przy tknęła mu palce do szyi. Wyczuła puls. Chri sto pher jesz- 
cze nie umarł. Może umie rał, ale na razie wciąż żył.

– Odzy skamy twój flet – obie cała szep tem. – Wszystko będzie dobrze,
zoba czysz. Tylko się trzy maj. Głu pio byłoby umrzeć w ten spo sób.

Chri sto pher nic nie odpo wie dział.



Gdy Cora wstała, Kade już miał na sobie foliową zbroję straż nika i oglą- 
dał jego miecz.

– Jest wywa żony ina czej niż te, do któ rych przy wy kłem – stwier dził. –
Pod cze ko ladą chyba jest toffi. Ale wygląda na ostry. Zro bię z niego wła- 
ściwy uży tek.

– Dobrze – powie działa Cora. – Chodźmy ura to wać ten dzień.
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Taniec z Kró lową Cia sta

Kade wpro wa dził Corę do sali tro no wej, ści ska jąc jej ramię tak mocno, że
nie mal spra wiał jej tym ból. Ukra dziony miecz trzy mał przy pięty do pasa.
Kró lowa Ciast, która sie działa na tro nie z brodą opartą na dłoni, wypro sto- 
wała się, wyraź nie roz darta mię dzy iry ta cją z powodu tego wtar gnię cia
a ulgą, że ma powód do roz draż nie nia.

– Co tu robi cie? – zapy tała. – Nie kaza łam przy pro wa dzić żad nych więź- 
niów.

Sumi była przy wią zana do tronu ple cio nym lukre cjo wym łań cu chem
zarzu co nym na szkie le tową szyję. Jej widok wystar czył, żeby umoc nić
Corę w jej zamia rach. Nie mogli pozwo lić sobie na nie po wo dze nie. Gdyby
im się nie udało, wła śnie tak wyglą da łaby rze czy wi stość w Kra inie Sło dy- 
czy: rzą dzi łaby nią kobieta, która uwa żała, że tor tu ro wa nie zmar łych jest
wła ściwe i uspra wie dli wione.

– Popro si łam o audien cję – ode zwała się Cora szybko, uprze dza jąc
Kade’a. – Chcia łam… chcia łam z panią poroz ma wiać. – Pomy ślała o Rini
sto ją cej nago w żół wio wym sta wie i z dumą oświad cza jącą Nadyi, że jej
wagina jest ładna. Poczuła, że na jej twarz wypływa gorący rumie niec.
Łatwo wpa dała w zakło po ta nie, co mogło być bro nią, gdyby chciała je
wyko rzy stać w ten spo sób. – Pomy ślałam, że mogłaby pani… pomy śla łam,
że może mamy ze sobą coś wspól nego.

Kró lowa Ciast zmie rzyła ją wzro kiem od stóp do głów. Cora, która przez
lata znio sła już wiele takich oglę dzin, zmu siła się, żeby stać zupeł nie nie ru- 
chomo i nawet nie drgnąć. Wie działa, co widzi kró lowa. Podwójny pod bró- 
dek, pękatą talię, uda ocie ra jące się o sie bie tak, że tka nina, z któ rej uszyte
były jej dżinsy, z każ dym dniem robiła się cień sza. Wie działa rów nież,
czego kró lowa nie dostrzega. Nie widziała w niej spor t smenki, uczen nicy,
przy ja ciółki ani boha terki Rowów, a jedy nie bar dzo dużo tłusz czu, jak



wszy scy inni, kiedy patrzyli na nią w ten spo sób. Tylko to dostrze gali, bo
tylko tego szu kali.

Kró lowa wes tchnęła, a jej twarz zła god niała.
– Och, biedne dziecko – powie działa. – Jakie okrutne musi ci się wyda- 

wać to miej sce. Tyle pokus… chyba że wła śnie one przy cią gnęły cię do
Kra iny Sło dy czy. Pla nu jesz zajeść się na śmierć i pozo sta wić swoje ciało
tam, gdzie ni gdy nikt go nie znaj dzie?

– Nie. Nic nie przy cią gnęło mnie do Kra iny Sło dy czy. Zja wi łam się
tutaj, żeby pomóc Rini odzy skać matkę. Nie rozu mia łam, co Sumi zro biła
z tym miej scem. Myli li śmy się.

Kró lowa zmru żyła oczy.
– Mów dalej – pole ciła.
– To nie był świat Sumi, a to zna czy, że nie jest on rów nież świa tem

Rini. Obie są zbyt… nie wiem. Zbyt nie lo giczne, żeby zadbać o takie miej- 
sce. Ono potrze buje twar dej ręki. Kogoś, kto rozu mie siłę woli i wie, czym
jest dys cy plina. – Musiała być ostrożna, żeby nie wydać się zbyt nachalną.
Prze sada wzbu dzi łaby podejrz li wość, a ta wszystko by zepsuła.

Kró lowa zaczęła się uśmie chać i poki wała głową.
– Wła śnie tak. To miej sce było jed nym wiel kim bała ga nem, kiedy zna la- 

złam swoje drzwi.
– Jestem w sta nie w to uwie rzyć – skła mała Cora, wal cząc z impul sem,

by przy po mnieć kró lo wej, że już raz pró bo wała prze pro wa dzić tę roz mowę.
Odkryła, że kiedy ludzie myślą, że wie dzą wię cej niż ona, na ogół lepiej
jest im na to pozwo lić. – Wydaje się pani do tego wprost stwo rzona. Ten
świat musiał pani bar dzo potrze bo wać.

– Tak. – Wład czyni odchy liła się na opar cie tronu. Z jej sukni odpadł
kawa łek polewy i sto czył się na pod łogę. – Wezwał mnie tutaj, żebym pie- 
kła ciastka. Ciastka! Kto chce, żeby na świe cie było wię cej cia stek? Nikt
nie potrze buje tego rodzaju obrzy dli wego braku umiaru. Ten świat chciał,
żebym była gruba, leniwa i okropna jak wszy scy ludzie, któ rzy tu przy byli
przede mną. A ja pra gnę łam, żeby był więk szy i lep szy, i wygra łam,
prawda? A ty czego chcesz, mała rene gatko?

– Chcę nauczyć się… – Cora spoj rzała na talię kró lo wej, szczu płą, choć
odzianą w cia sto, i prze łknęła ślinę na myśl o swo jej hipo kry zji. To dla
Chri sto phera, pomy ślała. – Chcę być taka jak pani.

– Przy pro wadź ją bli żej – roz ka zała kró lowa. – Chcę zoba czyć jej oczy.



Kade posłusz nie ruszył przez salę, eskor tu jąc Corę. Po obu stro nach
tronu stali dwaj straż nicy, żaden na tyle bli sko, żeby zdą żyć zain ter we nio- 
wać w razie potrzeby. To dobrze. Oprócz mie czy obaj mieli włócz nie. To
źle. Cora wzięła głę boki oddech, sta ra jąc się sku pić na tym, że to, co chce
zro bić, jest konieczne.

Kiedy zna leźli się dosta tecz nie bli sko, wład czyni pochy liła się do
przodu, chwy ciła brodę Cory kości stymi pal cami i obró ciła jej głowę naj- 
pierw w jedną, potem w drugą stronę.

– Mogła byś być ładna, wiesz – stwier dziła. – Gdy byś nauczyła się kon- 
tro lo wać ape tyt, gdy byś zro zu miała, jakie ważne jest dba nie o sie bie,
mogła byś być ładna. Ni gdy nie widzia łam wło sów takich jak twoje. Tak,
mogła byś być ude rza jącą pięk no ścią. Pobyt tutaj ci w tym pomoże. Naj lep- 
szy spo sób, żeby stać się silną, to ota czać się rze czami, któ rych nie możesz
mieć. Codzienne wyrze cze nia przy po mi nają ci, za co cier pisz.

Cora nic nie odpo wie działa. Była przy zwy cza jona do powszech nie panu- 
ją cej opi nii, że jej roz miary wyni kają ze złej diety, pod czas gdy w rze czy wi- 
sto ści bar dziej cho dziło o meta bo lizm i geny, a nad nimi aku rat nie miała
żad nej kon troli.

Kró lowa się uśmiech nęła.
– Tak. – Puściła brodę Cory i roz sia dła się z powro tem na tro nie. –

Myślę, że cię zatrzy mam.
– Dzię kuję – powie działa Cora potul nie i zro biła krok do tyłu, sta jąc za

Kade’em. – Naprawdę jest pani monar chi nią, którą trzeba naśla do wać i…
oba lić z tronu. Teraz!

Kade, szko lony na boha tera i wojow nika, zasłu żył sobie na tytuł księ cia
gobli nów. Broń zna la zła się w jego ręce; zanim Cora skoń czyła mówić,
czu bek mie cza spo czął w zagłę bie niu szyi kró lo wej, przy ci śnięty na tyle
mocno, żeby zro bić dołek w skó rze.

– Nie ruszaj się! – pole cił Kade za bez pieczną osłoną swo jego hełmu. –
Zechce pani oddać flet, który zabrała naszemu przy ja cie lowi? On bar dzo za
nim tęskni. Coro?

Cora wystą piła do przodu, wycią ga jąc rękę. Kró lowa Ciast łyp nęła na
nią groź nie, ale z posępną miną wci snęła jej do dłoni flet uma zany polewą.
Cora cof nęła się, zanim wład czyni zdą żyła zro bić coś wię cej.

– Zapła cisz za to – ostrze gła kró lowa nie mal kon wer sa cyj nym tonem. –
Prze ro bię twoje kości na pier nik, a twoje kan dy zo wane podroby tra fią na
mój stół.



– Może tak, a może nie – wtrą cił się Kade. – Żaden ze straż ni ków jakoś
nie rusza, żeby panią rato wać. To wiele mówi o tym miej scu. – Rze czy wi- 
ście gwar dzi ści stali jak wro śnięci na swo ich miej scach, naj wy raź niej nie- 
zde cy do wani, co powinni uczy nić.

Cora pode szła do zwią za nej Sumi, zosta wia jąc Kade’a z kró lową. Sumi
odwró ciła głowę i spoj rzała na nią wid mo wymi oczami. Cora omal się nie
wzdry gnęła. Nie była przy go to wana na takie rze czy.

– Zacze kaj chwilę – powie działa i zbli żyła się do pierw szego straż nika. –
 Dla czego nie pró bu je cie bro nić swo jej kró lo wej?

– Nie wiem. Ja nie… To wszystko wydaje się nie wła ściwe. To wszystko
nie wydaje się praw dziwe. Nie uwa żam, że powi nie nem tutaj być.

Praw do po dob nie dla tego, że to nie było jego miej sce. Powi nien pro wa- 
dzić farmę kuku ry dzia nych cukier ków albo łowić nie moż liwą zdo bycz
w falach Tru skaw ko wego Morza. Kró lowa Cia stek była mar twa tak jak
Sumi, ale w prze ci wień stwie do niej została oble czona w ciało, mogła
mówić i cho dzić po świe cie. Miała zamek, więc potrze bo wała dwo rzan,
straż ni ków i ludzi do jego sprzą ta nia.

– Za dużo tutaj mar twych – wymam ro tała do sie bie Cora, a gło śniej
dodała: – Więc odejdź. Skoro nie chcesz jej bro nić, nie musisz być naszym
wro giem i możesz odejść. Wyjdź stąd i pozwól nam napra wić ten świat.

– Ale kró lowa…
– Naprawdę to nie będzie twój naj więk szy pro blem, jeśli się stąd zaraz

nie wynie siesz. – Cora obna żyła zęby w czymś, co mogło być zarówno
uśmie chem, jak i wark nię ciem. – Uwierz mi. Ona nie będzie w sta nie
wymie rzać żad nych kar.

Straż nik popa trzył na nią nie pew nie. Po chwili opu ścił włócz nię i ruszył
bie giem w kie runku wyj ścia. Był już pra wie przy drzwiach, kiedy drugi
straż nik poszedł w jego ślady, zosta wia jąc całą ich czwórkę – dwie żywe
osoby i dwie w poło wie mar twe.

Cora wró ciła do Sumi, która na dal cze kała na nią z bez gra niczną cier pli- 
wo ścią. Chwy ciła lukre cjowy łań cuch i roze rwała go na dwie czę ści.

Sumi naj wy raź niej nie zauwa żyła, że jest wolna. Na dal stała w tym
samym miej scu i patrzyła pro sto przed sie bie, jakby to, co działo się wokół
niej, naprawdę nie miało zna cze nia ani nie mogło go mieć. Cora zmarsz- 
czyła brwi, po czym wzięła ją za rękę, splo tła palce z jej nagimi kośćmi
i popro wa dziła łagod nie do miej sca, w któ rym Kade pil no wał wład czyni.



– Ci zdrajcy będą się sma żyć za to, co mi zro bili – wysy czała Kró lowa
Ciast.

Kade prze chy lił głowę na bok.
– To dopiero zagadka. Usmaży ich pani czy skaże na harówkę w fabryce

sło dy czy? Nie żeby to miało jakie kol wiek zna cze nie, ponie waż przez jakiś
czas nie będzie pani wyda wała żad nych roz ka zów. – Nachy lił się i chwy cił
ją za ramię. – Chodźmy.

Po raz pierw szy na twa rzy kró lo wej poja wił się strach.
– Dokąd… dokąd mnie zabie rasz?
– Tam, gdzie jest pani miej sce – odparł Kade.
Pocią gnął ją przez salę tro nową w stronę drzwi, a przy każ dym kroku na

zie mię spa dały kawałki jej sukni. Cora podą żyła za nimi. Sumi szła w mil- 
cze niu obok, postu ku jąc kości stymi sto pami o pod łogę.

***

Chri sto pher jesz cze oddy chał, kiedy dotarli do pokoju na wieży. Rini
zwią zała swo jego jeńca tak mocno, że wyglą dał bar dziej jak kokon niż
czło wiek. Oparty o ścianę w dru gim końcu pomiesz cze nia, wyda wał stłu- 
mione odgłosy przez ucięte żel ko wemu misiowi nogi, która Rini wepchnęła
mu do ust. Unio sła głowę, kiedy drzwi się otwo rzyły, i w tym momen cie jej
oczy roz sze rzyły się z ulgi. No, dobrze, jedno oko. Lewe znik nęło, zastą- 
pione przez nicość, przez którą, o dziwo, nie było widać ani wnę trza
czaszki, ani muru za nią.

– Czy wy… – Rini umil kła, kiedy za Corą do pokoju weszła Sumi. –
 Mamo.

– Ona na dal nie żyje – wypa liła Kró lowa Ciast, szar piąc za cią gut kową
linę, którą Kade spę tał jej nad garstki. – I nic tego nie zmieni.

– No, nie wiem – powie dział Kade. – Zabi cie jej chyba dobrze się pani
przy słu żyło. Zdaje się, że sku tek i przy czyna nie są tutaj ści śle ze sobą
powią zane.

Pchnął wład czy nię, a ona potknęła się i upa dła na stos lukru z kru szonką.
– Przy wiąż ją – rzu cił Kade do Rini, uno sząc przed sobą miecz, żeby

zapo biec ewen tu al nym pró bom ucieczki.
Tym cza sem Cora omi nęła go i ruszyła do Chri sto phera, który nie wyglą- 

dał dobrze. Wyda wało się, że cała krew odpły nęła z jego twa rzy i rąk, tak



że natu ral nie brą zowa skóra zro biła się biała jak per ga min. Cora przy nim
uklę kła i unio sła z pod łogi mar twe roz gwiazdy jego dłoni.

– To chyba twoje – powie działa i wci snęła mu do ręki kościany flet.
Chri sto pher otwo rzył oczy i gwał tow nie zaczerp nął powie trza, jakby to

był pierw szy praw dziwy oddech od wielu godzin. Wró ciły mu kolory, choć
nie od razu wszę dzie, ale zmiana zaczęła się od dłoni, powę dro wała w górę
ramie nia i wpeł zła na szyję, a w końcu na twarz. Chri sto pher usiadł.

– Ja cię pier dolę! – wykrztu sił.
– Co, tutaj? Teraz? Przy wszyst kich? – Cora przy brała na twarz uda wany

wyraz wstydu. – Nie jestem taką dziew czyną.
Chri sto pher przez chwilę wyglą dał na zasko czo nego. Potem się roze- 

śmiał i wstał, poda jąc jej lewą rękę. Była to praw do po dob nie jedyna ręką,
którą zamie rzał mieć wolną przez jakiś czas. Palce pra wej tak mocno zaci- 
skał na fle cie, że znowu mu zbie lały.

– Dzię kuję – powie dział z całą szcze ro ścią. – Chyba nie wiele czasu już
mia łem.

– Taka robota – skwi to wała Cora.
– Chris, dobrze się czu jesz? – zawo łał Kade. Na dal przy ci skał czu bek

mie cza do szyi kró lo wej. – Powiedz tylko słowo, a ona zgi nie.
Kró lowa zamarła z prze ra że nia, pod czas gdy Rini owi jała ją kolej nymi

war stwami masy iry so wej i żel ko wej. Wład czyni miała taki wyraz twa rzy,
jakby nagle dotarła do niej prawda, bo wcze śniej trak to wała to wszystko
jako grę.

I może tak było. Kie dyś. Może wpa dła przez drzwi do świata peł nego
far me rów, któ rzy upra wiali cze ko la dową i gra ha mową glebę, i pomy ślała,
że to nie są praw dziwi ludzie, jakby żaden z nich tak naprawdę się nie
liczył. Może bawiła się w despotkę zamiast w pie karkę, bo nie wie rzyła, że
ponie sie jakieś kon se kwen cje takiej gry. Dopiero kiedy poja wił się inny
wędro wiec, raczej wojow nik niż rze mieśl nik, bo Kra ina Sło dy czy nie
potrze bo wała nowej pie karki, kiedy jedna już zasia dała na tro nie i żądała
daniny. Do czasu śmierci z rąk Sumi… Lecz nawet wtedy świat jej wyba- 
czył i wszystko cof nął, kiedy Sumi umarła, zanim zdą żyła wró cić i zacząć
wła ściwą rewo lu cję.

Aż do teraz, nawet w chwili śmierci i po niej, Kró lowa Ciast tak
naprawdę nie wie rzyła, że może umrzeć.

– Powie dzia ła bym coś o byciu lep szym czło wie kiem, ale, cho lera, sam
nie wiem. – Chri sto pher prze cią gnął się i z jękiem zgiął w pół. – Czuję się,



jakby mnie cią gnęli za cię ża rówką przez sto kilo me trów. To jest naj gor sze.
Ni gdy wię cej tu nie wra cajmy.

– Umowa stoi – powie działa Cora.
Chri sto pher spoj rzał na Kade’a, na Kró lową Ciast, na pokój, w któ rym

nagle zapa dła cisza. Zro bił krok do przodu i zaczął mówić:
– Ni gdy nie tra fi łem na drzwi pro wa dzące do tego miej sca. Nie jestem

pie ka rzem, a poza tym nie podo ba łoby mi się tutaj. Dla mnie jest za słodko.
Za dużo świa tła, nie dość krypt. Lubię cukier w for mie czaszki i jak oświe- 
tle nie zapew niają latar nie zawie szone na gałę ziach bez list nych drzew. To
nie moje miej sce. Ale tamto, do któ rego tra fi łem, jest tro chę popie przone
z powodu moich wyobra żeń o życiu i śmierci. Zro zu mia łem, że linie nie są
tak wyraźne, jak żywi je rysują. One się roz ma zują. A pani? Nie chcę, żeby
była pani mar twa, bo ni gdy wię cej nie chcę pani widzieć. – Prze niósł wzrok
z drżą cej Kró lo wej Ciast na Kade’a. – Wyno śmy się stąd w dia bły. – Potem
odwró cił się i wyszedł z pokoju.

Pozo stali ruszyli za nim. Zosta wili kró lową i straż nika skrę po wa nych
i zakne blo wa nych, żeby ich zna le ziono albo o nich zapo mniano, w zależ no- 
ści od kapry sów losu. Jeśli wład czyni pomy ślała wcze śniej o wyda niu roz- 
kazu, żeby nakar mić więź niów, mogła docze kać się ratunku.

Albo nie. Nie za leż nie od rezul tatu, ta kwe stia już nie miała dla nich zna- 
cze nia. Oni szli dalej.
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Farma kuku ry dzia nych cukier ków

– Bycie mar twym przez jakiś czas naprawdę źle wpływa na per so nel –
stwier dziła Cora, kiedy wyszli przez kuchenne drzwi na roz le gły traw nik
z zie lo nego lukru. Nikt tu nie pra co wał, choć pasło się kilka puszy stych
owiec z waty cukro wej. – Sądzi łam, że zosta niemy zła pani co naj mniej dwa
razy.

– Raz mi wystar czył – rzu cił Kade posęp nym tonem. Wcze śniej pozbył
się skra dzio nej zbroi, ale na dal trzy mał w ręce zdo byczny miecz. Na twar- 
dym cukier ko wym ostrzu widać było ślady krwi, pamiątkę po jed nym krót- 
kim star ciu.

Cora odwró ciła głowę. Jesz cze ni gdy nie widziała, jak ktoś umiera. Co
innego z tonię ciem. Znała je grun tow nie. Wła snymi rękami zacią gnęła
kilku mary na rzy na śmierć, kiedy w żaden inny spo sób nie mogła zakoń- 
czyć walki jak tylko dzięki falom i szep czą cej pia nie. Była dobra w topie- 
niu. Ale to…

Cios mie czem, ciało otwie ra jące się jak skórka poma rań czy, krew try- 
ska jąca na wszyst kie strony, gorąca, czer wona i w grun cie rze czy zwie- 
rzęca, zupeł nie nie pa su jąca do tej cukier ko wej kra iny. Jej miesz kańcy
powinni krwa wić melasą albo syro pem, a nie gorącą, czer woną, zwie rzęcą
czer wie nią, tak witalną, tak nie do pomy śle nia i tak kle istą. Cora tylko
otarła się o brzeg jed nej półki pobru dzo nej tym czymś, a na dal miała wra że- 
nie, że już ni gdy nie będzie czy sta.

– Jak daleko stąd do two jej rodzin nej farmy? – spy tał Chri sto pher,
patrząc na Rini. Trzy mał teraz flet obiema rękami i wygry wał na nim nie- 
sły szalne arpeg gia, jakby już ni gdy nie zamie rzał wypu ścić instru mentu
z dłoni.

– Nie da leko – odpo wie działa Rini. – Zwy kle dotar cie do ruin zamku zaj- 
muje jeden dzień, więc mama może mi poka zać, jak wyglą dają w bla sku
zacho dzą cego słońca, i opo wia dać histo rie o duchach, aż wyjdą księ ży cowe



manty i nas prze pę dzą. Ale droga na skraj pól ni gdy nie trwa dłu żej niż
godzinę albo dwie. Nie żeby powrót do domu był bar dzo inte re su jący,
chyba że zaata kują rabu sie lub coś innego, a to pra wie ni gdy się nie zda rza.

– Non sen sowne światy są cza sami tro chę nie po ko jące – stwier dził Chri- 
sto pher.

Rini się roz pro mie niła.
– O, dzię kuję.
Szkie let spo wity w tęcze na dal dziel nie wlókł się obok nich, nie przy- 

śpie sza jąc ani nie zwal nia jąc, nawet gdy wpadł stopą w jakąś dziurę albo
tra fił na wysta jący korzeń drzewa. Kiedy Sumi się poty kała, nie upa dała,
tylko szybko odzy ski wała rów no wagę i szła za nimi. Nie było jasne, czy
rozu mie, gdzie jest i co tutaj robi. Nawet Chri sto phe rowi bra ko wało słów,
żeby ją o to zapy tać.

– Już wiesz? – zapy tała Cora, zer ka jąc nie spo koj nie na Rini. – Co z nią
zro bisz? Musisz coś z nią zro bić.

– Znajdę spo sób, żeby ona ożyła i żebym ja mogła się uro dzić. Kró lowa
Ciast została zrzu cona z tronu i teraz wszystko może być takie, jak
powinno. – Ton Rini był twardy. – Lubię żyć. Nie jestem gotowa nie ist nieć
wyłącz nie z powodu jakiejś głu piej zasady przy czy no wo ści. Nie zapra sza- 
łam głu piej zasady przy czy no wo ści na swoje przy ję cie uro dzi nowe, więc
ona nie musi mi dawać żad nych pre zen tów.

– Nie jestem pewien, czy zasada przy czy no wo ści działa w ten spo sób,
ale jasne – powie dział Kade ze znu że niem. – Po pro stu chodźmy tam,
dokąd mamy iść, a wtedy zoba czymy.

Cora się nie ode zwała, ale uznała, że tak wła śnie musi być. Dla tego szli
dalej.

***

Rini miała rację. Po nie ca łej godzi nie teren zaczął opa dać i zmie nił się
w łagodne zbo cze, które w jakiś spo sób dopa so wało się do kształtu gór, tak
że z miej sca, w któ rym się zna leźli, zwy kła farma kuku ry dziana sta no wiła
osza ła mia jący widok.

Pola były tutaj buj nym zie lo nym peanem na część uprawy ziemi, źdźbła
się gały nieba, liście sze le ściły z taką roślinną wital no ścią, że dopiero kiedy
Cora przyj rzała się uważ niej, zoba czyła, że kolba wień cząca każdą łodygę



to w rze czy wi sto ści cukie rek w kształ cie ziarna kuku ry dzy, każdy dłu go ści
jej przed ra mie nia. Kło ski z waty cukro wej koły sały się lekko na wie trze.
Wszystko pach niało mio dem i cukrem i ten zapach w jakiś spo sób był wła- 
ściwy, dokład nie taki, jaki być powi nien.

Wzdłuż skraju pola stały ule, wokół któ rych uwi jały się grube pasia ste
mię tówki i kar melki, a wyglądu ich owa dziego potom stwa można było
jedy nie się domy ślać. Skrzy dła z prze zro czy stych warstw toffi mie niły się
zło tem w bla sku słońca.

Podob nie jak zamek Kró lo wej Ciast, dom na far mie i sto dołę zbu do wano
z pier nika, a ich waka cyjny cha rak ter dopro wa dzono do eks tre mum.
W prze ci wień stwie do tam tego zamczy ska, obie budowle były ide al nie
syme tryczne i dobrze zapro jek to wane, z uwzględ nie niem funk cji i formy,
a nie tylko z myślą o uży ciu jak naj więk szej ilo ści jadal nego bro katu. Niski
i długi dom o oknach z takiego samego toffi jak skrzy dła psz czół cią gnął się
wzdłuż brzegu pola. Rini uśmiech nęła się na jego widok, a na tych rysach
twa rzy, które jesz cze jej zostały, odma lo wała się ulga, tak że dziew czyna
wyglą dała młodo, pro mien nie i spo koj nie.

– Ojciec będzie wie dział, co robić – zapew niła. – Mój ojciec zawsze wie,
co robić.

Kade i Cora wymie nili spoj rze nia. Żadne z nich się nie ode zwało. Jeśli
Rini chciała wie rzyć, że jej ojciec jest wszyst ko wie dzą cym mędr cem, który
roz wiąże każdy pro blem, kim oni byli, żeby się spie rać? Poza tym to nie był
ich świat. Rini mogła mieć rację.

– Chodź, mamo! – zawo łała Rini, wcho dząc na kuku ry dziane pole. –
 Tata czeka!

Gdy zanur ko wała w zie leń, szkie let podą żył za nią bar dziej sta tecz nie,
a troje gości z innego świata zamy kało pochód.

– Zawsze myśla łem, że jeśli znajdę inne drzwi, do dowol nego miej sca,
przejdę przez nie, bo wszę dzie musi być lepiej niż w świe cie, w któ rym moi
rodzice przez cały czas zada wali mi okropne pyta nia – powie dział Chri sto- 
pher. – Była taka tele no wela o gru pie cho rych dzie cia ków ze szpi tala, do
oglą da nia któ rej matka zmu szała mnie przez całe dwa sezony, odkąd wró ci- 
łem, i przy każ dym odcinku rzu cała mi te swoje pełne nadziei spoj rze nia,
jak bym w końcu miał przy znać, że tak, Szkie le towa Dziew czyna była
pacjentką z zabu rze niami odży wia nia albo bez domną dziew czyną czy kimś
takim, a nie, no wie cie, cho ler nym szkie le tem.



– Bądźmy uczciwi – ode zwał się Kade. – Gdyby mój syn wró cił
z podróży do magicz nej kra iny i oznaj mił mi, że chce się oże nić z dziew- 
czyną, która nie ma żad nych orga nów wewnętrz nych, pew nie tro chę czasu
spę dził bym na pró bach zna le zie nia spo sobu, żeby tak nie mówił.

– No tak, prze cież tobie podo bają się dziew czyny, bo mają ładne nerki –
odpa ro wał Chri sto pher.

Kade wzru szył ramio nami.
– Lubię dziew czyny. Dziew czyny są piękne. Podoba mi się, że są takie

mięk kie, ładne, mają skórę i rezerwy tłusz czowe w miej scach, które ewo lu- 
cja uznała za wła ściwe. Jed nak naj bar dziej lubię w nich praw dziwą ana to- 
miczną sta bil ność dzięki temu, że nie są samymi szkie le tami.

– Czy wszy scy chłopcy są tacy dziwni jak wy dwaj, czy to ja mia łam
szczę ście was poznać? – zapy tała Cora.

– Jeste śmy nasto lat kami w magicz nej kra inie, idziemy za jedną mar twą,
a drugą zni ka jącą dziew czyną po polu orga nicz nych, wol nych od pesty cy- 
dów cukier ków kuku ry dzia nych – odpo wie dział Kade. – Myślę, że wra że- 
nie dziw no ści to cał ko wi cie racjo nalna reak cja w tej sytu acji. Tak jak gwiż- 
dżemy na cmen ta rzu, żeby nam cał kiem nie odwa liło.

– A przy oka zji – dodał Chri sto pher. – Ty nie wybie rasz part ne rów na
randki na pod sta wie ich orga nów wewnętrz nych, prawda? Zasta nów się.

– Sorry, ale muszę poprzeć Kade’a, skoro wcią ga cie mnie w tę dys ku sję
dzi wa ków. – Cora tro chę się odprę żyła. Coraz bar dziej czuła się jak na spa- 
ce rach z Nadyą po tere nie szkoły niż jak na nie bez piecz nej wypra wie.
Może ojciec Rini rze czy wi ście wszystko naprawi. Może będą mogli wró cić
do domu…

Zatrzy mała się rap tow nie.
– Bran so letka…
– Co? – Kade i Chri sto pher też przy sta nęli i popa trzyli na nią z nie po ko- 

jem.
– Nie zabra li śmy Kró lo wej Ciast bran so letki Rini – przy po mniała Cora,

czu jąc ucisk w piersi. – Tak się sku pi li śmy na odzy ska niu fletu Chri sto- 
phera, że już nie szu ka li śmy bran so letki. Jak wró cimy do szkoły?

– Coś wymy ślimy – uspo koił ją Kade. – W razie czego zaj mie się nami
czar no księż nik, od któ rego Rini dostała pierw szy zestaw kora li ków. Oddy- 
chaj. Wszystko będzie dobrze.

Cora wzięła głę boki oddech, mie rząc go wzro kiem.
– Naprawdę tak myślisz?



– Nie – przy znał Kade otwar cie. – Ni gdy nie jest dobrze. Ale powta rza- 
łem to sobie każ dej nocy, kiedy byłem w Pry zma cie. Mówi łem to każ dego
ranka, kiedy się budzi łem na dal w Pry zma cie. I prze trwa łem. Cza sami to
wszystko, co możesz zro bić. Po pro stu wytrzy mać, nie ważne, ile czasu to
zaj mie i jakie jest trudne.

– To brzmi… – Cora umil kła. – Wła ści wie to brzmi naprawdę miło. Ja
nie jestem tak dobra w okła my wa niu samej sie bie.

– Pod czas gdy ja jestem kró lem wma wia nia sobie bzdur, w które nie
wie rzę, ale muszę je akcep to wać ze względu na innych. – Kade roz ło żył
ramiona. – Mogę spra wić, że przez pięć minut wszystko będzie brzmieć
roz sąd nie.

– Ja tak nie potra fię – ode zwał się Chri sto pher. – Po pro stu nie zamie- 
rzam umrzeć tam, gdzie Szkie le towa Dziew czyna mnie nie znaj dzie. Nie
sądzę, żeby ten świat łączył się z Mari posą. Jest za bar dzo odje chany.

– Co masz na myśli? – Cora ruszyła dalej.
– Wiesz, że Rini nie jest pierw szą osobą, która przy szła do naszego

świata… nazwijmy go Zie mią, bo for mal nie tak brzmi jego nazwa, z innego
miej sca? – Kade zacze kał, aż Cora ski nie głową. – Za każ dym razem, kiedy
tak się dzieje, a my o tym wiemy, ktoś stara się zadać mu dużo pytań, żeby
poznać jak naj wię cej szcze gó łów dla Kom pasu. Więk szość z tych ludzi ma
swoje wła sne histo rie o drzwiach. Znają kogoś, kto zna kogoś, kogo pra pra- 
ciotka znik nęła na dwa dzie ścia lat i wró ciła w tym samym wieku, w któ rym
była, kiedy prze pa dła bez śladu. W dodatku z mnó stwem bez sen sow nych
opo wie ści, z kró lew skimi dia men tami w kie sze niach, solą albo wężo wymi
skó rami. Waluty tro chę się róż nią, zależ nie od świata. Dzięki tym rela cjom
dowie dzie li śmy się, że ist nieją światy „do” i światy „od”.

– Co masz na myśli?
– Kra ina Sło dy czy została stwo rzona przez drzwi. Jej zasady usta liły

pie karki, które może i pocho dziły ze świa tów Logiki, ale od życia chciały
Non sensu, więc upie kły sobie świat Non sensu, war stwa po war stwie.
Połowa z tych non sen sów praw do po dob nie wynika z nad miaru kucha rek.
Trzy dzie ści osób pie cze ten sam weselny tort i nawet jeśli wszyst kie są
mistrzami w swoim fachu, nie ma cudów, musi im wyjść coś, co sma kuje
tro chę zabaw nie.

Cora wolno poki wała głową.
– Więc to jest świat „do”.



– Tak. Nato miast Zie mia jest świa tem „od”. Kiedy tra fiają do nas
podróż nicy, to tacy jak Rini, ludzie, któ rzy nie mieli wyboru, ludzie, któ rzy
zostali wypę dzeni albo szu kają sta rego przy ja ciela, który znik nął dawno
temu i jesz cze nie wró cił, choć mówił, że wróci. – Kade zro bił pauzę. – Zie- 
mia nie jest jedy nym świa tem „od”. Wiemy o co naj mniej pię ciu, a to ozna- 
cza, że pew nie jest ich wię cej, tyle że za daleko, żeby czę ściej zda rzały się
wizyty. Światy „od” mają skłon ność do mie sza nia się. Tro chę Nik czem no- 
ści, odro bina Cnoty. Tro chę Logiki, tro chę Non sensu. Mogą skła niać się
bar dziej ku jed nemu lub dru giemu. Uwa żam, na przy kład, że Zie mia jest
bar dziej logiczna niż non sen sowna, choć cio cia Ele anor nie zawsze się ze
mną zga dza. Ale one ist nieją, żeby zapew niać drzwi do róż nych miejsc.

– Wszyst kie światy „do” łączą się z jed nym albo wię cej świa tami „od” –
dorzu cił Chri sto pher. – Tak więc Mari posa i Pry zmat łączą się z Zie mią
i z niej biorą podróż ni ków. I może łączą się rów nież z kil koma podob nymi,
tak jak świat Nadyi styka się ze świa tem Nancy, albo jesz cze z jakąś kra iną
„od”, tak że zdo by wają podróż ni ków bez zwra ca nia na sie bie zbyt niej
uwagi. Ale kiedy łączą się z innym świa tem „do”, to zawsze z takim, w któ- 
rym zasady są pra wie iden tyczne.

– A tutaj nie są takie jak te w Mari po sie – stwier dziła Cora.
Chri sto pher poki wał głową.
– Wła śnie. Mari posa była Rymem i Logiką, a to miej sce jest Non sen sem

i Rozu mem. Nie umiem powie dzieć, czy to Nik czem ność czy Cnota, ale to
nie ma dla mnie zna cze nia, bo Mari posa jest Neu tralna, więc może się
zgrać z każ dym. Tylko nie z Non sen sem.

– Boli mnie głowa – poskar żyła się Cora.
– Witaj w klu bie – skwi to wał Kade.
Dotarli do końca kuku ry dzia nego pola i wyszli z zie leni na ubitą zie mię

przed domem. Bez spró bo wa nia nie dało się stwier dzić, z czego jest zro- 
bione podwórko, a Cora stwier dziła, że jed nak nie poliże ziemi, bo jej cie- 
ka wość nie jest aż taka nie po ha mo wana. Dobrze wie dzieć, że ist nieją gra- 
nice, do jakich byłaby gotowa się posu nąć w tej nowej rze czy wi sto ści.
A może po pro stu nie chciała jeść gleby.

Tym cza sem przed domem Rini obej mo wała męż czy znę wyż szego od
niej o kil ka na ście cen ty me trów. Musiał rów nież góro wać nad Sumi, nawet
kiedy była już doro słą kobietą, a nie nasto let nim szkie le tem sto ją cym cicho
z boku. Far mer miał żółte włosy. Nie blond, tylko żółte – jak doj rzałe ziarna
kuku ry dzy, jak kar mel.



– Ludzie tutaj są z mięsa, tak? – wyszep tała Cora.
Kade spoj rzał na plamę krwi na swo ich spodniach i powie dział:
– Nie da się ukryć.
– Jak to się dzieje, że nie umie rają z nie do ży wie nia? Jak to moż liwe, że

na dal mają zęby?
– A dla czego twoja skóra nie zgniła i nie odpa dła, cho ciaż spę dzi łaś całe

dwa lata pod słoną wodą? – Kade posłał jej krótki, lekko drwiący uśmiech.
– Każdy świat ustala wła sne zasady. Cza sami te zasady wydają się nie moż- 
liwe. Ale to nie zna czy, że nie obo wią zują.

Cora mil czała przez chwilę.
– Chcę wró cić do domu.
– Jak my wszy scy – powie dział Chri sto pher ze smut kiem, i to zakoń- 

czyło sprawę.
Nie było już nic wię cej do powie dze nia. Wszy scy troje ruszyli w stronę

Rini i jej rodziny, mając nadzieję na cud, licząc na roz wią za nie, pod czas
gdy wokół nich na zie lo nych polach kuku ry dziane cukierki się gały do
słońca.

***

Rini pocze kała, aż jej przy ja ciele (Byli teraz jej przy ja ciółmi? Czy mimo
prze ci wieństw zwią zali się ze sobą dosta tecz nie, żeby można było użyć
tego okre śle nia? Ni gdy wcze śniej nie miała praw dzi wych przy ja ciół, nie
znała zasad.) znajdą się przy niej, puściła ojca i odsu nęła się, żeby mogli się
nawza jem zoba czyć.

Far mer był wysoki. Zauwa żyli to z już z daleka, podob nie jak nie na tu- 
ralną żół tość jego wło sów. Jed nak dopiero teraz zoba czyli, że jego oczy,
podob nie jak Rini, przy po mi nają cukierki kuku ry dziane, dło nie są duże
i stward niałe od pracy w polu, a twarz jest ogo rzała od słońca i pra wie tak
ciemna jak u córki, choć jego w cie plej szych odcie niach, rdza wo czer wo- 
nych i brzo skwi nio wych, nie bursz ty no wych i mio do wych. Ci dwoje nie
tyle byli do sie bie podobni, co wyglą dali pra wie tak samo.

Kade, który znał Sumi lepiej niż jego towa rzy sze, spoj rzał na Rini,
potem na jej ojca i w róż ni cach mię dzy nimi dostrzegł swoją przy ja ciółkę
dodaną do recep tury, tak że z wymie sza nych skład ni ków powstała jej córka.



– Jestem Kade – przed sta wił się z lek kim ukło nem, bo czuł, że tak powi- 
nien się zacho wać. – Miło mi pana poznać.

– Dzię kuję za przy pro wa dze nie mojej córki do domu – rzekł far mer. –
 Rini mówi, że prze ży li ście nie złą przy godę. Kró lowa Ciast wró ciła do swo- 
ich sta rych sztu czek, co? A ja stra ci łem moją Sumi. – Jego ton był nie tyle
smutny, co zre zy gno wany. Życie toczyło się tak, jak się spo dzie wał: pozba- 
wiło go szczę ścia z czy stej zło śli wo ści, a nie dla tego, że na to zasłu żył. –
 Mam na imię Pon der i miło mi was gościć na mojej far mie.

– To nie czas na ponu rac two, tatu siu – ode zwała się Rini z odro biną
swo jej daw nej wład czo ści. Bli skość ojca naj wy raź niej pod nio sła ją na
duchu. Ona wpraw dzie zni kała, ale jesz cze był czas, żeby wszystko napra- 
wić. – Zna la złam mamę. Zna la złam jej kości w świe cie, który nie potrafi się
śmiać, zna la złam jej ducha w świe cie, który nie wie, jak trwać, a teraz ty mi
powiesz, jak zna leźć jej serce, żebym mogła je z powro tem skleić.

Rini uśmiech nęła się do ojca szcze rze i pro mien nie, jakby on był odpo- 
wie dzią na wszyst kie jej modli twy. Jakby rze czy wi ście mógł wszystko
napra wić.

Pon der wes tchnął głę boko i dotknął jej policzka, nie tego z pustym oczo- 
do łem, ale tego na dal całego i zdro wego, nie tknię tego przez nicość, która
poże rała ją od środka.

– Nie wiem, skar bie – powie dział. – Już ci mówi łem, że nie wiem.
Jestem tylko far me rem. Moją jedyną rolą w tej sztuce było kocha nie two jej
matki i wycho wy wa nie cie bie, a ja robi łem jedno i dru gie tak, jak potra fi- 
łem, ale to nie uczy niło mnie oby tym w świe cie ani mądrym, a jedy nie
męż czy zną z żoną boha terką i córką, która miała pew nego dnia doko nać
cze goś wiel kiego, i to mi wystar czało. Ni gdy niczego nie ura to wa łem. Ni- 
gdy nie rzu ci łem wyzwa nia bogom. Byłem czło wie kiem, do któ rego mogłaś
wró cić po zakoń czo nej wypra wie, a on cię witał cie płym cia stem kar me lo- 
wym i pytał, jak minął dzień. I ni gdy nie czu łem, że jestem wyklu czony, bo
zawsze trzy ma łem się z boku.

Rini wydała cichy dźwięk, ni to jęk, ni to szloch, i ukryła twarz w reszt- 
kach dłoni.

– Pan Umar łych powie dział, że non sens Sumi wró cił do domu – ode zwał
się nagle Chri sto pher. – Panie Pon der, Rini mówiła nam o Pie kar kach.
O tym, jak tu przy były i uczy niły Kra inę Sło dy czy więk szą i dziw niej szą.
Wie pan, gdzie jest piec, w któ rym upie kły ten świat?

– Oczy wi ście. To dzień drogi stąd.



Chri sto pher uśmiech nął się blado.
– Tak się domy śla łem. Może pan wska zać nam drogę?



Część IV

Tutaj zmie niamy świat
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Cukier, przy prawy i cena do
zapła ce nia

Pon der dał każ demu z nich torbę z pro wian tem i dro biazg, który mógł się
im przy dać: mały sierp dla Cory, słoik miodu dla Kade’a, biały kamień albo
bar dzo twarde jajko dla Chri sto phera. To, co dał córce, było mniej oczy wi- 
ste, ponie waż Rini szła obok szkie letu matki z pustymi rękami i oczami
utkwio nymi w hory zon cie.

Cora się z nią zrów nała i spy tała:
– Wszystko w porządku?
– Ojciec dał nam pre zenty, bo musiał, a nie dla tego, że nam teraz

pomogą – odparła Rini. – Może cie je wyrzu cić, jeśli chce cie.
– No nie wiem… – Cora ni gdy wcze śniej nie miała sierpa. Uwa żała, że

jest ładny. – Może kie dyś się przyda.
– Może.
Cora zmarsz czyła brwi.
– Okay, a teraz poważ nie. Dobrze się czu jesz?
– Tak. Nie. Nie wiem. Ni gdy nie odwie dza łam żad nej Pie karki. – Głos

Rini był cichy, może nawet pełen naboż nego lęku. – Zawsze myśla łam, że
zro bię to pew nego dnia, kiedy się odważę, ale tak się nie stało i tro chę się
boję. A jeśli ona mnie nie polubi? Albo jeśli polubi mnie za bar dzo i będzie
chciała, żebym została z nią na zawsze, była jej pomoc nicą w kuchni? Zro- 
bi ła bym to. Dla mojej matki, dla mojego świata. Zro bi ła bym to. Ale
w środku umie ra ła bym po tro chu każ dego dnia, aż zosta łaby ze mnie
cukier kowa sko rupa wypeł niona cie niami.

– Zacze kaj. – Cora zer k nęła na chłop ców, któ rzy idąc, roz ma wiali ze
sobą cicho. Chri sto pher wygry wał nie sły szalne melo die na fle cie. – Nie
idziemy zoba czyć się z Pie karką. Cho dzi nam o piec, w któ rym ona upie kła
świat. To duża róż nica.



– Nie zu peł nie – stwier dziła Rini. – Kiedy wcho dzisz do czy jejś kuchni,
nie możesz ocze ki wać, że tego kogoś nie zasta niesz.

Cora na nią popa trzyła.
– Mówi łaś chyba, że Pie karka ode szła dawno temu?
– Mówi łam, że jakaś pie karka ode szła dawno temu. Jedna z nich. Wiele

z nich ode szło. Ale ta jest tu, odkąd byłam małą dziew czynką. Prze szła
przez drzwi, zaczęła robić różne rze czy i robi je do tej pory. – Rini pokrę- 
ciła głową. – Pew nie na dal tu jest, choć Kró lowa Ciast znowu żyje, ale ona
wła ści wie ni gdy nie była pie karką. Tylko miała nią być, bo ten świat trzeba
napra wiać, jeśli nie chcemy, żeby się roz padł.

– Och, słodki Nep tu nie, zaczyna mnie boleć głowa. – Cora poma so wała
skro nie. – No dobrze, idziemy na spo tka nie z bogi nią. Zoba czymy bogi nię
tej popie przo nej kawiarni, a potem wyno simy się w dia bły z powro tem do
szkoły i zosta niemy w niej, póki nie otwo rzą się nasze drzwi. Tak. Wła śnie
tak zro bimy.

– Coro? – zawo łał Kade. – Wszystko w porządku?
– Tak. Tylko, no wiesz, oswa jam się z myślą, że zaraz będziemy zawra- 

cać głowę komuś, kto w tej rze czy wi sto ści prak tycz nie jest bóstwem. Bo
wła śnie tak zamie rza łam spę dzić popo łu dnie.

– Mogło być gorzej – skwi to wał Kade. – To mogłoby być pierw sze
bóstwo, które spo tkasz.

Cora zmarsz czyła brwi.
– To jest pierw sze bóstwo, które spo tkam.
– Naprawdę? Bo sądzi łem, że uży łaś tego słowa w zna cze niu „abso lutny

arbi ter zasad obo wią zu ją cych w rze czy wi sto ści, w któ rej się znaj duję”.
Mam rację? – Kade prze krzy wił głowę na bok. – Bo jeśli tak, to już pozna- 
łaś co naj mniej jed nego boga, a moż liwe, że dwóch. Praw do po dob nie
dwóch. Pana Umar łych i Panią Cieni w świe cie Nancy, pamię tasz? Oni nie
zdo byli tych tytu łów w otwar tych wybo rach.

Cora zbla dła.
– Naprawdę?
– Podej rze wam, że tra fiło się im takie samo roz da nie jak tutej szej pierw- 

szej Pie karce. Po pro stu para zagu bio nych dzie cia ków, które wpa dły do
świata umar łych i z jakie goś powodu uznały, że mogą w nim zostać. Albo
to on nie pozwo lił im odejść. Tak też mogło się zda rzyć. Światy mogły
wypusz czać korze nie, opla tać nimi ich serca i zaci skać je moc niej przy każ- 
dym odde chu, aż „dom” stał się dla nich pustym sło wem.



– Cho lera. – Krę cąc głową, Cora obej rzała się na Rini i na cichą postać
Sumi odzia nej w jej wła snego ducha. – Nie pisa łam się na żad nych bogów.

– Nikt z nas nie pisał się na coś takiego – ode zwał się Chri sto pher. – Ja
jedy nie chcia łem dożyć szes na stych uro dzin.

– A mnie zale żało na przy go dzie – wyznał Kade.
Sumi, pozba wiona głosu, nic nie powie działa, i może tak było lepiej.

Podob nie jak Cora, była zbaw czy nią, narzę dziem, kimś, kto został
wezwany i komu zapro po no wano nową cudowną egzy sten cję w zamian za
zro bie nie tylko jed nej rze czy: ura to wa nie świata. Ona to zro biła, ale została
zamor do wana i cała jej ciężka praca poszła na marne.

Non sens oka zał się wyczer pu jący. Cora nie mogła się docze kać, aż wróci
do szkoły, gdzie wpraw dzie wszystko było suche i okropne, ale przy naj- 
mniej miało jakiś sens.

Droga z pokru szo nych gra ha mo wych suchar ków wiła się przez siel ską
oko licę, która mogłaby zachwy cić, gdyby nie była w cało ści zro biona
z cukru. Kade zerwał z krzewu garść dra że tek i chru pał je, masze ru jąc.

Cora zmarsz czyła brwi.
– Rini, skoro ten świat stwo rzyły Pie karki, a potem ode szły, skąd się

wzięli ci wszy scy ludzie? Jak twój ojciec? To zna czy, on naj wy raź niej jest
podobny do ludzi z mojego świata, skoro Sumi za niego wyszła i uro dziła
cie bie, ale to wła ści wie nie ma sensu. Wszystko inne to cukier.

– Och, ten świat sta wał się taki duży, że Pie karka spę dzała cały czas –
wtedy mie li śmy Pierw szą Cukier niczkę, bar dzo zajętą wyro bem słod ko ści –
na napra wia niu wszyst kiego. Dla tego otwo rzyła tyle drzwi, ile mogła,
i powie działa ludziom, któ rzy się bali, byli głodni, samotni albo znu dzeni,
że jeśli przez nie wejdą, ni gdy nie będą mogli wró cić, ale ona może dać im
cukrowe serca, żeby stali się czę ścią tego świata, byli szczę śliwi i przez
wiecz ność napra wiali wszyst kie rze czy, któ rych ona już nie chciała napra- 
wiać. – Rini wzru szyła ramio nami. – Chyba przy szło dużo ludzi. Pie karka
zro biła im nowe serca, oni zna leźli miej sca dla sie bie, zaczęli wzno sić
domy, upra wiać pola, budo wać statki, i teraz jestem ja, mój ojciec ma
cukrowe serce, matka nor malne, a oboje kochali mnie tak bar dzo, jak księ- 
życ kocha niebo.

– Szczu ro łap z Hameln – ode zwał się Chri sto pher nie mal z zachwy tem.
Cora, która ni gdy nie brała pod uwagę, że mogą ist nieć mniej oso bi ste

drzwi, które połknęły całe popu la cje – za ich zgodą albo bez niej – z nie po- 
ko jem przy gry zała wargę i szła dalej. Cho dze nie zaczy nało ją męczyć. Ta



aktyw ność fizyczna ni gdy nie nale żała do dzie się ciu jej ulu bio nych. Może
nawet nie zna la złaby się w pierw szej dwu dzie stce, choć Cora nie sądziła,
by ist niało aż dwa dzie ścia form ruchu war tych uwagi, chyba że zaczę łaby
liczyć każdy styl pły wacki i rodzaj tańca jako osobną kate go rię. Nie stety
ten marsz był konieczny. Nie mogła się skar żyć, nawet gdyby chciała.

(I nawet gdyby chciała, ni gdy by tego nie zro biła. Jeśli ktoś gruby pierw- 
szy mówił: „Hej, jestem zmę czona” albo „Hej, jestem głodna” czy „Hej,
może usią dziemy?”, to zawsze dla tego, że był gruby, a nie dla tego, że ciało
każ dej ludz kiej istoty ma swoje potrzeby. Może Chri sto pher miał rację,
uda jąc się do miej sca, w któ rym ludzie wymy ślili, jak oby wać się bez ciała,
byli oce niani na pod sta wie zasług, a nie tego, co inni o nich sądzą).

Nagle Chri sto pher zatrzy mał się i pochy lił do przodu, kła dąc dło nie na
kola nach. Flet ster czał w jego ręce pod zawa diac kim kątem.

– Tylko chwilę. Omal nie umar łem kilka godzin temu. Muszę zła pać
oddech.

– W porządku – rzu ciła Cora wiel ko dusz nie.
Unio sła lewą stopę do tyłu, chwy ciła ją i wypro sto wała, żeby zapo biec

skur czowi. Mię śnie uda naj pierw zapro te sto wały, a potem się roz luź niły. Po
chwili zauwa żyła, że Kade patrzy na nią z wyraź nym podzi wem.

– Jesteś bar dziej roz cią gnięta ode mnie – stwier dził.
– Muszę. Jestem pły waczką.
Kade poki wał głową.
– Ma to sens.
Rini odwró ciła się i spio ru no wała ich wzro kiem, choć miała tylko jedno

oko i pół policzka. Wyglą dała dzi wacz nie.
– Musimy iść dalej – pona gliła. – Koń czy mi się czas.
– Prze pra szam. – Chri sto pher się wypro sto wał. – Już w porządku.
– To dobrze – wark nęła Rini i ruszyła dalej.
Kade zbli żył się do niej z lewej strony, rzu ca jąc tylko krót kie spoj rze nie

na Sumi, która szła po pra wej. Sta rał się nie odwra cać wzroku od zni ka ją cej
twa rzy Rini. Zasłu gi wała przy naj mniej na tyle sza cunku.

– Wiem, że nie da się dokład nie okre ślić, jak jesz cze daleko, ale wkrótce
dotrzemy na miej sce – powie dział. – Pie karka nam pomoże i wszystko
będzie lepiej. Zoba czysz.

– Tutaj czas biegł naprzód, ale nie dla was. Jestem teraz star sza od swo- 
jej matki. – Rini mówiła z gory czą. – Jeśli ją poskła damy, czy to naprawi
mnie? Może na dal będę zni kać, bo ona jest za młoda na żonę mojego ojca.



On ni gdy by się z nią nie oże nił, ni gdy, nawet kiedy jesz cze nie miał wła- 
snej córki. Nawet jeśli ją odzy skamy, a ona na dal będzie o tyle młod sza ode
mnie, czy ja stracę wszystko?

– Pro roc two…
– Mówi jedy nie, że Sumi pokona Kró lową Ciast i zapo cząt kuje erę

pokoju i koko sa nek. Nie mówi, kiedy to zrobi, czy na pewno wyj dzie za
swoją praw dziwą miłość i czy będzie miała ude rza jąco piękną córkę, która
doro śnie i rów nież znaj dzie praw dziwą miłość. – Rini skrzy wiła usta. –
Nikt nie obie cał mi szczę śli wego zakoń cze nia. Ani nawet szczę śli wego ist- 
nie nia.

Kade spoj rzał na drogę.
– Napra wimy to – powtó rzył.
– Spró bu jemy – stwier dziła Rini.
Chwilę wcze śniej mijali sie lan kowe pola zie lo nego lukru i cukro wych

kwia tów, a tu rap tem zbli żali się do cze goś, co wyglą dało jak skład złomu,
gdyby w takie miej sce tra fiały tysiące nie uda nych wyro bów cukier ni czych.
Wszę dzie walały się zapad nięte suflety, odkro jone brzegi ciast, kawałki
popę ka nej masy kar me lo wej ciśnięte na góry dese rów. Całość była oto- 
czona siatką ze sple cio nych wino ro śli. Kade wytrzesz czył oczy.

– Tam idziemy? – zapy tał.
Rini poki wała głową z nie mal nabożną miną.
– Tu jest Pie karka – wyszep tała.
Cała piątka ruszyła w stronę bramy. Gdy wrota się otwo rzyły, weszli

przez nie w mil cze niu.

***

Zło mo wi sko było nie moż li wie duże, cią gnęło się w nie skoń czo ność,
jakby obo wią zy wały na nim inne prawa fizyki i geo me tria prze strzeni.
Czwórka wędrow ców odru chowo zbli żyła się do sie bie, tak że cza sem sty- 
kali się dłońmi, jakby się bali, że nawet chwi lowe roz dzie le nie spo wo duje,
że jedno z nich znik nie w tych wyso kich górach odpad ków i nikt go wię cej
nie zoba czy.

W miarę jak szli, hałdy spra wiały wra że nie coraz śwież szych. Nie było
na nich śladu ple śni – wyda wało się nawet, że te wyrzu cone rze czy wcale
nie są stare – jed nak na brze gach skła do wi ska bra ko wało zapa chu świe żych



wypie ków, swoj skiej woni cie pła, cukru i sma ko ły ków na popra wie nie
nastroju, która obie cy wała bez pie czeń stwo, uko je nie i sło dycz na języku.

Skrę cili za róg i ją zoba czyli.
Pie karka była niska i okrą gła, miała skórę o kilka odcieni ciem niej szą

niż u Chri sto phera, a na gło wie nie bie ską chu stę zasła nia jącą włosy. Wyglą- 
dała na sie dem na ście lat. Spód nicą zamio tła zie mię, kiedy się schy liła, żeby
wyjąć pla cek z pieca. Zbu do wała wolno sto jącą kuch nię pośrodku śmiet ni- 
ska… albo może stwo rzyła śmiet ni sko wokół otwar tej kuchni, wyrzu ca jąc
poła mane ciastka i nie udane babeczki.

Rini gapiła się na nią z roz dzia wio nymi ustami i łzą w oku. Sumi sama
z sie bie zro biła krok do przodu, a pod jej kości stą stopą trza snął kawa łek
her bat nika.

Pie karka pod nio sła wzrok i się uśmiech nęła.
– Jeste ście – powie działa, odkła da jąc cia sto na ladę. (Czy ta lada była

tam chwilę wcze śniej?) – Mia łam nadzieję, że się wam uda.
Rini wydała stłu miony dźwięk i odwró ciła głowę.
Pie karka wyszła z kuchni i ruszyła w jej stronę po war stwie pokru szo- 

nych her bat ni ków, na pozór nie świa doma tego, że pęk nię cia wygła dzają się
pod jej sto pami, kolory cia stek stają się inten syw niej sze, cukier lśni. Uzdra- 
wiała świat samą swoją obec no ścią… ale ta obec ność była konieczna. Ona
potra fiła two rzyć. Potra fiła napra wiać. Nie mogła być wszę dzie jed no cze- 
śnie.

– Moja biedna, słodka dziew czynka. – Pie karka się gnęła po resztki dłoni
Rini. – Zna la złaś ją. Zna la złaś naszą Sumi i przy pro wa dzi łaś ją do domu.

– Możesz ją napra wić? – Rini pocią gnęła nosem. Łzy cie kły z jej oka,
spły wały po policzku. – Pro szę. Umiesz ją napra wić? Pan Umar łych powie- 
dział, że jej non sens tu będzie. I on wystar czy, żeby śmy mogli poskła dać ją
z powro tem. Potra fisz to zro bić?

– Och, moja droga. – Pie karka puściła dło nie Rini. – Non sens wraca do
miej sca, gdzie powstał, to prawda, ale jest jak mąka w powie trzu. Nie
można tak po pro stu go zebrać. On musi osiąść. Wró cić do wszyst kiego.
Dzięki niemu świat się obraca. Nawet jeśli non sens two jej matki tu jest, nie
potra fię go odzy skać.

– A możesz zro bić go wię cej? – zapy tała Cora. – Jesteś Pie karką. To ty
stwo rzy łaś ten świat takim, jaki jest. Nie możesz po pro stu… utrzeć nowej
por cji non sensu?

– To nie pier niczki – ucięła Pie karka.



– No dobrze, on jest jak mąka, a nie jak pier niczki, ale to ty na dal rzą- 
dzisz całym tym świa tem, więc czy nie możesz po pro stu posta no wić, że
teraz upie czesz szczę śliwe zakoń cze nie dla wszyst kich zain te re so wa nych?
– Cora skrzy żo wała ramiona i oparła się poku sie, żeby zro bić groźną minę.
– Jestem zmę czona i sko ło wana. Nie jestem stwo rzona do świata Non sensu,
więc bar dzo bym się ucie szyła, gdy byś po pro stu go napra wiła.

– Cza sami mówisz „non sens”, jakby to było poję cie, a cza sami tak,
jakby to była nazwa wła sna – zauwa żyła Pie karka. – Dla czego?

– Zna la złaś drzwi – ode zwał się Kade.
Pie karka odwró ciła się do niego, a on wzru szył ramio nami.
– Może znaj do wały się w głębi spi żarni, w sypialni albo na środku ulicy,

ale zna la złaś drzwi, a kiedy przez nie prze szłaś, wszystko było inne. Mia łaś
kuch nię, wszel kie skład niki pod ręką i świat, który chciał, żebyś upie kła
jego przy szłość.

– Dosłow nie to robię – wyszep tała Pie karka. – Pro roc twa, dzięki któ rym
przy szłość jest taka, jaka powinna być? Wstrzy kuję je w kru che ciastka, a te
rzu cam na wiatr, żeby się roz nio sły. To zaj muje dużo czasu. Lukier nie jest
dobrym nośni kiem dłu gich roz praw o losie.

– Chyba nie – zgo dził się Kade. – Ale zna la złaś drzwi, a one cię tutaj
spro wa dziły. I wiesz, że nie jesteś pierw szą osobą, która pra cuje w tej
kuchni, więc pew nie się boisz, że drzwi kie dyś wrócą i ode ślą cię z powro- 
tem do miej sca, z któ rego przy szłaś.

– Na Bro oklyn – powie działa Pie karka i rap tem już nie była bogi nią,
stwór czy nią ani nikim takim, tylko nasto latką w hidża bie, z mąką na rękach
i przy gnę bie niem na twa rzy. – Skąd wie dzie li ście? Zja wi li ście się tu, żeby
zabrać mnie z powro tem?

– Nikomu byśmy tego nie zro bili – uspo ko iła ją Cora. – Ni gdy. Ale pyta- 
łaś, dla czego mówimy w taki spo sób, w jaki mówimy.

– Jeśli twoje drzwi kie dyś znowu się poja wią, jeśli tra fisz z powro tem do
swo jego świata, do któ rego nie chcesz nale żeć, znajdź Dom Ele anor West
dla Zbłą ka nych Dzieci i posta raj się, żeby rodzice cię tam wysłali – pora dził
Chri sto pher. – Będziesz z ludźmi, któ rzy rozu mieją.

Pie karka zmarsz czyła brwi.
– Dobrze. Ale do tego nie doj dzie, bo ja zostanę tutaj na zawsze.
Cora i Chri sto pher, któ rzy wie dzieli swoje, tylko wymie nili spoj rze nia.

Nie ist niały odpo wied nie słowa.



– To miło z two jej strony, ale chcie li by śmy wró cić do szkoły i do szu ka- 
nia naszych wła snych drzwi – rzekł uprzej mie Kade. – Możesz przy go to- 
wać nową por cję non sensu dla Sumi, żeby śmy mogli ją poskła dać?

– Nie wiem jak – wyznała Pie karka z fru stra cją w gło sie. – Non sens
poja wia się sam z sie bie. Jest w powie trzu, w wodzie… w ziemi.

– Która jest zro biona z gra ha mo wych kra ker sów – zauwa żyła Cora.
– Wła śnie! To nie ma sensu, stąd wię cej non sensu. Nie mogę tak po pro- 

stu przy go to wać por cji cze goś, na co nie ma prze pisu.
– Nie możesz impro wi zo wać? – Cora pokrę ciła głową. – Pro szę. Prze by- 

li śmy taką długą drogę i już zapła ci li śmy wysoką cenę. Sumi potrze buje
pomocy. Sumi potrze buje cudu. Tylko ty potra fisz czy nić cuda. Więc bła- 
gam.

Pie karka popa trzyła na nich kolejno i zatrzy mała wzrok na Rini, która
na dal pła kała, a jej więź ze świa tem wyda wała się coraz słab sza.

– Dobrze. Spró buję.

***

Kiedy Pie karka ski nęła na Sumi, ona chęt nie do niej pode szła. Co innego
mogłaby zro bić? Bogini jej wybra nego świata wzy wała ją do sie bie, a ona,
nawet jako połą cze nie szkie letu i ducha, znała swoje miej sce.

Kade pomógł Pie karce poło żyć Sumi na dłu gim meta lo wym stole, pod
pew nymi wzglę dami nie po ko jąco podob nym do sek cyj nego z piw nicy,
w któ rej kie dyś miesz kała dziew czyna imie niem Jack i marzyła o świe cie
krwi i pio ru nów. Potem Kade odsu nął się razem z innymi na bok i patrzył,
jak bogini bie rze się do pracy.

Kuch nia nie miała ścian, sza fek ani spi żarni. Kiedy Pie karka cze goś
potrze bo wała, wycho dziła poza jej gra nice i się gała do ota cza ją cego ją
śmiet ni ska. Wra cała z potrzeb nymi skład ni kami. Jajka, mleko, mąka,
masło, wani lia i imbir, wszyst kie te rze czy cze kały, żeby wydo stała je
z kurzu. Gospo dyni naj wy raź niej nie widziała w tym nic dziw nego, nie
rozu miała, że kiedy inni patrzą na jej podwó rze, widzą jedy nie porażki,
a nie budu lec nowych suk ce sów. To nie było ich miej sce. Ono nale żało
tylko do niej.

Kawa łek po kawałku Pie karka ufor mo wała koń czyny Sumi z płat ków
ryżo wych zmie sza nych ze sto pio nymi pian kami i mio dem, a następ nie



pokryła je cienką war stwą cze ko lady pla stycz nej, aż całość zaczęła wyglą- 
dać jak ludz kie ciało. Pra co wała nad ramio nami Sumi, kiedy zabrzę czał
zegar jed nego z pie ców. Pie karka wyjęła z niego bla chę orga nów z kru- 
chego cia sta, każdy przy pró szony cukrem pudrem innego koloru.

– Dzięki temu kości się nie sto pią – wyja śniła, szpa tułką zsu wa jąc
organy na kratkę do stu dze nia wypie ków. – Nie muszę się mar twić, że
położę na nich coś gorą cego i stracę całą kon struk cję. Tak cza sami dzieje
się tutaj z wul ka nami. To naprawdę uciąż liwe.

– Hm – mruk nął Chri sto pher. – Super jest to wszystko obser wo wać,
nawet jeśli tro chę upior nie, ale ludzie zwy kle są zro bieni z mięsa, a nie
z ryżo wych chru pek. Potrze bu jemy żywej Sumi. Ty robisz cia sto, które tro- 
chę ją przy po mina.

– Pro ces pie cze nia trans for muje, a każdy, kto kie dyś zjadł kawa łek cia- 
sta, powie ci, że cza sami można zmie nić wypiek w część sie bie – pogod nie
odparła Pie karka. Była w swoim żywiole. Dokład nie wie działa, co robi,
i cał ko wi cie sku piała się na swoim zada niu. – Jeśli się uda, Sumi będzie
stwo rzona z takiego samego mate riału jak ty i ja.

Cora, która nasłu chała się dość żar tów o ciast kach idą cych w bio dra,
spoj rzała na swoje krótko obcięte paznok cie i zaczęła z nich zeskro by wać
resztki kle istej różo wej pozo sta ło ści Tru skaw ko wego Morza. W ogóle się
nie ode zwała.

– Ha – skwi to wał Chri sto pher.
Pie karka się roze śmiała. Był to swo bodny, rado sny dźwięk.
– Uwiel biam piec – wyznała. – Można dzięki temu stwo rzyć świat, jaki

się chce. Taki, w któ rym wszystko jest pyszne. – Się gnęła po duży rękaw
cukier ni czy i zaczęła wstrzy ki wać wnętrz no ści z lukru do pustego brzu cha
Sumi.

Kawa łek po kawałku lśniące kości znik nęły pod war stwami cia sta.
Kawa łek po kawałku misterna kon struk cja zasło niła mil czą cego, pra wie
nie chęt nego ducha, a na koniec z pla stycz nej cze ko lady Pie karka ufor mo- 
wała płasz czy zny i kąty twa rzy Sumi. Za tkankę tłusz czową posłu żyły war- 
stwy żół tego cia sta, nakryte grub szą war stwą pier nika, a na koniec lukrową
sko rupą zabar wioną na kolor ciem niej szy niż skóra Rini.

– Włosy, włosy, włosy – zanu ciła Pie karka, buszu jąc w swoim śmiet ni- 
sku. Wygrze bała z niego garść cze goś, co wyglą dało jak czarna wata
cukrowa, i roz ra do wana unio sła ją do góry. – Ni gdy nie wia domo, kiedy się
przyda. Ale lepiej jej nie jeść, bo przez tydzień będzie się miało czarny



język. – Wysta wiła swój, obec nie w wiśnio wym odcie niu, i zaczęła nakła- 
dać lśniącą masę na głowę Sumi. Następ nie wzięła rolkę per ga minu i deli- 
katne owi nęła nim całe jej ciało. – Pra wie gotowa do pieca. Miejmy
nadzieję, że się uda.

– A jeśli nie? – zapy tała Rini.
Pie karka wes tchnęła.
– Wtedy spró bu jemy cze goś innego.
– Ze szkie le tem się uda – powie dział Chri sto pher. – Nie wiem, czy

potra fisz upiec czy je goś nud nego ducha, ale szkie le towi będzie wszystko
jedno, byle piec nie był zbyt gorący.

– Ja nie przy pa lam ciast – oświad czyła Pie karka.
– Spoko. Nie przej muj się.
Pie karka się roze śmiała.
– No dobrze. Lubię was. Niech ktoś mi pomoże wsa dzić ją do pieca.
Cia sto, płatki i cze ko lada na tyle zwięk szyły wagę szkie letu, że w zanie- 

sie niu bla chy do pieca musieli pomóc Cora i Kade. Żar, który na nich buch- 
nął, kiedy Pie karka otwo rzyła drzwiczki, był tak inten sywny, że oboje się
cof nęli, a wło ski zje żyły się im na rękach.

– Do środka. – Pie karka gładko wsu nęła bla chę z Sumi w roz grzaną cze- 
luść. Zamknęła piec.

– I co teraz? – spy tała Cora.
– Teraz cze kamy – odparła Pie karka. – Cze kamy i mamy nadzieję.
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Opo wieść Pie karki

Sie dzieli na popę ka nym pier ni ko wym murze i, macha jąc nogami, popi jali
chłodne, o dziwo zupeł nie nie zmo dy fi ko wane mleko. Było słod kie jak
wszyst kie inne, ale bez dodatku mleka w proszku, cze ko lady albo cze goś
innego, co lepiej paso wa łoby do tego świata. Cora posłała Pie karce zacie ka- 
wione spoj rze nie.

– Skąd je bie rze cie? – zapy tała.
– Rośnie na drze wach – odpo wie działa Pie karka pogod nie.
Cora wytrzesz czyła oczy.
– No, nie zu peł nie. Jest w tych dużych bia łych owo cach, które wyglą dają

tro chę jak jajka. Wymy śliła je jedna z moich poprzed ni czek. Po pro stu się
nim ciesz. – Pie karka wypiła kolejny łyk. – Ach, odświe ża jące i dzi waczne.

– Jesteś reli gijna? – zain te re so wał się Chri sto pher.
Pie karka skie ro wała na niego wzrok.
– Słu cham?
– Twoja… – Zato czył ręką wokół głowy. – Wiem, że to prze waż nie ma

zwią zek z reli gią. Jesteś reli gijna?
– Moja rodzina jest. Ja chyba też kie dyś będę, ale noszę hidżab głów nie

po to, żeby się nie mar twić, że włosy wpadną do cia sta.
– Funk cjo nalne i modne – sko men to wał Chri sto pher, naśla du jąc jej ton,

kiedy mówiła o mlecz nych owo cach. – Czy to jest dla cie bie dziwne? Bycie
bogi nią?

Pie karka zawa hała się i odsta wiła szklankę z mle kiem.
– Wyja śnijmy to sobie. Nie jestem bogi nią, tylko pie karką. Piekę różne

rze czy. Magia w moim jedze niu pocho dzi z tego świata, a nie ze mnie, a ja
nic nie mogę pora dzić na to, że tutaj moje brow nie zawsze są ide alne i jed- 
no cze śnie służą jako mate riał na pokry cie dachów.

– Prze pra szam. Ja tylko pomy śla łem…



– Nie jestem tutaj po to, żeby nawra cać ludzi, pra wić kaza nia czy robić
coś innego niż piec dużo cia sta. Cały kon ty nent cia sta. Jeśli drzwi się otwo- 
rzą i ode ślą mnie do domu, chyba tam rów nież będę piec ciastka.

– Masz jakieś imię? – spy tał Kade.
– Layla.
– Miło cię poznać. Ja jestem Kade. To moi przy ja ciele Cora i Chri sto- 

pher. Rini już znasz.
Layla kolejno ski nęła im głową.
– Mnie też miło was poznać. Wszy scy mie li ście swoje drzwi?
– Książę gobli nów – powie dział Kade.
– Syrena – przed sta wiła się Cora.
– Uko chany Szkie le to wej Księż niczki – dorzu cił Chri sto pher.
Layla zamru gała.
– Nadą ża łam za wami aż do tej chwili.
Chri sto pher nie dbale wzru szył ramio nami.
– Czę sto spo ty kam się z taką reak cją.
Rini się nie ode zwała. Ze smętną miną odłu py wała kawałki cze ko lady

z muru i rzu cała je na zie mię. Layla wes tchnęła i poło żyła dłoń na jej
ramie niu.

– Oddy chaj – powie działa.
– Myślę, że jedno z moich płuc prze stało ist nieć – oznaj miła Rini.
– Więc oddy chaj pły cej – pora dziła Layla. – Po pro stu oddy chaj. Pie cze- 

nie wkrótce się skoń czy, a wtedy zoba czymy.
– Rini się mar twiła – wypa liła Cora. – O czas. Skoro Sumi umarła,

zanim ona się uro dziła, a my teraz przy wró cimy ją do życia…
– Och, to pro ste – prze rwała jej Layla. – Sumi ożyje i wróci z wami do

szkoły. Dla nas ona jest doro słą kobietą, a nie nasto let nim szkie le tem. Spę- 
dzi z wami kilka lat, zanim drzwi znowu się otwo rzą.

– Ty je otwo rzysz? – zapy tał Kade.
– Nie. Ja dotrę tutaj rok po Sumi.
Zapa dła cisza. Po chwili prze rwał ją Chri sto pher.
– Skoro teraz jeste śmy w przy szło ści… naszej przy szło ści, czy to ozna- 

cza, że gdy bym zaj rzał na Face bo oka, kiedy znowu będę miał wi-fi, zoba- 
czył bym, że masz jakieś dwa na ście lat i miesz kasz na Bro okly nie?

– W wieku dwu na stu lat nie mia łam Face bo oka, ale to bez zna cze nia.
Pro szę, nie szu kaj cie mnie. Nie pró buj cie mnie zna leźć. Nie pamię tam,
żeby tak się stało, co ozna cza, że nic podob nego się nie wyda rzyło. Jeśli



zmie ni cie moją prze szłość, drzwi mogą ni gdy się nie otwo rzyć, a ja nie
upiekę tych wszyst kich ciast. A przez całe życie na to cze ka łam.

Wszy scy, któ rzy tra fili do szkoły Ele anor West – wszy scy, któ rzy zna- 
leźli drzwi – rozu mieli, jak to jest spę dzić życie, cze ka jąc na coś, czego inni
ludzie raczej by nie zrozu mieli. Nie dla tego, że oni byli lepsi od innych, ani
dla tego, że byli gorsi. Po pro stu mieli w sobie głę boko zako rze nioną
potrzebę, nie od partą, doma ga jącą się zaspo ko je nia.

– Nie zro bimy tego – obie cał Kade.
Layla ode tchnęła.
W kuchni zabrzę czał dzwo nek. Pie karka wstała i otrze pała z kolan pro- 

szek kaka owy, mówiąc:
– Zobaczmy, co nam wyszło.
Ruszyła do kuchni, reszta podą żyła za nią. Rini szła coraz wol niej, aż

zna la zła się za Corą.
Cora obej rzała się na nią z lek kim zdzi wie niem.
– Nie chcesz zoba czyć swo jej mamy? – spy tała.
– To nie będzie ona, jesz cze nie – stwier dziła Rini. – Jeśli się udało, ona

nie jest moją teraź niej szą matką, a więc nie będzie nią jutro. W Logice jest
lepiej? Gdzie czas bie gnie tak samo każ dego dnia i tylko w jed nym kie- 
runku, twoja matka jest zawsze twoją matką, może otrzeć ci łzy i powie- 
dzieć: „No już, wszystko będzie dobrze, jesteś moją mię tową gwiazdką
i morzem syropu cukro wego, ni gdy cię nie opusz czę i z pew no ścią nie dam
się zabić, zanim się uro dzisz”?

Cora się zawa hała.
– Nie zawsze – przy znała w końcu i odwró ciła wzrok.
Na twa rzy Rini odma lo wała się ulga.
– To dobrze. Nie wiem, czy mogła bym żyć z myślą, że wszy scy inni

mają lepiej, a my gorzej tylko dla tego, że nie chcie li śmy robić róż nych rze- 
czy w taki sam spo sób każ dego dnia.

Kade zatrzy mał się przed kuch nią i obej rzał przez ramię.
– Chodź cie! – zawo łał. – Musimy wyjąć Sumi z pieca, zanim się spali.
– Idziemy – odpo wie działa Cora i przy śpie szyła z Rini u boku.

***



Kiedy Layla otwo rzyła piec, buch nęło z niego gorące powie trze, słod kie,
pach nące brą zo wym cukrem, cyna mo nem i imbi rem. Pie karka zro biła krok
do tyłu, śmie jąc się z widoczną ulgą.

– Dobry zapach – stwier dziła. – Zapach jak trzeba. Żad nego węgla ani
spa le ni zny.

– Jak możemy pomóc? – spy tał Kade.
– Włóż ręka wice kuchenne i chwyć bla chę – popro siła Layla.
Sama się gnęła do pieca gołymi rękami i pocią gnęła meta lowy koniec

bla chy. Nic nie wska zy wało na to, żeby się opa rzyła. Może nie upra wiała
magii, ale ten świat był magiczny, a Pie karka peł niła w nim ważną rolę.
Była chro niona.

Kade ni gdy nie prze pa dał za goto wa niem. Za dużo pracy jak na bar dzo
nie trwały rezul tat. Wolał szy cie, bra nie jed nej rze czy i zmie nia nie jej
w inną, w coś, co prze trwa. Rodzice uznali jego zain te re so wa nie szy ciem
po powro cie z Pry zmatu za znak, że jed nak jest dziew czynką, aż w końcu
zaczął prze ra biać swoje sukienki na koszule, kami zelki i inne czę ści gar de- 
roby, w któ rych czuł się swo bod niej.

Kłuł się szpil kami i kale czył nożycz kami czę ściej, niż potra fiłby zli czyć.
Gdyby ktoś zapro po no wał mu miej sce, gdzie mógłby po pro stu sie dzieć
i szyć, mając pod ręką wszel kie mate riały, jakich dusza zapra gnie, i narzę- 
dzia, które nie zro bi łyby mu krzywdy, nie ważne jak nie dbale by się nimi
posłu gi wał, cóż, pokusa byłaby zbyt duża, żeby zdo łał się oprzeć.

Rini została z tyłu, bo nie mogła zaufać swoim zde kom ple to wa nym dło- 
niom, ale pozo stali sta nęli po dwoje z każ dej strony, jakby mieli zanieść
trumnę z Sumi na ostatni spo czy nek. Posta wili bla chę na wyspie pośrodku
kuchni, a Layla kazała im się odsu nąć, po czym się gnęła do per ga minu
pokry wa ją cego twarz Sumi.

Cora uświa do miła sobie, że wstrzy muje oddech.
Przy je chała do szkoły już po śmierci Sumi, więc nie mogła jej roz po- 

znać. Zoba czyła teraz piękną, cichą nasto latkę o gład kiej brą zo wej skó rze
i dłu gich czar nych wło sach. Jej oczy były zamknięte, rzęsy spo czy wały
łagod nie na policz kach, lekko wygięte do dołu usta wyda wały się żywe,
choć nie ru chome.

Rini gło śno wcią gnęła powie trze i zaczęła pła kać.
– Obudź cie ją. Pro szę, obudź cie ją.
– Naj pierw musi wysty gnąć – powie działa Layla. – Gdy by śmy teraz ją

obu dzili, dosta łaby gorączki, która ugo to wa łaby jej mózg i znowu ją zabiła.



– Ona wygląda… – Kade wycią gnął drżącą rękę, ale szybko ją cof nął. –
Wygląda ide al nie. Wygląda praw dzi wie.

– Bo jest praw dziwa – oświad czyła Layla. – Włosy są tego dowo dem.
– Jak to?
– Gdyby piec nie chciał jej z powro tem poskła dać, nie mia łaby teraz

wło sów – wyja śniła Layla z uśmie chem. – Zosta łaby z nich poskle jana
czarna masa wymie szana ze sto pio nym lukrem. Tak przy oka zji, nie należy
przy pie kać lukru ani polewy, ani więk szo ści innych rze czy, które nało ży łam
na jej szkie let. Kra ina Sło dy czy chciała ją z powro tem. Ja jestem tylko Pie- 
karką. Wkła dam rze czy do pieca, a świat robi resztę zgod nie ze swoją wolą.

Ta prze mowa zabrzmiała tak, jakby Layla pró bo wała unik nąć oskar żeń
o magię. Kade nic nie powie dział. Wda wa nie się w spór z kimś, kto poma- 
gał, ni gdy nie było dobrym pomy słem, a w tym wypadku zmu sze nie Pie- 
karki, żeby zwąt piła w swoje miej sce w Kra inie Sło dy czy, skut ko wa łoby
poja wie niem się drzwi i wygna niem, a wtedy wszystko poszłoby na marne.

Sumi wyglą dała tak praw dzi wie.
– Czy zro bie nie nowego ciała z cukru, cia sta i innych rze czy wystar czy?

– zapy tała Cora. – Przy wróci jej non sens? – Czy może cichy, poważny duch
Sumi otwo rzy nowe oczy i poprosi, żeby zabrać go do domu? Nie do
szkoły, tylko do rodzi ców, któ rzy wie rzyli, że córka nie żyje, któ rzy chcieli
ją ode słać, kiedy oka zała się kimś innym niż dobra dziew czynka, na jaką ją
wycho wy wali.

– Nie wiem – przy znała Layla. – Ni gdy wcze śniej tego nie robi łam. Nie
wiem, czy kto kol wiek to robił.

To było kłam stwo, ale konieczne. Oczy wi ście, że ktoś tutaj już wcze- 
śniej robił takie rze czy. Znaj do wali się w Kra inie Sło dy czy, kra inie sztuki
kuli nar nej zamie nio nej w cud, kra inie samot nych dzieci spra gnio nych blach
i wał ków do cia sta, koją cej prze wi dy wal no ści minut ni ków, mia rek do
cukru, kop czy ków mąki. W tym miej scu z ide al nie odmie rzo nych skład ni- 
ków powstały non sen sowne wieże dzi wów i nie zwy kło ści i może dla tego
logiczne istoty nie czuły się tutaj ata ko wane przez ota cza jący je świat. Kade
aż za dobrze pamię tał opo wie ści ciotki o jej wła snym kró le stwie Non sensu,
które zwró ciło się prze ciwko niej, kiedy była dosta tecz nie duża, żeby
myśleć jak doro sła osoba, sztywno i meto dycz nie. Non sens na zawsze ją
nazna czył, ale gdzieś po dro dze czas na tyle ją dogo nił, że zwró ciła się
prze ciwko rze czywistości, z któ rej pocho dziła.



Kra ina Sło dy czy róż niła się od innych Non sen sów, ponie waż ist niały
w niej zasady, soda oczysz czona zawsze spulch niała cia sto, droż dże zawsze
rosły. Była non sen sowna, ale dzięki tym zasa dom ludzie z Logiki mogli
w niej prze żyć, a nawet pro spe ro wać, gdy zaak cep to wali, że rze czy nie są
tutaj dokład nie takie same jak w innych świa tach.

Layla ostroż nie dotknęła dwoma pal cami pra wej dłoni odtwo rzo nego
nad garstka Sumi i z uśmie chem orze kła:

– Jest dosta tecz nie chłodna. Możemy ją teraz obu dzić.
– Jak? – zapy tał Chri sto pher.
– Och. – Layla spoj rzała na niego sze roko otwar tymi, zasko czo nymi

oczami. – Myśla łam, że wiesz.
– Ja wiem – ode zwała się Rini.
Wszy scy się odsu nęli, żeby ją prze pu ścić, a ona pode szła do stołu, sta- 

nęła nad matką i spoj rzała na nią jedy nym pozo sta łym okiem. Przy tknęła
grzbiet dłoni do jej policzka. Sumi się nie poru szyła.

– W końcu odwa ży łam się na przy godę, do czego zawsze mnie nama- 
wia łaś, mamo – cicho zaczęła mówić Rini. – Poszłam zoba czyć Czar no- 
księż nika Lukru. Musia łam oddać mu dwa sezony mojego udziału w zbio- 
rach, ale dosta łam od niego kora liki podróżne, żebym mogła spro wa dzić cię
tu z powro tem. Prze nio słam się do świata, w któ rym się uro dzi łaś. Oddy- 
cha łam powie trzem…

I mówiła dalej w ten spo sób, opi su jąc wszystko, co się wyda rzyło, odkąd
spa dła z nieba, jakby świat nie znał więk szych przy gód. Opo wie działa
o tym, jak sprze czała się z Kró lową Żółwi i dro czyła z Panem Umar łych,
jak była świad kiem naj więk szej klę ski Kró lo wej Ciast, kiedy syrena
i książę gobli nów w końcu ją poko nali. Było w jej rela cji dużo lor dów,
dam, wiel kich, szla chet nych misji i magicz nych rze czy.

Wyprawy są jak psy, pomy ślała Cora. Z daleka dużo bar dziej atrak cyjne,
nie war czące w środku nocy, nie bru dzące w całym domu. Prze żyła ostat nio
straszne, męczące i nie bez pieczne chwile i nie dostrze gła w nich żad nej
magii. Za dobrze ją znała. Ale Rini opi sy wała wszystko, jakby zasy pia ją- 
cemu dziecku szep tała do ucha bajki, i to było piękne. To było naprawdę
piękne.

– …dla tego musisz się teraz obu dzić, mamo, i pójść ze swo imi przy ja- 
ciółmi, a potem tu wró cić i wyjść za tatę, żebym ja mogła się uro dzić. –
 Rini nachy liła się tak, że jej głowa spo częła na piersi Sumi. Zamknęła oko.
– Chcę, żebyś mnie poznała. Zawsze mówi łaś, że jestem twoim naj więk- 



szym osią gnię ciem, a ja chcę, żebyś mnie poznała i zoba czyła, że to
prawda. Więc obudź się teraz, dobrze? Obudź się i odejdź, żebyś mogła
wró cić do domu.

– Spójrz cie – wyszep tał Kade.
Ręce Sumi, które w jej wcze śniej szym życiu ni gdy nie były nie ru chome,

teraz drgnęły. Sumi unio sła je ze stołu i zaczęła gła skać włosy córki,
z zamknię tymi oczami i spo kojną twa rzą.

Rini zaczęła szlo chać. Kiedy unio sła głowę i spoj rzała na matkę, jej oczy
były wiel kie, pro mienne, koloru w pełni doj rza łych cukier ków kuku ry dzia- 
nych. Cora zasło niła dło nią usta, żeby stłu mić wes tchnie nie. Chri sto pher
uśmiech nął się sze roko i nic nie powie dział.

– Mamo?
Sumi otwo rzyła oczy i usia dła, a Rini cof nęła się chwiej nie od stołu.

Sumi popa trzyła naj pierw na nią, a potem na swoje nagie odtwo rzone ciało.
– Byłam mar twa sekundę temu, a teraz jestem naga – stwier dziła. –

Powin nam się mar twić?
Kade wydał trium falny okrzyk, Chri sto pher się roze śmiał, Rini zaszlo- 

chała, wszystko było inne i osta tecz nie wszystko było takie samo.



Część V

Co wyda rzyło się póź niej
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Pora ruszać

Rini mocno ści skała dło nie matki, aż w końcu Sumi je zabrała i zro biła
krok do tyłu.

– Nie, nie i jesz cze raz nie, dziew czyno, która oświad czysz, że jesteś
moją córką, w pewien pogodny dzień, kiedy wrócę do domu zamiast pójść
dokąd kol wiek i kie dy kol wiek: nie uszkodź towaru. – Sumi potrzą snęła
rękami, jakby chciała otrze pać się z dotyku Rini, scho wała je za ple cami
i prze nio sła wzrok na Laylę. – Na pewno wiesz, dokąd pro wa dzą te drzwi,
które upie kłaś?

– Powie dzia łam pie cowi, czego chcę – odparła Layla.
Drzwi były z pier nika i lan dry nek, ude ko ro wane lukro wymi deta lami,

które przy po mi nały złoty fili gran, i posy pane cienką war stewką jadal nego
bro katu. Wyglą dały, jakby pro wa dziły do innego świata. Nic innego nie
mia łoby sensu.

– Jesteś Pie karką. – Sumi pokrę ciła głową. – Zawsze uwa ża łam cię za
mit.

– Przy szłam po tobie i będę, kiedy ura tu jesz nasz świat. – Layla
uśmiech nęła się tro chę nie śmiało. Spoj rzała na Kade’a. – Pamię taj, co
mówi łam. Nie szu kaj cie mnie. Muszę zna leźć swoje drzwi, a to ozna cza, że
wszystko musi poto czyć się tak, jak pamię tam. Zostaw cie mnie w spo koju.

– Obie cuję – przy rzekł Kade.
– Jeśli kie dyś znaj dziesz się znów na Bro okly nie, zadzwoń do nas –

 dodał Chri sto pher. – Przyj mu jemy uczniów przez cały rok i miło byłoby
wie dzieć, że tra fisz tam, gdzie są zna jome twa rze.

– Zapa mię tam. – Layla mach nęła ręką w stronę drzwi, a one otwo rzyły
się powoli. Za nimi była tylko prze zro czy sta różo wość. – A teraz wyno ście
się stąd, żeby linia czasu prze stała zawią zy wać się w supły.

– Zacze kaj! – krzyk nęła Rini, pod bie gła do Sumi i chwy ciła ją w obję- 
cia. – Kocham cię, mamo. – Gdy ją puściła, wytarła oczy odzy ska nymi



rękami.
Sumi zro biła lekko zdez o rien to waną minę.
– Ja cię nie kocham – powie działa. – Ale myślę, że poko cham. Zoba- 

czymy się za parę lat, drop siku.
Następ nie się odwró ciła i ruszyła do drzwi, a kole dzy i kole żanki ze

szkoły podą żyli w jej ślady.
Ostat nią rze czą, jaką Layla i Rini usły szały, zanim drzwi się za nimi

zamknęły, było pyta nie:
– Dla czego Nancy nie przy szła?
Gdy nie ocze ki wani przy by sze znik nęli, drzwi pokru szyły się kawa łek po

kawałku i dołą czyły do śmieci zaście ła ją cych zie mię. Layla spoj rzała na
Rini i się uśmiech nęła.

– No więc? – zapy tała. – Na co cze kasz? Masz dzień drogi do domu,
a założę się, że rodzice chcą cię zoba czyć.

Dźwięk, który wydała Rini, był w poło wie śmie chem, a w poło wie szlo- 
chem. Chwilę póź niej dziew czyna zosta wiła zło mo wi sko i Pie karkę, która
pra gnęła jedy nie piec cia sta, i popę dziła w stronę jasnych wzgórz Kra iny
Sło dy czy.

***

Czworo uczniów odje chało i czworo uczniów wró ciło, nawet jeśli nie ci
sami. Z otworu w kształ cie drzwi zawie szo nych w powie trzu wysko czyli na
suchy, zbrą zo wiały traw nik.

Ele anor stała na fron to wym ganku i uśmie chała się tęsk nie… ale na jej
twa rzy poja wiło się zdu mie nie i zachwyt, kiedy zoba czyła Sumi.

– Sumi! – wykrzyk nęła i ruszyła w dół po scho dach kro kiem zaska ku- 
jąco żwa wym jak na kobietę o tak kru chym wyglą dzie. – Moja kochana
dziew czynko, wró ci łaś do domu!

– Ele anor-Ely! – zawo łała Sumi i rzu ciła się w ramiona nauczy cielki.
Uści snęła ją mocno.

Kade i Cora wymie nili spoj rze nia. Bez słów uznali, że przyj dzie pora,
nie ba wem, by opo wie dzieć Ele anor o wszyst kim, co się wyda rzyło: o zosta- 
wie niu Nancy, o Layli, która pew nego dnia mogła zja wić się w szkole,
o spo so bach, w jaki Non sens można uzu peł nić Logiką. Przyj dzie pora, żeby
Kade odna lazł rodzinę Layli i miał oka zję zoba czyć kogoś – z daleka – kto



wkrótce zosta nie wybrany przez drzwi. Przyj dzie czas na wiele, wiele rze- 
czy. Ale na razie…

Na razie jedyną rze czą, która się liczyła, była stara kobieta i młoda
dziew czyna, obej mu jące się na traw niku pod jasnym, bez chmur nym, jesien- 
nym nie bem.

Wszystko inne mogło zacze kać.
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Uto piona Dziew czyna

Cóż, może nie wszystko.
Nadya sie działa na brzegu Rzeki Zapo mnia nych Dusz, z jedną nogą pod- 

cią gniętą do piersi i brodą opartą na kola nie. Żół wie wyle gi wały się wokół
niej, przy ci ska jąc sko rupy do jej bio dra i kostki. Podą żały za nią wszę dzie –
 żół wiowy orszak odda nych ako li tów dotrzy mu ją cych jej towa rzy stwa
w tym naj bar dziej nie przy ja znym z miejsc.

Miło było znowu prze by wać wśród żółwi. Te ze szkol nego stawu (tam- 
ten czas wyda wał się jak sen w porów na niu z każ dym nie koń czą cym się,
leni wym dniem tutaj, odmie rza nym przez plusk wody o brzegi rzeki
i dźwięki muzyki dobie ga jące z Dworu) ni gdy nie chciały spę dzać z nią
czasu. W świe cie jej naro dzin było nie wiele magii: flet Chri sto phera, bez- 
ruch Nancy, choć Nadya musiała przy znać, że nie dało się go porów nać
z tym, co jej kole żanka potra fiła tutaj, w swoim natu ral nym śro do wi sku.
Tam prawa natury nie pozwa lały na wię cej.

Lecz tutej sze żół wie… to były praw dziwe magiczne istoty. Nie roz ma- 
wiały z nią w prze ci wień stwie do tych z Bely y reki, a naj więk szy z nich
miał wiel kość zale d wie tale rza, tak że nie mogłaby na nim jeź dzić jak na
swoim uko cha nym Buria nie, który był jej ruma kiem i naj droż szym towa- 
rzy szem w Zato pio nym Świe cie. Na szczę ście te tutaj chęt nie pozwa lały,
żeby łasko tała je w sko rupy i gła skała dłu gie, szorst kie szyje. Tole ro wały ją
wśród sie bie, wiecz nie mokrą i wiecz nie szlo cha jącą, a ona je kochała i ich
nie na wi dziła, bo wciąż jej przy po mi nały, że to, co ona tutaj ma, jest nie wy- 
star cza jące. Nic z tego nie było wystar cza jące.

– Nie na wi dzę wszyst kiego – powie działa Nadya, chwy ciła kamień
z ziemi i cisnęła go w wodę.

Odbił się trzy, cztery, pięć razy, nim zato nął, dołą cza jąc do innych, które
już opa dły na dno. Rap tem zamarła.

Chwy ciła kamień prawą ręką.



Nadya uro dziła się bez czę ści pra wej ręki poni żej łok cia; tę wadę roz wo- 
jową spo wo do wał jakiś czyn nik, na który jej bio lo giczna matka była nara- 
żona w Matce Rosji. Nadya miała trzy matki: tę, która ją uro dziła, ojczy znę,
która ją oka le czyła, i kobietę, która ją adop to wała, ame ry kań ską turystkę
podró żu jącą po świe cie, pełną dobrych chęci, gotową zająć się dziec kiem
spe cjal nej tro ski, które naj bar dziej lubiło bawić się kur kami i zale wać
łazienkę sie ro cińca.

Trze cia matka była pierw szą, która zapew niła jej pro tezę, choć ta szczy- 
pała, wbi jała się w skórę i w żaden spo sób nie popra wiła jako ści życia.
W rze czach, któ rych Nadya nie była w sta nie robić jedną ręką, sztuczna
i tak nie mogła jej pomóc, bo kon trola moto ryczna nie wystar czała do
poma lo wa nia paznokci albo nawle cze nia igły. Może gdyby była młod sza
albo gdyby bar dziej jej zale żało. Lecz trak to wa nie pro tezy jako wiel kiego
daru, któ rego nie można odrzu cić, jedy nie uświa do miło jej, że w oczach
adop cyj nej rodziny już zawsze będzie biedną, żało sną sie rotą wyma ga jącą
opieki.

Nadya nie chciała takiej pomocy. Pra gnęła jedy nie być kochana. Tak
więc kiedy zoba czyła, że rośliny wodne przy żół wio wym sta wie wyglą dają
jak drzwi, otwarte i zapra sza jące, nie uwa żała, gdzie sta wia stopy na błot ni- 
stym brzegu. Za bar dzo zbli żyła się do por talu i nagle zna la zła się gdzieś,
gdzie nie chciano jej poma gać. Gdzie to od niej ocze ki wano pomocy i obie- 
cano ją kochać, jeśli będzie to robić.

Spę dziła życie w Bely y rece, a tam zawsze nazy wano ją Uto pioną
Dziew czyną, nawet kiedy nie prze by wała w wodzie, lecz ona ni gdy nie
zasta na wiała się nad dosłow no ścią tego okre śle nia, dopóki nie wpa dła do
rzeki i nie poczuła, jak czy jeś ręce chwy tają ją za ramiona i wycią gają spod
powierzchni, z praw dzi wego świata z powro tem do fał szy wego, w któ rym
matki ją zosta wiły, jedna po dru giej; w któ rym nic nie trwało wiecz nie.

W Bely y rece sama wybrała sobie pro tezę z rzecz nej wody i mogła ją
ozda biać, jak chciała, wodo ro stami, małymi ryb kami, a kie dyś kijanką,
która w schro nie niu jej dłoni wyro sła na ropu chę i patrzyła na nią z dzie- 
cięcą miło ścią, zanim z niej wysko czyła, żeby poszu kać wol no ści. W Bely- 
y rece nikt nie nazy wał jej kaleką z powodu braku kawałka ciała. Uwa żano
ten brak za oka zję, żeby sama ufor mo wała swoją koń czynę, narzę dzie,
broń, prze dłu że nie sie bie.

Ta ręka się roz pu ściła, kiedy pomocny sąsiad, który zoba czył ją dry fu- 
jącą w sta wie twa rzą w dół, wycią gnął ją w „bez pieczne” miej sce. Nadya



myślała, że stra ciła ją na zawsze.
Powoli unio sła prawą dłoń i na nią spoj rzała, na prze zro czy ste ciało, na

pofał do waną skórę. W środku nie było nic. Nadya opu ściła lewą rękę
i poło żyła ją na powierzchni wody. Wpełzł na nią żółw wiel ko ści ćwierć do- 
la rówki. Ona prze nio sła go na swoją wodną dłoń i zanu rzyła ją w sta wie.
Stwo rze nie zato czyło krąg i wysta wiło głowę, żeby zaczerp nąć powie trza.
Jego noz drza prze rwały „skórę” mię dzy jej kost kami.

Nadya wstała. Świa tło odbite od wody uło żyło się w kształt drzwi albo
grobu o dłu go ści dwa i pół i sze ro ko ści metra, a ona wie działa, że gdyby
tam zanur ko wała, nie zja wiłby się nikt, żeby ją ura to wać. Czy naprawdę
była topie licą przez cały pobyt w Bely y rece? Czy wszystko było kłam- 
stwem?

Ale szkoła była praw dziwa. Szkoła była praw dziwa, Chri sto pher potra fił
wskrze szać umar łych, a Cora miała włosy jak rafa kora lowa, barwne i nie- 
moż liwe. I jeśli magia ist niała, jeśli jej wodna ręka była praw dziwa, gdyby
ona zaczęła tonąć naprawdę, ktoś sta rałby się ją wycią gnąć. Jedyne, co
mogła zro bić, to wie rzyć. Jedyne, co musiała zro bić, to być pewna.

– Wybie ramy się w podróż, przy ja cielu – powie działa do żół wia sie dzą- 
cego we wnę trzu jej dłoni. – Och, nie mogę się docze kać, kiedy poznasz
Buriana.

Nadya cof nęła się, żeby wziąć roz bieg, po czym wystrze liła w powie- 
trze. Stopy skie ro wane w dół gładko jak noże prze cięły powierzch nię wody,
a ona wylą do wała dokład nie pośrodku wyobra żo nych drzwi, z zamknię tymi
oczami i rękami unie sio nymi nad głowę. Wśli znęła się do rzeki bez plu sku
i roz bry zgu. I znik nęła, nie zosta wia jąc po sobie niczego oprócz żółwi,
które kochała.

Na świe cie jest dobro, jeśli wiemy, jak go szu kać. Jeśli nie zaczniemy
odma wiać mu wej ścia. I drzwi.



W nieobecnym śnie



Talis, która zna drogę na Targ Gobli nów



Chodź cie, kupuj cie:
Winne grona pro stu z krzewu,
Gra naty piękne i doj rzałe,
Dak tyle i ostre lubaszki,
Rzad kie gruszki i ren klody,
Mira belki i borówki,
Sma kuj cie, pró buj cie:
Agrest i porzeczki,
Figi, które wypeł nią usta,
Cytryny z połu dnia,
Słod kie dla języka, zdrowe dla oka;
Chodź cie, kupuj cie.

Chri stina Ros setti, Targ Gobli nów



Część I

Co zbie rzemy
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Cał kiem zwy czajny ogród

1964

W pew nym domu przy pew nej ulicy w mia steczku pod każ dym wzglę dem
na tyle zwy czaj nym, że ode rwało się od wła snych korzeni i stało się godne
uwagi, żyła sobie Kathe rine Vic to ria Lundy. Miała o sześć lat star szego
brata, tro chę dzi kiego na chło pięcy spo sób, który pozwala im obej rzeć się
przez ramię i zoba czyć cza jący się tam cień wojny o roz dzia wio nej, głod nej
pasz czy. Miała o sześć lat młod szą sio strę, tro chę nie śmiałą, jak to dzieci,
które jesz cze się nie zde cy do wały, czy mają być potulne, czy odważne,
dobre czy okrutne. Miała dwoje rodzi ców, któ rzy ją kochali, i małego
rudego kota, który mru czał, kiedy go gła skała. Wszystko było śliczne
i wszystko było okropne.

Podob nie jak mia steczko, w któ rym miesz kała, w któ rym się uro dziła
i w któ rym, jak z wolna zaczy nała prze czu wać na swój abs trak cyjny spo- 
sób, kie dyś umrze, Kathe rine – ni gdy Kate, ni gdy Kitty, zawsze tylko
Kathe rine, roz sądna Kathe rine, Kathe rine o zmien nych nastro jach, nie za- 
wodna jak zegar sło neczny okra wa jący z czasu let nie popo łu dnia – była
dosta tecz nie zwy czajna, żeby stać się godną uwagi i nawet tego nie spo- 
strzec. Gdyby ją przy ci snąć w tej kwe stii, mogłaby zapro te sto wać, że prze- 
cież nie ma w niej nic wyjąt ko wego, a potem zasu ge ro wać, że momen tem
zwrot nym jej życia były szó ste uro dziny.

Musimy więc cof nąć się tro chę poza począ tek, żeby się tego dowie dzieć,
żeby to zaob ser wo wać. Osta tecz nie czyż nie po to tutaj jeste śmy? A zatem:

Mała Kathe rine – brzuch matki okrą gły jak hal lo we enowa dynia,
napęcz niały od doj rze wa ją cej w nim jej sio stry – sie dzi sztywno przy pik ni- 
ko wym stole, który rodzice usta wili na podwó rzu. Jest tort, nieco prze krzy- 
wiony, oblany cytry no wym lukrem, który pach nie jed no cze śnie słodko
i kwa śno, nie moż li wie kuszący i błysz czący od krysz tał ków cukru. Są pre- 



zenty, mały sto sik, opa ko wane w kolo rowy papier odzy skany z innych pre- 
zen tów uro dzi no wych, z innych świą tecz nych podar ków. Jest jej brat, dwu- 
na sto letni, łypiący na tort z gło dem god nym pirata, gotowy splą dro wać jego
głę bie, kiedy tylko otrzyma pozwo le nie. Jest tutaj tyle rze czy: ser pen tyny,
uśmiech nięci rodzice, daleki zapach ognisk pło ną cych na polach. Jest tyle
rze czy, że łatwo byłoby prze ga pić to, co oczy wi ste, prze ga pić to, czego tu
nie ma.

Nie ma innych dzieci. Jest Kathe rine i jej brat, który nie wia domo skąd
ma lukier na czubku nosa, i to wszy scy. Jakby po to, żeby prze lać czarę
gory czy, zza płotu sąsied niego podwórka nie sie się śmiech. Zebrało się tam
pół tuzina dzieci ze szkoły Kathe rine, żeby się bawić. Gdyby nie chrapka na
tort, jej brat już wybiegłby przez furtkę, żeby dołą czyć do zabawy, dużo
lep szej, sądząc po dobie ga ją cych odgło sach.

Jej ojciec, który jest dyrek to rem miej sco wej szkoły pod sta wo wej, łypie
na ogro dze nie, ale nic nie mówi. Uważa, że nie ma żad nej zło śli wo ści
w zbiegu tych dwóch wyda rzeń, ponie waż Kathe rine, ogar nięta nie śmia ło- 
ścią, która cza sem dopada dzieci w tym wieku, nie roz dała na swą imprezę
zapro szeń. Widział nawet kilka przedar tych na pół i wrzu co nych do
kuchen nego kosza na śmieci, gdzie kaskada sko ru pek jaj i fusów od kawy
nie zdo łała ich przy kryć. Uważa, że wcale nie cho dzi o niego ani o spo sób,
w jaki zapro wa dza dys cy plinę i kie ruje uczniami ciężką, pewną ręką. Prze- 
cież star szy brat Kathe rine też urzą dzał przy ję cia uro dzi nowe i licz nie
przycho dzili na nie jego rówie śnicy.

(Fakt, że został dyrek to rem dwa lata temu, a jego syn od tam tej pory nie
popro sił o żadne przy ję cie, tylko o towa rzy stwo kilku ulu bio nych kum pli
i popo łu dnie w kinie albo w weso łym mia steczku, jakoś umknął jego uwa- 
dze).

Matka, która jest tak bar dzo w ciąży, że jej świat jed no cze śnie się zawę- 
ził i posze rzył jak tunel w gabi ne cie śmie chu, przez który musi przejść,
zanim zosta nie nagro dzona krzy kiem dziecka i słodką pro stotą opieki nad
nie mow lę ciem, nie win nym boba sem, który na razie nie będzie uczest ni czyć
w trud nych chwi lach i tro skach star szego rodzeń stwa, ma lep sze poję cie
o tym, co praca jej męża ozna cza dla przy jaźni córki. Pamięta roze śmiane
dzieci o lep kich palusz kach, włó czące się całym stad kiem, Kathe rine ni gdy
na czele ani na końcu, tylko w wygod nym, nie rzu ca ją cym się w oczy
środku. Pamięta też, kiedy prze stały się poja wiać.



(Pamięta, ale ma dom na gło wie i dziecko do dźwi ga nia, a wydzwa nia- 
nie do innych matek i wyszu ki wa nie bocz nych ście żek kie ru ją cych do
towa rzy stwa ni gdy nie było na tyle ważne, żeby skło nić ją do dzia ła nia.
Dzień ma okre śloną liczbę godzin).

Jest rok tysiąc dzie więć set sześć dzie siąty drugi. Kathe rine ma sześć lat,
zostały jesz cze dwa do poja wie nia się drzwi. Wybór wisi nad nią jak dym
w jesien nym powie trzu. Ona może pła kać za przy ja ciółmi, któ rych nie ma,
żało wać zabaw, w któ rych nie bie rze udziału, albo może je sobie daro wać.
Może być dziew czynką, która nie potrze buje nikogo, żeby być szczę śliwą;
dziew czynką, która uśmie cha się do doro słych i zado wala wła snym towa- 
rzy stwem. Może być szczę śliwa.

– Zdmuch nij świeczki, Kathe rine – pona gla ją ojciec.
Ona to robi i jest szczę śliwa. Jest szczę śliwa.
No, to nie było aż takie trudne i miało zna cze nie. Drobne rze czy czę sto

mają zna cze nie. Jeden kamyk na dro dze może pozo stać nie zau wa żony tak
długo, póki nie wbije się w koń ską pod kowę, a wtedy, ach, jakie może spo- 
wo do wać szkody. To wła śnie był taki kamyk; wtedy roz po czął powolny,
kamie ni sty pro ces zmiany.

Kathe rine wyszła ze swo jego uro dzi no wego przy ję cia z uśmie chem na
twa rzy i zapa chem cytry no wego lukru na pal cach, duchem cukru, który kie- 
dyś tak lubiła. Teraz zro zu miała, że inne dzieci nie przyjdą; że zawsze po
dru giej stro nie płotu będą głosy nie wpusz cza jące jej do środka, nie po zwa la- 
jące jej wejść. Zro zu miała, że z jakie goś powodu została wyrzu cona z tam- 
tego grona i nie zosta nie ponow nie przy jęta, póki coś fun da men tal nego nie
posta nowi zmie nić się w świe cie, posze rzyć, pozwo lić jej naro dzić się na
nowo jako ktoś, kogo inni polu bią.

Ale ona nie chciała być kimś, kogo oni mogliby polu bić. Nie chciała być
Kate ani Kitty, ani nawet Kat – ładne, uży teczne imiona dla ład nych, uży- 
tecz nych ludzi. A ona już w wieku sze ściu lat wie działa, że nie zamie rza
być taka jak ci ludzie. Była Kathe rine Lundy. Rodzina kochała ją jako
Kathe rine Lundy. Skoro więc dzieci z sąsied niego podwórka albo z placu
zabaw nie potra fiły uznać jej za wartą swej miło ści, ona nie zamie rzała się
dla nich zmie niać.

Jeśli taka postawa wydaje się nie zwy kle doj rzała jak na sze ścio let nie
dziecko, to tak wła śnie jest i zara zem nie jest. Dzieci są zdolne do rozu mie- 
nia skom pli ko wa nych pojęć dużo wcze śniej, niż sądzi więk szość ludzi owi- 
ja ją cych je kojącą war stwą non sensu i nie lo gicz nej logiki. Być dziec kiem to



być gościem z innego świata robią cym bała gan w dziw nych zasa dach obo- 
wią zu ją cych w tej rze czy wi sto ści, gdzie góra to zawsze góra, nawet jeśli
mia łoby wię cej sensu, gdyby to był dół, tył albo wręcz bok. Ale dzieci
potra fią dostrzec funk cjo nal ność smutku albo dosko nale zro zu mieć zło żo- 
ność rodzi ciel skiej miło ści. Znaj dują drogę. Dedu kują. Kathe rine dedu ko- 
wała, kiedy inne dzieci nazy wały ją nadętą albo podłą, bo nie chciała skró- 
cić imie nia, kiedy jej mówiły, że nie może się z nimi bawić, bo jej tata jest
sze fem wszyst kich nauczy cieli, a ona któ re goś dnia zosta nie kapu siem,
tylko pocze kaj cie, a zoba czy cie, i one nie zamie rzają zmie niać zda nia na jej
temat.

Kathe rine była rów nież, pod wie loma wzglę dami, dziec kiem wyjąt ko- 
wym. Wszyst kie dzieci takie są: nie ma dwóch ule pio nych z takiej samej
gliny. Po pro stu u nie któ rych wyjąt kowe cechy przy biorą formę talentu do
znaj do wa nia naj bliż szej kałuży bez żad nych wska zó wek, cho ciaż od mie- 
siąca albo dwóch nie padał deszcz, albo umie jęt no ści krzyku w takich reje- 
strach, że wszyst kie nie to pe rze z oko licy tracą orien ta cję i wpa dają przez
kuchenne okna. Wyjąt ko wość Kathe rine przy brała postać spo koj nej pew no- 
ści sie bie, prze ko na nia, że póki prze strzega obo wią zu ją cych zasad, póty bez
trudu znaj dzie drogę w każ dym labi ryn cie i z każ dej burzy wyj dzie bez
szwanku.

Nie była typem szu ka ją cym przy gód, nie, ale dobrze znała formy, jakie
może przy brać ta cecha. Krótko po uro dzi nach, na któ rych zdmuch nęła
świeczki i doko nała swych wybo rów, odkryła czy stą radość czy ta nia dla
przy jem no ści i od tej pory była rzadko – jeśli w ogóle – widy wana bez
książki w ręce. Nawe we śnie czę sto znaj do wano ją ści ska jącą jakiś tom
smu kłą dło nią, pal cami cia sno obej mu jącą jego grzbiet, jakby bała się obu- 
dzić w świe cie, w któ rym wszyst kie księgi zostaną usu nięte i zapo mniane,
a ona będzie musiała się zado wo lić tą ostat nią i jedyną.

Zwy cza jem czy ta ją cych dzieci zabie rała książki na drzewa i nad szem- 
rzące stru mie nie, cho dziła po śli skich brze gach z gra cją, która cechuje tylko
biblio fi lów chro nią cych swoje skarby. Dzięki sło wom na ich kart kach podą- 
żała za Ali cją w głąb kró li czych nor, z Dorotką w tor nada, leciała z Pio tru- 
siem do Niby lan dii, odbyła cudowną podróż na Grzy bową Pla netę. Jej
rodzina była w miarę zamożna, więc nie bra ko wało jej ksią żek, czy to
z księ garni, czy z biblio teki, któ rej zbiór wyda wał się nie ogra ni czony.

Minęły dwa lata, po jed nej stro nie naraz. Gdyby Kathe rine była czy jąś
inną córką, mogłaby stać się obiek tem okrut nych żar tów ze strony rówie śni- 



ków, nazy wano by ją lizu sem albo nowo uku tym i na dal okrut nym okre śle- 
niem „nerd”. Ale jej ojciec był dyrek to rem, a inne dzieci dosko nale rozu- 
miały, że miej sce nie dba łego okru cień stwa powinno się znaj do wać poza
polem jego widze nia: naj gor sze prze zwi sko, jakie usły szała, brzmiało:
„pupilka”, które ona odbie rała nie jako znie wagę, tylko jako stwier dze nie
faktu. Była Kathe rine, nauczy ciel ską pupilką, i zamie rzała zostać biblio te- 
karką, kiedy doro śnie, bo nie mogła sobie wyobra zić, że ist nieje zaję cie cał- 
ko wi cie poświę cone książ kom, któ rego ktoś nie chce.

Nikt ni gdy nie pytał jej, czy jest szczę śliwa. Było oczy wi ste, że jest, że
wyty czyła wła sny kurs i doko nała wła snych wybo rów, jesz cze zanim zro zu- 
miała, jakich kon kret nie. A jeśli matka cza sami żało wała, że Kathe rine nie
ma wię cej przy ja ciół – albo że bar dziej inte re sują ją książki niż nie mow lęta,
bo przy da łaby się jakaś pomoc w domu – ni gdy tego nie powie działa.
Kochała córkę taką, jaka była, z jej książ kami, dzi wac twami i sztyw nym
trzy ma niem się zasad. Kathe rine nie była samotna. I tylko to się liczyło.

(Ojciec, trzeba pod kre ślić, nie żało wał niczego w związku z córką, bo
nie widział nic dziw nego w spo so bie, w jaki sie bie kształ to wała wewnątrz
mięk kich murów swo jego wycho wa nia. Jej brat grał w base ball i wymie niał
się kar tami kolek cjo ner skimi, młod sza sio stra paplała, cho dziła i robiła
wszyst kie rze czy, któ rych ocze kuje się po szkra bie zmie nia ją cym się
w małe dziecko. Kathe rine była cicha, posłuszna, pilna i skromna. Nie
zada wała się z nie wła ści wymi ludźmi, nie bru dziła sukie nek ani nie zdzie- 
rała butów. To, że córka nie zada wała się z nikim, naj wy raź niej mu umy- 
kało razem z innymi rze czami, o któ rych nie chciał myśleć. A była ich
zaska ku jąca liczba. Jak wszy scy doro śli, on też miał swoje tajem nice).

W wieku ośmiu lat Kathe rine Lundy już miała jasną wizję swo jego
życia. Gdyby musiała, mogłaby nary so wać je na mapie: dłu gie auto strady
edu ka cji, ciche doliny sta bi li za cji. Zakła dała, na swój prak tyczny spo sób, że
pew nego dnia pojawi się mąż, wezwany z eteru jako konieczny kamień
milowy jej egzy sten cji, ona będzie pra co wać w biblio tece, on w innym rów- 
nie roz sąd nym miej scu, i będą mieli dzieci, bo wła śnie tak był skon stru- 
owany świat. Dzieci stają się doro słymi i pło dzą dzieci, teraz i na wieki
wie ków, amen. Nie śpie szyło się jej, żeby dotrzeć na te prze ra ża jące szczyty
doro sło ści. Przy pusz czała, że wyda rzą się one mniej wię cej w ósmej kla sie,
która wyda wała się nie moż li wie odle gła, na tere nie gim na zjum, gdzie jej
ojciec nie miał już żad nej wła dzy.



Nie była pewna, co wła ści wie się robi z mężem, ale wie działa, że jej
ojciec nie będzie chciał przy tym być obecny, bo cza sami robił przy stole
brzyd kie uwagi na temat dziew czyn, które bawiły się z chłop cami, a po
nich zawsze poja wiał się uśmiech i nastę po wał komen tarz: „Ale ty ni gdy
nie będziesz tego robić, prawda, Kathe rine?”.

Ona za każ dym razem zapew niała go, że nie, choć logika wska zy wała,
że pew nego dnia będzie to robić, ponie waż chłopcy sta wali się mężami,
a nor malne kobiety miały mężów. A prze cież ojciec chciał, żeby córka była
nor malną kobietą, kiedy doro śnie. Rodzice okła my wali dzieci, kiedy uwa- 
żali, że to konieczne, albo kiedy sądzili, że tak będzie dla nich lepiej. Było
więc logiczne, że dzieci powinny okła my wać rodzi ców w taki sam spo sób.

Taka była Kathe rine Vic to ria Lundy: ładna, cier pliwa i prak tyczna. Nie
samotna, bo ni gdy nawet nie roz wa żała cze goś innego niż bycie samą. Nie
towa rzy ska, nie ponura, ale gdzieś pośrodku; chęt nie się odzy wała, jeśli ją
zagad nięto, rów nie chęt nie mil czała i trzy mała swoje myśli w ukry ciu. Była
zwy czajna. Była wyjąt kowa.

Z takich powszech nych sprzecz no ści powstaje broń. Kathe rine Lundy
wkro czyła w świat. To wystar czyło, żeby wpra wić wszystko w ruch.
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Kiedy drzwi nie są drzwiami?

Szkolny dzwo nek zadźwię czał gło śno i dum nie. Drzwi otwo rzyły się z trza- 
skiem w eufo rycz nym uni sono, dzieci wypa dły z klas, ści ska jąc ple caki
i świa dec twa szkolne, i popę dziły do wyj ścia, jakby się bały, że waka cje
zostaną odwo łane, jeśli będą się guz drać. Nauczy ciele, któ rzy nor mal nie
żąda liby, żeby ucznio wie zwol nili i nie bie gali po kory ta rzach, teraz spo glą- 
dali na nich pobłaż li wie. Być może pamię tali wła sne szkolne czasy, złote
popo łu dnia, kiedy lato cią gnęło się przed nimi jak cała wiecz ność moż li wo- 
ści. Ich postawa mogła czę ściowo wyni kać rów nież ze zmę cze nia. Za sobą
mieli długi rok. Tak samo jak dzieci nie mogli się docze kać waka cji.

Lecz w nie któ rych kla sach nauczy ciele przy glą dali się uczniom, któ rzy
nie popę dzili do drzwi. Na tych, któ rzy nie mogli tego zro bić z powodu
szyn na nogach albo lasek w rękach, któ rzy potrze bo wali o wiele wię cej
czasu, żeby odbyć taką samą podróż; któ rzy pako wali rze czy wyjąt kowo
powoli, dając swoim oso bi stym demo nom czas, żeby wyszły ze szkol nego
budynku na mgli ste świa tło lata. W dru giej kla sie panna Han sard patrzyła
na uczen nicę, która na dal sie działa w ławce i spo koj nie czy tała.

– Kathe rine – powie działa nauczy cielka.
Dziew czynka ją zigno ro wała. Nie zło śli wie. Kathe rine czę sto nie sły- 

szała swo jego imie nia za pierw szym razem. Wolała trzy mać nos w książce
i kon ty nu ować przy godę, którą uznała za cie kaw szą od ota cza ją cego ją
świata.

Panna Han sard odchrząk nęła i powtó rzyła gło śniej:
– Kathe rine.
Nie chciała na nią krzy czeć. Bóg wie dział, że nikt ni gdy nie chciał krzy- 

czeć na tę dziew czynkę. Jeśli już, to była wdzięczna, że Kathe rine jest
miłym, posłusz nym molem książ ko wym, a nie dia błem wcie lo nym jak jej
star szy brat. Nauczy ciele, któ rzy się dowia dy wali, że Daniel Lundy został



przy dzie lony do ich klasy, czę sto zaczy nali roz wa żać wcze śniej szą eme ry- 
turę.

Kathe rine unio sła głowę i zamru gała jak sowa.
– Tak, panno Han sard?
– Już po dzwonku. Możesz iść. – Gdy Kathe rine nie zerwała się z miej- 

sca i nie pobie gła do drzwi, nauczy cielka cier pli wie wyja śniła: – Są let nie
waka cje. Nauka w szkole się skoń czyła.

– Tak, panno Han sard – grzecz nie powie działa Kathe rine i znowu schy- 
liła głowę nad książką.

Nauczy cielka poli czyła do dzie się ciu i rze kła z lekką iry ta cją:
– Chcia ła bym zamknąć klasę i wró cić do domu, Kathe rine. To ozna cza,

że musisz wyjść. – Przez wszyst kie lata pracy poznała wszel kiego rodzaju
ospa łych uczniów – leni wych, zagu bio nych, stra chli wych – ale ni gdy wcze- 
śniej nie zetknęła się z uczen nicą, która po pro stu odma wiała wyj ścia po
ostat nim dzwonku.

– Mój ojciec może zamknąć klasę, kiedy po mnie przyj dzie – powie- 
działa Kathe rine.

Panna Han sard się zawa hała. Kusiło ją, żeby zaufać dziew czynce,
a ponie waż nikt ni gdy nie przy ła pał Kathe rine na kłam stwie, byłoby zro zu- 
miałe, gdyby jej uwie rzyła. Mała nie kła mała; jej ojciec był dyrek to rem
i miał po nią przyjść. Pro ste. Nie stety bra ko wało jed nego ele mentu.

– Czy twój ojciec wie, że ma cię ode brać? – zapy tała panna Han sard. –
 Bo byłoby uprzej mie z jego strony, gdyby wcze śniej mnie o tym poin for- 
mo wał.

– Nie, panno Han sard – odpo wie działa z żalem Kathe rine i zgar biła się
nad książką.

Nauczy cielka wes tchnęła.
– Więc po pro stu zało ży łaś, że zoba czy świa tło i cię tutaj znaj dzie,

potem zamknie drzwi na klucz, a ja dostanę naganę za to, że zosta wi łam
swoją uczen nicę bez opieki.

Dziew czynka nic nie odpo wie działa.
– Pro szę, Kathe rine. Pora do domu.
Dziew czynka w końcu uznała swoją porażkę i wstała nie chęt nie. Scho- 

wała książkę do ple caka i ruszyła w kie runku drzwi. Panna Han sard wes- 
tchnęła, odpro wa dza jąc ją wzro kiem. Kathe rine naprawdę była dosko nałą
uczen nicą. Tro chę skrytą i za bar dzo lubiącą szu kać dziury w całym, ale
mimo wszystko dosko nałą.



– Kathe rine! – zawo łała.
– Tak, panno Han sard?
– Ucze nie cie bie było praw dziwą rado ścią. Ten, kto dosta nie tę szansę

w przy szłym roku, będzie szczę ścia rzem.
Dziew czynka przez chwilę roz wa żała te słowa, przy glą da jąc się im ze

wszyst kich stron. Potem się uśmiech nęła.
– Dzię kuję, panno Han sard – powie działa i wyszła, a klasa nagle zro biła

się pusta.
Panna Han sard, która uczyła już od pra wie dwu dzie stu lat, oparła się

o biurko i zaczęła się zasta na wiać, kiedy eme ry tura zmie niła się z odle głej
nie moż li wo ści w coś, za czym się szcze rze tęskni. Oni byli młodsi z roku
na rok. Wła śnie tak. Sta wali się młodsi i z każ dym rokiem coraz trud niej
było ich zro zu mieć.

***

Inni ucznio wie powi ro wali ku roz po czy na ją cemu się latu jak nasiona
dmu chawca na wie trze. Kathe rine ze smut kiem obej rzała się na klasę
i ruszyła dalej. Byłoby miło spę dzić tro chę wię cej czasu w ławce i poczy- 
tać. Nikt nie wie działby, gdzie ją zna leźć. Kiedy tylko dotrze do domu,
matka na pewno spró buje prze ka zać jej Dianę „tylko na kilka minut, bądź
dobrą dziew czynką i pomóż matce”, a to ozna czało peł nie nie roli niańki
przez resztę popo łu dnia. Nie spe cjal nie miała ochotę wycho dzić na dwór
i brać udział w zaba wach nie bez piecz nych dla małych dzieci, ale nie
chciała rów nież utknąć w domu i pil no wać, żeby Diana nie jadła pine zek.

Daniel ni gdy nie musiał zaj mo wać się sio strą. Mógłby spę dzać całe dnie
na czy ta niu w swoim pokoju, gdyby chciał, a rodzice biliby mu brawo
i powta rzali, jakie to fan ta styczne, że tak zależy mu na nauce. Jej wła ści wie
nie znie chę cali, nie mówili, że nie powinna czy tać, bo jest dziew czyną, albo
że musi pod szko lić się w pra cach domo wych, ale zawsze odno siła nie ja sne
wra że nie, że ocze kują od niej cze goś innego, i nie wie działa, co z tym zro- 
bić. I wcale nie chciała się dowie dzieć. Podej rze wała, że wią za łoby się to ze
zmianą tego, kim była, a ona lubiła to, kim jest.

Zasta na wia nie się na tym, co będzie, kiedy wróci do domu, wpra wiło ją
w zły humor. Wyjęła książkę z ple caka i zaczęła czy tać o kolej nej przy go- 
dzie Tri xie Bel den i jej przy ja ciół. Wolała zagadki z ksią żek. W praw dzi- 



wym świe cie roiło się od nud nych tajem nic, pytań bez odpo wie dzi i zagu- 
bio nych rze czy, które ni gdy się nie odnaj dy wały. W książ kach to było nie- 
do pusz czalne. W książ kach tajem nice zawsze były inte re su jące i eks cy tu- 
jące, pełne wyzwań i nie bez pie czeństw, na końcu ci dobrzy tra fiali na wła- 
ściwe ślady, a ci źli dosta wali za swoje. A naj lep sze, że nic ni gdy nie ginęło
na zawsze. Jeśli coś liczyło się dla autora dosta tecz nie mocno, żeby o tym
napi sał, zawsze poja wiało się z powro tem, zanim dotarło się do ostat niej
strony. Zawsze wra cało.

Kathe rine setki razy wlo kła się za bra tem do domu, kiedy jesz cze była
w przed szkolu; swój wła sny szlak wyty czyła w pierw szej kla sie, a teraz
prze mie rzała go z wier nym odda niem kogoś, kto zna drogę. Nie patrzyła,
dokąd idzie, pozwa lała, żeby nogi same ją nio sły.

To inte re su jące ufać wła snym nogom. Serce może tęsk nić za przy go- 
dami, pod czas gdy głowa roz sąd nie myśli o domu, ale nogi to ich połą cze- 
nie, cią gnące raz w jedną, raz w drugą stronę. Stopy Kathe rine były rów nie
roz sądne jak jej reszta, wyszko lone do posłu szeń stwa po cho dze niu dzień
po dniu tymi samymi ścież kami, wypeł nia niu tych samych pole ceń. Wie- 
działy, dokąd iść, i nie potrze bo wały do tego jej oczu. Więc było aktem
buntu wprost nie do pomy śle nia, kiedy na rogu Pine i Syca more jej stopy –
 dzia ła jąc z wła snej woli – skrę ciły w lewo zamiast w prawo.

Z początku Kathe rine, cał ko wi cie pogrą żona w lek tu rze i wie rząca
w nie za wod ność rutyny, nie zauwa żyła odstęp stwa. Szła dalej, a zna jome
ulice zosta wały coraz bar dziej w tyle, zastą pione naj pierw przez zanie dbaną
oko licę gra ni czącą ze stru mie niem, a potem przez stary szlak, który wił się
przez pole jeżyn. Dopiero kiedy na książkę padł cień, unie moż li wia jąc czy- 
ta nie, zatrzy mała się i pod nio sła wzrok zasko czona nie ocze ki wa nym bra- 
kiem świa tła.

Przed nią pośrodku ścieżki rosło drzewo.
Choć ta ścieżka nie była zwy kłą czę ścią jej drogi powrot nej do domu –

wła ści wie znaj do wała się dość daleko od każ dej trasy, którą powinna była
pójść – prze mie rzała ją wcze śniej, zbie ra jąc w lecie jeżyny albo korzy sta jąc
z niej jako skrótu do miej sco wej biblio teki. I ni gdy, w cza sie żad nego ze
spa ce rów, nie zagra dzało jej drzewo.

Kathe rine na nie popa trzyła. O ile potra fiła stwier dzić, ono nie odwza- 
jem niło jej spoj rze nia, bo nie miało oczu. To było dobre drzewo, z rodzaju
tych, któ rych gałę zie bła gają, żeby na nie wejść, i z korą, którą powinny
zna czyć dzie siątki ini cja łów, pamią tek po let nich roman sach zacho wa nych



dla potom no ści na ciele żywej istoty. Pień nie był pro stym słu pem, tylko
raczej mean dro wał na całej dłu go ści, krzywą linią cią gnąc się od korzeni po
koronę. Kathe rine nie mogłaby go objąć. Trzy dziew czynki jej wzro stu nie
zdo ła łyby tego doko nać.

Konary, dosta tecz nie grube, żeby odci nać sporo świa tła sło necz nego,
pokry wał gąszcz liści we wszel kich odcie niach zie leni, od jasnego gra ni- 
czą cego z mydlaną bielą po kolor pra wie czarny. Wyda wało się, że żaden
nie ma takiego samego kształtu jak sąsied nie. To był pat chwork, nie moż- 
liwa rzecz. Kathe rine zro biła krok do tyłu.

– Jakim drze wem jesteś? – zapy tała, bo jako dziecko, które spę dzało
więk szość czasu na miłej i łatwej samot no ści, ni gdy cał kiem nie utra ciła
nawyku mówie nia do sie bie, kiedy nie miała z kim poroz ma wiać.

Gdyby drzewo odpo wie działo sło wami, byłaby to bar dzo krótka roz- 
mowa. Kathe rine, jako roz sądna dziew czynka, wrza snę łaby, ucie kła do
domu i ni gdy wię cej nie pozwo li łaby, żeby nogi popro wa dziły ją nie zba da- 
nym szla kiem na obrzeża tajem nicy. Doro słaby powścią gliwa i mil cząca,
zna la złaby męża, któ rego, jak kie dyś wie rzyła, wycza ruje dla niej świat,
i została biblio te karką, którą zawsze chciała być. Jej dzieci mogłyby się
oka zać bar dziej żądne przy gód, bo cza sami się wydaje, jakby ta cecha prze- 
ska ki wała o jedno poko le nie, nie prze wi dy walna i dla tego nie spę tana.

Tak, gdyby drzewo odpo wie działo sło wami, w tym miej scu byśmy skoń- 
czyli, a wszyst kie rze czy, które zamie rza li śmy prze śle dzić, ni gdy by się nie
wyda rzyły. Może w pew nym sen sie byłby to lep szy rezul tat. Kilka serc nie
zosta łoby zła ma nych, kilka marzeń nie ległoby w gru zach. Ale drzewo, któ- 
remu już wcze śniej zada wano takie pyta nie, nie wydało z sie bie głosu.
Zamiast tego pień się skrę cił, tak jak ręcz nik powoli odsą czany z wody
przez nie wi dzialne ręce, i uka zały się drzwi, pod czas gdy Kathe rine
patrzyła nań wytrzesz czo nymi, nie do wie rza ją cymi oczami.

Książka nagle wypa dła jej z ręki i wylą do wała w kurzu. Ten szcze gół
okaże się póź niej ważny.

Drzwi w drze wie nie były duże ani ozdobne; były wiel ko ści ledwo
wystar cza ją cej do tego, żeby prze szło przez nie dziecko jej wzro stu, gdyby
posta no wiło to zro bić. Zawiasy, fra muga, nawet gałka były z drewna odar- 
tego z kory i lśnią cego bielą jak kość w let nim słońcu, które prze są czało się
przez gałę zie. Pośrodku, dokład nie na linii jej wzroku, ktoś wyrył kwa drat
z gałęzi i pną czy: jeżyn na dole, wino gron po bokach i gra natu na górze.
Wszyst kie ugi nały się od cięż kich, drew nia nych owo ców, topor nie i zara- 



zem tak reali stycz nie wyko na nych, że dziew czynkę ogar nął nie wy tłu ma- 
czalny głód, a do jej ust napły nęła ślinka.

W kwa dra cie, oto czone rzeź bio nymi owo cami, wid niały dwa słowa:
BĄDŹ PEWNA.

– Bądź pewna czego? – zapy tała Kathe rine, która ucie kłaby, gdyby
drzewo prze mó wiło, ale która na dal była dziec kiem, w dodatku dziec kiem
wyjąt ko wym i obda rzo nym wyobraź nią.

Ruch drzewa nie wystra szył jej tak, jak prze ra ziłby doro słego. Świat był
pełen rze czy, któ rych nie rozu miała. Poza tym wie działa, że rośliny mogą
się prze miesz czać: dowo dziły tego cuki nie w ogro dzie matki. Więc kto
śmiałby twier dzić, że drzewo nie może się ruszyć, jeśli ma ku temu odpo- 
wied nią moty wa cję?

To, że ona mogła być wła ściwą moty wa cją, wyda wało się pochle bia jące,
choć nie zro zu miałe. Kathe rine ni gdy nie uwa żała sie bie za wartą tego
rodzaju uwagi.

Drzewo wię cej się nie poru szyło. Drzwi się nie otwo rzyły. Pozo stały
dokład nie takie, jakie były, kuszące i dziwne z tymi dwoma sło wami: „bądź
pewna”. Bądź pewna czego? Była pewna swo jej skóry, swo jego ja, imie nia,
ale nie sądziła, żeby drzewo wła śnie to miało na myśli, wie sza jąc przed jej
oczami pyta nie bez odpo wie dzi, które mie ściło w sobie pra wie wszystko.

Kathe rine zro biła krok do przodu, odru chowo wycią ga jąc jedną rękę, aż
czubki pal ców nie mal dotknęły pnia. Wyrzeź bione owoce lśniły jak pokryte
cienką war stwą rosy. Kathe rine chciała ich dotknąć bar dziej niż cze go kol- 
wiek innego na świe cie… i to zro biła. Musnęła dło nią deko ra cyjny motyw
i poczuła cie pło pozo sta wione przez let nie słońce. Połysk nie znik nął, ale
samo drewno oka zało się suche jak kość.

I znowu, gdyby Kathe rine była star sza, mogłaby to uznać za ostrze że nie.
Drewno zwy kle nie błysz czy. Nie wiele rze czy poły skuje, chyba że pró bują
do sie bie wabić ofiary. Iskrze nie i blask są zare zer wo wane dla dra pież ców,
któ rzy mogą ryzy ko wać ścią gnię cie na sie bie uwagi. Wyjątki – które ist- 
nieją, bo od wszyst kiego musi być wyją tek – pra wie zawsze są tru jące
i zabi jają to, co przy wa biają. Tak więc nawet one nie pod wa żają zasady,
która stwier dza, że lśniące rze czy pra wie zawsze chcą być dostrze żone, co
ozna cza, że mają w tym swój ukryty cel.

Gałka się obró ciła, z pew no ścią sama z sie bie. Nie do końca, nie dość,
żeby drzwi się otwo rzyły, ale… mimo wszystko się obró ciła i ten drobny



ruch odcią gnął wzrok Kathe rine od orna mentu. Skoro mogła się prze krę cić,
drzwi nie były zary glo wane, uświa do miła sobie.

Można więc było je otwo rzyć.
Dopiero kiedy ta myśl ufor mo wała się w jej gło wie, stała się naj waż niej- 

szą rze czą, jaką Kathe rine kie dy kol wiek roz wa żała. Drzwi, tajem ni cze
wrota ze swoim tajem ni czym naka zem, można było otwo rzyć. Ona mogła
je otwo rzyć i zoba czyć, co jest po dru giej stro nie. A gdyby spo tkała osobę,
która kazała jej być pewną, powie dzia łaby jej, że jest Kathe rine Lundy, że
zawsze była pewna bez względu na wszystko. Czy nie prze żyła całych czte- 
rech lat w szkole bez żad nych przy ja ciół? Czy nie potra fiła czy tać szyb ciej
niż ci, któ rych znała? Zawsze była pewna.

Nie miała tylko pew no ści, dla czego się waha. Znowu spoj rzała na słowa
wyryte w drew nie. Nie wyrył ich scy zo ry kiem żaden z groź nych nasto lat- 
ków ze szkoły śred niej po dru giej stro nie mia steczka. Były piękne. Matka
nie posia da łaby się ze szczę ścia, gdyby mogła coś tak pięk nego zawie sić
w kory ta rzu, a ojciec nie prych nąłby na widok napisu i nie odrzu cił go jako
dzie cię cych bazgro łów. Były praw dziwe w ten surowy, nie uchwytny spo- 
sób, do wyra że nia któ rego bra ko wało jej okre śleń, ale i tak to rozu miała.

Bądź pewna. Miała tylko jedną szansę, żeby zde cy do wać się, czy jest,
czy nie jest pewna. Tyle wie działa. Nie wie działa skąd, ale wie działa.

– Jestem pewna – powie działa i chwy ciła za gałkę, a ona prze krę ciła się
w jej dłoni, gotowa speł nić swoje zada nie.

Drzwi się otwo rzyły. Białe świa tło wylało się na cie nie zale ga jące pod
drze wem. Kathe rine weszła do środka. Wrota się za nią zatrza snęły.

Przez chwilę wszystko na ścieżce pozo stało takie samo. Potem jak kurz
zmie ciony przez wiatr drzewo zaczęło zni kać, sta wać się złote jak blask
sło neczny prze siany przez nie ma te rialne teraz gałę zie. Lite drewno roz pu- 
ściło się w maleń kie tań czące plamki świa tła, aż one rów nież się ulot niły
i został tylko zwy kły, stary szlak.

Szlak oraz Tajem nica Tri xie Bel den i czar nej kurtki, która upa dła w kurz
tek stem do dołu, zapo mniana w obli czu więk szej tajem nicy.

Minęło kilka godzin, zanim pań stwo Lundy się zorien to wali, że Kathe- 
rine nie sie dzi zaczy tana w swoim pokoju, uni ka jąc obo wiąz ków domo- 
wych. Minęła kolejna, zanim Daniel wró cił z obchodu po jej zwy kłych kry- 
jów kach – stru mie niu, drze wach za szkołą, huś tawce w miej sco wym parku
– i zamel do wał, że ni gdzie jej nie zna lazł. Wezwano poli cję, mia steczko



posta wiono w stan alarmu, a jakiś czas potem zna le ziono książkę, otwo- 
rzono ją i stwier dzono, że nale żała do niej. Zaczęły się poszu ki wa nia.

Ale jesz cze nie teraz. Tutaj i teraz był tylko szlak, książka i brak drzewa.
Wszystko inne miało nastą pić póź niej.
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Zasady to zasady, bez wyjąt ków, bez
odwo ła nia

Kathe rine weszła przez nie moż liwe drzwi do wnę trza pnia i zna la zła się
w dłu gim, krę tym kory ta rzu, który wyglą dał, jakby został wycio sany z jed- 
nego kawałka drewna. Nie było żad nych kątów w miej scach, gdzie ściany
sty kały się z pod łogą albo sufi tem. Łagodne zaokrą gle nia płyn nie prze cho- 
dziły jedno w dru gie i sta piały się ze sobą. Wszystko było złote i jasne,
wypo le ro wane na wysoki połysk, pozna czone fali stymi liniami, które
Kathe rine widy wała w ścię tych drze wach.

Od miej sca, gdzie stała, cią gnął się w nie wi doczną dal długi dywan
utkany w piękny wzór z wino ro śli i pędów jeżyn. Dzięki niemu nie śli zgała
się na gład kiej powierzchni. Był lekko pod nisz czony, jakby wcze śniej cho- 
dziło po nim wiele stóp.

Jej oczy się roz sze rzyły. To musiał być czyjś dom. Kory ta rze i dywany
nie nale żały do rze czy, które znaj duje się w drze wach, tylko w domach,
gdzie są kochane i sprzą tane przez wła ści cieli. Co ozna czało, że Kathe rine
weszła na cudzy teren. A wej ście na cudzy teren było wbrew zasa dom.

Dziew czyna rozu miała zasady. Rozu miała je dosko nale, do głębi, do
szpiku kości. Tylko dzięki zasa dom świat w ogóle mógł funk cjo no wać. Ich
prze strze ga nie nie czy niło nikogo dobrym czło wie kiem, tak jak ich łama nie
nie czy niło złym, ale cza sem spra wiało, że ten ktoś sta wał się nie wi dzialną
osobą, a nie wi dzialne osoby mogły robić, co chcą. Ona ni gdy, przeni gdy nie
łamała zasad, jeśli ist niał jakiś spo sób, żeby tego unik nąć, a kiedy je łamała
– powiedzmy, wcho dząc do cudzego domu, bo tak się zło żyło, że ktoś obcy
miesz kał w drze wie – przesta wała to robić jak naj szyb ciej.

Odwró ciła się i się gnęła do gałki, żeby wyjść, zanim ktoś się zorien tuje,
że ona tu jest… ale drzwi znik nęły, zastą pione przez kory tarz cią gnący się
w nie skoń czo ność. Kathe rine zamarła.



Drzewa nie poja wiły się nagle tam, gdzie wcze śniej ich nie było. Ludzie
nie budowli domów z jed nego kawałka drewna. Drzwi nie zni kały zaraz po
tym, jak ich użyto. Wyda wało się, że liczba rze czy, które się nie zda rzały,
ale aku rat teraz się działy, wyraź nie nara stała, jakby zaraz miały się gnąć
nieba.

Chyba po raz pierw szy od szó stych uro dzin, kiedy Kathe rine uznała, że
nie potrze buje nikogo, kto nie potrze buje jej, stra ciła tę pew ność.

Co nie spra wiło, że drzwi znowu się poja wiły.
– Och – wyszep tała, a kory tarz pochło nął ten dźwięk, uczy nił z niego

coś małego, sła bego i nie war tego zapa mię ta nia. Kathe rine się to nie spodo- 
bało, więc powtó rzyła gło śniej: – Och. – Sta rała się brzmieć na zasko czoną,
jakby nie miała poję cia, w jaki spo sób tra fiła do tego miej sca, w któ rym nie
powinna się zna leźć i do któ rego nie mogła wejść, ponie waż nie było tam
żad nych drzwi.

Nikt nie przy szedł, żeby ją zapy tać, co robi w jego kory ta rzu, albo poka- 
zać jej drogę do wyj ścia. Kathe rine zmarsz czyła brwi. Zro zu miała, że samo
uda wa nie zasko cze nia nie wystar czy.

Drzwi na dal nie było, za to było wię cej kory ta rzy. Pój ście w tę stronę
powinno być nie moż liwe, to zna czy wbrew zasa dom w jakiś nie uchwytny,
trudny do wyar ty ku ło wa nia spo sób. Kathe rine odwró ciła się tak, że sta nęła
twa rzą w kie runku, z któ rego przy szła. Mimo braku widocz nego oświe tle- 
nia w kory ta rzu było jasno jak w jej sypialni, kiedy włą czała lampkę nocną.
Nie mal mogłaby tu czy tać…

Zaci snęła dłoń i stwier dziła, że książka znik nęła. Kathe rine nie ja sno
pamię tała, że ją upu ściła, kiedy sta nęła przed nie moż li wym drze wem. Nie
pamię tała za to, żeby ją pod no siła. Jej czoło ozdo bił gry mas. Książki były
cen nymi rze czami, które nale żało dobrze trak to wać, bo na to zasłu gi wały,
a poza tym, gdyby nie trak to wała ich dobrze, rodzice mogliby prze stać je
kupo wać. Zosta wia nie ich na brud nej ziemi i ucie ka nie do nie moż li wych
miejsc z pew no ścią nie zali czało się do dobrego trak to wa nia.

Nic nie mogła teraz z tym zro bić oprócz wydo sta nia się stąd jak naj szyb- 
ciej. Uczy niła krok do przodu i obej rzała się przez ramię. Drzwi nie uznały
jej ruchu za powód, żeby się poja wić. Kathe rine wes tchnęła, spoj rzała zde- 
cy do wa nie w głąb kory ta rza i zaczęła iść.

Podob nie jak pień drzewa kory tarz nie był ide al nie pro sty; nachy lał się
i zakrę cał, powoli, stop niowo, tak że mogła zata czać koła, nawet o tym nie
wie dząc. W miarę jak się prze miesz czała, świa tło robiło się coraz jaśniej- 



sze, zmie niało z noc nego w takie koja rzące się z ciem nym kory tarzem aż po
nor malne sufi towe. Przy takim mogłaby czy tać.

Dopiero kiedy ta myśl ufor mo wała się w jej gło wie, na ścia nie uka zała
się pierw sza ramka. Znaj do wał się w niej napis sta ran nie wyko nany haftem
krzy ży ko wym, a w jed nym rogu wid niała hafto wana aksa mitka. Kathe rine
się zatrzy mała.

– „Zasada pierw sza” – prze czy tała. – „O nic nie pytaj”. Zabawne! Choć
może to ozna cza, że nie wolno mi pytać o drogę do wyj ścia? Ni gdy wcze- 
śniej nie sły sza łam o takiej zasa dzie.

Ruszyła dalej i wkrótce tra fiła na drugą ramkę. Znowu sta nęła w miej- 
scu.

– „Zasada druga. Imiona mają moc”. Co to w ogóle zna czy?
Ściany nie odpo wie działy. Kathe rine poszła dalej, teraz szyb ciej, żeby

zna leźć kolejny znak.
Zasada numer trzy brzmiała: „Zawsze poda waj uczciwą cenę”. Zasada

czwarta gło siła: „Bierz to, co dosta jesz, i bądź wdzięczny”. A piąta, naj bar- 
dziej zagad kowa: „Pamię taj o osta tecz nym ter mi nie”.

– Nic z tego nie ma sensu – poskar żyła się Kathe rine i usły szała ciche
klik nię cie, jakby otwo rzyła się zasuwa. Odwró ciła się.

W ścia nie kory ta rza, która z całą pew no ścią chwilę wcze śniej była
gładka i nijaka, znaj do wały się drzwi. Otwarte sze roko, kuszące, żeby
weszła i zoba czyła, co czeka po dru giej stro nie. Kathe rine lekko zagry zła
wargę i wbiła w nie wzrok.

Skoro drzwi były otwarte, z pew no ścią ozna czały zapro sze nie do wej- 
ścia, prawda? A ona już wkro czyła na cudzy teren. Sko rzy sta nie z otwar- 
tych drzwi nie mogło ozna czać jesz cze więk szego wtar gnię cia.

Kathe rine ostroż nie się do nich zbli żyła. Nie znik nęły, co ni gdy wcze- 
śniej nie było jej zmar twie niem, ale teraz stało się naj więk szym. Trą ciła je
czub kiem buta. Drzwi uchy liły się sze rzej i poja wiło się coś nowego: pro- 
mień świa tła zbyt maśla nego i jasnego jak na sztuczne. Blask sło neczny.
Zna la zła wyj ście. Nie wpad nie w kło poty. Roz pro mie niona pchnęła drzwi
do końca i zro biła krok, ale nie zna la zła się na polu cią gną cym się wzdłuż
ścieżki ani nawet na dobrze utrzy ma nym podwórku jakie goś obcego domu,
tylko we śnie. Zatrzy mała się i pró bo wała patrzeć we wszyst kich kie run- 
kach jed no cze śnie, aż odnio sła wra że nie, że oczy skrzy żują się w jej gło wie
z wysiłku, pró bu jąc ogar nąć całość.



Gdyby zabawa kar na wa łowa, wiej ski jar mark i targi rze mio sła posta no- 
wiły odbyć się w tym samym cza sie, na tym samym polu, rezul tat mógłby
być podobny do tego, co roz po ście rało się przed nią. Wszę dzie, gdzie spoj- 
rzała, widziała namioty, malo wane wozy i małe stra gany z płó cien nymi
ścia nami i ozdob nymi mar ki zami. Zagrody pełne zwie rząt – kóz, kur i świń
– stały obok roz kle ko ta nych gablot peł nych ksią żek opra wio nych w skórę,
o grzbie tach lśnią cych od zło ceń i cze goś, co mogło być według niej praw- 
dzi wymi rubi nami. Wszę dzie cho dziły posta cie z wor kami prze wie szo nymi
przez ramię i nosi dłami, na któ rych zawie szone były wia dra pełne grzy bów,
ziem nia ków albo wody, która falo wała od nie praw do po dob nych ryb.

Posta cie, nie ludzie, bowiem Kathe rine nie miała pew no ści, czy słowo
„ludzie” jest wystar cza jąco pojemne, żeby objąć istoty, które zoba czyła.
Nie które były nie więk sze od jej dłoni, szy bo wały na zie lo nych, deli kat- 
nych jak u ciem skrzy dłach, a ich włosy wyglą dały jak pło mie nie świec
migo czące w bla sku słońca. Inne były takie duże, że mogłaby myl nie wziąć
je za głazy, o skó rze sza rej jak gra nit i dło niach nie mal tak wiel kich jak ona
cała. Kathe rine znaj do wała się gdzieś pośrodku: ani duża, ani mała, ani
atrak cyjna, ani odra ża jąca.

Kilka postaci, które nie zaszczy ciły jej nawet spoj rze niem, wyglą dało
jak ludzie i w pew nym sen sie to wyda wało się naj gor sze, bo jeśli miała
przed sobą ludzi, to wszystko działo się naprawdę, a skoro tak, wtedy
zasady, które znała przez całe swoje życie, oka zały się błędne. Nie doty- 
czyły żad nej z tych istot. Jeśli nic tutaj nie było praw dziwe, mogła czuć się
bez piecz nie, ale jeśli cokol wiek z tego rze czy wi ście ist niało…

– Pierw szy raz, co?
Kathe rine odwró ciła się i zna la zła oko w oko z dziew czynką jej wzro stu,

o bla dej, brud nej skó rze i małych brą zo wych pió rach wetknię tych w dłu gie
brą zowe włosy. Te przy cią gnęły uwagę Kathe rine tylko na chwilę, bo ta
w nie unik niony spo sób prze nio sła się na oczy rówie śniczki. Źre nice były za
duże, oto czone ciem no po ma rań czową tęczówką, która wypeł niała gałki od
kącika do kącika, od powieki do powieki, tak że bra ko wało miej sca na
białka. Kathe rine zro biła to, co w tych oko licz no ściach było jedyną roz- 
sądną rze czą do zro bie nia. Krzyk nęła. Kil koro prze cho dzą cych nie zna jo- 
mych spoj rzało na nie obie z nikłym zain te re so wa niem, nie zwal nia jąc
kroku. Dziew czynka z pió rami we wło sach prze wró ciła nie praw do po dob- 
nymi oczami, co spra wiło, że wydały się jesz cze więk sze i bar dziej poma- 
rań czowe.



– Nie powin naś robić tyle hałasu – rzu ciła z roz draż nie niem. – Przy cią- 
gasz uwagę, a ja nie mam teraz ochoty odsta wiać panto. Ty masz? – Jej
akcent był pre ten sjo nalny i dziwny, zupeł nie nie pa su jący do wyglądu
obdar tusa.

Obdar tus. To było dobre słowo. Kathe rine uchwy ciła się go, pró bu jąc
zdła wić w sobie chęć krzyku cie ka wo ścią godną inte lek tu alistki. Oczy wi- 
ście znała to okre śle nie od mie sięcy, nauczyła się go z książki, na czy ta nie
któ rej podobno była za młoda, ale po raz pierw szy zoba czyła kogoś, do
kogo ono paso wało.

Sowio oka dziew czynka miała na sobie pat chwor kową kami zelkę ozdo- 
bioną wstąż kami i frędz lami, kre mową koszulę z jakiejś szorst kiej tka niny,
z ręka wami, które kie dyś były dłuż sze, ale je ucięto. Spodnie z ciem no brą- 
zo wego płótna z jasnymi łatami na kola nach i man kie tach wyglą dały
zabaw nie, zbyt obci słe i nie modne, za krót kie, żeby dobrze leżeć. Dziew- 
czynka nie miała butów, a takich dłu gich i zgru bia łych paznokci stóp
Kathe rine jesz cze ni gdy nie widziała.

– Co to jest panto? – spy tała.
– Pan to mina, przed sta wie nie, sztuka – wyja śniła dziew czynka, zado wo- 

lona, że Kathe rine już nie wrzesz czy, tylko mówi. – Jeśli ścią gniemy na sie- 
bie zbyt dużo uwagi, będziemy musiały zapła cić uczciwą cenę, co ozna cza
przed sta wie nie albo obiet nicę. Ja w tym tygo dniu nie mam w sobie żad nych
obiet nic, a ty jesteś nowa i aż cuch niesz tą nowo ścią. Nie powin naś skła dać
żad nych obiet nic, póki nie dowiesz się, co one zna czą, więc ktoś będzie
musiał ci wyja śnić zasady.

Kathe rine się zawa hała.
– Ktoś taki jak ty?
W oczach dziew czynki poja wiło się prze ra że nie.
– Nie! Nie, nie, nie, nie ktoś taki jak ja! Ja nie nadaję się do ucze nia

kogoś, jak poda wać uczciwą cenę. Spójrz na mnie. – Roz ło żyła ręce, smu- 
kłe, o dłu gich pal cach, i wska zała na sie bie. – Gdy bym ci powie działa, co
robić, skoń czy ła byś na tej samej łodzi, w któ rej ja sie dzę, a nie jest to duża
łódź. Jeśli wej dziemy do niej we dwie, możemy uto nąć. Nie, nie. Zosta wię
wyja śnie nia Archi wi stce. Ale powin naś pójść ze mną i prze stać zada wać
pyta nia, zanim zadasz takie, za odpo wiedź na które będziesz musiała zapła- 
cić.

– Gdzie…



Zanim Kathe rine dokoń czyła zda nie, sowio oka do niej przy sko czyła
i zaci snęła dłoń na jej ustach. Pach niała cyna mo nem z ostrą nutą nie zna jo- 
mego zioła.

– Chcia łaś spy tać, gdzie jesteś, choć wła śnie ci powie dzia łam, żebyś
prze stała zada wać pyta nia. – Głos dziew czynki był cichy, miły i jed no cze- 
śnie groźny. – Zamie rza łaś w nie brnąć i brnąć, aż tonę ła byś po uszy w dłu- 
gach. Bądź cicho. Nie widzia łaś zasad, kiedy szłaś tune lem? Nie prze czy ta- 
łaś ich? Możesz być tutaj szczę śliwa, w innym wypadku byś tu nie tra fiła.
Ale „szczę śliwa” nie ozna cza, że zasady cie bie nie doty czą.

Kathe rine wytrzesz czyła oczy.
– Zabiorę rękę, a ty nie zadasz wię cej pytań – cią gnęła sowio oka. – Pój- 

dziesz ze mną do Archi wistki, ona ci wyja śni, co to jest „uczciwa cena”,
i wtedy możemy zostać przy ja ciół kami, ty i ja, jeśli zechcesz. Dobrze?
W porządku. Teraz cię pusz czę.

I tak zro biła. Kathe rine cof nęła się o krok, poza zasięg jej rąk, choć wie- 
działa, że na nic się to nie zda, bo dziew czynka poru szała się tak szybko
i cicho, że nie dało się przed nią uciec.

– Nie powie dzia łam, że możesz mnie dotknąć. – Jej głos był ostry, aż
piskliwy ze stra chu. – Chcę już iść.

Nie praw do po dobni ludzie na dal je mijali, nie praw do po dobne namioty,
stra gany i wozy na dal tam stały, powie trze pach niało gril lo wa nym mię sem
i plac kami owo co wymi, a wszystko było nie tak i nie mogło się dziać…

– Dobrze – wesoło zgo dziła się sowio oka. – Chodźmy.
Chwy ciła jej dłoń i zanur ko wała w tłum, cią gnąc ją za sobą. Zbyt zasko- 

czona, żeby się sprze ci wić, Kathe rine lawi ro wała mię dzy dziw nymi posta- 
ciami, które nie poświę cały im wię cej niż jed nego spoj rze nia. Takie sytu- 
acje naj wy raź niej były tutaj nor malne.

Kathe rine miała na myśli, że chce wra cać do domu, do świata, w któ rym
rze czy miały sens, a dziew czynki o poma rań czo wych oczach nie doty kały
jej bez pozwo le nia. Jed nak nie powie działa tego na głos, więc szły dalej.

Po jakimś cza sie odprę żyła się i zaczęła roz glą dać, pozwa la jąc, żeby
sowio oka towa rzyszka ją pro wa dziła. Miała dużo do oglą da nia, dużo do
usły sze nia, wącha nia i zapa mię ta nia. Nie wszyst kie wonie były przy jemne
– głów nie z powodu zwie rząt i zbyt wielu ciał – ale aro ma tów przy praw
korzen nych i słod kich owo ców było wię cej niż smrodu śmieci i wychod- 
ków. Gdzieś piał kogut. Ktoś grał na skrzyp cach melo dię, która szybko
zmie niała tona cje, wspi na jąc się jak chło piec z bajki po łody dze fasoli.



Tak. To było wyja śnie nie, a Kathe rine chwy ciła je obiema rękami. Pora- 
dzi sobie, jeśli uzna, że w jakiś spo sób zabłą kała się do baśni. Znała zasady
panu jące w baj kach, a co naj waż niej sze, wie działa też, że wszyst kie koń czą
się sło wami: „żyli długo i szczę śli wie”, więc powinno być dobrze. Wię cej
niż dobrze. Będzie ide al nie. Dosko nale, czyli w porządku. Lubiła poję cie
dosko na ło ści.

Sowio oka dziew czynka bie gła, aż tłum wokół nich zaczął się prze rze- 
dzać, aż minęły wozy, namioty i stra gany. Bie gła, aż ludz kie głosy zastą piło
ćwier ka nie, kra ka nie i pta sie trele, aż oto czyły je drzewa – duże drzewa,
drzewa ide alne do wspi naczki, pat chwork drzew wyglą da ją cych bar dzo
podob nie do tam tego z drzwiami – a ich gałę zie ugi nały się od kla tek
zamiast od owo ców. Klatki były pełne pta ków, jakich Kathe rine ni gdy nie
widziała, pta ków we wszyst kich kolo rach tęczy i kilku takich, o któ rych
tęcza naj wy raź niej zapo mniała. Wyda wały się więk sze i bystrzej sze od
tych, które znała: gołę bie wiel ko ści kur cza ków, orły ze skrzy dłami o roz pię- 
to ści mie rzo nej w okrzy kach zamiast w metrach.

Pod czas biegu przez nie praw do po dobny targ w pew nym momen cie tra- 
fiły na wąską ścieżkę, która wiła się mię dzy drze wami peł nymi pta sich kla- 
tek. Na jej końcu stał dom. Przy naj mniej Kathe rine sądziła, że to dom.
Mogłaby go rów nież nazwać chatą, gdyby była łaskawa, albo szopą, gdyby
nie była. Wyda wał się dużo za mały, żeby pomie ścić wię cej niż jeden pokój
wiel ko ści jej sypialni. Dach pokry wał omszały gont, a ściany ozdo biono
kolo ro wym geo me trycz nym wzo rem. Wokół domku biegł ganek, ugi na jący
się pod cię ża rem ogro do wych skrzyń wypeł nio nych zio łami.

Sowio oka towa rzyszka zatrzy mała się nagle kilka kro ków od drzwi
i szarp nęła Kathe rine, żeby też sta nęła. Dziew czynka potknęła się i spio ru- 
no wała ją wzro kiem. Jej towa rzyszka naj wy raź niej tego nie zauwa żyła.
Puściła jej dłoń i przy tknęła ręce do ust.

– Halo, domku! – krzyk nęła. – Tu Księ życ! Jestem na zewnątrz! Zna la- 
złam nową dziew czynkę! Ona nie zna zasad!

– Prze czy ta łam je – obru szyła się Kathe rine. – Jedna z nim brzmiała:
„Imiona mają moc”. Naprawdę powin naś wykrzy ki wać swoje, jakby ni gdy
nic?

– To nie jest imię, nowa dziew czynko – oświad czyła sowio oka. Wyglą- 
dała na kogoś, kto może mieć na imię Księ życ i nikt nie będzie się z tego
śmiał. Twarz miała wąską, policzki zaru mie nione, ale było w niej coś, co
koja rzyło się z pół nocą, tajem ni cami i rze czami, o któ rych nikt nie odwa żył



się mówić w dzień. – Wła śnie tak mówią o mnie tutejsi. Jak kol wiek brzmi
twoje imię, nie poda waj go tutaj nikomu. Obie caj mi.

– Ja nie…
I znowu Księ życ zbli żyła twarz do jej twa rzy zbyt szybko i zbyt cicho,

żeby można zauwa żyć ten ruch. Było tak, jakby zamie niła jedno miej sce na
inne, nie poko nu jąc przy tym dzie lą cego je dystansu.

– Obie caj mi – wysy czała. – Swoje imię masz w sercu, a nie oddaje się
wła snego serca. Obie caj.

– Obie cuję – powie działa Kathe rine, nagle wystra szona z nie wia do mego
powodu.

– Dobrze. – Księ życ zro biła krok do tyłu.
Drzwi domu się otwo rzyły. Wyszła z nich kobieta.
Była wysoka. Wyż sza niż Kathe rine czy Księ życ, wyż sza nawet od ojca

Kathe rine, do któ rego ona porów ny wała wszystko inne na świe cie. Jej
włosy miały kolor świeżo zmie lo nego cyna monu, skóra przy jemny brą zowy
odcień przy po mi na jący pióra wró bla. Nosiła długą białą suk nię i czer wony
szal zarzu cony na ramiona, była piękna i straszna zara zem, a Kathe rine nie
mogła się zde cy do wać, czy chce ją kochać, czy uciec od niej jak naj szyb- 
ciej.

Pode szła do dziew czy nek, przy glą da jąc się im z głową lekko prze chy- 
loną na bok.

– Kogo mi przy pro wa dzi łaś, Księ życ? – spy tała gło sem zachryp nię tym,
szorst kim jak gra nit, szorst kim jak kora drzewa.

– Nie znam jej imie nia, a ona wie, że nie powinna go poda wać – odparła
Księ życ i odwró ciła się do Kathe rine. – To jest Archi wistka. Nie ma tak na
imię, ale zna zasady lepiej niż kto kol wiek i może ich cie bie nauczyć, jeśli
przyj dziesz do niej bez dłu gów. Widzia łam, jak przy cho dzisz, ty zoba czysz,
jak ja odcho dzę, i wtedy będziesz wolna i czy sta. Zapy taj ją o to, co chcesz
wie dzieć.

– Pierw sza zasada: „O nic nie pytaj” – wyre cy to wała Kathe rine.
Jej ciało wyda wało się cięż kie, jakby spo wiła ją mgła. Coraz trud niej

było trak to wać to wszystko jak sen, a skoro nie śniła, to naprawdę się
działo, czyli ona stała tu i roz ma wiała z oso bami, które nazy wały się „Księ- 
życ” i „Archi wistka”, i znaj do wała się okrop nie daleko od domu.

– Zawie szam pierw szą zasadę na czas trwa nia tej roz mowy, ale nie dłu- 
żej – oznaj miła Archi wistka. – Żaden dług nie zosta nie przy pi sany do żad- 
nego pyta nia, które zadasz. Jedyną uczciwą ceną, któ rej potrze buję, jest to,



żebyś dobrze wszystko zro zu miała, bo nie chcia ła bym się mar twić o twoje
przy szłe długi. Księ życ, możesz odejść.

– Nie musi mi pani tego dwa razy powta rzać – rzu ciła dziew czynka
i mru gnęła do Kathe rine. – Do zoba cze nia, nowa.

Pobie gła mię dzy drzewa z tą swoją nad przy ro dzoną szyb ko ścią i znik- 
nęła wśród gałęzi i pta ków.

– Chodź ze mną – powie działa Archi wistka, wycią ga jąc rękę.
Z braku innego wyboru Kathe rine ją ujęła, a gospo dyni popro wa dziła ją

do domu, pod czas gdy ptaki w klat kach skrze czały i wyśpie wy wały swoje
żałobne pie śni o nie woli.



4

Uczciwa cena

W środku domek Archi wistki oka zał się rów nie mały jak na zewnątrz, co
w jakiś spo sób przy nio sło ulgę Kathe rine, która po zakoń cze niu szkoły już
zetknęła się z jed nym bar dzo poważ nym zła ma niem praw fizyki i nie była
pewna, czy znio słaby kolejne tak szybko po pierw szym. Każda powierzch- 
nia zdatna do zare kwi ro wa nia na regały z książ kami została zare kwi ro- 
wana, każda półka była wypeł niona po brzegi. Książki leżały w sto sach na
pod ło dze, zbyt licz nych, żeby dało się nad nimi zapa no wać. Jedy nym
meblem oprócz rega łów był mały drew niany stół na wąskich nogach i dwa
krze sła upchnięte w rogu pokoju.

– Wejdź. – Archi wistka pode szła do stołu i zajęła jedno z krze seł. Wska- 
zała jej dru gie. – Usiądź.

Kathe rine usia dła. Krze sło jęk nęło pod jej cię ża rem. Pomy ślała, że
Archi wistka jest chyba naj lżej szą osobą na świe cie, skoro może sie dzieć
wygod nie na czymś tak nie sta bil nym.

– To jest mój dom, a ty jesteś tu bez pieczna. Na razie – oświad czyła
gospo dyni spo koj nym, czy stym gło sem. – Znasz swoje imię?

Kathe rine już miała odpo wie dzieć, ale ugry zła się w język, gdy przy po- 
mniała sobie obiet nicę zło żoną Księ życ. Zamknęła usta i ski nęła głową.

– Dosko nale – powie działa Archi wistka. – Jeśli je zapo mnisz albo stra- 
cisz, to samo cie bie spo tka, a takie rze czy niosą ze sobą kon se kwen cje. Ale
będziesz potrze bo wać imie nia, któ rego możesz tutaj uży wać. Takiego, na
które będziesz reago wała, a które trud niej wyko rzy stać prze ciwko tobie. To
może być cecha, ulu biona rzecz albo nazwi sko rodowe, które nie należy
wyłącz nie do cie bie. Mogę je wybrać, jeśli chcesz.

– Lundy – zade cy do wała Kathe rine.
– Lundy. – Archi wistka znowu prze chy liła głowę na bok. – Nie jesteś

pierw szą osobą o takim imie niu, która tutaj zawę dro wała. Widzę je w kąci- 
kach two ich oczu. Witaj, Lundy, na Targu Gobli nów.



Kathe rine – Lundy – która ni gdy nie myślała o tym, że jej ojciec musiał
kie dyś być młody i mieć wła sne przy gody, zmarsz czyła brwi.

– Co to jest Targ Gobli nów?
– To miej sce, do któ rego tra fiają marzy ciele, kiedy ich marze nia nie zga- 

dzają się z tymi, które ich rodziny uwa żają za war to ściowe. Pro wa dzą tutaj
drzwi. Może jedne zna la złaś.

Lundy przy gry zła wargę i nic nie odpo wie działa.
– Zaczęło się od syna domo krążcy, który zgu bił drogę. Posta no wił roz bić

tutaj obóz i zacze kać na matkę. Ona jed nak nie wró ciła. Zamiast niej zna- 
lazł mnie i przez jakiś czas byli śmy szczę śliwi. Ale po nim przy szli inni, po
nich kolejni, aż powstała spo łecz ność. Potrze bo wa li śmy zasad… i pew nych
gra nic, ponie waż nasze drzwi mogą się otwie rać dzie siątki razy dla tej
samej osoby, a nie tylko jeden raz. – Archi wistka pochy liła się do przodu.
Jej twarz była łagodna. – Widzia łaś zasady, kiedy szłaś przej ściem?

– Tak – potwier dziła Lundy i dodała pośpiesz nie: – Ale ich nie zro zu- 
mia łam. Jak mam ich prze strze gać, skoro ich nie rozu miem?

– Skom pli ko wane pyta nie, zwłasz cza że zasady mają swój spo sób, żeby
wymu szać ich prze strze ga nie. Księ życ spłaca długi wobec mnie, wypa tru- 
jąc dzieci takich jak ty. Nie była roz ważna, kiedy pierw szy raz musiała
podać uczciwą cenę. Była zbyt młoda, gdy się tutaj zja wiła, i za dużo czasu
zabrało jej zro zu mie nie kon se kwen cji.

– Co się dzieje, jeśli nie poda się uczci wej ceny?
– Nie chcia ła byś tego doświad czyć. No więc, omó wi ły śmy drugą zasadę,

ale nie pierw szą. Póki tu jesteś, nie powin naś o nic pytać. Klu czymy wokół
pyta nia. Jeśli chcesz napić się wody, nie mówisz: „Mogę dostać wody?”,
tylko: „Chcia ła bym tro chę wody” albo: „Chce mi się pić”. Bądź przy go to- 
wana na to, że wtedy usły szysz cenę. Minie tro chę czasu, zanim się
nauczysz, które ceny są uczciwe, więc za każ dym razem zasta nów się, czy
woda jest warta utraty skar petki, pasma wło sów albo tajem nicy. Jedna
z tych rze czy jest uczciwą ceną.

– Skar petka?
– Włosy – powie działa Archi wistka. – Jedno pasmo nie ma dla cie bie

dużej war to ści, ale nie któ rzy ludzie lubią je sobie docze piać. Skar petki
masz tylko dwie, chyba że nosisz zapa sowe w ple caku. W dodatku jak je
stra cisz, będą ci stopy mar zły.

Był to logiczne i odświe ża jące spoj rze nie na różne sprawy. Lundy poki- 
wała głową.



– A co się dzieje, jeśli o coś zapy tam?
– Tak jak w tej chwili? Nie rób takiej prze ra żo nej miny. Dałam ci

pozwo le nie na pyta nie. Jeśli jed nak zapy tasz o coś kogoś poza tym domem,
twój roz mówca może uznać, że pro po nu jesz mu kupno, a skoro zapy ta łaś
wprost, to nie są nego cja cje. Rozu miesz? Mówisz: „Mogę dostać szklankę
wody”, a ja mogę powie dzieć: „To będzie kosz to wać jedną skar petkę”,
i jeśli nie zapła cisz, zła ma łaś zasadę numer trzy. Nie poda łaś uczci wej ceny.
To ozna cza dług.

– Jaki jest ten dług, skoro nie płaci się pie niędzmi?
Archi wistka zaci snęła wargi.
– Dowiesz się nie długo, dziew czynko. Kiedy ktoś pro po nuje ci coś za

darmo – ja robię to teraz – ty prze strze gasz reguły numer cztery. Bie rzesz
i jesteś wdzięczna, bo coś, co dla cie bie jest dar mowe, dla kogoś innego
może być bar dzo dro gie. Ludzie zapa mię tają, jeśli nie będziesz wdzięczna.
Prze staną cokol wiek pro po no wać.

Lundy wolno poki wała głową.
– W porządku.
– Jest jesz cze jedna zasada, któ rej musisz prze strze gać. Nawet jeśli teraz

uznasz ją za nie zbyt ważną, to i tak musisz ją zapa mię tać, bo ona może
wyrzą dzić ci praw dziwą i dłu go trwałą krzywdę, jeśli nie będziesz ostrożna.
– Archi wistka nachy liła się do przodu. – Pamię tasz, jak brzmiała? Widzia- 
łaś ją w kory ta rzu?

– Eee… pamię tam coś o godzi nie poli cyj nej – odpo wie działa Lundy nie- 
pew nym tonem.

– Tak. Obo wią zuje tutaj godzina poli cyjna, Lundy, i doty czy nas wszyst- 
kich. Nie taka, jaką możesz znać. Ona nie ozna cza, że „wszyst kie grzeczne
dzieci wra cają do domu po zacho dzie słońca”. Ona ozna cza, że musimy być
pewni, że nikt z nas nie jest tu uwię ziony wbrew swo jej woli. Chcemy, żeby
wszy scy, któ rzy zabie gają o oby wa tel stwo naszego nie zwy kłego kraju,
doko nali prze my śla nego wyboru. Drzwi cię zna la zły. Będą się otwie rać dla
cie bie jesz cze wiele razy, a ty możesz przez nie prze cho dzić albo nie aż do
dnia, kiedy skoń czysz osiem na ście lat. Wtedy się zamkną, choć to stwier- 
dze nie może brzmieć nieco arbi tral nie. Kiedy skoń czysz osiem na ście lat,
będziesz mogła wybrać, po któ rej ich stro nie chcesz sta nąć, jeśli będziesz
pamię tać o uczci wej cenie. Jeśli nie – jeśli za bar dzo się u kogoś zadłu żysz
– nie będziesz mogła zna leźć się po tej stro nie drzwi, z któ rej przy szłaś. To
może się wyda wać nie spra wie dliwe, ale jest konieczne. Uczciwa cena ozna- 



cza, że nie krad niemy tego, co nie jest nasze. Ozna cza rów nież, że zatrzy- 
mu jemy to, co do nas należy.

– Nie rozu miem – oświad czyła Lundy.
– Oba wiam się, że zro zu mie nie to coś, co przy cho dzi z cza sem, nie- 

ważne, jak jasno sta ramy się to wytłu ma czyć – stwier dziła Archi wistka. –
 Jest tutaj wiele dobrych rze czy, Lundy. Wiele cudow nych rze czy. Mogła- 
byś być tutaj szczę śliwa, gdy byś chciała. Ale nie masz całej wiecz no ści na
pod ję cie decy zji i musisz prze strze gać zasad, bo ina czej z pew no ścią zapła- 
cisz cenę.

Lundy zmarsz czyła brwi.
– Czy to zna czy, że nie wrócę do domu? – spy tała.
– Raczej nie jesteś zbyt nio przy wią zana do swo jego domu, bo ina czej ni- 

gdy byś nas nie zna la zła – zauwa żyła Archi wistka. – Ale nie. Nie o to cho- 
dziło. Będziesz tutaj przez jakiś czas, a potem znaj dziesz drzwi i będziesz
mogła wró cić do świata, który opu ści łaś. Nikt nie zostaje na zawsze pod- 
czas pierw szej wizyty. Jedna wizyta nie wystar czy, żeby mieć pew ność.
Zasady ozna czają tylko to, że kiedy skoń czysz osiem na ście lat, nie będzie
już wię cej żad nych drzwi. Na razie ciesz się wol no ścią Targu Gobli nów.
Pamię taj o zasa dach. Sta raj się ich nie łamać, jeśli nie masz ochoty pła cić
ceny. Baw się dobrze. Jest wiele dobrych rze czy na świe cie, a pierw szy raz
zawsze jest tylko jeden. Rozu miesz?

Lundy, która nie rozu miała, ale już dawno temu nauczyła się, że doro śli
są szczę śliwsi, kiedy sądzą, że ona nie potrze buje wię cej wska zó wek, ski- 
nęła głową.

– Mogę tutaj wra cać, nawet jeśli pani nie będzie mnie uczyć? – zapy tała.
– Ma pani tyle ksią żek, a ja uwiel biam czy tać.

Doro śli kochali dzieci chętne do nauki. Archi wistka zmru żyła oczy,
a potem się uśmiech nęła, cie pło i z apro batą.

– Chęt nie pozwolę ci czy tać moje książki, a jedyną ceną, któ rej od cie bie
zażą dam, będzie to, żebyś dobrze je trak to wała i mówiła mi, co o nich
sądzisz.

Ze stresz cze niami ksią żek Lundy miała bar dzo dużo doświad cze nia.
– Wydaje się, że to… uczciwa cena – powie działa.
Archi wistka uśmiech nęła się sze rzej.
– Już zaczy nasz rozu mieć – stwier dziła. – Teraz bie gnij i się pobaw.

Księ życ może ci poka zać miej sca, do któ rych dzieci lubią cho dzić, a ja
zawia do mię innych, że się tu zja wi łaś. Zasady obo wią zują od chwili przy- 



by cia, ale przy pierw szej wizy cie możemy inter pre to wać je jak naj ko rzyst- 
niej, żeby uła twić następną. Zobacz, co Targ Gobli nów ma ci do zaofe ro wa- 
nia.

Lundy, która nie była głu pia, zerwała się z roz kle ko ta nego krze sła, odru- 
chowo dygnęła i wybie gła na powie trze prze sy cone dymem. Powi tał ją
hała śliwy chór krzy ków i świer go tów, kiedy ptaki sie dzące na gałę ziach ją
zauwa żyły. Kathe rine zatrzy mała się i łyp nęła na dużego kruka.

– Nikt się tutaj nie zakrad nie, co? – spy tała.
– Nie któ rzy z nas tak – dobiegł głos zza jej ramie nia.
Lundy aż pod sko czyła. Odwró ciła się gwał tow nie i zoba czyła Księ życ.

Dziew czynka miała na twa rzy roz ra do wany uśmiech, a dziwne poma rań- 
czowe oczy pół przy mknięte, tak że wyglą dała na senną, a jed no cze śnie na
zbyt z sie bie zado wo loną.

– Na mnie ptaki nie wrzesz czą – pochwa liła się. – One pamię tają. Już
skoń czy łaś z Archi wistką? Nauczyła cię wszyst kiego, co powin naś wie- 
dzieć?

– Myśla łam, że nie wolno zada wać pytań – odpa ro wała Lundy.
– Ty zada łaś pyta nie parę sekund temu – przy po mniała Księ życ. – Nie- 

które są w porządku. Bez nich się nie obej dzie. Ludzie są zbyt cie kaw scy.
Gdyby nie pozwo liło się im cza sami zada wać pytań, prze sta liby dobrze pra- 
co wać. Ale jest duża róż nica mię dzy pyta niem o rze czy a zwy kłym wypy ty- 
wa niem. „Myślisz, że w tym tygo dniu będą wino grona?”, nie jest tym
samym co: „Mogę wziąć tro chę tych wino gron?”. Rozu miesz?

– Nie – przy znała Lundy posęp nie.
– Więc chyba będziesz musiała zro bić tak jak reszta z nas i uczyć się

w trak cie. – Księ życ nagle chwy ciła ją za ręce. Poma rań czowe oczy miała
sze roko otwarte i błysz czące. – Mogę pomóc. Mogę wziąć na sie bie trzy
twoje długi, jeśli obie casz, że je ode mnie zabie rzesz, kiedy będzie mi to
potrzebne.

– Co?
– Długi. Kiedy nie podaje się uczci wej ceny, ma się długi. Ale ty jesteś

nowa i nie wiesz, co to zna czy ostroż ność. Mogę cho dzić z tobą i jeśli naro- 
bisz dłu gów, wezmę od cie bie trzy. To dozwo lone. Potem, jeśli będę tego
potrze bo wała, zgo dzisz się ode brać je ode mnie, dobrze? Gdy już będziesz
wie działa, co robisz.

– To wydaje się uczciwe – stwier dziła Lundy, choć wcale nie miała
takiej pew no ści. Nie widziała jed nak spo sobu, jak mogłaby odmó wić, żeby



nie ura zić nowej kole żanki.
– Umowa stoi? – Księ życ wycią gnęła do niej dłoń o dłu gich pal cach. –

 No dalej, uści śnij.
Lundy to zro biła. Księ życ się roz pro mie niła.
– Chodź. Pokażę ci Targ. – I puściła się bie giem, a Lundy ruszyła za nią,

bo nie miała innego pomy słu.

***

Bie gły przez złote popo łu dnie jak nasiona dmu chawca tań czące na wie- 
trze, dwie małe dziew czynki z całym świa tem przed sobą, bez cen nym skar- 
bem, który zaraz miał zostać skra dziony. Księ życ była lekka i szybka, cza- 
sami zawra cała i okrą żała Lundy, śmie jąc się z jej powol no ści. Lundy spięła
się, kiedy pierw szy raz usły szała ten śmiech, ale szybko sobie uświa do miła,
że nie ma w nim krzty zło śli wo ści ani okru cień stwa; Księ życ po pro stu się
z nią bawiła.

Nie potra fiła sobie przy po mnieć, kiedy ostat nio ktoś uznał, że warto się
z nią bawić.

Prze bie gły całą drogę do nie moż li wego sku pi ska namio tów, kra mów
i wozów. Tam rów nież nie zwol niły. Księ życ lawi ro wała mię dzy klien tami
i stra ga nami. Lundy sta rała się dotrzy mać jej kroku. Na Targu były inne
dzieci, nie które obsłu gi wały sto iska albo odli czały jabłka, pod czas gdy inne
patrzyły na nie z zazdro ścią, przy wią zane do swo ich sta no wisk jedwab nymi
wstąż kami, dru tem albo pędami blusz czu. Grupka chłop ców rzu cała piłką
na jed nym z nie wiel kich wol nych pla cy ków mię dzy rzę dami budek. Kiedy
dziew czynki ich mijały, zaczęli na nie gwiz dać, ale nie pró bo wali ich
zatrzy mać.

Księ życ nie była jedyną osobą o nie zwy kłych oczach. Nie które z mija- 
nych dzieci miały oczy czarne jak kro ple ropy naf to wej, inne żółte, czer- 
wone albo błę kitne o zdu mie wa ją cym odcie niu let niego nieba. Lundy
chciała o nie zapy tać, ale nie wie działa, czy takie pyta nie byłoby bez- 
pieczne, więc trzy mała język za zębami i chło nęła wszystko, co ją ota czało.

Kobie cie na wózku inwa lidz kim towa rzy szył kudłaty pies, któ rego złota
sierść migo tała, jakby pło nęła. Męż czy zna o czte rech rękach spla tał wstążki
w piękne sznury z taką szyb ko ścią i wprawą, jakby zaj mo wał się tym przez
całe życie. Był też pół czło wiek, pół jed no ro żec ze skrę co nym rogiem na



czole. Cen taur wyj mo wał tacę pełną plac ków z nadzie niem mię snym
z pieca dosta tecz nie dużego, żeby zmie ściła się w nim cała pie kar nia.

Lundy zabur czało w brzu chu. Księ życ zwol niła i wykrzyk nęła:
– Musisz być głodna, bie dac two! Poka zuję ci różne rze czy i nawet się

nie zatrzy mam, żeby spraw dzić, czy cze goś nie potrze bu jesz. To nie jest
uczciwa cena z mojej strony. Co masz w kie sze niach?

Lundy wytrzesz czyła oczy, zasko czona nagłą zmianą tematu.
– Co?
– Twoja sukienka. Widzę, że ma kie sze nie. Co w nich jest? Masz tam

cokol wiek? – Księ życ patrzyła na nią z nadzieją. – Może kamyki, dziwne
monety albo coś w tym rodzaju?

– Hm. – Lundy się gnęła do kie szeni i wyjęła ich zawar tość. – Mam dwa
ołówki, kawa łek kredy i ćwierć do la rówkę.

– Ołówki! – Księ życ je chwy ciła, nim Lundy zdą żyła zapro te sto wać,
i pocią gnęła ją do stra ganu jed no rożca, który wła śnie wykła dał placki na
kratkę, żeby osty gły. – Ołówki to złoto. Doro śli uwiel biają pisać. Chodź.

Zatrzy mała się przed sto iskiem i uśmiech nęła pro mien nie. Lundy na nią
popa trzyła i spró bo wała przy brać iden tyczną pozę, żeby nie wyglą dać na
zagu bioną, choć wła śnie tak się czuła. Ota cza jący ją wir zasad i dziw nych
rze czy przy pra wiał o zawrót głowy, tak że chciała wró cić do domu i jed no- 
cze śnie ni gdy tam nie wra cać, póki nie nauczy się wszyst kiego o tym nie- 
wia ry god nym, nie praw do po dob nym miej scu. Te sprzeczne pra gnie nia aż
spra wiały jej ból.

Lundy nie była przy zwy cza jona do sprzecz no ści. Przy wy kła do podej- 
mo wa nia decy zji i trzy ma nia się ich, zawsze wie działa dokład nie, co robić.
Jed nak rozu miała zasady i rozu miała luki. Pomy ślała, że może nauczyć się
czer pać przy jem ność z szu ka nia miejsc, gdzie te zasady – uczciwa cena,
nie za da wa nie pytań i inne – zde rzają się ze sobą, tak że powstają szcze liny,
przez które ona mogłaby się prze ci snąć.

Cen taur z jed nym rogiem zmarsz czył czoło.
– Czego chcesz, Księ życ?
– Mam zapłatę. – Sowio oka dziew czynka wycią gnęła rękę, poka zu jąc

ołówki, które zabrała Lundy. – Jaka będzie za nie uczciwa cena?
Na widok dwóch lekko prze żu tych ołów ków oczy cen taura roz ja rzyły

się w spo sób, który Lundy wydał się zupeł nie nie pro por cjo nalny do ich
war to ści.



– Więk sza, niż mógł bym dać, gdy byś chciała dostać wszystko od razu.
Ale powiedzmy, że dzie sięć plac ków z mię sem i dzie sięć z owo cami za
każdy, dostar czone, kiedy zażą dasz, jeśli obie casz, że to będzie nie wię cej
niż dwa dzien nie.

– Brzmi uczci wie – stwier dziła Księ życ i zer k nęła na Lundy.
Dziew czyna wyczuła nieme pyta nie w jej spoj rze niu. Ski nęła głową

z entu zja zmem pod sy ca nym przez głód.
– Wydaje się, że to uczciwa cena – potwier dziła.
Cen taur zmie rzył ją wzro kiem.
– Jesteś nowa? – zapy tał.
– Tak, pro szę pana.
– Bądź ostrożna z tą tutaj – ostrzegł, wska zu jąc kciu kiem na Księ życ

i jed no cze śnie zręcz nie wyry wa jąc ołówki z jej dłoni. – Jest za sprytna,
żeby to było dla niej dobre, a nie dość ostrożna, żeby to było dobre dla cie- 
bie.

– Placki, popro szę – zażą dała Księ życ z pro mien nym uśmie chem.
Lundy prze nio sła wzrok na cen taura i z powro tem na nią. Był to wybór,

któ rego nale żało doko nać; wie działa, że decy zja, komu zaufać, zawsze jest
decy zją ważną. Ale ona już dobiła targu z Księ życ i rozu miała to miej sce na
tyle, by zda wać sobie sprawę, że powinna wyko nać ruch, nawet gdyby
posta no wiła odejść i zre zy gno wać z obie ca nej pomocy.

– Placki, popro szę – powie działa z uśmie chem.
Jed no rogi cen taur prze wró cił oczami.
Nie długo potem dwie dziew czynki sie działy pod drze wem, w bez piecz- 

nym oto cze niu innych drzew, które zasła niały je przed ludźmi z tar go wi ska,
z lep kim sokiem owo co wym na bro dach i okrusz kami na kola nach. Takich
owo ców Lundy jesz cze ni gdy nie pró bo wała: słod kich, kwa śnych i ostrych
jed no cze śnie, tak że każdy kęs był nauką. Mięso oka zało się rów nie dobre,
kur czak zapie czony w cie ście z deli kat nym śmie ta no wym sosem. Na samo
jego wspo mnie nie do jej ust napły nęła ślina.

– Chyba zosta niemy bar dzo dobrymi przy ja ciół kami – stwier dziła Księ- 
życ.

– Ni gdy nie mia łam przy ja ciółki – wyznała Lundy nie śmiało. – Nie
wiem, czy potra fię nią być.

Księ życ się roz pro mie niła.
– Nie martw się, nauczę cię. Drwina i Archi wistka też, i wszy scy inni,

któ rzy mnie kochają. Cie bie też poko chają. Zoba czysz.



Lundy odwza jem niła uśmiech i pomy ślała, że Targ Gobli nów jest chyba
naj cu dow niej szym miej scem, w jakim kie dy kol wiek była, i nie chciała już
ni gdy wra cać do domu.
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Począ tek się koń czy

Kathe rine Lundy nie było już od ośmiu dni. Dosta tecz nie długo, żeby poli- 
cja zaczęła mówić przy ci szo nym gło sem o odwo ła niu poszu ki wań: mieli
ogra ni czone moż li wo ści, a ponie waż wszy scy zga dzali się, że dziew czynka
jest za mała na ucieczkę z domu, nade szła chwila, żeby prze ka zać sprawę
fede ral nym. Oni byli odpo wied nio prze szko leni i mieli odpo wied nich ludzi,
żeby ści gać pory wa czy we wszyst kich sta nach. Mogli odkryć to, czego nie
potra fiły zna leźć miej scowe wła dze.

W domu szlo chała matka, star szy brat wpa try wał się bez sen nie w okno
sypialni, a młod sza sio stra pła kała aż do zapad nię cia w nie spo kojny sen
i nie potra fiła zro zu mieć, dla czego wszy scy są tacy zde ner wo wani, wie- 
działa jedy nie, że jej sio stra – jedna z nie wielu sta łych rze czy w jej życiu –
 ode szła.

Tylko ojciec zacho wy wał zimną krew i suche oczy. Stał w kuchen nych
drzwiach i cze kał. Nawet kiedy poli cja oznaj miła, że nie stety bra kuje im
tro pów, i zapy tała, czy nie chciałby poroz ma wiać z kimś waż niej szym
i wię cej mogą cym, on pozo stał spo kojny. Wpa try wał się w hory zont
i myślał o dłu gim kory ta rzu wycio sa nym z jed nego kawałka żywego
drzewa. Myślał o zasa dach. Na Targu Gobli nów zawsze byli tacy uważni,
jeśli cho dzi o zasady. Ni gdy nie zatrzy my wali dzieci przy pierw szej wizy- 
cie. To nie byłoby uczciwe. Nie mie liby pew no ści.

Myślał o zło tej dziew czy nie ze sto krot kami i kwia tami gra natu we wło- 
sach, tań czą cej pod let nim księ ży cem. Myślał o tym, jakie gorące były jej
wargi, kiedy cało wała kąciki jego ust i mówiła, żeby zacho wał te poca łunki
na resztę życia i uży wał ich tylko w razie abso lut nej potrzeby. Mieli ledwo
po szes na ście lat tam tej księ ży co wej nocy, a ona już wie działa, że on
odcho dzi, choć on sam na dal wie rzył, że może zostać.

Myślał o wybo rach: o tym, któ rego kie dyś doko nał, i o tym, któ rego, jak
wie dział, doko ny wała teraz jego córka, o wybo rze, który zade cy duje o tym



wszyst kim, co będzie potem. Robił, co mógł, sta rał się wycho wać ją tak,
żeby żyła wśród ksią żek, w cichych, bez piecz nych poko jach zamiast bie gać
dziko po polach peł nych janow ców i wrzo sów. Zakła dał, że kiedy Daniel
skoń czy szkołę pod sta wową, nie naty ka jąc się na żadne nie moż liwe drzwi,
łań cuch zosta nie prze rwany. Nie stety, naj wy raź niej się mylił.

Jak bar dzo się mylił. Dla tego cze kał, aż pew nego wie czoru, kiedy
wscho dził księ życ, zoba czył, że w stronę ich domu ulicą idzie mała postać
w bar dzo opła ka nym sta nie.

Szkolny ple cak znik nął, podob nie jak skar petki i wstążki z wło sów. Za
pasek Kathe rine miała zatknięty ostry nóż z wypo le ro wa nego szkła,
o zakrzy wio nej kościa nej ręko je ści pasu ją cej do jej dłoni. W jej włosy były
wple cione pióra (i jeśli serce ojca zamarło na chwilę na ich widok, ona nie
wie działa dla czego; jesz cze tego nie rozu miała). Na jej policzku zasy chała
plama soku owo co wego, ciemna i kle ista jak dżem.

Ojciec zbiegł po fron to wych scho dach, zanim matka spo strze gła, że
w końcu ruszył się od drzwi, i w cza sie krót szym, niż trwa łoby wypo wie- 
dze nie słów: „znowu w domu, znowu w domu, naresz cie wró ciła”, padł na
kolana na chod niku i mocno przy tu lił córkę, jakby ist nie nie świata zale żało
od tego, że on ni gdy nie wypu ści jej z objęć.

Lundy pocią gnęła nosem. Ukryła twarz w zagłę bie niu jego szyi, wdy- 
cha jąc zapach wełny, papieru i dymu, który mówił jedno: „ojciec”. I Lundy,
dzielna Lundy, która wyru szyła ze swo imi przy ja ciół kami Księ życ
i Drwiną, żeby wal czyć ze złą Kró lową Os o bez pie czeń stwo zagaj nika gra- 
na tów, która zro zu miała, że cza sami uczciwa cena nie wystar czy, żeby mała
dziew czynka ze srebr nymi pió rami we wło sach nie leżała na liściach
zakrwa wiona i poła mana i już ni gdy nie mogła się dro czyć ani bez li to śnie
tar go wać, wybu chła pła czem.

– Prze pra szam – wyszlo chała. – Prze pra szam. Bar dzo prze pra szam. Nie
wrócę tam. Nie wrócę.

Oczy wi ście kła mała. Ale miała to zro zu mieć dopiero za dwa lata.



Część II

Naj pierw trzeba zasiać
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Z powro tem za nie moż li wymi
drzwiami

Gdyby ktoś zapy tał Kathe rine Lundy – ostat nio wolała, żeby zwra cać się do
niej po nazwi sku, któ rego nikt nie pró bo wał prze krę cać ani skra cać na coś
głup szego i mniej kło po tli wego do wymó wie nia – odpo wie dzia łaby, że
mieć dzie sięć lat jest zde cy do wa nie trud niej niż osiem i że bar dzo chęt nie
by się cof nęła do cza sów, kiedy jej płeć była raczej cechą niż ocze ki wa- 
niem.

W wieku ośmiu lat mogła nosić sukienki albo wstążki we wło sach, albo
jedno i dru gie, i nikt nie uwa żał tego za dowód, że wyra sta na śliczną
panienkę. Mogła pod no sić rękę w kla sie i nie zostać pomi nięta na rzecz
chłop ców, któ rych odpo wie dzi, choć czę sto iden tyczne jak jej, uwa żano za
mądrzej sze, bar dziej prze my ślane, bar dziej nie zbędne. Mogła jeść sło dy cze
i nikt jej nie pytał, czy nie boi się przy tyć.

Mogła zna leźć drzwi i znik nąć w przy go dzie, zamiast żyć w świe cie,
który mówił jej dzień po dniu, po bez na dziej nym, demo ra li zu ją cym dniu, że
przy gody są tylko dla chłop ców; że dziew czynki powinny zaprzą tać sobie
głowę lep szymi rze czami, takimi jak dba nie o bez pieczną przy stań, do któ- 
rej ci sami chłopcy mogliby wra cać.

Teraz, kiedy miała dzie sięć lat, zmie niało się wszystko, co sądziła
o chłop cach, dziew czyn kach, sobie samej i ota cza ją cych ją ludziach. Przy- 
ja ciele rodziny i dalecy krewni kupo wali jej na gwiazdkę ładne bran so letki
i zestawy szczo tek do wło sów zamiast ksią żek i gier edu ka cyj nych, o które
wyraź nie pro siła. Przy pusz czała, że dziew czyn kom mówi się prawdę
o Świę tym Miko łaju, bo ina czej uzna łyby, że ten czło wiek cał kiem zwa rio- 
wał, skoro tak nagle zaczął dawać im zupeł nie inne pre zenty, cho ciaż te
wcze śniej sze były naj lep sze.



Punkt prze ło mowy nad szedł cał kiem nie spo dzie wa nie w samym środku
poran nej lek cji mate ma tyki. Jedno z pytań po pro stu nie miało wła ści wej
odpo wie dzi, nie ważne, ile razy Kathe rine by tego nie spraw dzała. W końcu
sfru stro wana unio sła rękę.

– Dobrze, Katie – powie dział pan Hol men z uśmie chem rów nie sze ro- 
kim i nie mi łym jak jego wąsy. I patrząc na resztę klasy, jakby zamie rzał
zdra dzić jakąś tajem nice, dodał: – Nie mam nic prze ciwko poma ga niu
dziew czyn kom w mate ma tyce. Prze cież im nie przy cho dzi ona natu ral nie.

Wszy scy chłopcy w kla sie zaśmiali się drwiąco. Nawet Johnny Wells,
a to ona od wrze śnia poma gała mu w pra cach domo wych z mate ma tyki.

Lundy wstała tak szybko, że jej pod ręcz nik spadł na pod łogę z dźwię- 
kiem przy po mi na ją cym klapsa, a pan Hol men popa trzył na nią zasko czony.

– Muszę-iść-do-łazienki – wyrzu ciła z sie bie Kathe rine jed nym tchem,
nie roz dzie la jąc sylab. Nie cze kała na pozwo le nie, tylko odwró ciła się
i wybie gła z klasy, zosta wia jąc ple cak.

Popę dziła kory ta rzem, jakby oso bi ście ją obra ził, i wcale się nie zdzi- 
wiła, gdy stwier dziła, że drzwi małego kan torka woź nego – obok któ rych
prze cho dziła codzien nie po kilka razy – znik nęły. Na ich miej scu poja wiły
się wyso kie dębowe. Dokład nie na pozio mie jej oczu znaj do wała się kwa- 
dra towa ramka z rzeź bio nych owo ców i kwia tów. BĄDŹ PEWNA, gło siły
wyryte na niej słowa. I w tym momen cie Lundy niczego nie była bar dziej
pewna.

– Zacze kaj cie tu chwilę – popro siła uprzej mie, patrząc na drzwi. –
 Muszę wró cić po ple cak.

Okrę ciła się na pię cie i poma sze ro wała z powro tem do klasy.
Pan Hol men gwał tow nie uniósł głowę, kiedy weszła.
– Masz karę – oznaj mił. – Nie wolno wycho dzić z klasy bez pozwo le nia.
– Zarzy ga łam całą łazienkę – oznaj miła Lundy spo koj nie.
Nie które dziew czynki wyglą dały na wstrzą śnięte. Więk szość chłop ców

par sk nęła śmie chem. Kathe rine nie obe szła ich reak cja. Cudowną strona
braku przy ja ciół było to, że nie musiała się przej mo wać tym, co pomy ślą
o niej inne dzieci. Niech myślą, że jest cham ska albo wul garna, skoro tak
chęt nie mówi o rze czach, które zro biło jej ciało… albo w tym wypadku nie
zro biło. Opusz czała to miej sce.

Wra cała do domu.
– Idę do gabi netu. Powiem ojcu, że źle się czuję.



Lundy pode szła do swo jej ławki i wzięła ple cak. Zauwa żyła, że policzki
pana Hol mena płoną czer wie nią. Nauczy ciel nie na wi dził przy po mi na nia, że
to jej ojciec kie ruje szkołą. Lundy nie miała w związku z tym żad nych
szcze gól nych przy wi le jów – jeśli już, to czę ściej ją karano niż nagra dzano –
 ale w sytu acjach takich jak ta oka zy wało się, że nie można poko nać
dziecka, któ rego kartą prze tar gową jest ojciec dyrek tor.

– Potrze bu jesz eskorty? – zapy tał nauczy ciel, a jego słowa były cięż kie
niczym kamie nie.

Więk szość klasy zachi cho tała, nie z powodu jej wymio tów, ale utraty
twa rzy przez pana Hol mena.

– Nie, dzię kuję – powie działa Lundy.
Prze wie siła ple cak przez ramię i wyszła.
Przy pusz czała, że pan Hol men zosta nie zwol niony po jej znik nię ciu za

to, że wypu ścił ją z klasy bez nale ży tej opieki. Stwier dziła jed nak, że nic jej
to nie obcho dzi. Nauczy ciel nie powi nien trak to wać jej tak, jakby się nie
liczyła. Nie powi nien trak to wać jej zgod nie ze swoim wyobra że niem
dziew czynki.

Gdy wró ciła na kory tarz, drzwi na dal tam były. Lundy uśmiech nęła się
i przy śpie szyła kroku. Kiedy gałka zna la zła się w jej ręce, a noz drza wypeł- 
nił zapach świe żego dębu, poczuła, że jej gniew słab nie, że zrzuca go z sie- 
bie jak wąż skórę. Drzwi zatrza snęły się za nią, a Lundy nawet się nie obej- 
rzała. One już znik nęły, więc ona też.

***

I znowu otwo rzył się przed nią kory tarz wydrą żony w żywym ciele
drzewa i pro wa dzący na Targ Gobli nów. Tunel znowu koń czył się nie za ry- 
glo wa nymi drzwiami i tylko jeden krok dzie lił ją od lep szego, bar dziej
rado snego świata, który, jak bar dzo sta rała się kie dyś samą sie bie prze ko- 
nać, był snem. Gdy dotarły do niej zmie szane zapa chy setek nie moż li wych
istot, zatrzy mała się, oddy cha jąc głę boko i pozwa la jąc, żeby dźwięki
i widoki Targu oto czyły ją, wzmoc niły i odno wiły.

Dla niej minęły dwa lata. Na Targu mogło ich minąć dwa razy wię cej,
sądząc po zmia nach, które dostrze gła. Stra gany prze su nięto. Kilka wozów
znik nęło, poja wiło się kilka nowych. Ale sza lona róż no rod ność towa rów
była tak samo nie czy telna jak zawsze, prze cho dzący ludzie dziwni jak za



pierw szym razem. Lundy zamknęła oczy i na dal wypeł niała płuca Tar giem
Gobli nów, żeby pozbyć się z nich wszel kich pozo sta ło ści szkoły.

W brzu chu jej zabur czało. Lundy ze śmie chem otwo rzyła oczy i zagłę- 
biła się w jar mark, pozwa la jąc, żeby stopy same ją pro wa dziły.

Do pew nych rze czy stopy mają lep szą pamięć niż mózg, a jej dobrze
pamię tały drogę do stra ganu, przy któ rym Vin cent aku rat wyj mo wał z pieca
bla chę ze słod kimi plac kami owo co wymi. Te z pie czoną jagnię ciną, nadzie- 
wane pigwami, stu dziły się na ladzie obok tych z kur cza kiem. W brzu chu
Lundy zabur czało jesz cze gło śniej.

– Dzień dobry – powie działa z nie zwy kłą uprzej mo ścią.
Nawet na Targu Gobli nów doro śli lubili, kiedy wyglą dała na grzeczną

i potulną. Naj wy raź niej uwa żali dobrze wycho wane dzieci za ponad prze- 
ciętne i stąd zasłu gu jące na lep sze trak to wa nie. Było to w naj lep szym razie
głu pie, a w naj gor szym nie bez pieczne – nie któ rzy z naj pa skud niej szych
szkol nych prze śla dow ców potra fili w mgnie niu oka zdo być się na dosko- 
nałe maniery – ale dzia łało to na jej korzyść, kiedy tylko tego chciała.

Vin cent się odwró cił i jego oczy roz sze rzyły się odro binę na widok jej
wypra so wa nej spód niczki i bia łej szkol nej bluzki.

– Wró ci łaś – stwier dził. – Księ życ dwa razy pró bo wała zgar nąć twój
przy dział, ale powie dzia łem jej, że umowa to umowa. I zdaje się, że teraz
i tak muszę je wydać.

– Ile plac ków zostało na moim rachunku? – Wyda wało się, że jest to
bez pieczne pyta nie, nie wy ma ga jące dodat ko wej zapłaty.

– Na twoim dwa z mię sem i dwa z owo cami, na jej żaden.
– Potrze buje pan ołów ków? – Uśmiech Lundy był słodki, kiedy zdjęła

ple cak z ramie nia i zanu rzyła w nim rękę. Wycią gnęła trzy. Były nie za- 
ostrzone, z ide al nymi gum kami do ście ra nia. Nosiła je przez ponad rok,
odkąd pierw szy raz zaświ tała jej nie ja sna, drę cząca myśl o powro cie.

Zbie rała wszyst kie rze czy na han del po trzy i sta rała się o tym nie
myśleć, nawet jeśli w głębi serca, w tej czę ści, która na dal pła kała i zawsze
miała pła kać, wie działa, że Drwina już nie potrze buje ołów ków ani plac- 
ków. Drwina ode szła na zawsze.

Vin cent wyba łu szył oczy i zro bił minę, jakby wal czył z pokusą, żeby
obli zać usta.

– Zawsze potrze buję ołów ków – powie dział. – Dzięki nim łatwiej pro- 
wa dzić rachunki.



– Te ołówki są lep sze niż z poprzed niej par tii. Na długo wystar czą,
a gumki w ogóle są nie uży wane.

Pie karz się oży wił, wyczu wa jąc inte res.
– Tak, ale ja nie mam tem pe rówki.
– Naprawdę? – Lundy uśmiech nęła się trium fu jąco, wyj mu jąc z kie szeni

tem pe rówkę. – Mógłby pan zapi sy wać wszystko przez bar dzo długi czas,
gdyby pan ją miał.

Tym razem Vin cent obli zał wargi.
– Co za nią chcesz?
To było nie bez pieczne pyta nie. Pułapka.
– Jaka byłaby uczciwa cena? Skoro dzie sięć plac ków z mię sem i dzie- 

sięć z owo cami było uczciwą ceną za dwa uży wane ołówki…
– Jeden z owo cami i jeden z mię sem codzien nie przez rok.
– Za wszyst kie trzy… – Lundy się zawa hała. – Dla nas obu?
Vin cent skrzy wił nos.
– Tak – zgo dził się w końcu. – Dla was obu.
Lundy z sze ro kim uśmie chem poło żyła ołówki i tem pe rówkę na ladzie.

Potem wycią gnęła przed sie bie ręce.
– Placki, popro szę.
Pach niały bosko. Pach niały niczym powrót do domu.

***

Lundy szła pod drze wami w stronę chaty Archi wistki z rękami peł nym
plac ków, a mięso, owoce i cia sto bła gały ją, żeby usia dła i zja dła wszystko,
napchała się tak, że pasek spód niczki ści skałby jej brzuch i wszystko znowu
nabra łoby sensu. Odmó wiła sobie nawet kęska. Dwa placki były dla Księ- 
życ, a ona wie działa, że gdyby spró bo wała choćby okru szek, nie byłaby już
w sta nie się powstrzy mać. Przy ja ciele nie robią takich rze czy przy ja cio łom.

Zabawne. Z tym, że ni gdy nie będzie miała przy ja ciół; pogo dziła się
z tym, kiedy była taka mała, że ledwo pamię tała swój wybór, ale nie żało- 
wała go ani przez chwilę. Więk szość dzie cia ków, z któ rymi cho dziła do
szkoły, nie potra fiła zapo mnieć o jej ojcu, a tym nie licz nym, któ rzy pró bo- 
wali, chyba nie spodo bało się to, co zna leźli. Za bar dzo obsta wała przy
swoim, za bar dzo upie rała się przy prze strze ga niu zasad. Za bar dzo lubiła
towa rzy stwo doro słych i za dużo czy tała. Z kimś takim nie chcieli spę dzać



czasu i gdyby nie jej ojciec i nie chęć do ude rze nia dziew czyny, pra wie na
pewno spę dza łaby week endy na pie lę gno wa niu pod bi tych oczu i opo wia da- 
niu kłamstw, skąd się wzięły siniaki.

Księ życ raczej nie nada wała się na dobrą przy ja ciółkę. Sza lona i dziwna,
prze strze gała zasad tylko dla tego, że nie chciała zostać uka rana. Bar dziej
obcho dziła ją uczciwa cena niż cokol wiek innego. Ale Lundy to nie prze- 
szka dzało. Księ życ była jej przy ja ciółką, pierw szą przy ja ciółką i dla tego
naj lep szą. Na pewno się ucie szy, kiedy zoba czy, że Lundy wró ciła. I to wró- 
ciła z cia stem!

Może dzięki plac kom Księ życ łatwiej wyba czy, że Lundy ucie kła, kiedy
obie cier piały, pogrą żone w smutku i żało bie. Śmierć nie była spra wie dliwa.
Śmierć nie mogła być uczciwą ceną za cokol wiek, ani za świat bez Drwiny,
ani za górę plac ków się ga jącą nieba. Śmierć nie prze strze gała zasad Targu
Gobli nów; Lundy była zroz pa czona, oszo ło miona i nie pewna, a stopy miały
taką dobrą pamięć. Jej pamię tały, jak to jest biec do domu po pocie chę,
i wła śnie to zro biła.

Dziew czyna zadrżała, kiedy wyszła na polanę przed chatą Archi wistki.
Gałę zie drzew ugi nały się od pta siego cię żaru. Kilka pta ków znik nęło
w ciągu tych dwóch lat jej nie obec no ści i naj wy raź niej zastą piły je nowe.
Śnieżna sowa z oczami koloru nieba nad lodow cem wydała żałobny dźwięk
na jej widok.

– Tobie też hu-hu – powie działa Lundy uprzej mie. – Pew nie nikt cię nie
ostrzegł, żebyś uni kała zada wa nia pytań. Kim jest Lundy, dzię kuję, pro szę,
szu kam Księ życ, a kiedy ją znajdę, zjemy placki. – Czuła się bar dzo doro sła
i zado wo lona z sie bie, że pomy ślała o pre zen cie na powi ta nie.

W tym momen cie drzwi się otwo rzyły i na chwiejny ganek wyszła sama
Archi wistka. Przez chwilę wyglą dała na zdzi wioną, potem jej twarz zła god- 
niała.

– Lundy. Nie byłam pewna, czy jesz cze cię zoba czymy.
– Na dal ma pani książki, które muszę prze czy tać. Przy nio słam placki dla

sie bie i dla Księ życ. – Lundy umil kła z wycze ku jącą miną. Nie musia łaby
pła cić za infor ma cję o miej scu pobytu Księ życ, jeśli o nią nie spyta, więc
cze ka nie – zwłasz cza w mil cze niu – czę sto dzia łało lepiej niż zada wa nie
pytań.

Kiedy za pierw szym razem wró ciła z Targu Gobli nów, przy rze kła sobie
i ojcu (jej ojcu! kto by pomy ślał, że czło wiek, który był w takim miej scu,
prze żył taką samą przy godę jak ona, wyro śnie na zwy czaj nego nudzia rza



jak jej ojciec!), że już ni gdy nie odej dzie. Targ ją zra nił, nawet jeśli nie miał
takiego zamiaru. Zabił Drwinę. Nie zaofe ro wał żad nej z nich uczci wej
ceny.

Ale ona wie działa, prawda? Już wtedy ćwi czyła pyta nia, które nie były
pyta niami, szu kała spo so bów, jak unik nąć zacią ga nia dłu gów. Zamie rzała
wró cić od chwili, kiedy stąd ucie kła.

Archi wistka poki wała głową.
– Byłaś młod sza. Mia łaś ochronę, bo nikt nie chce czuć, że potrak to wał

nie spra wie dli wie kogoś, kto nie rozu mie. Teraz nie jesteś chro niona.
– Tak, pro szę pani. – Lundy nie czuła się chro niona, odkąd Drwina

umarła.
– Musisz być ostrożna i musisz prze strze gać zasad. Nie możesz liczyć na

Księ życ, że weź mie na sie bie twoje długi.
Lundy ogar nęły wyrzuty sumie nia. Zacią gnęła dwa długi, kiedy pierw- 

szy raz była na Targu Gobli nów, a Księ życ prze jęła oba, jakby to uzgod niły,
ale nie powie działa jej dokład nie, co to ozna cza. Lundy zało żyła, że przy ja- 
ciółka już je do tej pory spła ciła.

Może Księ życ miała jakiś dług, który ona mogłaby od niej prze jąć, żeby
wyrów nać rachunki.

– Tak, pro szę pani.
Archi wistka wes tchnęła.
– Och, być młodą, nie winną i głu pią. – Wska zała na wąską ścieżkę pro- 

wa dzącą do lasu. – O tej porze dnia będzie przy stru mie niu. Pamię taj, że nie
pyta łaś, tylko poka za łaś. To, co znaj dziesz, będziesz sama musiała znieść. –
 I wró ciła do chaty.

Lundy przez chwilę patrzyła na dom, marsz cząc brwi, a potem ruszyła
w stronę ścieżki. Szlak był wydep tany, jakby ktoś cho dził nim regu lar nie.
Lundy także nim podą żyła, przez całą drogę czu jąc zapach plac ków, aż
usły szała, jak stru mień chi cho cze do sie bie. Przy śpie szyła kroku i za małym
zakrę tem doj rzała zna jomą postać kuca jącą na brzegu.

– Wró ci łam! – zawo łała z dumą i rado ścią.
Księ życ się odwró ciła.
Lundy zamarła i tylko dzięki temu nie upu ściła plac ków.
Oczy Księ życ, duże i poma rań czowe, jesz cze bar dziej się powięk szyły,

tak że teraz zaj mo wały nie mal połowę jej twa rzy i patrzyły w spo sób, do
któ rego ludz kie oczy nie były przy sto so wane. Usta, zaci śnięte, błysz czące
i twarde, wyglą dały jak pan cerz chrząsz cza… albo dziób. A palce, och. Jej



palce zro biły się jesz cze dłuż sze, tak że już nie mogłaby zaci snąć dłoni
w pię ści.

– Cześć, Lundy – powie działa Księ życ.
– Przy szłam… wró ci łam – powtó rzyła Lundy. – Ty…
– Długi. – W gło sie Księ życ pobrzmie wał śmiech, kpiący i smutny, który

nie dotarł do jej zaci śnię tych ust. – Byłam samotna bez cie bie i Drwiny,
smutna, nie ostrożna i chyba prze sa dzi łam. Teraz jestem pra wie spłu kana,
a ostat nia uczciwa cena, jaka mi została, to odfru nąć.

– Ty… – Lundy prze łknęła ślinę. – Sta jesz się pta kiem.
– Tak. – Księ życ zamru gała nie moż li wymi oczami. – Myśla łam, że

wiesz. Czy dziew czynki mają poma rań czowe oczy w świe cie, z któ rego
pocho dzisz?

– Nie. Ale nie wiem, z jakiego świata pocho dzisz. U cie bie to może być
nor malne. – Lundy zmu siła nogi, żeby prze nio sły ją bli żej. To nie jest
zaraź liwe, pomy ślała, ale te wszyst kie klatki… Jesz cze ni gdy w życiu bar- 
dziej nie pra gnęła uciec. – Kupi łam placki.

– Dałaś uczciwą cenę?
– Trzy ołówki i tem pe rówkę, a obie dosta ły śmy placki na cały rok. –

Wycią gnęła lewą rękę, poda jąc zdo bycz przy ja ciółce. – Musisz być głodna.
Jedz.

Księ życ się gnęła po placki, ale szybko cof nęła rękę.
– Nie zapła ci łam za nie.
– Dwa z tych dłu gów, które masz, są moje. Czy to nie ozna cza, że mogę

dać ci placki, żeby zacząć je spła cać? Rok plac ków. Czy to nie jest nic
warte? – Obie były przy tym, jak Drwina upa dła i wszystko się zmie niło.
Czy tamto nie miało żad nej war to ści?

– Ja… – Księ życ się zawa hała. – Może być.
Ostroż nie wycią gnęła rękę i wzięła pla cek. Kiedy uno siła go do stward- 

nia łych ust, zamknęła nie moż liwe oczy.
Pierw szy kęs bar dziej przy po mi nał skub nię cie, jakby Księ życ już nie

mogła nor mal nie roz cią gnąć warg. Drugi był bar dziej entu zja styczny. Pod
koniec dziew czyna wręcz poże rała pla cek i uśmie chała się sze roko, a jej
usta zmię kły i bar dziej przy po mi nały ludz kie. Gdy otwo rzyła oczy, posłała
Lundy pro mienny uśmiech.

– Wystar czyło! – zakra kała. – Wystar czyło dać uczciwą cenę! Dzię kuje,
dzię kuję, dzię kuję.



Lundy podała jej drugi pla cek, nie myśląc o tym, za którą część zmie nio- 
nego ciała przy ja ciółki jest odpo wie dzialna. Przy pierw szej osza ła mia ją cej
wizy cie zgo dziła się, żeby Księ życ wzięła na sie bie jej dług, ale nie wie- 
działa, na co się zga dza. Na tę myśl od razu poczuła wstyd. To ona się
zadłu żyła. Gdyby Księ życ chciała prze nieść ten dług z powro tem na nią,
mogła to zro bić.

Jej oczy były już wcze śniej poma rań czowe, ale nie takie duże. Może
każdy dług zna czy dużo wię cej, kiedy już tyle się ich ma, pomy ślała.

Księ życ jakby czy tała w jej myślach, bo zapy tała:
– Chcesz teraz prze jąć ode mnie ten dług?
Nie, pomy ślała Lundy.
– Tak – powie działa,
Przy ja ciółka ujęła jej dło nie. Jej skóra była chłodna, jakby już nie potra- 

fiła zapa no wać nad wła sną cie płotą. Jakby Księ życ potrze bo wała piór, żeby
się chro nić przed zim nem.

Mro wie nie prze bie gło po rękach Lundy niczym dreszcz. Gdy Księ życ
się odsu nęła, jej palce były krót sze, znowu pra wie zwy czajne. Lundy spoj- 
rzała na swoją dłoń i zoba czyła, że jej paznok cie są ostrzej sze, spi cza ste
niczym pazury.

Spoj rzała na Księ życ. Przy ja ciółka uśmiech nęła się do niej z nadzieją.
– Nie jest tak źle – rzu ciła pocie sza ją cym tonem. – Łatwo go spła cisz.
– Więc zaczy najmy – powie działa Lundy.



7

Leć, leć z dala od domu

Księ życ była dosta tecz nie pta sia, żeby spać na drze wie, otu lona jedy nie
powie trzem. Lundy, na dal cał kiem ludzka dziew czynka, miała inne poję cie
o wygod nym łóżku. Kiedy słońce zaszło, sta nęła przed chatą Archi wistki
i unio sła rękę, żeby zapu kać, ale nie potra fiła dokoń czyć gestu.

Wciąż raniła sobie skórę nowymi, ostrymi paznok ciami, zapo mi nała
o nich, kiedy odgar niała włosy z twa rzy albo dra pała miej sce po uką sze niu
owada. Gdyby noco wała na zewnątrz, nara żona na ataki licz nych koma rów,
wsta łaby rano obdarta ze skóry. Ale gdyby Archi wistka chciała uczci wej
ceny za miej sce do spa nia na jej pod ło dze…

Targ Gobli nów wyda wał się piękną przy godą pod czas pierw szej wizyty,
miej scem, gdzie zasady miały sens, a kary były spra wie dliwe. Potem stał
się okrop nym świa tem, w któ rym przy ja ciele mogli umrzeć i już ni gdy nie
wró cić. Może prawda leżała gdzieś pośrodku, ale teraz Lundy rozu miała, ile
można tu stra cić, więc się bała.

Rękę na dal miała unie sioną, kiedy drzwi się otwo rzyły i sta nęła w nich
Archi wistka. Spoj rzała naj pierw na twarz Lundy, potem na jej paznok cie.
Uśmiech roz cią gnął kąciki jej ust.

– Widzę, że zna la złaś przy ja ciółkę – zauwa żyła. – Przy pusz czam, że
szu kasz miej sca do spa nia.

Bojąc się pytań, za które nie mogłaby zapła cić, Lundy w mil cze niu poki- 
wała głową.

– Mam książki, które trzeba uło żyć. Zaj mie to tro chę czasu. Jeśli chcesz
popra co wać godzinę każ dego wie czoru, mogę dać ci cie płe miej sce przy
kominku. Czy to wydaje się uczciwą ceną?

Godzina wie czo rem ozna czała, że zosta nie jej jesz cze dużo czasu, by
pójść na Targ z Księ życ, poszu kać spo so bów na spła ce nie długu i ura to wać
swoje czło wie czeń stwo. Może nawet wystar czy łoby go na odku pie nie nor- 
mal nych paznokci. Z entu zja zmem poki wała głową.



– Cudow nie – powie działa.
– Dosko nale. – Archi wistka zapro siła ją gestem do środka.
Książki nie były roz miesz czone w żad nym okre ślo nym porządku, ale

Lundy stwier dziła, że ich sor to wa nie jest cał kiem koją cym i anga żu ją cym
rodza jem dziw nej gry przy po mi na ją cej tę w zbie ra nie róż nych przed mio tów
po całej cha cie. Ksią żek uży wano tu do pod pie ra nia sto łów i pozio mo wa nia
rega łów. Leżały w sto sach na powierzch niach, na któ rych leżeć nie
powinny, albo były upchnięte pod cienki mate rac Archi wistki. W wypadku
tych, które stały się pod pór kami, Lundy uży wała szkol nej linijki, żeby zapi- 
sać ich wyso kość, a następ nie uda wała się na poszu ki wa nie kamieni albo
kawał ków drewna, które peł ni łyby tę rolę rów nie dobrze, jeśli wręcz nie
lepiej. Na widok ksią żek nara żo nych na dzia ła nie wody i innych żywio łów
prze wró ciła oczami i zabrała je do miej sca bez piecz nego dla lite ra tury.

Książki pod mate ra cem zmu siły ją do myśle nia. Gdy pró bo wała zade cy- 
do wać o ich losie, usły szała za sobą kroki. Odwró ciła się i zoba czyła, że
Archi wistka spo gląda na nią życz li wie.

Lundy zaczerp nęła odwagę z tego wyrazu twa rzy i spy tała:
– Co powin nam z nimi zro bić?
– Zostaw je. One mają złe sny, a ja sta ram się im pomóc.
Po tym wszyst kim, co Lundy widziała na Targu Gobli nów – cen taury,

które pieką placki, dzieci, które zmie niają się w ptaki, paznok cie prze kształ- 
ca jące się w szpony – nie zdzi wił jej pomysł z wkła da niem ksią żek pod
mate rac, żeby je uspo koić.

– Aha – mruk nęła i ruszyła do drzwi.
– Nie. – Archi wistka poło żyła dłoń na jej ramie niu. – Uczciwa cena

ozna cza, że skoń czy łaś na dzi siaj i powin naś iść spać. Dzieci potrze bują
odpo czynku.

Lundy się zawa hała.
– Dałam uczciwą cenę?
– Tak. – Archi wistka spoj rzała na jej szpony. – Jutro będziesz szu kała

innych spo so bów, żeby oddać dług?
– Zosta wi łam Księ życ samą, kiedy była smutna, i ona się zagu biła. Obie- 

ca łam, że pomogę jej zna leźć drogę powrotną.
– Obiet nice to forma uczci wej ceny, póki są dotrzy my wane. – Archi- 

wistka puściła ramię Lundy. – Jeśli ty i Księ życ pój dzie cie na obrzeże
Targu, znaj dzie cie męż czy znę, który robi pra nie w stru mie niu. On zawsze
szuka pomocy, a nie wielu ludzi ją mu ofe ruje. Pra nie jest cięż kim, męczą- 



cym zaję ciem, ale wła śnie dla tego dobrze płaci i może być chętny do ure gu- 
lo wa nia długu.

Lundy, przy zwy cza jona do tego, że dług to sprawa poje dyn czego czło- 
wieka, a nie całej spo łecz no ści, przy gry zła wargę i ski nęła głową.

– Mogę zadać pyta nie?
– Możesz, a odmó wię odpo wie dzi, jeśli będzie wyma gała zapłaty.
– Dla czego… dla czego Księ życ tonie w dłu gach, skoro tak łatwo je spła- 

cić?
– Chodź ze mną do kominka.
Archi wistka mówiła, idąc, tak że Lundy, chcąc nie chcąc, musiała pójść

za nią, bo ina czej prze ga pi łaby jej słowa.
– Jesz cze tutaj nie miesz kasz, jeśli w ogóle kie dyś będziesz. Jesteś

turystką, let nim gościem, który przy cho dzi i odcho dzi. To daje ci pewną
ela stycz ność, jeśli cho dzi o zasady. Ludzie chęt nie ci pomogą w spła cie dłu- 
gów, bo nie będą chcieli, żebyś zabrała je ze sobą do swo jego świata.

– Księ życ jest w tym samym wieku co ja – odparła Lundy. – Dla czego
ona nie jest let nim gościem?

– Zosta wiła ją tutaj matka, która kie dyś była jedną z nas, ale posta no wiła
nas opu ścić dla let niego świata takiego jak twój – wyja śniła Archi wistka. –
 Nie wiem, jak ostat nim razem prze ko nała drzwi, żeby się otwo rzyły. One
nie powinny były tego robić. Muszę wie rzyć, że w jakiś spo sób za to zapła- 
ciła. Ale zosta wiła dziecko, a Księ życ zło żyła przy sięgę oby wa tel ską, kiedy
ledwo się gała mi głową wyżej kolan. Może nie nale żało jej na to pozwo lić.
Może powinna była pozo stać turystką, przy naj mniej póki nie będzie dosta- 
tecz nie duża, by spraw dzić, czy drzwi do świata jej matki się otwo rzą. Byli- 
śmy wszyst kim, co miała. Kiedy zapy tała, czy ją ode ślemy, mogli śmy
powie dzieć coś innego niż: „nie” i „ni gdy”. Zasady nie dopusz czają żad- 
nych wyjąt ków ze względu na wiek. Gdy raz zosta jesz oby wa te lem Targu
Gobli nów, zawsze będziesz oby wa te lem, i pła cisz tak samo jak każdy.
Wszy scy płacą.

Lundy przy gry zła wargę i patrzyła, jak Archi wistka roz kłada koce na
pod ło dze przed komin kiem, szy ku jąc pro wi zo ryczne, ale zdatne do użytku
lego wi sko. W końcu spy tała:

– Czym jest przy sięga oby wa tel ska?
– To obiet nica, którą skła dasz Tar gowi Gobli nów, kiedy jesteś pewna, że

chcesz tu zostać. Obiet nica, którą skła dasz sobie. – Archi wistka posłała jej
spoj rze nie z ukosa. – Jesteś pewna?



Lundy – która wró ciła mimo zło żo nej obiet nicy, bo była zła, zra niona,
smutna i nie mogła sobie wyobra zić, że spę dzi choć jedną minutę dłu żej
wśród ludzi, któ rzy mówili jedno, a mieli na myśli co innego, któ rzy kła- 
mali, zdra dzali i patrzyli na nią z góry, bo nie była towa rzy ska, łagodna
i miła, czyli taka, jaka według nich powinna być dziew czynka – pokrę ciła
głową, szybko i gwał tow nie.

– Nie. Nie jestem pewna. Nie myśla łam… kiedy odcho dzi łam, sądzi łam,
że odcho dzę na zawsze. Nie myśla łam, że wrócę.

– Bo byłaś smutna.
– Bo byłam smutna. – Lundy spoj rzała na Archi wistkę z dzie cięcą naiw- 

no ścią i zapy tała: – Dla czego Drwina musiała umrzeć?
– Wszyst kie istoty umie rają, dziecko. To część uczci wej ceny. W końcu

nawet Targ umrze i sta nie się kolej nym wiel kim cmen ta rzy skiem, które
wypełni mury mię dzy świa tami. Twoja przy ja ciółka była bar dzo odważna
i bar dzo bystra. Została zdra dzona, kiedy umarła za wcze śnie. Ale dzięki
niej ty i Księ życ mogły ście zabić Kró lową Os, choć była star sza, mądrzej- 
sza i potęż niej sza od was, prawda?

Lundy w mil cze niu poki wała głową, odpy cha jąc wspo mnie nie tego, jak
bar dzo wrzesz czała ta kru cha, straszna bestia.

– Ten świat sta rał się dać uczciwą cenę za coś, co nie powinno się wyda- 
rzyć o tyle za wcze śnie. W twoim świe cie nie spra wie dliwe rze czy mogą się
dziać bez kon se kwen cji. Tutaj, w chwili gdy Kró lowa Os zabiła nie winną,
była ska zana na prze graną.

– To też nie wydaje się spra wie dliwe – stwier dziła Lundy. – Drwina nie
zro biła nic złego.

– Cza sami „spra wie dliwe” ozna cza coś wię cej. – Archi wistka podała jej
poduszkę. – Cza sami „spra wie dliwe” ozna cza myśle nie o tym, co jest naj- 
lep sze dla wszyst kich. Ty jesz cze nie musisz być pewna, Lundy. Pamię taj
o godzi nie poli cyj nej. Jesz cze masz czas.

Odwró ciła się i poszła do swo jego łóżka. Uło żyła się do snu, nie roz bie- 
ra jąc się ani nie myjąc zębów. Lundy nie wie działa, czy powinna zro bić te
rze czy, czy na Targu Gobli nów panują inne zasady. Teraz była star sza, ale
czy sta piżama i czy ste zęby wyda wały się jesz cze waż niej sze niż kie dyś,
jakby pia skowy dzia dek – jeśli fak tycz nie ist niał – na dal mógł oce niać jej
higienę.

Lecz nic nie mogła zro bić. Nie pla no wała zostać zbyt długo. Przy szła tu
bar dziej z powodu zło ści na nauczy ciela niż smutku po stra cie Drwiny.



Chciała uciec na jakiś czas, ochło nąć i wró cić do szkoły skru szona, kiedy
już pan Hol men nauczy się nie trak to wać dziew czy nek tak, jakby były gor- 
sze od chłop ców. Ale Księ życ jej potrze bo wała, a ona nie mogła opu ścić
przy ja ciółki, zwłasz cza takiej, któ rej kło poty przy naj mniej czę ściowo wyni- 
kały z błę dów Lundy.

I nawet gdyby Księ życ pozwo liła jej odejść, ona nie mogła tego zro bić,
póki jej paznok cie były szpo nami, nie praw do po dob nymi rze czami, które
nie powinny się znaj do wać na dło niach małej dziew czynki i które poza Tar- 
giem Gobli nów wyróż nia łyby ją niczym potwora albo coś jesz cze gor szego.
Ojciec by się roz pła kał na ich widok, zała małby się jak wtedy, gdy wró ciła
do domu. Matka ni gdy by nie zro zu miała. Nawet Diana ucie kłaby od niej
z krzy kiem. Więc nie: nie miała wyboru.

Lundy wycią gnęła się na kocach, poło żyła głowę na poduszce, która
pach niała owsem i lawendą, i pozwo liła, żeby trza ska nie ognia uko ły sało ją
do snu.

***

Kiedy się obu dziła, w cha cie było jasno od bla sku sło necz nego wle wa ją- 
cego się przez szpary w ścia nach. Lundy prze cią gnęła się leni wie i skrzy- 
wiła, gdy poczuła paskudny smak w ustach. Musiała zna leźć jakiś spo sób,
żeby wyszo ro wać zęby, jeśli miała znowu tutaj noco wać. Po pro stu nie było
innego wyj ścia.

– O, dobrze, że już nie śpisz.
Lundy krzyk nęła i usia dła gwał tow nie. Księ życ, która kucała na niskim

sto liku przy fron to wych drzwiach, aż zmru żyła oczy na ten dźwięk.
– Nie złe płuca – sko men to wała. – Założę się, że zmie ni ła byś się w prze- 

drzeź nia cza. Albo może w jedną z tych dużych papug, które potra fią
mówić, choćby nie wia domo jakie duże dzioby miały. Nie wszy scy zostają
papu gami. Zawsze mia łam nadzieję, że nią będę, aż moje pierw sze pióra
oka zały się brą zowe. – Wyrwała jedno, które zaplą tało się jej we włosy.

Lundy ści snął się żołą dek, kiedy zro zu miała, że pióra, które począt kowo
brała za jakąś modną ozdobę, tak naprawdę wyra stały ze skóry głowy Księ- 
życ. Nic dziw nego, że Drwina się roze śmiała, kiedy Lundy popro siła, żeby
jej też wplo tła podobne we włosy. Nic dziw nego, że ojciec zare ago wał tak



źle, kiedy wró ciła do domu z Targu Gobli nów z puchem na karku. Na
pewno pomy ślał, że już naro biła dłu gów.

Czy w świe cie innym niż Targ dziew czyn kom mogły rosnąć pióra?
Gdyby zabrała Księ życ ze sobą – chwy ciła ją teraz za rękę i pobie gła do
drzwi – pióra by wypa dły czy obie pozo sta łyby dzi wa dłami do końca życia,
dziećmi pta kami, któ rych miej sce było raczej w zoo niż w szkol nej ławce?

– Zasko czy łam cię? – Księ życ ze skru szoną miną usia dła na pię tach. –
 Nie chcia łam. Ale spa łaś bar dzo długo, ja jestem głodna, a Archi wistka
powie działa, że idziemy dzi siaj do jakiejś pracy, żeby spła cić wię cej moich
dłu gów.

– Jest pewien męż czy zna – powie działa Lundy, gdy wró cił jej dech. –
 Robi pra nie. Może nam pozwoli, żeby śmy mu poma gały.

– Aha. – Księ życ spo chmur niała. Unio sła ręce, które cho ciaż teraz bar- 
dziej zbli żone do nor mal nych, na dal były dłu gie i chude. – Nie mogę skła- 
dać ubrań. Moje palce nie chcą się zgi nać we wła ściwy spo sób.

– W porządku. – Lundy stwier dziła, że kła dze nie się spać w ubra niu ma
swoje dobre strony. Była od razu gotowa do dzia ła nia i czuła się, jakby
mogła prze biec milę, gdyby tylko musiała. – Ja to zro bię. Moje ręce są
sprawne, a kiedy spłacę szpony, będą jesz cze spraw niej sze. Wtedy ty się
wyku pisz.

– Nie mogę zapła cić ci za taką hoj ność.
– Więc zło żymy następną obiet nicę. – Księ życ wyglą dała na taką kru chą

i zagu bioną, że Lundy nie mogła sobie wyobra zić, że mogłaby nie spró bo- 
wać jej pomóc. Musiały poma gać sobie nawza jem. Jeśli to nie była jedna
z zasad, powinna nią być; powinna wisieć na kory ta rzu razem w innymi. –
 Ja będę pra co wać do czasu, aż sta niesz się bar dziej dziew czynką niż pta- 
kiem i wtedy ty mi pomo żesz, jeśli będę tego potrze bo wała. To uczciwa
cena, prawda? Zasady mówią, że mogę za cie bie pra co wać, jeśli kie dyś mi
zapła cisz. Tak jak mówiły, że możesz dostać połowę plac ków.

– Myślę, że to uczciwa cena – przy znała Księ życ z namy słem, a potem
bar dziej zde cy do wa nie: – Wiem, że to jest uczciwa cena. Zna la zły śmy
uczciwą cenę! Chodźmy!

Chwy ciła ją za nad gar stek dłu gimi, dziw nymi pal cami i pocią gnęła na
nogi. Lundy nie wzdry gnęła się pod jej doty kiem. Razem wypa dły z chaty
i pobie gły ścieżką. Obe szły skraj wiel kiego oddy cha ją cego ciel ska Targu,
aż dotarły do plat formy zbu do wa nej nad stru mie niem. Męż czy zna, tak stary



i pomarsz czony, że mógłby być ich dziad kiem, mie szał kijem pra nie
w dużych drew nia nych baliach.

Gdy je zoba czył, zmarsz czył nos i rzu cił:
– Dwa guziki za coś tak brud nego jak to, co macie na sobie. I nie mogę

obie cać, że zostaną wszyst kie wstążki, kiedy skoń czę.
– Nie przy szły śmy pro sić, żeby pan wię cej pra co wał – oświad czyła

Lundy, która zawsze była uprzejma dla doro słych i wyczu wała, że u tego
czło wieka dzieci nie czę sto szu kają życz li wo ści. – Mia ły śmy nadzieję, że
my będziemy mogły tro chę dla pana popra co wać. Jeśli nie ma pan nic prze- 
ciwko temu.

Sta rzec uniósł brwi, patrząc naj pierw na Lundy, a potem na nie moż liwe
palce Księ życ.

– Jestem zbyt zmę czony, by brać na sie bie długi głu pich dziew czy nek,
które nie potra fiły wyzna czyć uczci wej ceny – zabur czał. – Musia ły by ście
same przyj mo wać pra nie i robić wszystko jak należy, żad nego lenie nia się
ani zbi ja nia bąków. To będzie trudne, męczące i nie takie zabawne jak bie- 
ga nie po lesie przez cały dzień.

– Tak, ale przy naj mniej na koniec nie odle cimy – powie działa Lundy. –
Myślę, że możemy znieść tro chę cięż kiej pracy, jeśli dzięki temu zosta- 
niemy na ziemi.

Księ życ, bliż sza prze miany w ptaka i dla tego bliż sza nieba, zro biła nie- 
pewną minę, ale się nie ode zwała. Na dal była w dosta tecz nym stop niu czło- 
wie kiem, żeby chcieć nim pozo stać. Jeśli w jej sercu ist niał punkt zwrotny,
to ona jesz cze do niego nie dotarła.

Sta rzec prze su nął po nich wzro kiem i wes tchnął.
– Dobrze. Przyda mi się odpo czy nek. Może cie uży wać moich zapa sów,

a w zamian odda cie mi połowę tego, co zaro bi cie. Mydło nie rośnie na
drze wach, wie cie, chyba że nagle pogoda zrobi się dziwna.

Wró cił do mie sza nia w baliach. Lundy nie wyglą dało to na odpo czy nek,
ale co ona tam wie działa? Nie była star cem i nie pro wa dziła wła snego inte- 
resu. Nie mogła użyć okre śle nia „zakład”, bo nie widziała tu żad nego
budynku, szyldu ani nawet wizy tówki, wszyst kich tych rze czy, które
nauczyła się koja rzyć z posia da niem firmy.

Razem z Księ życ usia dły z boku na kamie niach i cze kały, aż ludzie przy- 
niosą pra nie.

Pierw szy zja wił się wyraź nie znę kany męż czy zna z dłu gim kro wim ogo- 
nem i czwórką dzieci drep czą cych obok niego. Wszyst kie miały takie same



ogony jak on, a z czół dwóch dziew czy nek wyra stały zakrzy wione rogi
ozdo bione impo nu jącą liczbą kokard. Klient niósł całe narę cza ubrań i pró- 
bo wał wci snąć je star cowi.

– Nie dzi siaj – powie dział sta rzec i wska zał pal cem na Lundy i Księ życ.
– Te bystre młode stwo rze nia odpra co wują tutaj dług. Im daj to wszystko.
Zapłata jak zwy kle, a jeśli ich praca nie będzie wystar cza jąco dobra, wezmę
uczciwą cenę za ich skóry.

Czło wiek krowa – albo raczej czło wiek byk – zro bił powąt pie wa jącą
minę, ale i tak oddał swoje pra nie.

– Wszystko musi być czy ste przed połu dniem – uprze dził. – Dzieci zaraz
znajdą kałużę albo coś w tym rodzaju i trzeba będzie zaczy nać wszystko od
nowa.

– Może pan na nas liczyć – zapew niła go Lundy wesoło. – Wszystko
będzie czy ste.

Czło wiek byk na dal nie był prze ko nany, ale jedno z dzieci zna la zło żabę
i wła śnie zamie rzało wypu ścić ją do stru mie nia, dwoje następ nych znaj do- 
wało się już w poło wie drzewa, a czwarte wkła dało kij do jakiejś dziury,
więc klient nie miał czasu się tar go wać.

– Dobrze – zgo dził się w końcu. – Ale zapłacę, jak wrócę. I tylko za to,
co dostanę.

– Uczciwa cena – przy znała Lundy z miłym uśmie chem, a czło wiek byk
zgar nął dzieci i ruszył w stronę poten cjal nie mniej błot ni stych miejsc.

Kiedy Lundy się odwró ciła, zoba czyła, że sta rzec na nią patrzy.
– To jak, bierz cie się do pracy? – zapy tał.
Ręczne pra nie oka zało się jesz cze trud niej sze i mniej przy jemne niż

Lundy, która nie znała życia bez pralki, mogła podej rze wać. Naj pierw
musiały namo czyć ubra nia, a wyda wało się, że mate riał prze ciwko temu
pro te stuje i odma wia nasiąk nię cia, choć dziew czynka wie działa, po pro stu
wie działa, że wszystko prze mo kłoby w jed nej chwili, gdyby tego nie
chciała. Potem musiały tłuc mokrymi ubra niami o kamie nie, żeby roz bić
plamy, aż wresz cie przy cho dziła pora na mydło, szo ro wa nie i wykrę ca nie.

Lundy ni gdy wcze śniej nie robiła takich rze czy. Po przed po łu dniu spę- 
dzo nym przy stru mie niu i ręcz nym pra niu cudzych rze czy pomy ślała, że
chęt nie robi łaby to codzien nie, o ile mia łaby pralkę. Maszyna była cudem.

Czło wiek byk wró cił po swoje ubra nia i bar dzo zdzi wił się, gdy zoba- 
czył, że są czy ste, suche i gotowe. Zapła cił wła ści cie lowi mydła i balii gar- 



ścią błysz czą cego pia sku i kil koma pió rami, które wypa dły z wło sów Księ- 
życ.

Nato miast kobieta ze śli ma kami peł za ją cymi we wło sach była zachwy- 
cona, gdy swoje powiewne suk nie dostała czy ste, wil gotne i gotowe do uży- 
cia. Zapła ciła star cowi gar ścią pustych muszli śli ma ków, które grze cho tały
jak kości. Twarz Księ życ się wygła dziła, tak że poma rań czowe oczy już nie
były tak wiel kie i okrą głe jak guziki, tylko miały roz miar zbli żony do ludz- 
kich.

Klienci przy cho dzili po swoje rze czy i stwier dzali, że uczciwa cena jest
niż sza od usta lo nej, więc pła cili, i to jesz cze jak! Sta rzec wyglą dał na coraz
bar dziej zado wo lo nego, w miarę jak rósł dzienny utarg, a kiedy słońce
zacho dziło, spoj rzał na dziew czynki i powie dział:

– Pora dzi ły ście sobie lepiej, niż mia łem prawo się spo dzie wać. Wra caj- 
cie w każ dej chwili.

Gdy wrę czył Lundy srebrną monetę zaśnie działą wzdłuż brzegu, tak że
wyglą dała ona jak mały, uwię ziony księ życ, pazury jej odpa dły i jej palce
znowu były po dzie cię cemu ser del ko wate. Lundy poczuła nie ocze ki wany
żal, jakby wła śnie stra ciła coś cen nego, a to prze cież zupeł nie nie miało
sensu. Jak pazury mogły być czymś cen nym?

Księ życ, która na dal miała poma rań czowe oczy i pióra we wło sach, ale
poza tym wyglą dała jak zwy czajne dziecko, uśmiech nęła się do niej rado- 
śnie.

– Zobacz, ile zro bi ły śmy przez jeden dzień! Jesteś moim szczę śli wym
tali zma nem.

Lundy, która chciała zapy tać, w jaki spo sób Księ życ naro biła tyle dłu- 
gów, skoro mogła je spła cić w ciągu jed nego dnia pracy, scho wała monetę
do kie szeni i rów nież się uśmiech nęła.

– Chyba ktoś musi nim być – stwier dziła. – Chodźmy do domu.
I tak też zro biły.
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Przy ogniu

Księ życ leżała jak kłoda przy kominku Archi wistki i chra pała z otwar tymi
ustami. Gospo dyni popa trzyła na nią z roz ba wie niem i prze nio sła wzrok
z powro tem na Lundy.

– Chcesz się dowie dzieć wię cej o długu – stwier dziła.
Lundy, która nie zadała żad nego pyta nia, zdzi wiła się, ale ski nęła głową.
– Tak.
– Mówi łam, że tobie będzie łatwiej, bo jesz cze nie nale żysz do tego

miej sca. Póki jesteś turystką, ludzie będę hoj nie ci pła cić. Twoja radość jest
czę ścią uczci wej ceny, aż podej miesz taką czy inną decy zję.

Lundy, któ rej wcale nie cie szyła walka z Kró lową Os ani śmierć przy ja- 
ciółki, zmarsz czyła brwi.

– Księ życ była tak bli ska sta nia się pta kiem. Jej ręce, oczy i… nie rozu- 
miem, jak ludzie mogą to robić innym.

– Nie robimy tego sobie nawza jem, dziecko. Nie rozu miesz? Tak bar dzo
sta ramy się być uczciwi wobec innych, że to cud, że nie cho dzimy z księ- 
gami rachun ko wymi w rękach i nie odmie rzamy odde chów, by mieć pew- 
ność, że na nie zasłu gu jemy, bo wno simy dosta teczny wkład w świat,
w któ rym żyjemy. Zawie ramy umowy na pod sta wie wewnętrz nego poczu- 
cia spra wie dli wo ści, a Targ słu cha, kiedy mówimy, że dosta li śmy żądaną
cenę. Bo to jest dzia ła nie Targu, bez wąt pie nia. Mówi łam ci, kiedy byłaś
młod sza, że zaczy na li śmy od jed nego syna domo krążcy. Pamię tasz?

Lundy poki wała głową.
– On był zagu biony, samotny i sta rał się prze trwać, a ten świat coś

w nim dostrzegł. Drzwi zaczęły otwie rać się czę ściej, spro wa dza jąc mu
kolej nych towa rzy szy. Targ wokół niego się roz ra stał, w miarę jak przy by- 
wało ludzi, któ rzy tu zosta wali. Ale nie ist niała jedna waluta, na którą
wszy scy się zgo dzili, więc gro ma dze nie pie nię dzy było hazar dem, bo drzwi
mogły otwo rzyć się do świata, gdzie takie monety można wydać, albo i nie.



Na porządku dzien nym zna la zła się wymiana. Kło pot polega na tym, że
wymiana pro wa dzi do pytań o war tość względną. Rozu miesz?

Tym razem Lundy pokrę ciła głową.
– Zasta nów się nad tym na przy kła dzie two ich plac ków. Lubisz mieć

pełny brzuch i pew nie lubisz ich smak, skoro wró ci łaś do tego samego sto- 
iska, kiedy nad szedł czas na doko na nie nowej wymiany. Dla cie bie te placki
były warte tyle, ile za nie zapła ci łaś. Dla pie ka rza to, co mu dałaś, było
warte wię cej niż placki. Teraz wyobraź sobie, że pra wie umie rasz z głodu.
Co by powstrzy mało pie ka rza od przy ję cia od cie bie wszyst kiego, co masz,
w zamian za garść okrusz ków?

– Nie zgo dzi ła bym się na to – oświad czyła Lundy.
– Z dru giej strony wyobraź sobie, że jesteś tak wygłod niała, że nie

możesz myśleć jasno i kla row nie. Jest pra gnie nie i jest potrzeba. Gdy cze- 
goś pra gniesz, możesz doko ny wać dobrych wybo rów, ale kiedy tego potrze- 
bu jesz, ważne jest, by ludzie nie pró bo wali wyko rzy stać two jej sytu acji.
Kiedy nie ma usta lo nych cen, a jedy nie mgli sta idea „uczci wej ceny”,
ludzie cier pią. Są oszu ki wani. Na początku zda rzały się nam złe wymiany,
kiedy inni patrzyli na to, co tutaj budu jemy, i widzieli sie bie jako boga tych
i potęż nych, pod czas gdy reszta z nas ist nia łaby jedy nie po to, żeby napeł- 
niać im kie sze nie.

Lundy, która w swoim cza sie zetknęła się z róż nymi prze śla dow cami,
nic nie powie działa.

– Pew nego dnia wszy scy ci ludzie, któ rzy zaczęli doko ny wać wymian
w złej wie rze, pró bo wali wyko rzy stać innych albo nie wypeł niali umów,
obu dzili się i stwier dzili, że noszą na sobie ślady wła snych błę dów. Mieli
pióra we wło sach. Mieli dzioby i pazury. Wtedy ci, któ rzy zro zu mieli, że
byli nie uczciwi wobec innych, sta rali się wszystko napra wić i w krót kim
cza sie zaczęli wyglą dać tak jak wcze śniej. Ci, któ rzy… – Archi wistka zna- 
cząco spoj rzała w stronę drzwi i polany, wokół któ rej wisiały klatki z pta- 
kami.

Kur czak w cie ście fran cu skim nagle skwa śniał w żołądku Lundy.
– Co się z nimi stało?
– Więk szość ucie kła. Nie któ rzy zro bili rze czy tak straszne, że ich

zamknięto, by chro nić innych. Kilku pozo stało na wol no ści i zapra co wało
na to, żeby odzy skać dawną postać. Więk szość z tych, któ rzy zmie nili się
w ptaki, teraz idzie za ich przy kła dem. Zaj muje im to bar dzo dużo czasu.
Ptak nie wiele może zro bić, żeby spła cić długi. – Archi wistka chyba dostrze- 



gła tok myśli Lundy, bo się uśmiech nęła. – Kur czaki, które hodu jemy, to
tylko kur czaki. Nie zja dłaś pastora.

– Jakiego pastora? – spy tała Lundy, ale ode tchnęła z ulgą.
Archi wistka na szczę ście zigno ro wała jej pyta nie.
– Więk szość dzieci, które miesz kają na Targu, spę dza tro chę czasu jako

ptaki. To je uczy oszczęd no ści i pamię ta nia o obo wiąz kach. Ich rodzice są
szczę śliwi i poma gają im dobrze wyko rzy stać skrzy dła, chyba że dzieci
zmie niły się w jakieś nie loty, ale wtedy znaj dują inne spo soby. Księ życ nie
ma takiego tro skli wego rodzica. Gdyby poko nała całą drogę do trans for ma- 
cji w upie rzoną istotę, ja była bym zmu szona się ruszyć i zna leźć rze czy,
które może zro bić sowa, żeby odzy skać dziew częcą postać. Prze miana jest
trwała, tylko jeśli się na to pozwoli, jeśli na dal będzie się leni wym albo
chci wym, aż umysł zmieni się w ptasi.

Lundy zmarsz czyła brwi.
– Mój dzia dek długo cho ro wał, zanim umarł. Co się dzieje, jeśli ktoś jest

zbyt chory, żeby dawać uczciwą cenę?
– Zdro wie to rzecz, którą można kupić, tak jak wszystko, co jest warte

wymiany – odpo wie działa Archi wistka. – Ale jeśli ktoś naprawdę nie może
podać uczci wej ceny, jeśli, na przy kład, uro dził dziecko, został ranny albo
zacho ro wał i nie zdą żył dobić wła snych tar gów, świat jest wyro zu miały.
Targ stara się pozo stać w rów no wa dze, żeby śmy byli szczę śliwi, zdrowi
i pra co wali razem, a nie wyko rzy sty wali sie bie nawza jem w imię oso bi- 
stego wzbo ga ce nia. Matka, zmę czona spro wa dze niem życia na świat, może
przez wiele tygo dni być obsłu gi wana, wszyst kie jej potrzeby będą zaspo ka- 
jane, pra gnie nia speł niane, a my na dal będziemy jej coś winni za wiel kie
dobro, które nam dała. Jak można okre ślić uczciwą cenę życia? To prawda,
że cza sami ten, kto żyje dosta tecz nie długo, czuje się zmę czony i pozwala,
żeby jego zdro wie pod upa dło, bo chce odejść w spo koju. Potrzeby tych,
któ rzy decy dują się dbać o takie osoby, rów nież są zaspo ka jane w zamian
za ich tro skę i współ czu cie. Targ wie, kiedy ktoś robi, co w jego mocy. Targ
nie karze nas za ogra ni cze nia. On tylko przy po mina, że uczciwa cena sto- 
suje się do wszyst kich.

– Aha. – Lundy sie działa w mil cze niu przez jakiś czas, roz wa ża jąc
wszystko, co usły szała. Potem wstała. – Powin nam się przy go to wać, zanim
pójdę spać.

Archi wistka się uśmiech nęła.
– Tak. Powin naś.



***

Lundy znowu obu dziło świa tło sło neczne wle wa jące się przez szpary
w ścia nach, ale chyba bar dziej było to uczu cie głę bo kiego zado wo le nia,
które zaczy nało się od stóp i wypeł niało ją całą. Prze cią gnęła się, a zado wo- 
le nie prze cią gnęło się razem z nią, mru cząc niczym kot, zapew nia jąc ją
przy tym, że wszystko jest w porządku i takie pozo sta nie.

Księ życ na dal spała zwi nięta w cia sny kłę bek. Przez noc tro chę piór
wypa dło z jej wło sów. Lundy pod nio sła jedno i obró ciła je w dłoni, a potem
zatknęła za ucho. Poczuła łasko ta nie, ale je tam zosta wiła. Wstała i znowu
się prze cią gnęła, tym razem sto jąc na pod ło dze. Ten ruch spra wił, że dotarł
do niej kwa śny zapach wła snej skóry, aż zakrę ciło ją w nosie. Skrzy wiła
się. Jej ubra nia były czy ste po całym dniu spę dzo nym na pra niu, ale woda
pełna mydlin nie dotarła do ciała. Lundy bar dzo potrze bo wała kąpieli.

Ostat nim razem, kiedy tutaj tra fiła, miała osiem lat i cał ko wi cie wystar- 
czała jej kąpiel w chłod nym stru mie niu, śmiech i opry ski wa nie się wodą
z Księ życ, kiedy szo ro wały się do czy sta. Teraz jed nak, choć Lundy miała
dopiero dzie sięć lat, jej ciało zaczy nało robić rze czy, które nie do końca się
jej podo bały. Posze rzało się w nie któ rych miej scach, zwę żało w innych,
w jesz cze innych pobo le wało w spo sób, na któ rego okre śle nie nie znała
wła ści wych słów. Matka mówiła jej, że dora sta. Lundy była cał kiem pewna,
że na świe cie nie ma uczci wej ceny, którą mogłaby podać za coś takiego,
gdyby chciała doko nać wymiany.

Więc nie, nie chciała kąpać się w stru mie niu naga i wysta wiona na
widok publiczny. Przy po mniało się jej jed nak, że widziała na Targu łaź nię,
z mydłem i wan nami gorą cej wody. Uznała, że warto to póź niej spraw dzić.
Przez chwilę przy glą dała się Księ życ, zanim trą ciła ją stopą.

– Chcę się wyką pać – oznaj miła. – Obudź się.
Księ życ zabur czała.
– Chcę się wyką pać, a ty też potrze bu jesz kąpieli. Czy ptaki się nie

kąpią? Cuch niesz jak kur nik. Wsta waj.
Jej towa rzyszka prze wró ciła się na bok i uchy liła sowie oko. Lundy

poczuła nie zro zu miałe zado wo le nie, że choć palce Księ życ miały teraz nor- 
malną dłu gość, a oczy nor malną wiel kość, na dal były poma rań czowe. Nie
była pewna, czy mogłaby znieść widok przy ja ciółki patrzą cej na nią oczami
innego koloru.

– Jesteś podła – obru szyła się Księ życ. – Nie jestem kur cza kiem.



– To nie zna czy, że nie możesz cuch nąć jak one. Chodź. Weź miemy
kąpiel.

– Nie chcę pła cić za kąpiel.
Sta wało się coraz bar dziej jasne, w jaki spo sób Księ życ wciąż pako wała

się w długi. Skoro sama nie dbała o sie bie, ktoś w końcu wrzu cał ją do
jeziora, żeby prze stała śmier dzieć, a wtedy Targ karał ją za brak tro ski
o nosy tych, któ rzy ją ota czali. Lundy prze wró ciła oczami.

– Na dal mam szkolny ple cak, a w nim pełno róż nych rze czy – powie- 
działa. – Mogę kupić ci kąpiel. Ale wtedy będziesz musiała zro bić coś dla
mnie. Nie ważne co. Musimy dawać sobie nawza jem uczciwą cenę.

– Pokażę ci, gdzie rosną naj lep sze jeżyny. – Księ życ wstała, nagle zain- 
te re so wana, skoro rachu nek miał zapła cić ktoś inny. – Ostat nim razem,
kiedy tu przy szłaś, nie obro dziły, ale teraz są bar dzo dobre. Możemy nawet
tro chę nazbie rać i sprze dać w zamian za napój do kola cji.

– Umowa stoi – zgo dziła się Lundy z sze ro kim uśmie chem.
Księ życ odwza jem niła uśmiech, a Lundy nie mogła sobie przy po mnieć,

dla czego w ogóle kie dyś myślała, że opusz cze nie tego cudow nego miej sca
jest dobrym pomy słem. Była smutna, tak, ale w domu też była smutna,
a tam nikt nie rozu miał dla czego. Tutaj przy naj mniej znaj do wała się wśród
ludzi, któ rzy ją dostrze gali. Któ rzy słu chali.

Wyszły z chaty, wzięły się za ręce i pobie gły ścieżką pro wa dzącą na
Targ. Przy każ dym kroku ple cak obi jał się o bio dro Lundy. Pozwo liła się
pro wa dzić, ale zwra cała uwagę na wszystko wokół sie bie, żeby któ re goś
dnia mogła samo dziel nie poko nać tę drogę.

W nie ja sny spo sób zda wała sobie sprawę z tego, że robi plany na przy- 
szłość. Przy szłość tutaj, na Targu Gobli nów. Ale ona jesz cze mogła się
zmie nić. Może przy po mni sobie o mężu, który kie dyś miał się poja wić,
przy po mni sobie o biblio tece, w któ rej kie dyś chciała pra co wać, znaj dzie
coś do kocha nia w świe cie, w któ rym się uro dziła… ale to wszystko wyda- 
wało się coraz mniej praw do po dobne.

– Muszę wkrótce wró cić do domu – powie działa, a to były puste słowa,
zobo wią za nia rzu cane na wiatr, a nie rze czy, które prze cho wy wała w kom- 
na tach serca.

– Wkrótce to nie teraz – skwi to wała rado śnie Księ życ i pocią gnęła ją
dalej, coraz dalej.

Za dwa guziki i szpulkę nici kupiły sobie gorącą wodę, mydło i pry wat- 
ność. Księ życ roze brała się bez wstydu, gdy tylko zna la zły się we wspól- 



nym pomiesz cze niu, a Lundy – która na dal tro chę się wsty dziła, że będzie
naga przy kimś innym – zro biła to samo. Z łopa tek Księ życ wyra stały
pióra, długi rząd bia łych i zło tych piór, które przy le gały cia sno do skóry, ale
nastro szyły się, kiedy dziew czynka usia dła w wan nie.

– Ach. – Księ życ zanu rzyła się głę biej i zamknęła oczy. – Jak dobrze.
Jesteś mądra, Lundy. Masz dobre pomy sły.

– Dzię kuję – powie działa skrom nie Lundy i weszła do swo jej balii.
Woda była taka gorąca, że aż parzyła. Dziew czynka usia dła w niej

powoli i pozwo liła, żeby jej nogi same się unio sły, aż kostki zna la zły się
pra wie na pozio mie kolan. Jak to by było mieć pióra i je zamo czyć? Czy
Księ życ czuła się jak w pułapce, wie dząc, że nie może odle cieć, czy raczej
wolna, bo teraz była bar dziej czło wie kiem niż jesz cze do nie dawna.

– Mogę cię o coś spy tać?
– Zapła ci łaś za kąpiel – przy po mniała Księ życ. – Możesz pytać mnie

o wszystko.
Była to tak wspa nia ło myślna oferta, że powie trze zała sko tało ją tak samo

jak gorąca woda. Lundy usia dła wygod niej. Jak Księ życ mogła tutaj żyć,
czu jąc, jak cię żar dłu gów Targu zmie nia jej ciało, ale nie rozu mie jąc, jak
ważna jest taka odpo wiedź? Nie wyda wało się to wła ściwe.

– Żało wa łaś kie dyś, że Targ cię wybrał?
Księ życ otwo rzyła jedno oko i łyp nęła na Lundy.
– Cho dzi ci o pióra?
– Tak. – O pióra i inne rze czy. Lundy pomy ślała o nie po ko ją cych oczach

Księ życ, o jej sło wach, że jedyna uczciwa rzecz, jaka pozo stała jej do zro- 
bie nia, to odfru nąć. – Byłaś… byłaś taka smutna i wyglą da łaś tak dziw nie,
jak byś zapo mi nała, kim jesteś.

– Cho dziło o palce. – Księ życ unio sła swoje zwy czajne dło nie i poka zała
je Lundy. – Byłam wcze śniej mocno spłu kana, ale na dal na tyle młoda,
żeby Targ pozo sta wił mi ręce. Myślę, że nie chciał zmie niać w ptaki
naprawdę małych dzieci, bo one mogłyby zapo mnieć o tym, jak to jest być
czło wie kiem i po pro stu odle cieć. Ostat nio mam się o co trosz czyć, więc
już nie chcę odle cieć i na zawsze pozo stać sową. Tak się cza sem dzieje
z ludźmi, któ rzy za bar dzo pogrą żają się w dłu gach. Targ ubiera ich
w pióra, a oni zapo mi nają, że byli kimś innym i że mogą być szczę śliwi.
Małym dzie ciom przy da rza się to tylko wtedy, gdy są tak smutne jako
ludzie, że wolą być pta kami. Resz cie wyra stają pióra i może nasze wargi
nie poru szają się wła ści wie, ale wtedy sta ramy się bar dziej, bo nie jest



niczym zabaw nym mieć dziób, kiedy się go nie chce. Dopiero kiedy byłam
dosta tecz nie duża, Targ zaczął odbie rać mi ręce.

Wło żyła je z powro tem do wody i wes tchnęła.
– Ty ode szłaś, Dr… Drwina – Księ życ zająk nęła się przy imie niu przy ja- 

ciółki – zgi nęła, a ja chyba chcia łam uda wać, że jestem wyjąt kowa. To
mnie Targ poko chał tak bar dzo, że pozwa lał mi łamać wię cej zasad niż
innym. To o mnie się trosz czył i mnie chro nił. Czy to głu pie z mojej strony?
Ale ja nie mam rodzi ców, żeby mnie tulili albo kazali, żebym się ucze sała,
a ja chcia łam wie rzyć, że Targ mnie kocha. Targ mnie kocha. On kocha nas
wszyst kich. Tylko że… bar dziej kocha zasady. Nie pozwala, żeby śmy je
łamali. Karze nas, kiedy trzeba, bo zasady muszą być dla każ dego, jeśli
mają być dla kogoś w ogóle.

– Nawet dla dzieci – wtrą ciła Lundy.
– Nawet dla dzieci i tury stów. Odpra cuję resztę swo jego długu, a wtedy

będziemy razem mogły poćwi czyć nie za cią ga nie dłu gów, ty i ja. Wkrótce to
nie teraz. Wkrótce nie musi w ogóle nadejść. Tym razem zosta niesz,
prawda? Chcia ła bym, żeby śmy były naj lep szymi przy ja ciół kami, jeśli
zosta niesz.
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Ze wstąż kami we wło sach

Lundy, która po raz drugi prze szła przez drzwi pro wa dzące na Targ Gobli- 
nów, ledwo pozna łaby tę, która chwiej nym kro kiem wyto czyła się przez nie
w cza sie dru giego powrotu do świata swo ich naro dzin. Ta Lundy była
chuda, ręce i nogi miała umię śnione przez pracę fizyczną i trudy polo wań.
Ta Lundy miała siniaki na żebrach i wąską bli znę bie gnącą wzdłuż krę go- 
słupa, pamiątkę po Kości stych Zja wach, które pró bo wały uwol nić ją od
wię zów ciała.

Ta Lundy była ubrana w pat chwor kowe łach many, włosy miała obcięte
krótko na pazia, a wokół pal ców dla ochrony owi nięte cien kie skó rzane
paski. Ale przede wszyst kim – ach, przede wszyst kim – ta Lundy miała
pióra we wło sach, krót kie, brą zowe i lśniące, kiedy padało na nie świa tło.
Rosły na karku, odsło nięte przez krótką fry zurę, i było cał kiem moż liwe, że
postronny obser wa tor uznałby, że to jedy nie modna dzie cięca ozdoba.

Lundy zyskała je wraz z nie spła co nymi dłu gami wobec Targu Gobli nów,
a zro biła to celowo. Sta no wiły świa dec two obiet nic na razie nie do trzy ma- 
nych i zara zem obiet nicy zło żo nej sobie samej. Zamie rzała wró cić. Posta- 
no wiła, że wróci na Targ Gobli nów z peł niej szymi kie sze niami i solid niej- 
szym pla nem i może tym razem zosta nie na zawsze, tak jak przy rze kła
dziew czynce o sowich poma rań czo wych oczach. Z pió rami we wło sach
prze szła przez ciemną szkołę w kie runku drzwi i ruszyła dalej w noc. Spoj- 
rzała na pusty par king oczami stru dzo nymi tro pie niem. Jaki mały wyda wał
się teraz świat, z któ rego pocho dziła! Jaki cia sny i szary!

Domy zawsze kur czą się w cza sie naszej nie obec no ści, zawsze tracą
odro binę swo jego maje statu, bo tak naprawdę czymże jest dom oprócz tego,
że miej scem, do któ rego się wraca, kiedy przy goda się koń czy? Dom to
koniec chwały, przy sta nek, kiedy opo wieść dobiega końca. Lundy prze szła
przez par king płyn nym, lek kim kro kiem dra pieżcy i nikt się nie zja wił, żeby
rzu cić jej wyzwa nie albo zapy tać, gdzie była.



Poszła oświe tlo nymi przez księ życ uli cami swo jego rodzin nego mia- 
steczka, spo koj nego i cichego. Gdzieś w oddali zahu kała sowa. Gdyby
Lundy poszła za jej gło sem, zna la złaby ją sie dzącą na jakimś wyso kim
drze wie albo pod oka pem sta rego domu, a ona spoj rza łaby na nią z pta sim
nie zro zu mie niem, nie zdolna doj rzeć w niej ludzką istotę, przy ja ciółkę. Ptak
w tym świe cie był tylko pta kiem.

Lundy szła dalej.
Przy zwy czaj nej ulicy stał zwy czajny dom. Okna ciemne, miesz kańcy

cisi. Lundy wyjęła zapa sowy klucz zza luź nej cegły w ozdob nym kwiet- 
niku, weszła cicho do środka i zamknęła za sobą drzwi. Rano roz le gną się
okrzyki rado ści i oskar że nia. Rano ojciec zoba czy pióra w jej wło sach
i zapła cze. Teraz jed nak była tylko noc i łóżko, za duże i zbyt mięk kie, jak
chmura owi nięta w bawełnę, ale ona prze była bar dzo długą drogę. Była bar- 
dzo zmę czona. Zamie rzała zostać jedy nie tak długo, żeby napeł nić kie sze- 
nie, lecz była taka zmę czona, że z pew no ścią krótka drzemka nie mogła
zaszko dzić…

Lundy zasnęła, a opo wieść pły nęła dalej.



Część III

Gdzie będziemy
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W któ rym polo wa nie zaczyna się
i koń czy

Szkołę Che sholm dla Dziew cząt uwa żano za klej not w koro nie pry wat nej
edu ka cji: droga, eks klu zywna, przyj mu jąca naj bar dziej zbłą kane młode
kobiety, żeby zmie nić je w porządne młode damy. Cze sne oczy wi ście było
rów nie wyso kie, jak ocze ki wa nia wobec uczen nic, ale każdy pens był
uspra wie dli wiony przez rygo ry styczny cha rak ter pro gramu naucza nia
i odizo lo wane poło że nie kam pusu. Nie mogło tam docho dzić do żad nych
wybry ków, nie pod czuj nym okiem wyszko lo nej kadry nauczy ciel skiej.

(Kiedy Lundy poin for mo wano, że pój dzie do szkoły z inter na tem „dla
jej wła snego dobra”, nie była zasko czona. Osta tecz nie znik nęła dwa razy,
uda jąc się do miej sca, które mogło ist nieć jedy nie w książ kach dla dzieci
i baj kach, miej sca, które pamię tało jej ojca z twa rzy, nawet jeśli ni gdy nie
wymie niało jego imie nia. On posta no wił opu ścić Targ Gobli nów, gdy tylko
mógł, i tego samego chciał w sto sunku do niej. Strach i, tak, tęsk nota
w jego oczach, kiedy patrzył na pióra wyra sta jące z jej karku, tylko
potwier dzały jej spo kojne, ciche prze ko na nie, że on ni gdy nie miał innego
wyboru).

(„Drzwi znaj dują cię tylko wtedy, gdy jesteś sama, a ponie waż nie mogę
zapew nić ci tutaj bez pie czeń stwa, wysy łam cię do miej sca, gdzie ni gdy nie
będziesz sama”, powie dział i jemu to wystar czało, nawet jeśli dla niej to nie
była żadna odpo wiedź).

Tutaj w Che sholm uczen nice nosiły mun durki, które miały zapo biec
wszel kim nie rów no ściom, masko wać fizyczne braki lub oznaki tako wej
prze wagi pod war stwami gru bej, bez kształt nej bawełny i spód ni czek
o okre ślo nej dłu go ści. Nie które star sze dziew częta rodzice wysłali tam
z powodu „nie na tu ral nych popę dów” – jed nej z wielu kwe stii, któ rych
nauczy ciele nie chcieli oma wiać szcze gó łowo z młod szymi, przez co te



zasta na wiały się, czy uwiel biane przez nie kole żanki z ostat nich klas są zło- 
dziej kami lub nekro mant kami – i miały one skłon ność do zni ka nia
w pustych salach lek cyj nych. Więk szość młod szych dziew czy nek przy słano
tutaj z powodu waga rów, kła ma nia albo nie po słu szeń stwa.

Więk szość, ale nie wszyst kie. Lundy nie była jedyną ucie ki nierką, choć
kilka dni ostroż nego son do wa nia współ to wa rzy szek potwier dziło, że tylko
ona tra fiła do świata, który wła ści wie nie powi nien ist nieć. Inne ucie kały do
eks cy tu ją cych, odle głych miejsc o nazwach takich jak „Cle ve land” czy
„Bar Har bor”, goniąc za marze niami, by auto bu sami Grey ho und dotrzeć do
dale kich krew nych zapew nia ją cych, że bystra dziew czynka, która nie boi
się ubru dzić rąk, może pra co wać na ich far mie oce lo tów, w ogro dzie albo
w pokoju dzie cię cym.

Nie które dziew częta wal czyły z rygo rami Che sholm, skra ca jąc mun durki
nożycz kami i urzą dza jąc strajki prze ciwko ide al nie zbi lan so wa nym, zdro- 
wym i cał ko wi cie pozba wio nym smaku posił kom. Inne, jak zauwa żyła
Lundy, wsią kały w szkolne życie z głę bo kim wes tchnie niem ulgi, siniaki na
ich nad garst kach bla dły, zmę cze nie w oczach zni kało, nawet jeśli ni gdy do
końca.

W cza sie jej pierw szego pobytu w szkole jedna z dziew czy nek została
usu nięta ze wspól nej sypialni, kiedy jej brzuch mimo skrom nych por cji
i braku dokła dek zaczął pęcz nieć, choć reszta jej syl wetki pozo stała szczu- 
pła. Tam tej dziew czynki nie było przez więk szą część seme stru, a kiedy
wró ciła, wyda wała się jakby mniej sza w spo sób, któ rego Lindy nie umiała
okre ślić ina czej jak cicha, bole sna świa do mość okru cień stwa losu.

Przez resztę roku pod su wała tej dziew czynce swoje desery, aż nade szły
let nie waka cje, które prze pę dziły je z kam pusu na krótką wizytę w domu
i powrót do rze ko mej nor mal no ści. Kiedy ta dziew czynka – któ rej imię
było miłe i zwy czajne, ale Lundy ni gdy nie potra fiła uwię zić go na języku,
bo nauczyła się, że uży wa nie praw dzi wych imion jest nie grzeczne – zapy- 
tała ją, dla czego to robi, tro chę czasu zabrało jej zna le zie nie wła ści wych
słów. W końcu nieco zakło po ta nym tonem odpo wie działa: „Szkoła coś ci
zabrała, a nie podała uczci wej ceny. Po pro stu nie chcia łam, żebyś myślała,
że nikt nie przej muje się dłu gami”.

Tamta dziew czynka nie wró ciła po waka cjach do szkoły. Cza sami Lundy
myślała o jej wiel kich, smut nych oczach, zapad nię tym brzu chu, o tym, że
jesz cze nie skoń czyła sie dem na stu lat, a już zła mali ją ludzie, któ rzy uwa- 
żali, że nie można mieć długu wobec dzieci, kiedy robi się im różne rze czy,



kiedy się je okrada. Zasta na wiała się, czy gdzieś tam są drzwi, może nawet
te z prośbą BĄDŹ PEWNY, przez które ta dziew czynka mogłaby przejść
i w końcu zna leźć bez pieczny dom.

Miała taką nadzieję.
Sama Lundy przy sto so wała się cał kiem dobrze, gdy zro zu miała, co zna- 

czy sam ter min „przy sto so wa nie się”. Jej miłość do zasad pozo stała nie na- 
ru szona i choć szkolne reguły, opra wione w ramki, nie wisiały na ścia nach
w regu lar nych odstę pach, były wydru ko wane w pod ręcz ni kach i oma wiane
na obo wiąz ko wych ape lach. Dziew czynki musiały zapusz czać włosy do
okre ślo nej dłu go ści, co miało ten korzystny sku tek uboczny, że pozwa lało
ukryć pióra. Ojciec wyrwał je po jed nym w tam ten ranek, kiedy się obu dził
i zna lazł ją sku loną w łóżku, a każde krwa wiło pod czas tego zabiegu.
I każde odro sło. One sym bo li zo wały dług, któ rego jesz cze nie spła ciła Tar- 
gowi Gobli nów. Nie można było tak łatwo się ich pozbyć.

Łatwo za to było wró cić po pierw szej podróży, kiedy miała osiem lat
i wyba czono jej znik nię cie. Słowo „ucie ki nierka” ni gdy nikomu nie przy- 
szło do głowy, przy naj mniej o ile Lundy wie działa. Prawda była tajem nicą
docho wy waną przez nią i ojca, ale to, co powinno ich do sie bie zbli żyć,
stop niowo ich roz dzie liło, bo nie potra fili zna leźć wspól nych rze czy, które
zapro wa dziły oboje do nie moż li wych drzwi, zapro wa dziły do cudów po
dru giej stro nie.

Powrót z dru giej podróży oka zał się trud niej szy. Wszy scy w kla sie byli
świad kami jej kłótni z panem Hol me nem, widzieli, jak na niego patrzyła,
sły szeli jej oświad cze nie, że wycho dzi. Po pro stu nie spo dzie wali się, że ich
kole żanka zapu ści się tak daleko. Nie mieli poję cia, dokąd Lundy poszła.
Tylko ojciec wie dział, gdy patrzył na miękki puszek pora sta jący jej kark.
Tylko ojciec rozu miał.

Tylko on miał dość wła dzy, żeby zapi sać ją do szkoły Che sholm z jej
wąskimi, nie wy god nymi łóż kami, wąskimi, nie wy god nymi kory ta rzami
i rów nie nie wy god nymi spoj rze niami kie ru ją cymi się na nią z każ dego kąta
i zaka marka. Tylko on widział w jej oczach pra gnie nie, żeby pędem wró cić
do nie moż li wej przy gody – dostrze gał, że jego świat, jego praw dziwy
świat, zmie nił się w przy sta nek, pod czas gdy Targ Gobli nów szybko sta wał
się domem – i odsy ła jąc ją daleko, zro bił, co mógł, żeby ją przy sobie
zatrzy mać.

Wyda wało się, że jest to dzia ła nie na opak, ale co ona tam wie działa.
Była, jak świat bar dzo lubił jej przy po mi nać, dziec kiem: miała dzie sięć lat,



kiedy ucie kła na Targ Gobli nów, i na dal dzie sięć lat, kiedy wró ciła, choć nie
miała zamiaru zostać.

Jede na ste uro dziny zło żyły jej wizytę, kiedy była uwię ziona w szkole
Che sholm, ale nie przy nio sły tortu cytry no wego ani ser pen tyn, tylko
wykład dyrek torki na temat odpo wie dzial no ści mło dych dam, żeby pozo- 
stały nie na ganne, nie ska zi telne i nie zbru kane przez świat. Lundy słu chała
uprzej mie, sta ra jąc się wychwy cić uczciwą cenę w jej prze mo wie, brzmią- 
cej jak krzyk wielu pta ków, a potem wró ciła do swo jego pokoju, który dzie- 
liła z trzema innymi dziew czyn kami – łącz nie z tą o smut nych oczach
i pęcz nie ją cym brzu chu – i się roz pła kała.

Dwu na ste nade szły rok póź niej i, co było do prze wi dze nia, oka zały się
takie same jak wszyst kie uro dziny przed nim. Zmiany, które Lundy zauwa- 
żyła w swoim ciele, przy śpie szyły – bolące, posze rza jące się bio dra
i rosnące piersi – aż rodzina musiała przy słać pie nią dze na nowy mun du rek,
aż nie pro szone, upo ka rza jące zmiany osią gnęły kul mi na cję, kiedy obu dziła
się w sadzawce z wła snej krwi. W dodatku kark swę dział ją nie zno śnie,
a kiedy go dotknęła, pisklęcy puch został w jej ręce, a na jego miej scu poja- 
wiło się doro słe upie rze nie.

Lundy prze szmu glo wała te zrzu cone pióra do biblio teki i tam po prze- 
pro wa dze niu szcze gó ło wych badań dowie działa się, że jeśli jej dług będzie
zbyt duży, ona wzbije się w powie trze jako dra pieżca, naj praw do po dob niej
orzeł przedni, dumny, dziki i nie na ra żony na okru cień stwo ssa ków. Tam tej
nocy śniła o lata niu, szy bo wa niu wysoko i swo bod nie nad lądem, gdzie nic
nie mogło jej dotknąć, schwy tać ani spro wa dzić z powro tem na zie mię.
Śniła o Księ życ i Drwi nie patrzą cych z dołu, jak ona chwyta wiatr.

Tam tej nocy Lundy zaczęła przy go to wa nia do ucieczki.
Nie było trudno zmie nić wła sne wzorce zacho wa nia. Przy jaźń ni gdy nie

przy cho dziła jej łatwo i choć więk szość uczen nic myślała o niej dobrze,
jeśli w ogóle o niej myślały, żadna nie zali czała jej do bli skich kole ża nek.
Zawsze wolała biblio tekę od boiska, pustą klasę od sto łówki. Per so nel
w Che sholm powi nien zadbać o to, żeby każda uczen nica miała dość ruchu
i świe żego powie trza, ale rze czy wi stość wyglą dała tak, że spo kojne dziew- 
czynki, cier pliwe dziew czynki, dziew czynki, które nie spra wiały kło po tów,
mogły po lek cjach robić to, co chciały.

Lundy odra biała lek cje, wyko ny wała różne obo wiązki i zer kała na
drzwi, cze ka jąc, aż któ reś prze suną się we fra mu dze, zmie nią w coś, czym



nie powinny być. Tygo dnie mijały bez żad nej trans for ma cji. Lundy zaczęła
zada wać sobie pyta nie, czy w ogóle kie dyś do niej doj dzie.

W końcu zro zu miała, jaki jest praw dziwy cel jej wygna nia: miała zacząć
kwe stio no wać to, co się jej przy da rzyło. Miała zapo mnieć Księ życ, Drwinę,
Archi wistkę i smak plac ków Vin centa. I może potra fi łaby to zro bić, może
potra fi łaby zosta wić to wszystko za sobą, gdyby nie nie moż liwe pióra na
karku. W tym świe cie dzie ciom nie wyra stały pióra. Skoro jej wyro sły,
musiało się to stać gdzieś indziej. Jedy nym innym świa tem, który pamię- 
tała, był Targ Gobli nów, co ozna czało, że był praw dziwy, a to powolne, nie- 
ubła gane uni ce stwia nie dziecka, któ rym kie dyś była, ozna czało jedy nie
próbę utrzy ma nia jej z dala od tam tego miej sca.

Aku rat wpa try wała się w drzwi schowka, kiedy kątem oka dostrze gła
jakiś ruch. Odwró ciła się i zoba czyła, że kory ta rzem idzie jedna z jej kole- 
ża nek z książ kami pod pachą. Lundy zmarsz czyła brwi.

– Cześć – rzu ciła, a dziew czynka pod nio sła wzrok, wyraź nie zasko- 
czona. – Czę sto tędy cho dzisz?

– Codzien nie – odpo wie działa tamta z wyra zem twa rzy, który wyraź nie
świad czył o tym, że powąt piewa w zdrowe zmy sły Lundy. Nie dodała nic
wię cej, tylko przy śpie szyła kroku.

Na dal marsz cząc brwi, Lundy znowu spoj rzała na drzwi schowka.
Pierw sze znaj do wały się nie w drze wie, a wokół nikogo. Dru gie zoba czyła
na szkol nym kory ta rzu, ow szem, ale wtedy kory tarz był pusty, prawda?
Śro dek dnia ozna czał, że ludzie sie dzieli w kla sach, więc nikt nie mógł być
świad kiem jej znik nię cia.

Wła śnie z tego powodu ojciec wybrał szkołę, która gwa ran to wała prze- 
mianę zbun to wa nego dziecka w posłuszne i cał ko wity brak pry wat no ści.
Lundy nie pamię tała, kiedy ostatni raz nikt jej nie nad zo ro wał. Ni gdy nie
była sama, dla tego drzwi nie mogły jej zna leźć.

To musiało się zmie nić.
Lundy po kolei przyj rzała się róż nym szkol nym zaję ciom zapla no wa nym

na następny dzień, aż zna la zła jedno, które odpo wia dało jej potrze bom. Sta- 
ran nie wpi sała swoje nazwi sko na listę. Uczen nica z naj star szej klasy, która
pro wa dziła zapisy, spoj rzała na nią ze zdzi wie niem.

– Obser wo wa nie pta ków? Naprawdę? Ni gdy nie wyglą da łaś mi na miło- 
śniczkę przy rody.

Lundy, która wycho dziła z sie bie, żeby nikomu nie wyda wać się kim kol- 
wiek, uśmiech nęła się uprzej mie.



– Cenię ptaki. A mój ojciec w swoim ostat nim liście pisał, że gdyby
zauwa żył, że wkła dam wię cej wysiłku w uczest ni cze nie w życiu szkoły,
mógłby mi pozwo lić przy je chać do domu na koniec seme stru. Chcę poka- 
zać, że jestem na to gotowa.

Dziew czyna z ostat niej klasy uśmiech nęła się iro nicz nie, jakby mówiła,
że nikt ni gdy naprawdę nie opu ścił Che sholm. Ale pod stem plo wała zgło- 
sze nie i wrę czyła jej notes z ołów kiem, żeby Lundy mogła odno to wy wać
w nim ptaki, które zoba czy.

Ptaki, które chcę zoba czyć, pomy ślała Lundy, sumien nie wpi su jąc do
notesu wró ble, kosy i kruki. Sowa. Orzeł. Księ życ. Ja.

Zaczęła od cho dze nia wyzna czo nymi szla kami i spi sy wa nia pospo li tych
pta ków, które były zbyt wolne albo zbyt głu pie, żeby omi jać szkołę. Co
wto rek poka zy wała swoje listy opie ku nowi koła zain te re so wań w cza sie
coty go dnio wych ofi cjal nych zebrań. Sie działa w głębi sali i robiła notatki,
któ rymi chęt nie dzie liła się z każ dym, kto o to popro sił. Uwa żała, że to
uczciwa cena za wol ność zapusz cza nia się coraz dalej, gdzie ist niała więk- 
sza szansa dostrze że nia rzad kich pta ków, z dala od gru bych kamien nych
murów szkoły, w któ rych nie było dla niej przy szło ści.

Za każ dym razem, kiedy wycho dziła, brała ze sobą garść towa rów na
wymianę i ukry wała je w dziu pli sta rej hikory. Pod koniec sze ściu tygo dni
czuła się bogata, mając w kry jówce mnó stwo ołów ków, guzi ków i kolo ro- 
wych wstą żek, dość, żeby zapła cić za jedze nie i miesz ka nie przez cały
pobyt na Targu.

Tylko raz inna uczen nica przy ła pała ją obok taj nego skła dziku, dziew- 
czyna z naj star szej klasy, ta wygnana za „nie na tu ralne popędy”, któ rego to
okre śle nia Lundy nie cał kiem rozu miała. Nasto latka patrzyła na nią z dru- 
giej strony polany, a ona zamarła z ręką w pniu hikory. Ledwo śmiała oddy- 
chać.

– Nie ogło szą tego, ale panna Hen ley, która we czwar tek ma nocny
dyżur, zacho ro wała na grypę, a nikt nie chce wziąć jej zmiany, więc nie
będzie wtedy noc nego obchodu – oznaj miła dziew czyna cichym gło sem. –
 Jeśli chcesz uciec, powin naś to zro bić wła śnie wtedy, kiedy nikt nie będzie
patrzył.

Dziew czyna ode szła, zosta wia jąc Lundy z natło kiem wła snych myśli. To
mogła być pułapka. Nie spra wiała takiego wra że nia, ale dobre pułapki na
tym pole gają, prawda? Gdyby każda pułapka wyda wała się pułapką, ni gdy
nikogo by nie zła pała.



Ale las w nocy, pełna torba i brak kogo kol wiek, kto by ją zatrzy mał…
pokusa była zbyt wielka, żeby ją odrzu cić. Lundy prze łknęła strach i wąt pli- 
wo ści, wró ciła do klasy i usia dła z rękami zło żo nymi na kola nach. Słu chała
nauczy cielki, która przy nu dzała o zacho wa niu, manie rach i o tym, jakie
ważne jest, żeby nie przy no sić wstydu rodzi nie, a ona myślała tylko o łopo- 
czą cych skrzy dłach i słod kim zapa chu nie moż li wych owo ców.

Póź niej – kiedy po jej znik nię ciu rodzice zostali wezwani do szkoły,
kiedy ojciec i dyrek torka prze rzu cali się oskar że niami jak piłką – nauczy- 
ciele mówili, że Lundy była pilna i uprzejma w ciągu ostat nich dni spę dzo- 
nych z nimi, że słu chała uważ niej niż zwy kle, brała udział w kla so wych
dys ku sjach z pasją neo fitki. „Sądzi li śmy, że w końcu udało się nam do niej
dotrzeć”, a ich słowa były jed no cze śnie prze pro si nami i ubo le wa niem,
ponie waż nauczy ciele z Che sholm naprawdę wie rzyli w to, co robili,
naprawdę wie rzyli, że mogą ciężką pracą i surową dys cy pliną popro wa dzić
dzieci pozo sta jące pod ich opieką ku lep szemu życiu.

Póź niej szkoła twier dziła, że Lundy ucie kła, a jej ojciec odwo ły wał się
do pro spek tów, w któ rych per so nel chwa lił się pło tem nie do poko na nia
i zespo łem pra cow ni ków ochrony. Pytał, jak to moż liwe, upie rał się, że
córka musiała zostać porwana, co było małym kłam stew kiem słu żą cych
przy kry ciu wiel kiej, nie wy god nej prawdy, że Lundy ucie kła tak daleko, że
może ni gdy nie zostać odna le ziona, tak daleko, że prze szła do innego,
niemoż liwego świata zamiast spę dzić choć jedną wię cej minutę w tym.
W sprawę zaan ga żo wały się wła dze. Z rąk do rąk prze szły pie nią dze, które
szkoła uznała za krwawe, zapła cone za mil cze nie, a Fran klin Lundy za
uczciwą cenę za córkę, nato miast w duchu za rachu nek wysta wiony Tar- 
gowi Gobli nów.

Ale wszystko to miało nastą pić póź niej.
Kiedy nad szedł czwar tek, pod kra da jąc się nie spo dzie wa nie do teraź niej- 

szo ści, jak to dni mają w zwy czaju, Lundy wstała, ubrała się i zajęła
codzien nymi spra wami. Nikt nie zauwa żył, że przy obie dzie wsu nęła do
kie szeni dodat kowe jabłko ani że wzięła garść ołów ków z kla so wej szafki.
Może nie stała się lep szą uczen nicą w cza sie swo jego pobytu w Che sholm,
ale zde cy do wa nie stała się lep szą zło dziejką. Odli czała minuty lek cji
z rękami zło żo nymi na ławce i oczami utkwio nymi w nauczy cie lach, nie
dając po sobie poznać, że coś jest nie w porządku. Bar dziej niż cze go kol- 
wiek potrze bo wała, by uwa żano ją za nor malną.



Pióra na karku swę działy, ocie rały się o skórę, omal nie dopro wa dza jąc
jej do sza leń stwa, ale ona się nie dra pała, żeby nie ścią gać na sie bie uwagi.
Wra cała tam, gdzie mogła je spła cić, podać uczciwą cenę… albo jej prze ci- 
wień stwo, gdyby wolała pogrą żyć się w dłu gach, bo wtedy mogłaby
poczuć, jak niebo roz ciąga się wokół niej i bie rze ją w czułe obję cia,
a skrzy dła niosą ją bez końca. Wra cała do domu.

Gdy roz legł się ostatni dzwo nek, Lundy wstała razem ze wszyst kimi
i wró ciła do sypialni, żeby wziąć rze czy nie zbędne do obser wa cji pta ków.
Jej aktywne i entu zja styczne uczest nic two w klu bie było dobrze znane
w inter na cie. Nikt nie kwe stio no wał jej popo łu dnio wych wycie czek. Lundy
wypeł niła wszyst kie sto sowne for mu la rze, zebrała wszyst kie nie zbędne
pozwo le nia.

Nikt nie kwe stio no wał niczego do chwili, kiedy weszła do lasu i nie
wró ciła.

***

Lundy szła mię dzy drze wami sprę ży stym kro kiem, ciężka torba obi jała
się o jej bio dro, każdy skra dziony ołó wek i wstążka upew niały ją, że idzie,
że jest w dro dze. Nie miała już powrotu. Wie czorne wyj ścia były dozwo- 
lone dla obser wa to rów pta ków, ale zapi sy wane w księ dze, a do tej pory
uczen nica z naj star szej klasy pro wa dząca rejestr z pew no ścią zauwa żyła, że
Lundy spóź nia się z powro tem.

Szła przez ponad godzinę, kie ru jąc się coraz głę biej w las ota cza jący
kam pus. Spo śród listo wia dobie gały dziwne odgłosy, pohu ki wa nia sów,
sze le sty noc nych zwie rząt. Lundy je igno ro wała. Nic tutaj nie mogło jej
wystra szyć po tym, co widziała, robiła i z czym miała do czy nie nia na
Targu Gobli nów. Co zna czyło kilka hała sów wobec Kości stych Zjaw albo
Kró lo wej Os? To był co naj wy żej spraw dzian albo pewne, nie istotne zakłó- 
ce nie spo koju, więc szła dalej.

Doku czały jej stopy. Nogi nie przy zwy cza jone do prze mie rza nia wielu
mil za jed nym razem bolały, uda ocie rały się o sie bie i odpa rzały. Gdyby
nie pióra na karku, Lundy mogłaby uwie rzyć w to, co powie dział ojciec,
zanim wysłał ją do szkoły z inter na tem – że miała sen, cudowny, prze ra ża- 
jący i nie praw dziwy, a teraz pora się obu dzić. Mogłaby zawró cić.



Lecz pióra na karku były praw dziwe. Bolało, kiedy je cią gnęła, a że jej
ciało ssaka doj rze wało, one rów nież się zmie niły, uro sły dłuż sze, moc niej- 
sze i ciem niej sze. Już nie była piskla kiem. A skoro nie była piskla kiem,
mogła cho dzić.

Szła, aż zoba czyła drzewo, które wyglą dało, jakby nale żało do innego
lasu, o pniu i kona rach tak powy krę ca nych, że nie było w nich ani jed nej
pro stej linii na pniu i kona rach, a zie leń liści miała tuzin deli kat nych
odcieni. Lundy zaparło dech. Nie śpie szyła się, tylko skie ro wała ku niemu
jak kwiat kie ruje się do słońca.

Kiedy się zbli żyła, zoba czyła, że na środku pnia są drzwi, a na nich
wyryte dwa pro ste słowa: BĄDŹ PEWNA.

– Jestem – wyszep tała, pchnęła drzwi, weszła przez nie i znik nęła.
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W powie trzu czy stym jak krysz tał

Lundy wyszła z nie praw do po dob nego kory ta rza w kojącą, oświe tloną na
złoto noc Targu. Świece, papie rowe lam piony i kolo rowe szklane lampy
wiszące na wozach i stra ga nach zapew niły dość świa tła, żeby coś widzieć,
choć nie dość, żeby przy nim szyć albo czy tać. Lundy nie musiała robić
żad nej z tych rze czy. Jak we śnie ruszyła w stronę pierw szego rzędu kup- 
ców.

Kilka sto isk na dal było otwar tych mimo póź nej godziny. Sprze dawcy
patrzyli na jej mun du rek, na nogi, dłu gie i nie zgrabne po ostat nim ataku
doj rze wa nia, i uprzej mie odwra cali wzrok. Budy z ubra niami już
zamknięto, a nie było uczci wej ceny, żeby wycią gnąć szwaczkę albo
krawca z łóżka i oddać się w ich ręce.

Nie wielu ją roz po znało, bo już prze stała być dziec kiem: włosy, ni gdy
prze sad nie dłu gie ani wypie lę gno wane, opa dały jej luźno na plecy, byle jak
zwią zane wstążką, zgod nie z rygo ry stycz nymi wyma ga niami szkoły Che- 
sholm. Skóra, w cza sie jej pobytu na Targu Gobli nów brudna, posi nia czona
i pie go wata, teraz była czy sta. Nawet mun du rek, za krótki i za cia sny
w klatce pier sio wej, poka zy wał, że jest nasto latką. Rzadko kto zaczy nał
wizyty w tak póź nym wieku. Ale się zda rzało. Tak więc Lundy szła obok
domów i zakła dów ludzi, któ rzy kie dyś przy no sili jej pra nie albo cmo kali,
kiedy taplała się w kału żach, ale nikt jej nie zatrzy mał ani nie rzu cił słowa
powi ta nia.

Jej krok nie był gładki ani płynny. Poty kała się na nie rów no ściach, cięż- 
kie szkolne buty zupeł nie nie nada wały się do cho dze nia po takim tere nie.
Wciąż się zatrzy my wała i gapiła na rze czy, które kie dyś dobrze znała
i które mogły znowu stać się dla niej zna jome, gdy jej serce prze sta nie dud- 
nić, a w gło wie prze sta nie wiro wać od osza ła mia ją cych woni noc nych
kwia tów i jedze nia.



Stra gan Vin centa był zamknięty na głu cho, żalu zje opusz czone, ale prze- 
trwał aro mat świeżo upie czo nych plac ków i ta woń ją uspo ko iła i pod nio sła
na duchu. Żadne potrawy, które jadła w swoim wła snym świe cie, nie sma- 
ko wały tak bar dzo jak te placki… i żadne inne jedze nie na Targu Gobli nów
rów nież. Mogły ist nieć zdrow sze posiłki, bar dziej zbi lan so wane, bar dziej
zróż ni co wane, ale wypieki Vin centa były pierw szą rze czą, któ rej spró bo- 
wała po zna le zie niu tego cudow nego miej sca, po zawar ciu pierw szej praw- 
dzi wej przy jaźni, i dla niej zawsze miały sma ko wać jak powrót do domu.

Dotknęła znisz czo nego drewna lady, pomy ślała o ołów kach, które miała
w kie szeni, i uśmiech nęła się do sie bie. Księ życ pew nie koń czyła ostat nie
placki, które ona dla niej wytar go wała, nawet jeśli udało się jej prze ko nać
Vin centa, żeby oddał jej przy dział Lundy po tym, jak „krótka wizyta”
w domu prze cią gnęła się do ponad dwóch lat. Uśmiech znik nął z jej twa rzy.
Ponad dwa lata. Nie wia domo, czy Księ życ w ogóle jesz cze tutaj była. Tyle
się zmie niło. Ona się zmie niła. Ale kto mówił, że wszystko pozo sta nie takie
samo?

Ledwo świa doma swo jej decy zji Lundy puściła się bie giem. Kiedy prze- 
stała sku piać się na swo ich nie zdar nych ruchach, popę dziła swo bod nie na
nogach o nowej dłu go ści, prze ci na jąc Targ w dro dze do jedy nego miej sca,
które nie mal na pewno prze trwało. Archi wistka była skałą, pomni kiem sta- 
ło ści w świe cie, w któ rym rze czy zmie niały się codzien nie, ale zasady
pozo sta wały nie zmienne.

– Bądź pewna – szep tała, bie gnąc. – Bądź pewna, bądź pewna. Jestem
pewna, przy się gam, że jestem.

Targ nie odpo wie dział na jej dekla ra cje. Oto czył ją skrzy pie niem
drewna, sze le stem bre zentu, powol nym zapa da niem ciem no ści, które nio sło
swój wła sny, sub telny dźwięk. To było jedyne potwier dze nie, jakie mógł jej
zaofe ro wać.

Nie gdyś zna jome szlaki odmie nił upływ czasu, więc Lundy tra fiała pal- 
cami u nóg na korze nie drzew, wpa dała w błot ni ste kałuże. Tylko świa do- 
mość, że bez swo ich butów nie mia łaby nic do wymiany na nową parę,
powstrzy mała ją przed ich zdję ciem i wyrzu ce niem, tak żeby zna lazł je któ- 
ryś ze sprzą ta czy pra cu ją cych na Targu. Już nie była dziec kiem o stward nia- 
łych sto pach. Gdyby chciała znowu stać się tamtą dziew czynką, musia łaby
przejść kolejne etapy zmiany, zna leźć solidne, bez pieczne opar cie. I inne
buty, lepiej na nią pasu jące, które sama by wybrała.



Bie gła, aż przed nią poja wiła się chata Archi wistki, niczym speł niona
obiet nica. Świa tło lamp prze są czało się przez szpary w ścia nach z grubo
cio sa nego drewna. Lundy zatrzy mała się, łapiąc oddech. Serce obi jało się
o jej żebra. Za chwilę miała się prze ko nać, czy jej obec ność nie trwała zbyt
długo i czy zosta nie powi tana z otwar tymi ramio nami.

– Bądź pewna – wyszep tała i zro biła krok.
– Bądź pewna – powtó rzyła i zro biła następny.
– Bądź pewna – naka zała sobie i zara zem ota cza ją cej ją nocy.
Potem znowu pobie gła, aż zna la zła się pra wie przy drzwiach, potem one

się otwo rzyły i sta nęła w nich Archi wistka, Archi wistka śmie jąca się
z zasko cze niem i rado ścią, roz po ście ra jąca ramiona. I Lundy, dziew czynka,
która już nie była dziec kiem, rzu ciła się w jej obję cia.

Tuliły się, śmiały i szlo chały, i gdyby to była bajka, tutaj byśmy je zosta- 
wili, mar no trawną uczen nicę i mimo wolną nauczy cielkę połą czone na
nowo po osta tecz nym poże gna niu. Tutaj byśmy je zosta wili i byli by śmy
z tego zado wo leni, bo Lundy już dawno prze stała być dziew czynką imie- 
niem Kathe rine.

Nie stety to nie jest bajka.
– Udało mi się. Prze pra szam, to nie powinno zająć tyle czasu, ale udało

mi się – powie działa Lundy gło sem stłu mio nym przez ramię Archi wistki. –
Prze pra szam.

– Nie ma potrzeby prze pra szać. – Kobieta odsu nęła ją na dłu gość ramie- 
nia i w zamy śle niu obej rzała od stóp do głów. – Ile teraz masz lat?

– Dwa na ście. Nie długo trzy na ście.
– Już pra wie godzina poli cyjna, moja śliczna – stwier dziła. – Ale to teraz

nie ważne. Musisz być zmę czona. Jeśli potrze bu jesz miej sca do spa nia,
chęt nie przyjmę dwie godziny kata lo go wa nia jutro wie czo rem, żebyś już
dzi siaj nie musiała pra co wać.

Lundy, która zawsze rozu miała cel obo wiąz ków domo wych – jesz cze
zanim wysłano ją do Che sholm, gdzie rze czy, o które ją pro szono w zamian
za miesz ka nie i wyży wie nie, choć ktoś już za nie zapła cił, nie były łatwe,
a tym bar dziej roz sądne – wolno poki wała głową.

– Jestem zmę czona, więc byłoby miło z pani strony – przy znała. – Ale
zanim pójdę spać, chcę zoba czyć się z Księ życ. Gdzie ona jest? Wie pani?

Archi wistka się zawa hała i w tym momen cie Lundy wie działa już
wszystko, co chciała wie dzieć.

– Jak dawno temu? – zapy tała.



– Pra wie rok. Nie tęsk niła za tobą, ale na dal opła ki wała kochaną Drwinę,
a kiedy ty też ode szłaś, stra ciła wiarę w zdol ność świata do bycia spra wie- 
dli wym. Pomy ślała, że skoro on potra fił ukraść jej naj bliż szą przy ja ciółkę,
może ukraść wszystko. Prze stała wie rzyć w uczciwą cenę, bo jak może ist- 
nieć uczciwa cena, skoro nic jej nie zostało? A kiedy ktoś nie wie rzy
w uczciwą cenę…

Mil cze nie Archi wistki mówiło wszystko. Lundy prze łknęła ślinę.
– Jest w lesie?
– Tak.
Lundy spoj rzała w stronę drzew, które wyda wały się ciem niej sze

i gęściej sze niż dwa lata temu.
– Znajdę ją, jeśli będę szu kała?
– Tak. Ale bez pożyczki potrzeb nej na odku pie nie jej serca na nic ci się

to nie zda. Księ życ jest dziką istotą, bo sama tak wybrała. Jeśli zaszła za
daleko, żeby wró cić, to nie twoja wina. Nie ona pierw sza.

– Czy ci, któ rzy wybie rają pióra zamiast uczci wo ści, w ogóle wra cają?
– Cza sami. Nie czę sto, ale cza sami.
Lundy poma cała kie szeń pełną ołów ków, gumek i wstą żek, pełną kredy,

zło tych pier ścion ków ukra dzio nych z zamknię tej skrzynki na rze czy zna le- 
zione sto ją cej w gabi ne cie dyrek torki. Myślała, że dzięki nim zapłaci za
swoje utrzy ma nie. Teraz wyglą dało na to, że mogłaby tym wszyst kim
zapła cić za czy jeś życie.

– Jest jakieś miej sce, gdzie można zdo być tę pożyczkę?
– Tak. Ale naj pierw się prze śpij i obudź o nowym poranku. Napeł nij

brzuch i zadbaj o to, żeby zawsze był pełny. Nie zdo łasz nikogo ura to wać,
jeśli zanie dbasz sie bie. Idź do łóżka.

Lundy przy gry zła wargę i ski nęła głową. Weszła za gospo dy nią do
domu.

Chata ni gdy nie była duża i nie wyglą dało na to, żeby i tym razem zmie- 
niła swe roz miary. Ściany napie rały na wnę trze jak zawsze, sufit znaj do wał
się tak samo wysoko nad głową Lundy jak kie dyś, jakby domek urósł razem
z nią. Na dal zbyt mały, żeby był wygodny, ale dosta tecz nie obszerny, żeby
pomie ścić ją i Archi wistkę bez wra że nia cia snoty.

Ogień trza skał zapra sza jąco. Lundy zbli żyła się do niego jak we śnie,
wycią gnęła się na cie płych cegłach przed komin kiem i zamknęła oczy.
Myślała, że nie będzie mogła zasnąć, mając wokół sie bie Targ Gobli nów,
dziwny, zna jomy i swoj ski.



Sen opadł ją w jed nej chwili.

***

Kiedy się obu dziła, Archi wistka stała przy stole i sie kała jakieś dłu gie
zioło o cien kich liściach, które jed no cze śnie pach niało ostro, gorzko i znie- 
wa la jąco. Lundy usia dła i ziew nęła, prze cią ga jąc się, bo plecy zdrę twiały
jej od spa nia na kamie niu.

– Będziesz potrze bo wała porząd nego łóżka, jeśli masz tutaj zostać –
stwier dziła Archi wistka. – Już nie jesteś dziec kiem.

– Chyba nie. – Lundy dotknęła piór na karku. Były gład kie i praw dziwe
jak zawsze, kotwi czyły ją w jej wła snej skó rze, w obec nej chwili. – Nie sor- 
to wa łam ksią żek ostat niej nocy, kiedy tutaj spa łam. Pomy śla łam, że posor- 
tuję je, kiedy wrócę.

– Więc jesteś mi winna trzy godziny – łagod nie pod li czyła ją Archi- 
wistka.

– Wie działa pani? – To było pyta nie, które Lundy nosiła w sobie przez
ponad dwa lata w „praw dzi wym” świe cie.

Archi wistka pokrę ciła głową.
– Nie mia łam poję cia. Zawar ły śmy umowę, a skoro nie omó wi ły śmy jej

zmiany, wie rzę, że wypeł nisz swoje zobo wią za nia.
– Skoro pani nie wie działa, skąd Targ wie dział? Byłam zmę czona. Zapo- 

mnia łam.
– Dla tego, że to był mały dług – wyja śniła Archi wistka. – Kilka piór? To

prak tycz nie tylko przy po mnie nie, jak zawią za nie supełka. Dopiero kiedy
mię dzy pal cami wyro śnie ci błona albo twoje oczy zmie nią kolor, będziesz
miała sporo do spła ce nia. Gdy byś uznała, że twoja wol ność pozwa la jąca na
robie nie tego, co chcesz, zna czy dla cie bie wię cej niż dotrzy ma nie słowa,
mia ła byś wię cej niż kilka piór. Inten cja i wiel kość długu liczą się tak samo
jak wszystko inne.

Lundy zmarsz czyła brwi.
– Więc zro bił to Targ.
– Tak. Ludzie, któ rzy tutaj miesz kają, dawno temu się nauczyli, że egze- 

kwo wa nie jed nych dłu gów przed innymi pro wa dzi do nie rów no ści. Pobłaż- 
liwy rodzic uważa, że nie należy zmu szać jego dro go cen nego dziecka do
pła ce nia uczci wej ceny, choć dzieci wszyst kich innych ludzi płacą. Okrutny



mąż zmu sza żonę, żeby brała na sie bie jego długi, a sam biega bez tro ski,
pod czas gdy jej wyra stają pióra. Ale jeśli Targ, który wie o wszyst kim, co
się dzieje w jego gra ni cach, pil nuje zasad, nie może być żad nego oszu ki wa- 
nia, żad nego braku rów no wagi. Tylko świa do mość, że wszy scy muszą
wnieść swój wkład.

– To na dal wydaje się… – Lundy zro biła pauzę. – Wydaje się nie wła- 
ściwe.

– Dla tego, że nie wiesz, co zna czy spra wie dli wość. W miej scu, które nie
było spra wie dliwe, spę dzi łaś taki długi czas, że rze czy, któ rych sta ra li śmy
się cie bie nauczyć, poszły w nie pa mięć. Ile wstą żek masz we wło sach?

– Jedną – odpo wie działa Lundy zasko czona.
– Wyobraź sobie przez chwilę, że ja mam sto wstą żek. A teraz wyobraź

sobie, że obie chcemy coś zjeść. Nic wymyśl nego czy spe cjal nego, tylko
ser, chleb i kawa łek bara niny. Czy byłoby spra wie dliwe powie dzieć, że
ceną za to jest jedna wstążka?

Lundy zmarsz czyła brwi.
– Ja… nie wiem. Czy osoba, która ma to jedze nie, nie może sama o tym

zde cy do wać?
– Jeśli to jej jedze nie, to tak, więc usta lają ceną, ale przy po mi nam, że nie

mówimy o luk su sach. Mówimy o pro stym jedze niu, które utrzy muje ciało
i duszę w jed no ści. Nasz wyobra żony kupiec poda uczciwą cenę, choćby
nie wia domo co, bo Targ o to zadba. Czy uczci wie jest pro sić każdą z nas,
żeby śmy dały jedną wstążkę?

– Nie.
– Wła śnie – zgo dziła się Archi wistka. – To nie byłoby uczciwe, bo ty

zapła ci ła byś dużo wię cej niż ja. Usta lone ceny mogą być konieczne w świe- 
cie, gdzie nie ma wła dzy pil nu ją cej, żeby śmy dbali o sie bie nawza jem, ale
tutaj nad zo ruje nas Targ, więc możemy być pewni uczci wo ści. Jeśli nasz
wyobra żony kupiec zażąda od każ dej z nas wstążkę, choć widzi, że ja mogę
zapła cić dużo wię cej niż ty, Targ przy po mni mu, że spra wie dli wość to rzecz
subiek tywna, a nie wyzna czony cel.

– Aha – mruk nęła Lundy.
– Rze czy będą teraz kosz to wać cię wię cej – uprze dziła Archi wistka

łagod nie. – Doro słaś. Możesz mieć więk szy wkład. Nie pro simy nie mow ląt,
żeby pła ciły za swoje utrzy ma nie. Nie pro simy dzieci, żeby robiły wię cej,
niż są w sta nie. Pro simy jedy nie, żeby ludzie sza no wali dłoń, która ich
karmi.



– Wszystko będzie droż sze?
– Nie wszystko. Pobyt tutaj na dal będzie cię kosz to wał jedną godzinę

pracy wie czo rem, bo jestem przy zwy cza jona do two jego towa rzy stwa. Ale
łóżko będziesz musiała sobie kupić albo zbu do wać sama. Pamię tasz, co
mówi łam wczo raj?

– Że muszę sama o sie bie zadbać, zanim spró buję odku pić długi Księ- 
życ. – Lundy z upo rem zaci snęła szczęki. – To nie wydaje się spra wie dliwe.

– Czyżby? Głód nas ogłu pia, spra wia, że podej mu jemy złe decy zje, nie
zda jąc sobie sprawy z tego, jak bar dzo są złe. Jeśli chcesz jej pomóc,
musisz naj pierw pomóc sama sobie. Nikt nie przy służy się swoim przy ja- 
cio łom, jeśli z tro ski zanie dba sie bie.

Lundy chciała się spie rać o to, że poświę ce nie jest rów nie ważne jak
uczci wość, ale nie potra fiła zna leźć odpo wied nich słów. W końcu zapy tała:

– Jak mam kupić czyjś dług?
– Jest pewien stra gan. Nie widzia łaś go wcze śniej, bo ni gdy go nie

potrze bo wa łaś. Wypa truj nie bie skiej flagi z białą gwiazdą w dol nym lewym
rogu. Osoba tam pra cu jąca powie ci, ile będzie kosz to wać odku pie nie długu
Księ życ. Nawet kiedy usły szysz kwotę, nie będziesz zobo wią zana jej zapła- 
cić.

– Zapłacę – oświad czyła Lundy z upo rem.
Archi wistka wes tchnęła.
– Tak. Chyba tak zro bisz. Teraz bie gnij, a ja dopil nuję, żebyś po powro- 

cie odpra co wała swoje trzy godziny, zanim pój dziesz spać.
Ten dług coraz bar dziej doskwie rał jej fizycz nie; pióra na karku pod no- 

siły się i swę działy. Godzina kata lo go wa nia wie czo rem była do znie sie nia,
trzy mogły jed nak oka zać się wyczer pu jące. Ale Targ nie pozwoli, żeby jej
długi pozo stały nie spła cone. Uczciwa cena na dal ją obo wią zy wała.

Lundy stwier dziła, że, o dziwo, jest to pokrze pia jące. Póki sta rała się, jak
mogła, i zwra cała uwagę na pod po wie dzi, które pod su wał jej ten świat,
zawsze miała być trak to wana spra wie dli wie przez innych i nie musiała się
mar twić, że ją wyko rzy stają – że wezmą jej jedyną wstążkę za zbyt mało
jedze nia. To był dziwny sys tem, ale dzia łał. Lundy ski nęła Archi wi stce
głową i wyszła z chaty. Ruszyła ścieżką w stronę Targu.

Widziany za dnia las zawsze był bogac twem roślin no ści i kolo rów.
Kwiaty opla tały się wokół pni drzew, owoce zwi sały ciężko na pędach. To
rów nież była uczciwa cena. Choć Lundy spę dziła tutaj dużo czasu, ni gdy
nie widziała zimy, ni gdy nie widziała takiej pory roku, w któ rej w lesie nie



byłoby mnó stwa dobrych rze czy nada ją cych się do jedze nia, tak że wyglą- 
dał nie mal jak sklep spo żyw czy. Sklep spo żyw czy, w któ rym co prawda
miód roił się od psz czół, a oposy krzy czały na intru zów za pod kra da nie im
owo ców, ale zawsze. Póki wszy scy jedli tylko tyle, ile potrze bo wali,
wystar czało im poży wie nia. Pła ce nie komuś takiemu jak Vin cent za placki,
gulasz czy inne rze czy było raczej kwe stią chęci, a nie koniecz no ścią.

Ptaki śpie wały wśród listo wia, powie trze miało bal sa miczny zapach,
Lundy więc masze ro wała sprę ży ście, napię cie zwią zane z uda wa niem nor- 
mal nego dziecka w nor mal nej szkole zni kało jak mgła wypa lona przez
słońce.

Kiedy dotarła na skraj Targu, zawa hała się, a potem skrę ciła w stronę
stra ganu Vin centa, pamię ta jąc o wska zów kach Archi wistki. Cen taur już był
na miej scu, wkła dał placki do pieca z wyćwi czoną zręcz no ścią. Lundy
zatrzy mała się i oparła o ladę, obser wu jąc go przy pracy.

Nie które dziew czynki w szkole miały obse sję na punk cie jed no roż ców,
nazy wały je pięk nymi, ide al nymi i czy stymi. Lundy sądziła, że rozu mie
dla czego. Vin cent był bar dzo ład nym męż czy zną, kiedy patrzyło się na
górną połowę jego ciała, i bar dzo ład nym koniem, kiedy patrzyło się na
dolną. Więk szość jej szkol nych kole ża nek pew nie nie byłaby w sta nie pora- 
dzić sobie z tym połą cze niem. Poczuła lekką dumę, jakby doce niała coś,
czego one nie potra fi łyby doce nić.

Vin cent się odwró cił i omal nie upu ścił bla chy z plac kami.
– Lundy! Wró ci łaś. Myśle li śmy…
– Przy szłam tak szybko, jak mogłam – prze rwała mu Lundy. – Zostanę

jakiś czas. Chcia łam poroz ma wiać z tobą o plac kach.
– Nie potrze buję kolej nej tem pe rówki – oświad czył Vin cent. – Ale przy- 

da łoby mi się wię cej ołów ków, jeśli je masz. – Nie pró bo wał ukryć zachłan- 
no ści.

Lundy miała ochotę się roze śmiać. Miło było wró cić do miej sca, gdzie
ludzie mówili, czego chcą, gdzie wie rzyli w uczciwą cenę. Wie dzieli, że nie
mogą oszu ki wać się nawza jem, bo Targ ich pil nuje, więc po pro stu otwar cie
i bez wstydu wyra żali swoje pra gnie nia.

Vin cent spo sęp niał.
– Pew nie tym razem kupu jesz tylko dla sie bie.
Lundy pokrę ciła głową.
– Nie. Zamie rzam wyku pić dług Księ życ. Ona wróci do domu.
– Jesteś pewna? Nie była zbyt roz ważna po twoim odej ściu.



– To ozna cza, że jej dług jest czę ściowo moim. Nie dałam jej uczci wej
ceny jako przy ja ciółka. Jaki czło wiek wycho dzi „na minutkę”, a potem nie
wraca do domu? – Ale jej łóżko było takie kuszące w bla sku księ życa,
białe, czy ste i o wiele bar dziej mięk kie niż pod łoga przed komin kiem. To
łóżko ją przy jęło, a wtedy prze pa dła.

Vin cent poki wał głową.
– Teraz jesteś więk sza. Pew nie chcia ła byś wię cej plac ków.
Wię cej plac ków ozna czało wyż szą cenę, tak że zosta łoby jej mniej na

wyku pie nie długu Księ życ. Lundy już miała powie dzieć, że stara umowa
będzie w porządku, ale jej zdra dziecki brzuch zabur czał gło śno. Wes- 
tchnęła.

– Ile będzie kosz to wać podwo je nie wcze śniej szego zamó wie nia?
– Cztery placki dla każ dej codzien nie przez rok? – Vin cent myślał przez

chwilę, zanim odpo wie dział z nie chę cią: – Mogli by śmy podwoić po obu
stro nach, czyli sześć ołów ków, ale trzeba by wię cej czasu, żebym tyle ich
zużył. Musia ła byś zna leźć inny spo sób, żeby zapła cić za drugi rok.

Lundy wło żyła rękę do kie szeni, wyjęła sześć ołów ków i podała je Vin- 
cen towi.

– To na dal uczciwa cena. Po roku będę miała coś innego na wymianę. –
 Co by to mogło być, nie miała jed nak poję cia. Odło żyła więc ten pro blem
na przy szłość. Teraz musiała jeść i ura to wać przy ja ciółkę.

– Więc umowa stoi. Cztery placki dzien nie dla każ dej z was przez
następny rok. – Vin cent wziął ołówki i na chwilę znik nął za ladą. Potem
spy tał uprzej mie: – Chcia ła byś zjeść, zanim pój dziesz wyku pić dług Księ- 
życ?

– Jeden pla cek popro szę. Wrócę po resztę.
Vin cent ski nął głową i pchnął przez ladę jeden pla cek z kur cza kiem.
Sma ko wał jak wol ność. Sma ko wał jak powrót do domu. Lundy poże- 

gnała się z peł nymi ustami i zaczęła prze szu ki wać wzro kiem stra gany,
wypa tru jąc nie bie skiej flagi z białą gwiazdą w rogu. Nie zoba czyła jed nak
żad nej. Zaczęła więc iść przed sie bie.

Może cho dziło o świa tło dzienne, a może o pla cek, który trzy mała
w ręce, ale nie któ rzy wła ści ciele kra mów teraz ją roz po znali. Powi ta nia
mie szały się z okrzy kami tych, któ rzy jedy nie chcieli sprze dać swoje
towary, i ta słodka sym fo nia spra wiła, że jej stopy stały się lek kie, a serce
spo kojne. Idąc, jadła, a kiedy ostatni kęs zna lazł się w jej żołądku, zoba- 
czyła nie bie ską flagę i białą gwiazdę. Przy śpie szyła kroku.



Stra gan uszyty był z gra na to wego bre zentu, a flaga miała kolor poran- 
nego nieba, jasnego, czy stego i jesz cze nie tknię tego przez dzień. Po chwili
waha nia Lundy lekko odchy liła klapę u wej ścia i zawo łała:

– Halo?
– Wejdź – ode zwał się zna jomy głos.
Lundy weszła do środka. Archi wistka w aksa mit nej sukni koloru flagi

pod nio sła wzrok znad wiel kiej księgi rachun ko wej, w któ rej zapi sy wała
różne kwoty. Jej twarz jak zawsze była dobro tliwa.

– Witaj. Jadłaś już?
– Pani tutaj? – zdzi wiła się Lundy. – Co pani tu robi?
– Ktoś powie dział, że chce wyku pić dług, a ja jestem archi wistką Targu

nie tylko z imie nia, ale rów nież z funk cji. Ktoś musi spraw dzać sumy przy
rzad kich oka zjach, gdy ktoś inny kwe stio nuje uczciwą cenę. Ktoś musi
zadbać o rów no wagę. Po co przy szłaś?

– Bo ja jestem tym kimś – oznaj miła Lundy. – Chcę odku pić dług Księ- 
życ.

– Ona ma ich sporo. Jesteś tego pewna?
Lundy się zawa hała. A jeśli nie mogła sobie na to pozwo lić? Jeśli cała

pokryje się pió rami, sta nie bar dziej pta kiem niż czło wie kiem i już nie opu- 
ści Targu, żeby nie tra fić do zoo?

Ale jaką byłaby przy ja ciółką, gdyby to miało zna cze nie?
– Tak – powie działa. – Jestem pewna.
– Więc pokaż mi, co masz.
Rze czy, które uwa żała za takie wspa niałe i sta ran nie wybrane, kiedy

wykra dała je ze szkoły, teraz wydały się jej nie po zorne. Wstążki, ołówki,
kawałki mie dzia nego drutu, nawet pier ścionki były mniej sze, kiedy je poło- 
żyła przed Archi wistką. Puste notesy, skar petki, kamie nie zna le zione
w lesie, wszystko wysy pała na blat, aż jej torba stała się pusta. Ją też umie- 
ściła obok całej reszty. Przez chwilę zasta na wiała się, czy zdjąć buty, ale się
roz my śliła.

Archi wistka w zamy śle niu spoj rzała na stos, a potem na Lundy.
– Wystar czy – rze kła w końcu. – Ale będzie jesz cze jeden, mniej nama- 

calny koszt.
– Cokol wiek.
– Ta obiet nica jest pochopna – stwier dziła Archi wistka. – Teraz mogła- 

bym popro sić o serce z two jej piersi albo o krew z żył, a ty nie mogła byś
odmó wić. Za coś takiego nie ma dosta tecz nie uczci wej ceny. Na szczę ście



nie inte re suje mnie wyko rzy sty wa nie dzieci, zwłasz cza dzieci, które oddały
się pod moją opiekę. Oto cena. Posłu chaj dobrze, a jeśli ją przyj miesz, wpi- 
szesz się do mojej księgi. Wezmę wszystko, co zaofe ro wa łaś, ale zabiorę
rów nież twoją przy jaźń z Księ życ. Nie wezmę jej od razu. Nie będę
musiała. Już nie jeste ście dziećmi, Lundy, i nawet jeśli ni gdy nie powiesz
ani słowa, ni gdy nie dasz do zro zu mie nia, że taki dług ist nieje, nawet jeśli
sam Targ stwier dzi, że cena jest uczciwa, Księ życ domy śli się jej z two jego
mil cze nia. I tym samym powsta nie nie rów no waga. Ona prze sta nie widzieć
w tobie bli ską przy ja ciółkę i zoba czy swoją wła ści cielkę. Przy jaźń się roz- 
pad nie, zato piona w morzu jej urazy. Wła śnie tyle zapła cisz, żeby ją ura to- 
wać. Zga dasz się?

Lundy patrzyła na nią wstrzą śnięta.
– Co? Nie! Zawsze bra ły śmy na sie bie nawza jem swoje długi. Zawsze…

zawsze dawa ły śmy uczciwą cenę. Mówiła pani, że jedna wstążka nie musi
ozna czać tego samego dla róż nych osób. To moja jedyna wstążka. Ona nie
zna czy dla mnie nawet w przy bli że niu tyle, ile Księ życ. Dla czego musi pani
mi ją zabrać, jeśli ją odzy skam?

– Nie zabiorę. Nie zro bię tego. Nawet Targ tego nie zrobi. Ale ona sama
odej dzie i jeśli teraz to zaak cep tu jesz, to będzie to czę ścią zapłaty, a Księ- 
życ nic nie będzie ci winna.

– Czy to musi się zda rzyć?
Archi wistka, która widziała, jak roz pa dają się tysiące przy jaźni

z powodu wyli czeń, kto jest komu ile winien, nawet jeśli nikt nie cho dził
w płasz czu z piór, przez jakiś czas mil czała. W końcu powie działa:

– Nie. Nie musi. Możesz zary zy ko wać, jeśli chcesz.
– Zary zy ko wać co?
– Rok. Jeśli na koniec roku na dal będzie cie przy ja ciół kami wbrew

wszyst kiemu, obro śniesz pió rami i będziesz musiała wyku pić sobie powrót
do ludz kiej postaci. Jeśli mam rację i ona nie potrafi cię kochać, gdy uzna,
że nie ma mię dzy wami rów no wagi, nie będziesz winna nic wię cej.

Lundy wypro sto wała się i oznaj miła:
– Pod pi szę.
– Tak. Wie dzia łam, że tak wła śnie zro bisz.
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Na skrzy dłach tak sze ro kich

Musimy ruszać dalej. Musimy ruszać dalej, bo czas się kur czy, a tyle jesz- 
cze zostało do zro bie nia, ale naj pierw się zatrzy mamy na czymś bar dzo
waż nym. Tak więc:

Lundy spo dzie wała się, że poczuje cię żar długu Księ życ na bar kach,
kiedy pod pi sy wała księgę, spo dzie wała się, że to brze mię ją przy tło czy. Nie
poczuła nic. Ze zdzi wie niem popa trzyła na Archi wistkę i zoba czyła, że ona
się uśmie cha, mówiąc:

– Zała twione. Idź do lasu.
Lundy odwró ciła się i wybie gła z namiotu ma Targ. Popę dziła mię dzy

stra ga nami i sprze daw cami z wielką, zapa mię taną szyb ko ścią. Jak łatwo
było wpaść w utarte kole iny, odczy ty wać ruchy tłumu, wie dzieć, jak tań- 
czyć pośród niego, żeby nikomu nie stała się krzywda, żeby nie zacią gnąć
nie ocze ki wa nych dłu gów! Lundy nie było tu o wiele dłu żej, niż się spo dzie- 
wała, lecz pod wie loma wzglę dami wła śnie w tym miej scu dora stała i na
zawsze, ale to na zawsze, tutaj miał być jej dom.

Na skraju Targu rósł las. Lundy się w niego zagłę biła, pozwo liła, żeby
stopy same wybie rały drogę, aż dotarła do stru mie nia, gdzie kie dyś zna la zła
dziew czynkę o poma rań czo wych oczach szlo cha jącą nad wodą. Tym razem
nie zoba czyła żad nej dziew czynki ani żad nej sowy. Obró ciła się powoli, na- 
dal szu ka jąc jej wzro kiem, i przy pad kiem dostrze gła pierw sze spa da jące
pióro.

Kiedy unio sła głowę, zoba czyła, że spa dają one z drzewa coraz szyb ciej
i że to, co wzięła za część pnia, jest wielką brą zową sową, a już po chwili
nagą, drżącą dziew czynką.

– Księ życ! – wykrzyk nęła Lundy.
Dziew czynka otwo rzyła oczy brą zowo-żół tego koloru, nie poma rań- 

czowe ani nie sowie.



– Lundy? – Zbyt długo nie uży wany głos był chra pliwy i zgrzy tliwy jak
nie na oli wione zawiasy. – Wró ci łaś?

– Możesz zejść na dół? – Lundy rozej rzała się za czymś, co mogłoby
zła go dzić upa dek Księ życ, gdyby do niego doszło. Zoba czyła jedy nie stru- 
mień, któ rego, była tego cał kiem pewna, nie zdo ła łaby prze nieść. – Bądź
ostrożna. Nie chcę, żebyś zro biła sobie krzywdę.

– Jak… dla czego jestem czło wie kiem? – Księ życ spoj rzała na swoją
rękę, a potem na Lundy. – Co zro bi łaś?

Żołą dek Lundy ści snął strach, jado wity i zimny.
– Spro wa dzi łam cię z powro tem. Prze pra szam, że tak długo mnie nie

było. Nie poro sła byś pió rami, gdy bym nie dała się zła pać i uwię zić
w innym świe cie. Dla tego wyku pi łam twój dług i spro wa dzi łam cię
z powro tem.

Księ życ wytrzesz czyła oczy.
– Teraz jestem tobie dłużna?
– Nie. Nie! Kupi łam twój dług i go anu lo wa łam. Nikomu nie jesteś nic

winna. Obie będziemy ludźmi, obie będziemy tutaj, więc zejdź z drzewa,
dobrze? Tęsk ni łam za tobą. Pro szę. – Lundy patrzyła na nią z nadzieją.

Księ życ się wahała.
Cof nijmy się na chwilę i spójrzmy na sprawy jej oczami… bo choć jest

to histo ria Lundy, jej opo wieść ku prze stro dze, rów nie dobrze mogłaby być
histo rią Księ życ. Ład nej, peł nej życia, małost ko wej Księ życ uro dzo nej
przez kobietę, która opu ściła Targ dla łagod niej szych krain, gdzie uczciwa
cena była czymś, co każdy czło wiek mógł sam nego cjo wać zamiast przyj- 
mo wać z góry narzu coną przez nie usu walną siłę natury. Słod kiej, ostrej,
kwa śnej Księ życ, któ rej praw dzi wego imie nia nie można podać, bo zagi- 
nęło, któ rej świat przez jakiś czas ogra ni czał się do sowiego rozu mie nia
polo wań, dziu pli i bez gło śnego lotu. Ta histo ria rów nie dobrze mogłaby
nale żeć do niej.

Może szkoda, że tak się nie stało. Może wtedy mia łaby przy jem niej sze
zakoń cze nie.

Księ życ spoj rzała na Lundy pocho dzącą ze świata, któ rego ona ni gdy nie
widziała ani nie chciała zoba czyć, i zadała sobie pro ste pyta nie: czy sama
przy jaźń może być uczciwą ceną za dług tak duży, że zmie nia dziew czynkę
w sowę? Czy przy jaźń zrów no waży szale, czy zatruje je obie kro pla po kro- 
pli, pod czas gdy Lundy będzie się sta rała nie żało wać tego, co zapła ciła,
a Księ życ będzie się sta rała nie odczy ty wać każ dej jej prośby jako roz kazu?



Czy mogły to wie dzieć, jeśli przy naj mniej nie spró bują?
Księ życ ostroż nie wypro sto wała koń czyny, które już nie pamię tały, że

nie są ciche i pełne gra cji, a chwi lowo nie potra fiły słu żyć jej tak, jak
chciała. Drżą cymi rękami objęła pień drzewa i zaczęła się po nim zsu wać.
Była pra wie na ziemi, kiedy go puściła, ześli znęła się i runęła na zie mię, ale
jej upa dek został zła go dzony przez Lundy, która rzu ciła się jej na ratu nek.

Księ życ popa trzyła na Lundy, Lundy popa trzyła na Księ życ. Obie wybu- 
chły śmie chem, potęż nym śmie chem ulgi, śmie chem dosta tecz nie gło śnym,
żeby wypeł nić świat. Objęły się, zaśmie wa jąc, i na razie wyda wało się,
jakby wszystko miało być w porządku i nic się nie zmieni, nawet kiedy
wszystko wokół nich zmie niać się będzie. Lundy zdjęła szkolny ble zer
i zarzu ciła go na ramiona Księ życ, żeby zasło nić jej nagość, a potem wzięły
się za ręce i ruszyły do chaty Archi wistki, gotowe sta wić czoło przy szło ści,
póki będą mogły robić to razem.

Następny rok oka zał się dobry, może naj lep szy, jaki Lundy spę dziła na
Targu, co zawsze sta no wiło dla niej źró dło rado ści i zdu mie nia. W każ dym
życiu powi nien tra fić się jeden ide alny rok, choćby po to, by resztę móc do
niego porów ny wać, i ten wła śnie taki był. Lundy sor to wała książki Archi- 
wistki, napeł niała brzuch jeży nami z lasu i plac kami ze stra ganu. Zasy py- 
wała kwia tami grób Drwiny, poszu ki wała, kwe stio no wała i dora stała.
Patrzyła, przy słu chi wała się, uczyła. Słu chała uważ nie, jakby to była naj- 
cen niej sza moneta na świe cie, a wszy scy, któ rzy z nią roz ma wiali, choćby
przez chwilę, mówili, że tym słu cha niem dawała uczciwą cenę, co było
sprytne i prze bie głe jak i cała ona.

Nie któ rzy na Targu zaczęli szep tać o ter mi no wa niu, kiedy zoba czyli, jak
Lundy cho dzi mię dzy stra ga nami po takie czy inne spra wunki zaraz po tym,
jak kupiła ramę łóżka za raj stopy i szkolny ble zer, a potem prawo do zma- 
ga zy no wa nia jej w cha cie Archi wistki za dodat kowe dwie godziny pracy
tygo dniowo. Była to nie wielka cena za bez pieczne miej sce do spę dze nia
nocy i świa do mość, że jej i Księ życ jest cie pło i są dobrze chro nione.

Księ życ, widząc rosnącą bli skość mię dzy Archi wistką i Lundy, widząc,
jak przy ja ciółka potrafi wydo być sens z ksią żek, które jej wyda wały się
bez u ży teczną bazgra niną, zasta na wiała się nad dobrymi stro nami zazdro ści.
Osta tecz nie Archi wistka była naj pierw jej przy ja ciółką i zastęp czą matką,
a Lundy kra dła teraz uczu cia i chwałę, które powinny nale żeć do niej. Tylko
że to nie była kra dzież, nie zu peł nie, bo chwile, które zabie rała Lundy, były
chwi lami, któ rych Księ życ ni gdy nie chciała. Żadne słowa na kart kach nie



mogły przy cią gnąć jej uwagi tak jak sze roki świat i nawet gdyby Lundy
została na zawsze – a coraz bar dziej się wyda wało, że tak się sta nie – ni gdy
naprawdę nie zro zu mia łaby uczci wej ceny, tak do głębi. Jedna z nich
musiała zna leźć zaję cie, które pozwoli przy no sić do domu rze czy mate- 
rialne, jak jedze nie czy ubra nia, i może pew nego dnia zapewni miej sce do
życia nie dzie lone z Archi wistką.

Gdzieś w poło wie roku Księ życ spy tała Vin centa, czy kie dyś zasta na wiał
się nad korzy ściami wyni ka ją cymi z posia da nia prak ty kanta, kogoś, kto
będzie zamia tał pod łogę i wyrów ny wał brzegi plac ków. Ku jej zasko cze niu
cen taur ją przy jął. Ku jego zasko cze niu oka zało się, że Księ życ ma zręczne
dło nie, szybko się uczy taj ni ków zagnia ta nia cia sta, jest sumienna
i wydajna. W ciągu mie siąca placki, które Lundy wytar go wała, zostały uzu- 
peł nione przez inne rze czy sta no wiące uczciwą cenę za pracę Księ życ
i wiele wska zy wało na to, że jeśli na dal będzie się tak dobrze spi sy wała,
pew nego dnia sama zdoła wyży wić tę małą, dziwną rodzinę.

Wszy scy powinni mieć ide alny rok. Dwie dziew czynki popa dały
w drobne długi i je spła cały, wobec Targu i sie bie nawza jem. Śmiały się,
kiedy zna la zły pióra na bio drach albo we wło sach, posęp nie zer kały na sie- 
bie, kiedy ich usta tward niały, a poza tym pra co wały, bawiły się i dawały
uczciwą cenę; w ich życiu poja wiało się coraz wię cej dni bez długu i wyda- 
wało się, że sprawy już zawsze będą dobrze się ukła dać.

Aż do dnia, kiedy Lundy wstała i ruszyła do drzwi, żeby pójść nad stru- 
mień i umyć twarz przed śnia da niem, a Archi wistka zawo łała:

– Pocze kaj.
Lundy odwró ciła się posłusz nie. Były same. Księ życ zosta wiła je o świ- 

cie, żeby pomóc Vin cen towi przy go to wać stra gan.
– Tak?
– Wiesz, jaki dzi siaj dzień?
Lundy zmarsz czyła brwi.
– To nie są moje uro dziny – stwier dziła. – Dzień odna le zie nia Księ życ

rów nież, a ja nie wiem, kiedy wypa dają pani uro dziny.
– Minął rok i dzień, odkąd do nas wró ci łaś – przy po mniała Archi wistka

i z głę bo kim smut kiem dodała: – Minął rok, odkąd kupi łaś dług Księ życ.
Strach roz pa no szył się w żołądku Lundy. Pióra były zabawne tylko cza- 

sami.
– To już?



– Już, a ona na dal cię kocha. – Archi wistka popa trzyła na nią ze smut- 
kiem. – Wiesz, co to ozna cza.

Lundy chciała się sprze czać, powie dzieć, że to nie spra wie dliwe, że nie
jest gotowa, że codzien nie od swo jego powrotu dawała uczciwą cenę
i zasłu żyła na uwol nie nie od długu. Ale nie taka była umowa, a umowa to
zasada, prawda? Zasady ist niały, żeby ich prze strze gać, chro nić ludzi przed
świa tem, w któ rym nikt nie wie, co ani jak robić.

– Co się teraz sta nie? – spy tała.
– Będzie łatwiej, jeśli się roz bie rzesz – powie działa Archi wistka.
Lundy to zro biła. Zdjęła wszyst kie czę ści ubra nia, odło żyła je na bok

i sta nęła naga na środku pokoju. Spoj rzała na Archi wistkę.
– Będzie bolało?
– Nie.
Kobieta wycią gnęła rękę, jak sokol nik wysta wia dłoń w ręka wicy.

Lundy poczuła nagle palącą potrzebę, żeby speł nić roz kaz, zasto so wać się
do zasady, tak jak wcze śniej prze strze gała wszyst kich innych, bo ni gdy nie
ist niała zasada, która zabra niała przej ścia przez nie praw do po dobne drzwi
do nie ist nie ją cego świata, prawda? Zawsze była grzeczną dziew czynką,
nawet jeśli to bolało. Teraz bycie grzeczną dziew czynką ozna czało zbli że- 
nie się do tej ręki.

I tak zro biła. Lot przy szedł jej natu ral nie, a kiedy wylą do wała, chwy ciła
nad gar stek Archi wistki z taką deli kat no ścią, na jaką pozwa lały jej szpony.
Kobieta pogła skała ją po dzio bie i wes tchnęła.

– Możesz prze no sić wia do mo ści. Możesz łapać ryby. Możesz kupić
sobie drogę powrotną. Jeśli ktoś zapyta, czy chcia ła byś, żeby prze cho wał
twój dług, odpo wiesz, że tak, ale odbie rzesz od razu cały, żeby zrzu cić
pióra, odzy skać nogi i nie dać się uwię zić pomię dzy. Rozu miesz?

Lundy zaskrze czała twier dząco. Archi wistka pode szła do drzwi, otwo- 
rzyła je i wysta wiła rękę na zewnątrz. Słońce było cie płe, ach, słońce ogrze- 
wało pióra. Lundy krzyk nęła i wzbiła się w powie trze, bijąc skrzy dłami.
Miała dla sie bie całe niebo.

– Posta raj się pamię tać, że chcesz wró cić do domu! – zawo łała za nią
Archi wistka i zamknęła drzwi.



Część IV

Musimy iść pierwsi
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Jesz cze jedne drzwi

Lundy upa dła, obce nogi się trzę sły, obce ręce grze bały w ziemi, kiedy pró- 
bo wała sobie przy po mnieć, co to zna czy mieć palce, mieć kciuki, posłu gi- 
wać się czymś innym niż dziób i szpony. Archi wistka zarzu ciła koc na jej
wąskie, nagie ramiona. Księ życ posta wiła przed nią talerz z dwoma małymi
plac kami.

– Witaj w domu, Lundy – powie działa gło sem peł nym łez. – Prze pra- 
szam.

– Jak… długo? – wychry piała Lundy. Dla orła, któ rym była, czas pły nął
dziw nie, zda wał się roz cią gać i kur czyć według wła snych kapry sów, a nie
według jakie goś logicz nego porządku.

– Rok – odpo wie działa Księ życ. – Nie było cię przez rok.
Rok to bar dzo dużo czasu. Lundy się gnęła po pla cek i zauwa żyła, że jej

palce są dłuż sze nie dla tego, że miała dług, ale dla tego, że całe jej dło nie
były dłuż sze, bo wszystko w niej zbli żyło się do doro sło ści, kiedy latała nad
swoim wła snym życiem. Ugry zła kęs. Jej żołą dek, odzwy cza jony od goto- 
wa nego jedze nia, pró bo wał się zbun to wać, ale i tak prze łknęła kawa łek
placka.

Rok. Miała teraz pięt na ście lat. Zupeł nie nie do rzeczne. Jak mogła mieć
pięt na ście lat? To nie miało sensu, ale Księ życ ni gdy jej nie okła mała.
Lundy ugry zła kolejny kęs placka.

Miała pra wie trzy na ście, kiedy wró ciła na Targ Gobli nów. Jej rodzina
zasta na wiała się, gdzie ona się podziewa od dwóch lat. Coraz bar dziej czuła
– nie, wie działa – że to jest jej miej sce, ale znik nię cie bez poże gna nia jakoś
nie wyglą dało na uczciwą cenę.

– Pięt na ście. – Odło żyła pla cek i wstała, otu la jąc się kocem. Spoj rzała na
Archi wistkę i oznaj miła: – Muszę wró cić. Muszę się poże gnać, zanim
wybiorę.

– Wiesz, co wybie rzesz?



Lundy poki wała głową.
– Tak.
– Twój ojciec przy szedł tutaj przed tobą. Wybrał ina czej. Jeśli zosta- 

niesz, będzie wie dział, co się stało. To będzie uczciwa cena. Twój wybór
spłaci jego wybór.

Bo Targ w nią zain we sto wał, prawda? Kar mił ją, chro nił i uczył. Odcho- 
dząc – nawet gdyby jej na to pozwo lono – zabra łaby ze sobą tę war tość.

Ale ona ni gdy ich nie pro siła, żeby w nią inwe sto wali. Po pro stu poszła
tam, gdzie zapro wa dziły ją drzwi.

– Muszę im powie dzieć – oświad czyła. – Muszę… Może nie zro zu mieją.
Może nie potra fią. Ale muszę spró bo wać, bo ina czej wszystko, co kie dy kol- 
wiek im mówi łam, sta nie się kłam stwem, a ja nie potra fię z tym żyć. –
 Ojciec zro zu mie. Matka, rodzeń stwo… ni gdy. Wciąż będą patrzeć na puste
miej sce przy stole i się zasta na wiać.

Skoro wybie rała Targ – a wła śnie go wybrała – musiała zro bić to bez
dłu gów, bez żalu. Wszystko inne byłoby nie uczciwe.

Księ życ wybu chła pła czem. Lundy przy tu liła ją, cie sząc się, że ma
ramiona, któ rymi może objąć przy ja ciółkę, ale oczy już miała utkwione
w hory zon cie.

Ode szła o zacho dzie słońca. Ubra nie było na nią za małe, skóra zbyt
naga. Już odwy kła od butów. Boso odda liła się od stra ga nów Targu i szła,
aż zna la zła drzwi, które kie dyś prze nio sły ją z domu dzie ciń stwa do domu
jej serca. Dotknęła drewna.

– Jestem pewna – wyszep tała i przez nie prze szła.
Kory tarz wyda wał się mniej szy, zasady wyszyte ście giem krzy ży ko wym

na ścia nach wybla kłe i znisz czone. Czy tała je, idąc, aż dotarła do kolej nych
drzwi i wyszła na świat cuch nący spa li nami i zatrutą wodą. Chwy cił ją atak
kaszlu.

Pró bo wała się zorien to wać, gdzie jest. Kiedy się odwró ciła, drzewo
znik nęło. Nie było to dla niej zasko cze niem. Nie poczuła nie po koju. Targ
Gobli nów zjawi się po nią, kiedy nadej dzie pora, a ona wróci do swo jego
praw dzi wego domu po raz ostatni. Wzięła kolejny oddech. Tym razem już
nie zapie kło jej w gar dle.

Tyle czasu minęło, odkąd tutaj była, że już nie pamię tała drogi. Co
innego jej stopy. Lundy zamknęła oczy i pozwo liła, żeby popro wa dziły ją
pew nym, spo koj nym kro kiem ścieżką do chod nika, chod ni kiem do ulicy,
potem zakręt po zakrę cie, aż sta nęła przed zwy czaj nym, na poły zna jo mym



domem. Samo chód na pod jeź dzie był co prawda jej nie znany, ale rower
leżący na podwórku nale żał do jej brata, teraz star szy, zardze wiały, ale na- 
dal roz po zna walny. Lundy się zdzi wiła. Brat powi nien być o wiele za duży
na taki rower. Jak…

Sio stra. Oczy wi ście. Tyle czasu minęło, Diana zawsze była o wiele
młod sza, tak że pra wie o niej zapo mniała w cha osie szkół z inter na tem,
cudow nych ucie czek i odlo tów. Diana miała teraz dzie więć lat, nie wiele
wię cej niż Lundy, kiedy pierw szy raz zoba czyła drzwi, które naka zały jej
być pewną. Była dosta tecz nie duża, żeby jeź dzić na rowe rze. Dosta tecz nie
duża, żeby zapo mnieć star szą sio strę.

W tym samym wieku była Drwina, kiedy zgi nęła.
Lundy weszła na ganek. Czuła się bar dziej nie na miej scu niż kie dy kol- 

wiek wcze śniej. Wzięła głę boki oddech. Zapu kała.
Cze kała.
Po dru giej stro nie roz le gły się kroki. Lundy obcią gnęła brzeg za cia snej

spód niczki, żału jąc, że nie może jej powięk szyć tak, żeby zakryła ją jak
płaszcz z piór. Nie minęło aż tyle czasu, żeby nie mogła odle cieć. Nie było
za późno. Miała zły pomysł. Ale jesz cze mogła się odwró cić, mogła pobiec,
mogła…

Drzwi się otwo rzyły. Sta nął w nich ojciec w aure oli świa tła pada ją cego
z salonu. Lundy onie miała, pora żona donio sło ścią tej chwili. Patrzyli na sie- 
bie, rodzic i dziecko, zjed no czeni po raz pierw szy i być może jedyny.

– Wró ci łaś – wyszep tał ojciec.
Słowa były jak cios. Lundy się zachwiała, pokrę ciła głową i odpo wie- 

działa:
– Wró ci łam, ale mój dom nie jest tutaj.
– Jesteś pewna?
Tyle rze czy spro wa dzało się do pew no ści. Lundy unio sła brodę, spoj- 

rzała ojcu pro sto w oczy i oznaj miła:
– Byłam pewna, zanim jesz cze mnie ode sła łeś.
Mieli nie wiele czasu, nim zja wił się matka, żeby zoba czyć, co się dzieje,

dla czego drzwi są otwarte, dla czego do środka wpada nocne powie trze.
Ojciec na dal stał w miej scu i patrząc na Lundy, powie dział:

– To było dla two jego dobra, a ja mógł bym ode słać cię znowu. Jestem
twoim ojcem. Mam swoje prawa.

– Ode sła nie mnie to nie byłaby uczciwa cena.
Ojciec drgnął. Jej słowa tra fiły w sedno, ale odpa ro wał:



– Ucieczka to też nie była uczciwa cena dla tej rodziny. Twoja matka co
noc pła cze przed zaśnię ciem. Co noc. Robi to od dwóch lat.

– Więc oboje mamy dług. – Lundy się zawa hała. – Jak spłacę swoją
część?

– Zosta niesz.
– Nie. – Lundy pokrę ciła głową. – To jest pro sze nie, żebym wzięła

wszystko na sie bie, stwier dze nie, że to, co zro bi łeś, nie miało żad nego zna- 
cze nia. Może mógł byś mnie prze ko nać, że będę tutaj szczę śliwa, gdy byś
raczył spró bo wać, ale tego nie zro bi łeś. Byłam zagu biona i smutna, a ty
mnie ode sła łeś. Odrzu cam twoją ofertę, bo ty pró bu jesz odrzu cić uczciwą
cenę. Posta raj się bar dziej.

Ojciec wstrzy mał oddech i na nią spoj rzał, jakby robił to po raz pierw szy
w życiu. W końcu rzekł gło sem zachryp nię tym i suchym jak pło nący
papier:

– Jeden rok. Zosta niesz na jeden rok. Gdy ten rok się skoń czy, nie będę
cię zatrzy my wał, jeśli posta no wisz odejść. Ale przez ten rok tutaj miesz- 
kasz. Trak tu jesz to miej sce jak swój dom. Nie sta rasz się go prze cze kać ani
nie zabi jasz po pro stu czasu. Przy na le żysz. Nie ode ślę cię, a ty nie uciek- 
niesz. Mamy umowę?

Kryła się w tym jakaś sztuczka, pułapka. Na pewno. Lundy pró bo wała
przyj rzeć się sło wom ojca ze wszyst kich stron, poszu kać zagro żeń. Pró bo- 
wała, ale wszystko wokół niej było straszne i dziwne. Nie mogła nic zna- 
leźć. W końcu nie chęt nie ski nęła głową.

– Tak.
Ojciec zro bił krok do tyłu i otwo rzył drzwi sze rzej, żeby ją wpu ścić.

W jego oczach lśniły łzy. Lundy nic nie powie działa, tylko weszła do
budynku, który kie dyś był jej domem, i rozej rzała się z nie skry waną cie ka- 
wo ścią. Tyle się zmie niło. Tyle rze czy pozo stało bez zmian.

– Tatu siu, mama mówi, że musisz…
Dziew czynka, która wbie gła do pokoju, mogłaby być Lundy w minia tu- 

rze. Zatrzy mała się rap tow nie, kiedy zoba czyła, że ojciec nie jest sam, a jej
oczy zro biły się wiel kie i okrą głe. W końcu ostroż nie zapy tała:

– Kathe rine?
Lundy zamru gała. Nawet w Che sholm była Lundy, panną Lundy, a tylko

Lundy na Targu, nie Kathe rine. Kathe rine była dziew czynką, która zosta- 
wiła za sobą.



Ale obie cała. Wła śnie tak spła ciła dług. Sztywno ski nęła głową i powie- 
działa:

– Cześć, Diano.
Oczy sio stry na dal przy po mi nały spodki.
– Tatu siu?
– Zostań tutaj – pole cił ojciec. – Pójdę po twoją matkę.
Wyszedł z szyb ko ścią, która mogła się zro dzić jedy nie z nagłej, palą cej

potrzeby, żeby odda lić się od nie moż li wej córki, tej, któ rej zabra kło przy- 
zwo ito ści, żeby nie wra cać.

Lundy spoj rzała na Dianę. Diana spoj rzała na Lundy. I to Diana ode- 
zwała się jako pierw sza.

– Zosta niesz? – spy tała. – Bo tęsk nię za tym, żeby mieć sio strę, ale nie
chcę ci wyba czyć, jeśli nie zamie rzasz zostać.

– Tak – powie działa Lundy. Nie zu pełną prawdę, nie zu pełne kłam stwo.
Na razie tyle musiało wystar czyć.

Diana z powagą ski nęła głową, prze szła przez pokój i objęła sio strę
w talii. Lundy gwał tow nie nabrała powie trza, zbyt zasko czona, żeby się
odsu nąć.

– Ode szłaś – oskar ży ciel sko stwier dziła Diana gło sem zdła wio nym od
łez. Przy ci snęła twarz do brzu cha Lundy, a ona poczuła, że jej za cia sna
koszula robi się mokra. – Wyje cha łaś i mnie zosta wi łaś, mówili, że cię
porwano, ale wszy scy wie dzieli, że ucie kłaś, bo nikt nie chce przy jaź nić się
z córką dyrek tora. Mogłaś zostać i mogłaś mi pomóc, mogłaś być moją
przy ja ciółką, a wyje cha łaś. – Ostat nie słowo prze szło w zawo dze nie.
Dziew czynka się roz sz lo chała, obej mu jąc Lundy tak mocno, jakby już ni- 
gdy nie zamie rzała jej puścić.

Mogłaby być Drwiną; mogłaby być Księ życ. Łza sto czyła się po
policzku Lundy. I jakby to był sygnał, w ślad za pierw szą popły nęło ich
wię cej, aż ona też zaczęła szlo chać i zgięła się nie mal w pół, żeby oto czyć
sio strę ramio nami i też tulić ją z taką samą czu ło ścią, choć nie z taką samą
miaż dżącą siłą.

– Prze pra szam – wyszep tała. – Musia łam. Nie myśla łam o tobie. Prze- 
pra szam. Zostaję.

– Na zawsze? – spy tała Diana, w końcu pusz cza jąc ją na tyle, żeby się
odsu nąć i spoj rzeć na nią ogrom nymi oczami peł nymi nadziei.

Lundy wyczuła pułapkę, która zaraz miała zatrza snąć się wokół niej
i zatrzy mać ją tutaj, żeby zdra dziła ludzi, któ rzy cze kali na nią na Targu.



– Nie – odpo wie działa. – Nie na zawsze. Obie ca łam naszemu ojcu, że
zostanę na rok, zanim znowu odejdę. – Rok był bez pieczny. Za rok skoń czy
szes na ście lat, na dal będzie dosta tecz nie młoda, żeby zło żyć przy sięgę oby- 
wa tel ską, na dal młoda, żeby wró cić do domu. Dłu żej…

Sta wiała na to, że w ojcu prze trwała pamięć o uczci wej cenie, na to, że
nie zawie rałby umowy, żeby potem ją zła mać. Gdyby ode słał ją z powro tem
do Che sholm albo do innego takiego miej sca, byłaby skoń czona. Kło pot
z posia da niem rodzica, który sko rzy stał z takich samych nie moż li wych
drzwi co ona, pole gał na tym, że on wie dział, jak roz gry wać zasady prze- 
ciwko niej.

Zgo dziła się na jeden rok. Gdyby jej nie puścił, ucie kłaby. Lata łaby nad
Tar giem, łapała ryby dla han dla rzy, zbie rała rzad kie zioła dla che mika
i drewno pazu rami, polo wała na kró liki, małe jele nie i inne zwie rzęta dla
rzeź nika. Zwie rała umowy, dotrzy my wała ich, zdo była zaufa nie Archi- 
wistki, która była pra wie tak stara jak Targ albo taka się wyda wała.
Mogłaby to wszystko robić.

Diana pocią gnęła nosem.
– Dla czego nie chcesz zostać z nami? – spy tała.
– Zostanę przez rok – odparła Lundy. – To chyba lep sze niż nic? – Czy

to była uczciwa cena za miłość sio stry? Nie wie działa. Nie mogła tego wie- 
dzieć. Ni gdy wcze śniej nie pró bo wała dobić takiego targu.

Diana na dal pła kała, kiedy ojciec wró cił, pro wa dząc swoją żonę, zmę- 
czoną i oszo ło mioną. Matka gwał tow nie zaczerp nęła tchu na widok córki
i zasło niła usta dło nią. Lundy, która przy się głaby, że już skoń czyła z pła- 
czem, że nie zostały jej żadne łzy, znowu zaczęła szlo chać. Matka pod bie- 
gła i oto czyła ją ramio nami, miaż dżąc Dianę mię dzy nimi. Dziew czynka
rozpła kała się na dobre i wszyst kie trzy stały w ten spo sób, nie wypusz cza- 
jąc się z objęć przez całą wiecz ność.

Potem z szyb ko ścią spo tę go waną przez roz pacz i gniew matka się odsu- 
nęła, unio sła rękę i spo licz ko wała star szą córkę. Ból był natych mia stowy
i silny. Lundy krzyk nęła i zato czyła się do tyłu, przy kła da jąc dłoń do
zaczer wie nio nego policzka.

– Jak śmiesz? – wysy czała matka. – Jak śmiesz ucie kać? Dwa razy?
Albo trzy? Zosta łaś porwana?

Lundy patrzyła na nią sze roko otwar tymi oczami, zbyt osłu piała, żeby
mówić.



– Dałam ci wszystko, Kathe rine! Dałam ci życie, dom, wszystko, co
powinno uczy nić cię szczę śliwą, a ty nas opu ści łaś! Dla czego? Ktoś zapro- 
po no wał ci wię cej? – Matka potrzą snęła głową, zaci ska jąc pię ści po bokach
tuło wia. Jej oczy były czer wone i mokre. – Jak w ogóle ktoś mógł dać ci
wię cej?

Lundy, na dal trzy ma jąc się za poli czek, nic nie odpo wie działa. Nie miała
nic do powie dze nia. Była młoda, nie winna i samo lubna za pierw szym
razem, kiedy poszła na Targ; ni gdy nie zamie rzała ucie kać. Tak zrzą dził
przy pa dek. Ale drugi raz nie był przy pad kiem, trzeci też nie i nawet jeśli
uwa żała, że to w porządku tak wciąż odcho dzić – nawet jeśli nale żała do
Targu aż do szpiku kości – nic nie zmu szało jej, żeby tam zostać i ni gdy nie
wra cać.

Matka znowu unio sła rękę, a ojciec, o dziwo, w jed nej chwili zna lazł się
przy niej i przy trzy mał jej ramię.

– Ona jest w domu – powie dział. – Możemy znowu być rodziną.
Będziesz zła. Wszy scy będziemy wście kli. Ale czy naj pierw nie możemy
pobyć razem? Tylko przez pięć minut nie możemy pobyć razem?

Matka zgięła się w pół, nie mal upa dła na pod łogę. Lundy i ojciec zła pali
ją razem, zanim ude rzyła się w głowę, i przy trzy mali, czwórka ludzi szlo- 
cha ją cych w następ stwie przy gody, a przed sobą mieli jesz cze tyle drogi do
przej ścia. Tyle strasz nej, nie unik nio nej drogi.
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Obiet nice i papier kowa robota

Papier kowa robota jest magią samą w sobie. Robi z obcych ludzi mał żon- 
ków, z budyn ków domy… i ucie ki nie rów z uczniów. Ojciec Lundy wyszedł
z domu ran kiem po jej powro cie i nie było go przez kilka godzin, zanim
wró cił z pro spek tem w ręce i ścią gniętą twa rzą. Bez słowa rzu cił fol der na
stół przed Lundy i zosta wił ją samą, żeby przej rzała jego zawar tość.

W środku dziew czyna zna la zła całą swoją doku men ta cję ze szkoły Che- 
sholm, łącz nie z poda niem o przy ję cie i świa dec twami. Jej stop nie pozo sta- 
wały dosko nałe przez całą tę fik cyjną szkolną karierę; przy pusz czała, że
ojciec nie spo dzie wał się niczego innego po swo jej córce. Choć nie ide alna,
co trzeba odno to wać, ta fik cyjna wer sja Lundy miała skłon ność do marzeń
na jawie w cza sie lek cji histo rii, który to fakt zna lazł odzwier cie dle nie
w niż szych oce nach, i nie lubiła wycho wa nia fizycz nego, ale dosta wała
z niego na tyle dobre stop nie, żeby zyskać sobie sza cu nek.

Z tych lat, kiedy jej nie było, zostało kilka legi ty ma cji uczniow skich
w pla sti ko wej okładce, z nazwi skiem sta ran nie napi sa nym na maszy nie.
Patrząc na nie, Lundy poczuła się wyob co wana z wła snego życia i zadała
sobie pyta nie, czy brak zdję cia na szkol nej legi ty ma cji mógł być jed nym
z powo dów, które skło niły ojca do wybra nia wła śnie tego doku mentu. Tra fił
kie dyś na Targ Gobli nów, nawet jeśli póź niej go odrzu cił; znał jego pokusy
i kon se kwen cje.

Po raz pierw szy Lundy zaczęła myśleć o dziad kach. Wie działa, że
rodzice matki od dawna nie żyją, ale co z rodzi cami ojca? Czy drzwi wzy- 
wały kolejne poko le nia rodziny Lundy, naka zu jąc im mieć pew ność, zanim
zro zu mieli, czym ta pew ność jest? Czy byli prze ci wień stwem Księ życ,
potom kami dziecka wyrzu co nego z Targu?

To było dobre pyta nie, a zasta na wia nie się nad nim tro chę poma gało
w ode rwa niu się od papie rów, które trzy mała w rękach, i od obiet nicy, którą
zło żyła. Wszystko było histo rią, jeśli stu dio wało się ją we wła ściwy spo sób.



Lundy wró ciła do prze glą da nia doku men ta cji i nagle znie ru cho miała, kiedy
tra fiła na nową legi ty ma cję, tym razem przy piętą do planu lek cji. Jej planu
lek cji w miej sco wej szkole śred niej.

Powód wyso kich ocen od razy stał się jasny. Była zapi sana na wszyst kie
przed mioty, któ rych należy wyma gać od mło dej damy o nie na gan nym
wykształ ce niu, łącz nie z zaję ciami z pro wa dze nia gospo dar stwa domo wego
i ćwi cze niami wzmac nia ją cymi. Wyda wa łoby się, że wszystko jest w cał ko- 
wi tym porządku, gdyby nie zaję cia wyrów naw cze z histo rii tuż przed lun- 
chem. Co miało pewien sens: Lundy znała histo rię Targu, ale dzieje tego
świata pozo sta wały dla niej tajem nicą.

Z ponurą miną zamknęła fol der i wstała. Rok. Obie cała mu rok. Obie cała
rok Dia nie. Zamie rzała dotrzy mać słowa; da uczciwą cenę tej rodzi nie
i z czy stym sumie niem wróci do świata, do któ rego przy na le żała. Będzie
mogła mówić, że spła ciła wszyst kie długi. Tak zrobi. Nie ważne, jakie
trudne to będzie, ona tak zrobi.

Zna la zła ojca w gabi ne cie, który był – gdy ostat nio odwie dziła dom –
daw nym poko jem Daniela. Jej pokój pozo stał nie tknięty przez całą jej nie- 
obec ność, zarówno kiedy prze by wała w Che sholm, jak i na Targu Gobli- 
nów. Teraz był dla niej za mały, na dal urzą dzony jak dla wiecz nego
dziecka, i napie rał na nią niczym za cia sne ubra nie, w któ rym przy szła do
domu.

(Tych rze czy bra ko wało, kiedy obu dziła się rano. Podej rze wała, że
matka je spa liła. Ubra nia, które teraz nosiła, były prze ro bione z mat czy- 
nych, mięk kie, sprane i lekko pach nące fioł ko wymi per fu mami. Lundy
podej rze wała, że już zawsze, czu jąc zapach fioł ków, będzie pamię tała dłoń
matki na swoim policzku, ale nie miała nic prze ciwko temu. Nie które formy
uczci wej ceny są mniej nama calne niż inne).

– Kiedy zaczy nam? – spy tała.
– Mam for mu la rze egza mi na cyjne z zeszłego roku. Zapi sa łem cię.

Powie dzia łem, że opu ści łaś szkolę z inter na tem z powodu cho roby, która
spra wiła, że nie pora dzi ła byś sobie sama z dala od rodziny. Zazna czy łem
rów nież, że możesz potrze bo wać wię cej czasu na rekon wa le scen cję. Gdy
tylko zdasz te egza miny dosta tecz nie dobrze, żeby nie ścią gać na sie bie
uwagi albo nie przy nieść mi wstydu, roz pocz niesz naukę.

Jak szybko prze szedł od „możemy być rodziną” do „nie przy nieś mi
wstydu”. Lundy popa trzyła na niego spo koj nie.

– Pamię taj o naszej umo wie – powie działa. – Jeden rok.



– Ja mógł bym ci przy po mnieć, że jestem twoim ojcem, a ty na dal dziec- 
kiem.

– Gdy byś to zro bił, ja mogła bym ci przy po mnieć, że zdo ła łam uciec
z kam pusu, z któ rego rze komo nie da się uciec. Mogła bym ci rów nież przy- 
po mnieć, że może mia łeś wpływ na począ tek mojej edu ka cji, ale nie na te
jej okresy, które się liczą. Jeśli spró bu jesz zła mać naszą umowę, cofnę
swoją zgodę i pobie gnę do naj bliż szego miej sca, gdzie mogą ukry wać się
drzwi. Jeśli zauważę, że coś kom bi nu jesz, zniknę, zanim twój plan zacznie
dzia łać. Wró ci łam, żeby spła cić długi. Nie pró buj mnie prze chy trzyć.

Ojciec spoj rzał na nią ze znu że niem.
– Czego ci nie dali śmy? – zapy tał. – Gdzie cię zawie dli śmy, że Targ

Gobli nów wydał ci się lep szym miej scem? Pro szę. Zasta na wia łem się nad
tym przez lata. Co zro bi li śmy źle?

Lundy mil czała przez chwilę.
– Wie dzia łeś, kim jesteś. Byłeś taki pewien, że dosta łeś uczciwą cenę za

swoje życie, że ni gdy nie pyta łeś, co to będzie ozna czać dla reszty z nas.
Roz trwo ni łeś nasze szczę ście, żeby zapew nić sobie wła sne. Ni gdy nie
nauczy łam się zawie rać przy jaźni. Ni gdy nie nauczy łam się niczego poza
tym, jak być twardą i samotną.

– Na dal jesteś twarda. Tra fi łaś do miej sca, które pod nosi zasady do rangi
świę tego prawa, a teraz cytu jesz mi je, jakby w nich były zawarte wszyst kie
odpo wie dzi.

– Bo tak jest. – To było takie pro ste. Jak on mógł tego nie rozu mieć,
skoro to było takie pro ste? – Jeśli dajesz wszyst kim uczciwą cenę i nikt jej
nie chce, to zna czy, że nie musi jej przyj mo wać. Targ dba o to, żeby śmy nie
wyko rzy sty wali sie bie nawza jem.

– Targ nie spra wił, że zro zu mia łaś. Skoro pro wa dzi cię ręka, która rów- 
nie dobrze może być bogiem, jak mogła byś zbłą dzić? Nauczyć radzić sobie
lepiej? Ludzie, któ rzy tam miesz kają i codzien nie wal czą, żeby nie odle cieć
na skrzy dłach, o które ni gdy nie pro sili, nie są lepsi od domo wych zwie rzą- 
tek.

– Byłeś kie dyś upie rzony?
Ojciec uniósł brodę i spoj rzał jej w oczy.
– Wolał bym umrzeć.
Lundy nic nie powie działa. Jeśli ojciec domy ślił się, co ozna cza jej mil- 

cze nie, nie dał tego po sobie poznać.



– Rok to dosta tecz nie długo, żeby pójść do szkoły – stwier dził. – Musisz
zro zu mieć ten świat, jeśli w ogóle masz kie dyś roz wa żać wybra nie jego
zamiast swo jego uko cha nego Targu.

Lundy na dal mil czała. Ojciec wes tchnął.
– Nie rób ze mnie potwora, Kathe rine. Gdy bym ni gdy nie był na Targu,

gdyby był jakimś… jakimś zwy czaj nym, ogra ni czo nym czło wie kiem, który
nie ma powodu wie rzyć w magię, naprawdę myślisz, że bez pro te stu przy- 
jął bym dekla ra cję mojej pięt na sto let niej córki, że wraca do domu tylko na
rok? Zamknął bym cię w jakimś miej scu o wiele mniej przy jem nym niż
tamta droga szkoła z inter na tem, pod sta łym nad zo rem, a ty nie mia ła byś
szansy wró cić. Sta ram się być wobec cie bie spra wie dliwy. Sta ram się, jak
mogę, choć cza sem wydaje mi się, że mnie to zabije. Jestem twoim ojcem.
Wierz albo nie, ale cię kocham i chcę jedy nie powstrzy mać przed zro bie- 
niem błędu, który roz bije tę rodzinę.

– Dla czego to miałby być błąd?
Teraz z kolei on zamilkł. Lundy łyp nęła na niego spode łba.
– Jeśli coś wiesz, powiedz mi – zażą dała. – Cho dzi o godzinę poli cyjną?

Wiesz coś o niej?
– Oczy wi ście nic ci nie powie dzieli – stwier dził ojciec z gory czą. – Dla- 

czego mie liby mówić? Prze cież już cię mieli. Ta godzina ozna cza, że kiedy
skoń czysz osiem na ście lat, to tak naprawdę już wybra łaś bez wybie ra nia.
Od dnia, kiedy zna la złaś drzwi, zaczęło się odli cza nie czasu. Jeśli nie zło- 
żysz przy sięgi przed osiem na stymi uro dzi nami, w ogóle nie będziesz mogła
jej zło żyć, a jeśli spró bu jesz tam zostać po osta tecz nym ter mi nie, zosta niesz
uka rana.

– Targ musi pozwo lić mi zostać, jeśli będę miała dług – oświad czyła
Lundy. – Usły sze li by śmy coś o nim, gdyby nagle zaczęli się tu poja wiać
ludzie z pió rami, któ rych nie mogliby się pozbyć. – Mimo to robak nie po- 
koju zaczął peł znąć po jej karku. Pióra mogły być spo so bem, w jaki Targ
kon tro lo wał wła sną walutę, ale wła ści wie nie były karą. Lundy nie miała
poję cia, jaka mogłaby wyglą dać kara.

– Targ nie musi nic robić – popra wił ją ojciec. – Targ nie jest twoim
przy ja cie lem, za jakiego go uwa żasz. Gdyby nim był, dla czego polo wałby
na dzieci, zamiast pozwo lić im wpierw doro snąć? On chce mło dych. On
chce ule głych. Jeśli chce cie bie, to dla tego, że widzi w tobie coś, co może
wyko rzy stać. Twoje życie jest naj lep szą kartą prze tar gową, jaką masz.



Zanim zde cy du jesz się ją wyło żyć, upew nij się, że rozu miesz, co otrzy masz
w zamian.

Przez chwilę wyda wało się, jakby zamie rzał mówić dalej, ale on tylko
wstrzy mał oddech. Potem uniósł rękę i dodał:

– Jeśli mi wyba czysz, wzią łem dzień wolny, ale na dal muszę dokoń czyć
papier kową robotę, zanim pój dziemy na zakupy. Potrze bu jesz nowych
ubrań do szkoły.

– A co z egza mi nem?
– Prze pro wa dzimy go dzi siaj wie czo rem – rzu cił i odwró cił się do

biurka.
Lundy rozu miała, kiedy jest odpra wiana, więc wyszła z gabi netu

i zamknęła za sobą drzwi.

***

Łatwo byłoby iść dalej, sto jąc samot nie w salo nie. Podejść do drzwi,
otwo rzyć je i ruszyć chod ni kiem w stronę naj bliż szego zagaj nika. Łatwo
byłoby wygło sić dekla ra cję pew no ści i cze kać, aż poja wią się drzwi. Lundy
przy gry zła wargę, patrząc za okno. Nie wiele osób wie działo, że wró ciła.
Byłoby sto sun kowo łatwo ukryć następne znik nię cie. Osta teczne znik nię- 
cie. Tym razem ode szłaby na dobre.

Drzwi się otwo rzyły.
– Kathe rine?
Lundy drgnęła. Diana patrzyła na nią z powagą, trzy ma jąc dłoń na

klamce.
– Myślisz, żeby znowu odejść, prawda? – zapy tała. – Dokąd idziesz?

Dla czego wciąż mnie zosta wiasz?
Bo gdy byś miała zna leźć Targ, Targ by cie bie odna lazł, pomy ślała

Lundy, ale na głos powie działa:
– Do miej sca, które nie jest takie jak to. T… tata kazał mi obie cać, że nie

będę o tym mówić. – Słowo „tata” zabrzmiało dziw nie w jej uszach. Od tak
dawna go nie uży wała. Przy kilku oka zjach, kiedy musiała wspo mnieć
o nim na Targu, mówiła „ojciec”. Nic oso bi stego.

– On nie lubi, kiedy ludzie pytają, gdzie jesteś – wyznała Diana. – Ja też
tego nie lubię, bo to mi zawsze przy po mina, że cię nie ma. Jesteś głodna?
Jak wra cam do domu, robię sobie kanapkę z masłem orze cho wym i pian ko- 



wym kre mem. Mama mówi, że popsują mi się zęby, ale jest jesz cze
w pracy, więc się nie przej muję.

– Mama ma pracę?
– Kiedy poje cha łaś do szkoły z inter na tem, a ja poszłam do przed szkola,

powie działa, że nie chce sie dzieć sama w domu przez cały dzień. – Diana
wzru szyła ramio nami. – Jest sekre tarką w elek trowni. Mówi, że jest
w porządku, i lubi to, że może kupo wać w skle pie spo żyw czym lep sze rze- 
czy. Chcesz kanapkę?

– Jasne – powie działa Lundy nie szcze rze.
Powlo kła się za Dianą do kuchni i obser wo wała, jak prak tycz nie obca

dziew czynka, która była jej sio strą, wyj muje pro dukty z sza fek. Bar dzo
dużo się tutaj zmie niło, ale wiele rze czy wyglą dało tak samo, co jesz cze
bar dziej pod kre ślało róż nice. Lundy nie mogła zaufać swo jej pamięci. Albo
doko nano tu jakie goś prze me blo wa nia, albo wszystko źle zapa mię tała, ale
rów nie dobrze mogłaby to być jej pierw sza wizyta w tym domu.

Uświa do miła sobie, że obli cza war tość noża, któ rym Diana roz sma ro wy- 
wała masło na chle bie. Zawsty dzona odwró ciła głowę. Te rze czy nie nale- 
żały do niej. Raz wró ciła, żeby ukraść, kiedy była młod sza i nie rozu miała,
że jeśli coś znaj duje się w jej domu, nie zna czy, że ona ma do tego prawo.
Tym razem wró ciła, żeby się poże gnać. Uczciwą ceną za okra dze nie tej
rodziny z córki był rok, nie wię cej. Z pew no ścią nie rok i całe sre bro sto- 
łowe.

– Mają kanapki z masłem orze cho wym tam, gdzie byłaś? – spy tała
Diana od nie chce nia.

Lundy unio sła brwi.
– Pró bu jesz pod stę pem mnie nakło nić, żebym ci powie działa.
– Yhm. – Diana nało żyła kre mową maź na dwie kromki bia łego chleba.

– Nie lubię tajem nic. Wszystko było tajem nicą przez cały czas, odkąd znik- 
nę łaś. Gdzie jest Kathe rine, dokąd poje chała, ucie kła czy została porwana,
och, wró ciła, gdzie była, teraz wyjeż dża do szkoły z inter na tem, dla czego,
dla czego, dla czego? – Z więk szą siłą, niż to było konieczne, Diana wsa dziła
nóż do sło ika. – I chyba to dobrze, bo byłam taka mała, kiedy ode szłaś, że
pew nie bym cię zapo mniała. Ale to głu pie. Jeste śmy rodziną. Powin nam
wie dzieć takie rze czy. Powin nam wie dzieć teraz.

Lundy się jej przyj rzała i dostrze gła mię dzy nimi pewne podo bień stwa.
Dostrze gła też dzie lące je róż nice. Diana była bystrzej sza niż ona w tym
wieku, ostra jak nóż gotowy do tego, żeby ciąć świat i nie prze sta wać, aż on



da jej to, czego chciała. Lundy zawsze była bar dziej igłą, ostrożną i pre cy- 
zyjną, podą ża jącą wzdłuż linii wyzna czo nych przez zasady, ni gdy ich nie- 
prze kra cza jącą. Może dla tego Targ przy szedł po nią, a nie po jej sio strę.
Może wie dział, że ni gdy nie dałby Dia nie uczci wej ceny.

– Prze pra szam – powie działa. – Nie mogę. Obie ca łam.
– Tak jak obie ca łaś zostać przez rok? – Diana odło żyła nóż i gwał tow nie

zło żyła kawałki chleba, wci ska jąc pian kowy krem w masło orze chowe. –
 To nic. Nie zoba czysz, jak dostaję się do szkoły śred niej, ani nie będzie cię,
żeby roz ma wiać ze mną o chłop cach albo o niczym. Rów nie dobrze mogłaś
w ogóle nie wra cać, skoro zamie rza łaś wró cić tylko na rok.

– Tylko tyle czasu mam – odpo wie działa Lundy sła bym gło sem.
– Wcale nie. – Diana się odwró ciła i wci snęła jej do ręki kanapkę jak akt

oskar że nia. – Masz całe życie. Masz moje całe życie. Dwa całe życia, które
mogły by śmy spę dzić jako sio stry, a ty dajesz mi tylko rok. To nie spra wie- 
dliwe.

– Tak naprawdę mnie nie znasz.
– Przez cie bie. – Diana spio ru no wała ją wzro kiem. – Rok to jest nic.
– Powiedz to kalen da rzowi. – Kanapka cią żyła w dłoni Lundy, cią żyła

sło dy czą. – Spę dzimy cały rok na kłót niach? Czy wtedy łatwiej będzie ci
pozwo lić mi odejść?

– Nie chcę. – Diana skub nęła brzeg kanapki. – Wolę, żeby śmy były sio- 
strami.

– Co to zna czy?
– Nie wiem. – Diana wzru szyła ramio nami. – Ni gdy żad nej nie mia łam.
Lundy się uśmiech nęła.
– Dowiedzmy się.

***

Egza miny oka zały się łatwiej sze, niż Lundy się spo dzie wała. Albo jej
prze ry wana, cha otyczna edu ka cja w cha cie Archi wistki była bar dziej
wszech stronna, niż można by sądzić, albo szkoły w tym świe cie przy gnę- 
bia jąco łatwe. Tak czy owak, Lundy zdała wszystko oprócz histo rii,
a ponie waż jej ojciec się tego spo dzie wał, wygod nie umo ścił ją w łonie
klasy wyrów naw czej, gdzie brak wie dzy o bie żą cych i minio nych wyda rze- 
niach raczej nie mógł jej zaszko dzić.



W ponie dzia łek rano wci snęła się na tył samo chodu ojca obok Diany,
która bawiła się suwa kiem loga ryt micz nym. Nie miała nic prze ciwko temu
miej scu. Ni gdy w życiu nie pozwa lano jej jeź dzić z przodu, bo był to przy- 
wi lej zare zer wo wany dla doro słych i dla star szych braci. Sie dze nie obok
kie rowcy wyda wa łoby się jej teraz dziwne, jakby rościła sobie pre ten sje do
doro sło ści, któ rej w rze czy wi sto ści wcale nie chciała.

Szkoła była depry mu jąco i prze ra ża jąco pełna ciał – uczniów, z któ rych
część pamię tała ją jako „Katie z dru giej klasy”, tro chę wię cej jako „tę
dziew czynę, która znik nęła”, a więk szość w ogóle jej nie pamię tała;
nauczy cieli, któ rym powie dziano, żeby trak to wali ją łagod nie po ostat niej,
choćby fik cyj nej, cho ro bie – klas i kory ta rzy, z któ rych wszyst kie wyda- 
wały się nie wła ściwe.

Ale były tam rów nież książki, lek cje i zasady. Zasady, któ rych mogła się
nauczyć, a potem prze strze gać. Diana na dal cho dziła do szkoły ich ojca
i zno siła pogardę uczniów, któ rzy nie chcieli, żeby widziano ich w towa rzy- 
stwie córki dyrek tora, ale tutaj, w liceum, Lundy mogła w końcu prze by wać
wśród rówie śni ków i się nie wyróż niać. Była kolejną uczen nicą, dziwną,
nie zna jomą, ale jedną z nich. Zwy czajną. Nor malną.

Wyróż niała się jako dziecko, kiedy na jej samot nych bar kach cią żyło
zbyt dużo wła dzy, i wyróż niała się na Targu jako let nia turystka, tro pi cielka
i dziew czynka, która pomo gła zabić Kró lową Os i wal czyła o bez pie czeń- 
stwo ich gra nic, choć jesz cze nie zło żyła przy sięgi oby wa tel skiej. Zwy czaj- 
ność była dla niej nowym doświad cze niem. Choć miała wra że nie, że
wszystko dzieje się w mgnie niu oka, cho dziła do szkoły przez wiele tygo- 
dni, uczyła się róż nych przed mio tów, natury rówie śni ków, zasad, które ich
obo wią zy wały, i tych, które doty czyły wyłącz nie jej edu ka cji.

Jed no cze śnie pozna wała swoją sio strę.
Poroz ma wiajmy przez chwilę o kwe stii sióstr. Potra fią one być wal czą- 

cymi ze sobą wro gami albo towa rzysz kami, które mogą na sobie pole gać.
Cza sami potra fią być dla sie bie obce. Nie wymaga się od nich, żeby anga- 
żo wały się nawza jem w swoje życie, były przy ja ciół kami albo kimś wię cej
niż nie zna jo mymi połą czo nymi przez oko licz no ści swo ich naro dzin. Mimo
to w sło wie „sio stra” jest magia, magia, która opo wiada o wspól nych korze- 
niach i wspól nych gałę ziach, o pew nej swo bo dzie, do któ rej zawsze należy
dążyć, choć nie zawsze się ją znaj duje.

Jesz cze pil niej niż szkol nych przed mio tów i zasad zna jo mego, choć
nagle obcego świata, Lundy uczyła się swo jej sio stry.



Diana nie prze pa dała za czy ta niem, ale miała dryg do ryso wa nia, a jej
pastele o całe lata wyprze dzały prace innych dzieci z jej klasy. Lubiła jeź- 
dzić na rowe rze i przez lata dener wo wała się z powodu ogra ni czeń, które
nie ist niały, kiedy Lundy była dziec kiem: ogra ni czeń, które, jak podej rze- 
wała, wyni kały z jej winy. Diana uwiel biała sło dy cze, nie zno siła bura ków,
kochała malo wać paznok cie na czer wień jaskraw szą, niż pochwa lał ojciec,
zmy wała naczy nia bez narze ka nia, ale nie na wi dziła mycia okien. Była
osobą. Lundy przy pusz czała, że od zawsze. Jedy nie róż nica wieku nie
pozwa lała jej wcze śniej tego dostrzec.

Co waż niej sze, Lundy ją lubiła. Diana była szczera, zabawna i ostra,
kiedy musiała; przy po mi nała jej Drwinę, tylko że młod szą i na dal żywą,
która w cudowny spo sób zna la zła się tutaj. Zamie rzała być artystką, podró- 
żo wać po świe cie i ujrzeć swoje obrazy w naj lep szych gale riach, w naj bar- 
dziej pre sti żo wych muze ach.

Gdy po raz pierw szy zdra dziła Lundy swoje cele, zrze dła jej mina. Spoj- 
rze nie, które posłała sio strze, w poło wie wyra żało miłość, a w poło wie nie- 
na wiść.

– Ale chyba tak się nie sta nie – stwier dziła. – Kiedy twój rok się skoń- 
czy, ty znik niesz, a ja wrócę pod klucz.

– Szes na ście to nie osiem na ście – odpo wie działa Lundy. – Oni zro zu- 
mieją.

I zro zu mieli, że jest w tym piękno: kiedy rok dobiegł końca, a ona poszła
szu kać drzwi, o któ rych wie działa, że tam są, zoba czyła, że Archi wistka
i Księ życ cze kają na nią po dru giej stro nie por talu. Księ życ uśmiech nęła się
na jej widok, a potem spoj rzała na jej ubra nie – czy ste, obci słe, nie na da jące
się do bie ga nia po lesie – i na puste ręce. Uśmiech znik nął z jej twa rzy.

– Och, więc tak będzie. – Wrę czyła Lundy pla cek, odwró ciła się i ode- 
szła.

Lundy patrzyła za nią onie miała. Dopiero kiedy Księ życ już nie było
widać, spoj rzała na Archi wistkę i powie działa:

– Jej oczy. Są pra wie brą zowe.
– Ona codzien nie bie rze i daje uczciwą cenę – skwi to wała Archi wistka

i zmie rzyła ją wzro kiem. – Szes na ście lat. Jesteś tu na dobre?
Lundy spoj rzała na pla cek, który trzy mała w rękach.
– W następ nym tygo dniu są uro dziny mojej sio stry. Obie ca łam jej, że

będę na przy ję ciu. Ale potem wrócę.



– Och, dziecko. – Archi wistka wycią gnęła rękę i dotknęła jej twa rzy,
łagod nie jak szept, tak odle gły od policzka jej matki. – Zawsze będą jakieś
uro dziny. Zawsze będą święta, pogrzeby albo chrzciny. Jeśli będziesz zwle- 
kać, możesz stwier dzić, że już nie jesteś pewna.

– Jestem pewna – oświad czyła Lundy. – Po pro stu potrze buję wię cej
czasu.

– Dobrze. Ale zostało go nie wiele.
Lundy się odwró ciła i weszła do kory ta rza. Archi wistka, która wszystko

to już wcze śniej widziała, odpro wa dziła ją wzro kiem.
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Uczciwa cena

Kiedy się sły szy o czy ichś przy go dach w dale kiej, magicz nej kra inie, łatwo
powie dzieć: „Ni gdy nie wybra ła bym tego świata zamiast fan ta stycz nego.
Pobie gła bym w tęczowe rzeki tak szybko, jak ponio słyby mnie nogi,
i nawet bym się nie obej rzała”. Kiedy ma się luk sus pew no ści, że coś ni gdy
się nie wyda rzy, czę sto łatwo jest być rów nie pew nym odpo wie dzi. Nie stety
rze czy wi stość ma zwy czaj kom pli ko wa nia spraw, nawet tych, które według
nas nie powinny być takie skom pli ko wane.

Lundy wró ciła do rodzin nego domu. Obcho dziła uro dziny sio stry. Jej
matka, któ rej oczy stra ciły tro chę pustki, upie kła tort cytry nowy, tak jak
dawno temu, kiedy Diana była jesz cze marze niem w jej brzu chu, a Lundy
spo kojną, powścią gliwą rze czy wi sto ścią.

Daniel przy je chał do domu na prze pustkę z woj ska. Gapił się na Lundy
jak na jakiś cud, a kiedy zapy tał ją, czy będzie, kiedy zjawi się na
gwiazdkę, odpo wie działa, że tak, zanim zdą żyła się zasta no wić.

Jej sie dem na ste uro dziny nade szły i minęły pośród lawiny pre zen tów
i kar tek z życze niami, w cie ple, które zda wało się obej mo wać dom, w miarę
jak kolejny dzień odda lał ich od cza sów, kiedy Lundy była zjawą, a nie
posta cią.

Trzy razy Lundy wra cała na Targ, wymy kała się w nie strze żone popo łu- 
dnia – bo teraz mniej jej pil no wali, gdy już zaczęli akcep to wać, że jest rze- 
czy wi sta – i trzy razy wra cała do wygody łóżka z dzie ciń stwa, do towa rzy- 
stwa sio stry, która dora stała na tyle fan ta stycz nych, nie ocze ki wa nych spo- 
so bów, którą trzeba było chro nić przed suro wo ścią ojca, przed wiszą cym
w powie trzu nie po ko jem matki. Trzy razy Archi wistka cze kała na nią na
końcu kory ta rza i za każ dym razem przy po mi nała jej, że osiem nastka
nadej dzie szyb ciej, niż Lundy sądzi.

Trzy razy Lundy mówiła: „Wiem. Sta ram się dać uczciwą cenę” i wra- 
cała do życia, które tak chęt nie porzu cała w wieku ośmiu, jede na stu i trzy- 



na stu lat. Ni gdy nie doko nała wyboru. Ni gdy nie powie działa: „To jest
dzień, kiedy osiądę na stałe w świe cie, któ rego nie chcia łam”.

Ni gdy nie musiała.
Stała w kuchni, patrząc na kalen darz i licząc dni do osiem na stych uro- 

dzin, kiedy sio stra wpa dła do pokoju i zatrzy mała się rap tow nie, wodząc
wzro kiem od Lundy do kalen darza.

W końcu zapy tała cichut kim gło sem:
– Znowu odej dziesz?
– Muszę. – Lundy się do niej odwró ciła. – Ja nie… tu nie jest moje miej- 

sce, Diano. Wszystko jest nie tak. Woda, powie trze, to, jak ludzie stoją, rze- 
czy, które mówią… Jest tak, jak bym znaj do wała się w bar dzo dłu giej
podróży, i ona była wspa niała, naprawdę, tyle się nauczy łam, uwiel bia łam
pozna wać cię lepiej, ale nie mogę zostać. Tęsk nię za domem.

Ni gdy nie była dobrą mów czy nią. Gdyby nią była, potra fi łaby tro chę
lepiej wyja śnić, ile rze czy kryje się w poję ciu „dom”. Nie tylko smak wody
i zapach powie trza, ale spo sób, w jaki doj rze wały jagody, z bia łych sta wały
się gra na towe przez jedną noc, tak że pod szy cie lasu wciąż się zmie niało.
Dźwięk skrzy deł, kiedy ni gdy nie było wia domo, czy to miesz ka niec, który
wpadł w zbyt duże długi, czy ptak, który uro dził się do posia da nia piór
i nieba. Pew ność, że Targ szybko i spra wie dli wie wyrówna wszelką nie rów- 
no wagę, ni gdy nie uprzy wi le jo wu jąc żad nej ze stron.

Nawet wygląd ludzi Lundy odbie rała tutaj jako nie wła ściwy. Na Targu
Gobli nów nie była jedy nym czło wie kiem, ale tutaj dziw nie jej się szło
ulicą, kiedy widziała tylko dwu nożne istoty z dwiema rękami i jedną głową,
bez żad nych skrzy deł i ogo nów. Trudno było nie tęsk nić za krze piącą róż- 
no rod no ścią zamiast cza sami szo ku ją cej jed no li to ści.

Oczy Diany napeł niły się łzami.
– Myśla łam, że mnie kochasz.
– Kocham cię, Diano. Naprawdę, ale miej sce, do któ rego należę… –

 Lundy się zawa hała. – Jeśli tam nie wrócę, zanim skoń czę osiem na ście lat,
w ogóle nie będę mogła wró cić. Nie wyobra żam sobie, że sta rzeję się
w tym świe cie. Prze pra szam, nie potra fię. Jeśli zostanę dłu żej, mogę tu
utknąć w pułapce.

– Chcia łam…. – Diana potrzą snęła głową. – Chcia łam, żebyś zoba czyła,
jak idę do szkoły śred niej. Chcia łam mieć sio strę. Nie możesz zostać i być
moją sio strą?

Lundy mil czała, aż w końcu cichym gło sem powie działa:



– Mogę spró bo wać.

***

Spójrz cie na nią teraz, pra wie kobietę, for mal nie na dal dziecko, jak bie- 
gnie mię dzy drze wami z obi ja jącą się o bio dro torbą na zakupy ze wszyst- 
kim, co zdo łała do niej wrzu cić: widel cami, łyż kami, świe cami, koron ko- 
wymi ser wet kami i wrot kami; jak jej stopy dud nią po ziemi. Jak ona bie- 
gnie, Kathe rine Lundy, słodka sie dem na sto latka, któ rej zaczyna koń czyć się
czas.

Jak ona bie gła.
Dotarła do drzwi, otwo rzyła je gwał tow nie, wsko czyła do środka, popę- 

dziła kory ta rzem, obok zasad, i wypa dła na nocne powie trze, które pach- 
niało słodko, pach niało jak dom.

Bie gła dalej.
Żalu zje na stra ga nie Vin centa były opusz czone. Księ życ, która stała się

młodą kobietą, kiedy Lundy nie patrzyła – kiedy robiła to samo w obcym
świe cie – unio sła głowę znad cia sta, które zagnia tała, a jej zasko cze nie
powoli zmie niło się w radość.

– Lundy! – krzyk nęła. – Wró ci łaś do domu? Wresz cie jesteś w domu?
Tak się mar twi łam. Myśla łam…

– Muszę prze stać – prze rwała jej Lundy.
Księ życ zamru gała.
– Co?
– Muszę prze stać – powtó rzyła Lundy. – Moja sio stra nie jest gotowa

mnie puścić, a Archi wistka powie działa, że muszę zło żyć przy sięgę, zanim
skoń czę osiem na ście lat. Gdy bym mogła prze stać się sta rzeć, nie skoń czy- 
ła bym osiem na stu lat. Muszę jesz cze tro chę zostać taka, jaka jestem, aż
Diana będzie potra fiła mnie puścić, a ja będę mogła wró cić do domu.
Pomo żesz mi? – Unio sła torbę. – Jestem gotowa dać uczciwą cenę.

– Ja…
– Pro szę.
Księ życ powie działa cichym gło sem:
– Chodź ze mną.
Potem się odwró ciła, nie zdej mu jąc far tu cha, i ode szła od cia sta leżą cego

na ladzie.



Lundy podą żyła za nią. Razem, choć nie zu peł nie obok sie bie, prze szły
przez cały Targ, aż dotarły do zna jo mego szlaku. Gdy ujrzały małą, roz pa- 
da jącą się chatę, Księ życ się zatrzy mała. Lundy spoj rzała na nią z cie ka wo- 
ścią.

– Tylko dotąd mogę iść – powie działa Księ życ. – Byłaś moją naj lep sza
przy ja ciółką. Pamię taj o tym, dobrze? Bar dzo cię kocha łam. Nawet jeśli ty
byłaś cał kiem pochło nięta swo imi spra wami. – Potem odwró ciła się i ode- 
szła.

Lundy patrzyła za nią przez chwilę, a potem z cie ka wo ścią ruszyła
w stronę chaty. Drzwi były zamknięte. Otwar cie ich wyda wało się nie wła- 
ściwe. Zamiast tego Lundy zapu kała.

Drzwi się uchy liły. W środku była Archi wistka. Ze znu że niem spoj rzała
na Lundy i spy tała:

– Więc jed nak przy szłaś mnie o to popro sić, prawda?
– Ja… – Lundy wzięła głę boki oddech. – Moja sio stra mnie potrze buje.

Nie chcę skoń czyć osiem na stu lat. Muszę pocze kać. Możesz mi pomóc
zacze kać?

– Lundy…
– Pro szę.
– Nie chcesz tego, o co pro sisz. Wróć do domu. Zostań z nami. Bądź

bez pieczna, szczę śliwa i zostań.
Lundy, miło śniczka zasad, miło śniczka luk, pokrę ciła głową. Nie ustę- 

pliwa, zna la zła roz wią za nie.
– Nie. Jeśli nie skoń czę osiem na stu lat, godzina poli cyjna nie będzie

mnie obo wią zy wać. Będę mogła zostać. Pro szę.
Archi wistka zamknęła oczy na dłuż szą chwilę. Kiedy je otwo rzyła, znu- 

że nie zastą pił smu tek.
– Możesz podać uczciwą cenę?
Lundy bez słowa wycią gnęła przed sie bie worek ze skra dzio nymi rze- 

czami. Archi wistka przej rzała jego zawar tość i wes tchnęła.
– Zacze kaj tutaj – powie działa i znik nęła w głębi chaty.
Kiedy wró ciła, już nie miała worka. Zamiast niego trzy mała w ręce małą

fiolkę koloru doj rza łych tru ska wek, zro bioną z jed nego kawałka jasnego
krysz tału. Podała ją Lundy, mówiąc:

– Jeśli to wypi jesz, nie skoń czysz osiem na stu lat. Ale to nie jest… Pro- 
szę. Zada łaś pyta nie, zapła ci łaś, ale pro szę. Będą kon se kwen cje, jeśli to
zro bisz. Zostań. Pro szę. Po pro stu zostań.



– Jakie kol wiek będą kon se kwen cje, poniosę je – oświad czyła Lundy,
otwo rzyła fiolkę i wychy liła ją do dna.

Płyn sma ko wał jak woda. Sma ko wał jak nic. Sma ko wał jak łzy. Archi- 
wistka znowu wes tchnęła. Lundy na nią spoj rzała i zoba czyła łzy w jej
oczach.

– Zasady to zasady – powie działa Archi wistka. – Ustala się je z jakie goś
powodu. Ja usta lam je z jakie goś powodu.

Oczy Lundy się roz sze rzyły.
– Co?
– Imiona mają moc. Tytuły rów nież. Nazy wają mnie „Archi wistką”, bo

byłoby znie wagą mówić do mnie po imie niu. Ale ja byłam tutaj pierw sza
i będę ostat nia, a Targ żyje, bo jestem jego ser cem. Tak bar dzo cię kocha- 
łam. Naprawdę.

– Ja nie…
– Pro si łam cię, żebyś pamię tała o godzi nie poli cyj nej, i pamię tałaś, ale

nie dałaś mi za nią uczci wej ceny, bo zapo mnia łaś o Drwi nie. – Archi- 
wistka, Targ, zami go tała i przez chwilę była dziew czynką z bia łymi pió rami
we wło sach, pió rami łabę dzia, któ rym mogłaby się stać, gdyby żyła, gdyby
miała czas doro snąć. – Zapo mnia łaś, że cza sami uczciwa cena łączy się ze
zmianą, śmier cią, poświę ce niem. Nie możesz dać uczci wej ceny i mieć
wszystko. Nie możesz zatrzy mać zegara i spo dzie wać się, że pozo sta niesz
czę ścią tego świata. Prze strze ga łaś zasad, moja droga, moja mała Lundy, ale
w tym samym cza sie je zdra dzi łaś, więc twoja kara będzie karą, jaka czeka
wszyst kich łamią cych zasady, bo zła ma nie zasady boli nas wszyst kich.
Wygna nie. Odejdź.

Oczy Lundy się roz sze rzyły.
– Jak mam zro bić, żeby po wypi ciu tego elik siru znowu zacząć się sta- 

rzeć?
Targ się uśmiech nął, zroz pa czony.
– Nic nie możesz zro bić.
Archi wistka zamknęła drzwi.
Lundy pró bo wała do nich się gnąć, ale stwier dziła, że nie może się

ruszyć. Nie może oddy chać. Nie mogła zro bić nic, tylko stać i wal czyć
o powie trze, aż w końcu odwró ciła się i pobie gła z powro tem drogą, którą
przy szła.

Ludzie, któ rych mijała, nie patrzyli jej w oczy. Stra gan Vin centa był
zamknięty. Księ życ ni gdzie nie było widać. Lundy bie gła dalej, wal cząc



z bólem z płu cach. Z odrzu ce niem, które czuła wszę dzie wokół sie bie, aż
poja wiły się drzwi i otwo rzyły, żeby ją przy jąć.

Nie poczuła ulgi nawet w kory ta rzu, który napie rał na nią, jakby pró bo- 
wał ją z sie bie siłą wyci snąć. Lundy chwiej nie dotarła do ostat nich drzwi,
wyto czyła się przez nie i opa dła na kolana, dysząc.

Kiedy odzy skała oddech, spoj rzała za sie bie. Drzwi znik nęły.
– Byłam pewna – wyszep tała.
Odpo wie działa jej cisza.



Epi log

Chodź cie, kupuj cie

1990

Kobieta, która wyglą dała na pięć dzie siąt kilka lat i była ubrana, jakby ni gdy
nie tra fiła na swój kolor, wysia dła z samo chodu i popa trzyła na dom.
Wyglą dał cał kiem zwy czaj nie pod każ dym moż li wym wzglę dem, podob nie
jak mia steczko, w któ rym stał. Lecz ona wie działa swoje. Potra fiła uważ nie
słu chać, co cza sami było naj cen niej szą rze czą, a usły szała plotki, opo wie ści
o dziew czynce, która się sta rzała nie tak, jak powinna, tylko na odwrót,
jakby dla niej wska zówki zegara bie gły do tyłu.

(Jedna z tych plo tek poja wiła się w for mie listu od młod szej sio stry tej
dziew czynki, obec nie star szej, mądrzej szej i smut niej szej. „Moja sio stra
znik nęła, kiedy byłam dziec kiem. Teraz mój syn zro bił to samo, a ja myślę,
że to dzieje się znowu i że ona na dal potrze buje kogoś, kto ją ura tuje…”)

– Cóż – powie działa kobieta i ruszyła dalej.
Dzwo nek dobrze dzia łał; jego dźwięk wyraź nie roz brzmiał we wnę trzu.

Kobieta cze kała.
Drzwi uchy liły się kilka minut póź niej.
– Moich rodzi ców nie ma w domu – powie działa dziew czynka, która

wyglą dała na nie wię cej niż czter na ście lat, ale miała oczy kobiety doro słej
i potę pio nej.

– Wiem, kocha nie. – Nie zna joma się uśmiech nęła. Wyraź nie sta rała się
być cza ru jąca. – Nazy wam się Ele anor West. Szu kam pani od jakie goś
czasu, panno Lundy. Myślę, że zosta niemy bar dzo dobrymi przy ja ciół kami,
pani i ja.

Lundy powoli otwo rzyła drzwi sze rzej, ale nie ode zwała się sło wem,
patrząc na Ele anor.

Nie było to może szczę śliwe zakoń cze nie. Lecz wła śnie takie dostały,
więc zosta wimy je i ruszymy dalej, jesz cze dalej, w stronę następ nych cier- 



pli wie cze ka ją cych drzwi.
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